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Stosunki genealogiczne. — Dziad Matuszewicza. — Posiadłoici jego.-r^ 
ci. — Ruina fortuny dziadowskiej. — Ojciec Matuszewicza. — Jego młodość.- 
za granicę w 1692 roku z Janem Sapiehą starostą bobru jskim.— Przygody 
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wrót do kra{u.->Staranie się o pannę Teresę Kempską.— Wyjazd do Rzyi 
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w 1709 roku. — Wzrost fortuny. — Charaliter ojca. — Jego dzieji. Śmierć oj 
szewlcza.- Pogrzeb.— Działy. — Rasna. — Wyjazd w Płockie. — Powrót. — Sp 
mowę.— Sejmik deputacki w Brześciu.— Fleming poturbowany. — Potwai 
nowskiego. — Wyjazd na wesele brata. — Sprawa ordynacyi Ostrogskich.- 
ordynacyi. — Podział ordynacyi. — Manifest we Lwowie 1754 roku. — List 
Przywrócenie Sanguszki. — Pobyt w Warszawie.— Bytność u Radziwiłła 
w. koron.—Bal u hetmana.— Sprawa Iwanowskiego z Przezdzieckim. — Spr 
hyńska. — Konferencya u posła francuzkiego.— Bytność u księcia kanclerza 
ryskiego. — Namawiany Matuszewicz, aby przeszedł na stronę Czartory 
Sprawa Sosnowskiego. 
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iNastąpił potim rok 17^4* J* w Wohyniu jeszcze bawiłci 
pisaniu dekretu, a tymczasem znowu się w konkurencyi mojć 
rążankę liwską wdałem. Pojechałem do Toporowa do eh 
liwskich na Trzy Króle. Widziałem znowu chorążego liwsl 
niepunktualności skłonionego, przecież dla chorążanki czyn 
że nie odmieniałem mojej dla niij addykcyi, a gdy powróci 
Wohynia, skończyłem dekret, tedy na pożegnanie podstolich 
kich pojechałem do Suchij Woli, ztamtąd jechałem do To 
a Ossoliński, chorążyc mielnicki, pasierb Grabowskiego 
ziemskiego brzeskiego, czekał na mnie w Świerznie, ćwierć 
Sucbći Woli. Gdy go obaczyłem, mimo jadąc, prosiłem c 
do kolaski. Powiedział mi tedy, że go matka przysłała po \ 
swój testament dany mi, jakom wyżej wyraził, za ręce. Pyta 
jeżeli ma list od matki do mnie. Powiedział, że nie ma. Z 
spicyą wziąłem, że musi być jaki podstępek; naresztę gdy < 
skiego chorążyca mielnickiego zacząłem egzaminować, do! 
źe matka jego już umarła, a chorąży liwski namówił go, a 
oszukał i testament u mnie odebrał, któryby testament chor 
ski potćm zatracił. Taka mię zatćm do chor. liwskiego, chcące 
w taką złą akcyą wprowadzić, niechęć wzięła, że zacząłem 
jak się politycznie z tćj zerwać konkurencyi, tymczasem at 
o oddanie tego testamentu nie naprzykrzał, z Radzynia posl 
do aktykacyi do grodu łukowskiego. Przyjechałem tedy do 
wa, aż mi chorąży proponuje oddanie tego testamentu i za k 
kładzie do wydania jego córki. Ja ekskuzowałem się, że j 
ten testament do aktykacyi do grodu łukowskiego, a chorąż 
wiedziałem, żaląc się na nieszczerość ojca jćj i małą mając : 
abym sprawy z nim doszedł, — słowem, rozjechałem się z c! 
z nieukontentowaniem. Miałem sługę z tego charakteru Wier 
o którego mię prosił chorąży liwski, abym mu go do pomoc 
interesach zostawił. Ja go z ochotą nietylko zostawiłem, al 
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odprawiłem. Przyjechałam do Rasny do ojca mego, powiedziałem 
o figlach chorążego liwskiego, do którego i ojciec mój awersyą zabrał, 
i już, jak pierwej mocno mi radził żenienie się z chorąźanką liwską, 
tak potem cale nic pozwalał. Chorąży liwski, chcąc u synowca swe- 
go nabyć wiecznością majętność Woźniki leżące, a w zastawie u Ku- 
czyńskiego stolnika mielnickiego będące, temuż synowcowi od nie- 
boszczki matki rozpieszczonemu, mało .co w szkołach edukowane- 
mu, lat piętnaście niespełna mającemu, zaczął pobłażać i pokazał mu 
statut Aleksandra króla, który w piętnastu leciech pozwala mężczy- 
znom z opieki wychodzić, cz4m zamiast zysku szkodę sobie zrobił, 
bo ten chłopiec zdurzony, cale go słuchać nie chciał, na złość mu ro- 
bił i potim w rok Kuczyńskiemu stolnikowi mielnickiemu Woźniki 
przedał. A że chorąży liwski chciał rujnować testament matki cho- 
rążyca mielnickiego Grabowskiij sędziny zicmskiij brzcskićj, zaczćm 
z Grabowskim sędzią ziemskim brzeskim, imieniem swojćm i imie- 
niem synowca swego opisał się na kompromis, obrawszy ks. Czarto- 
ryskiego kanclerza litewskiego za supcrarbitra. Na ten tedy kompro- 
mis zjechał do Wołczyna a picrwij do Wyhanowa, do którego ja po- 
jechałem. Chorąży liwski nie tylko że nie był punktualny, ale lit 
o ten testament gniewał się na oinic. Potćm ojciec mój posłał do 
chorążego liwskiego przyjaciela, księdza Urbanowskiego bernardyna, 
gwardyana brzeskiego, chcąc wiedzieć, jeżeli będzie dla mnie w wy- 
daniu córki swojij punktualnym i jeżeli in paratis •) wypłaci tak jak 
deklarował po ślubie posag 25 tysięcy złp. Pojechał ksiądz Urba- 
nowski do Wyhanowa i taką odebrał rezolucyą, że posagu w goto- 
wiźnic nie da, ale dobra wypuści, które mu się będą zdały. Ojciec 
mój z tćj rczolucyi nie będąc kontent, znowu posłał księdza Urba- 
nowskiego do chorążego liwskiego, dziękując i od siebie i odemnic 
za przyjaźń i tak się z sobą rozstaliśmy. 

Sądził się potim między Grabowskim sędzią ziemskim brze- 
skim, a chorążym liwskim kompromis w Wołczynie, podczas które- 
go patron od chorążego liwskiego, zbijając bez żadnij słusznij rac/i 
testament Grabowskićj sędziny zicmskićj brzcskićj, nt tćm się zasa- 
dzał, że ja dla zakwiiowania procesu z ojcem moim od Grabowskićj 
intcatowanego o rozkopanie grobli favorabiliter ») dla Grabowskiego 
nad wolą testament czyniącćj pisałem, o cz6m gdy się dowiedziałem, 
p^isałcm do Pióry regenta litewskiego, przyjaciela mego, wyrażając 
wszystkie okoliczności i jaki jest charakter chorążego liwskiego, że 

I) w gotowiinie. ^ Prtychylnie. 






o drugim, jakim sam jest, suponuje i śmie impostury wkład 
ro regent litewski, który jako arbiter sądził ten trybunał, j 
wał ten list u sądu, który był list czytany. Ossoliński, c 
sprawę przegrał, nawstydził się za swoje impostury. 

Brat mój pułkownik pojechał na zapusty do Korczcwi 
czyńskiego stolnika mielnickiego, gdzie się cała familia i 
drohicki z żoną i z dziećmi zjechali. Tam brat mój zaręc 
stolankę drohicką i zapisy przedślubne alias intcrcyza stan 
tych zapustach powrócił do Rasny, a tymczasem ojciec mój 
podczas Najświętszej Panny Gromnicznej u Maryanów w 
a mróz był bardzo wielki i nabożeństwo się przedłużyło, ( 
sobie palec wielki u nogi lewej i potćm to zaniedbał. Był 1 
czątku mały,, ale potćm i ból i ogień był nieznośny. Nie p 
nic lekarstwa alias plastry domowe, narcsztę sprowadziłem 
z Wołczyna, który gdy przyjechał, poznał, że się już gangren 
wała, począł tedy skaryfikować ten palec. Sprowadziłem i ( 
felczera doskonalszego od Sapieżyny kanclcrzyny w. litew. 
fikowali ten palce z wielkim bólem ojca mego i już na małyr 
ku się trzymał. Sprowadziłem doktorów, trochę się był zaci 
mój lepiej mieć a wtim w niedzielę, gdyśmy pojechali do 1 
ojciec mój znacznie osłabiał, gorączka przypadła. Przybieg 
sapieżyński i obaczywszy pulsów, powiedział nam, że mała 
życia. Musiałem namienlć, że Pana Boga bardzo prosimy o 
melioracyą i ojciec mój, jeżeli jakiego nabożeństwa nie zaczni 
myślił się zaraz i posłał po księdza Izydora Taudta prczyd 
sieńskiego. Spowiadał się zatem z wielkiem nabożeństwem, 
liśmy się wszyscy, tylko sióstr dwóch: Ruszczycowy starośi 
rojskiij i Alcksandrowiczowy chorążyny lidzkiej, nie było. 
nam każdemu błogosławieństwo dawał, gdy zaś ksiądz prezy 
sieński wspomniał o testamencie, który dawno ojciec mój mi 
sany, aby go sam nam oddał i przeczytać kazał, tedy ojciec 
wiedział, że po śmierci mojej w tćj szkatule, którą palcem 
znajdą; a gdy ksiądz prezydent powiedział, że czy nie lepieji 
aby teraz b)ł przeczytany, tedy te tylko formalia odpowie< 
nie lepiej. Było to w poniedziałek rano. W sobotę zaś pr 
jak był bardzo nabożny do Najświętszej Panny, tak nam 
pod błogosławieństwe^m swojem, abyśmy go nie oszukali, a \ 
Boże, z mięsną esencyą a nawet z masłem czego nie dali. 
czasu od księcia Czartoryskiego kanclerza litewskiego, Gieł( 
rosta okmiański, odwiózł 2000 czerwonych złotych pożyczor 
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ciec mój odebrawszy te pieniądze, rzekł do mnie: ,,Dzickujcie Panu 
BogU| że książę kanclerz spodziewając się u mnie wiccćj pożyczyć pie- 
niędzy, te odesłał, po śmierci mojij te dwa tysiące czerwonych zło- 
tych nie łatwobyście odebrali'\ Ku wieczorowi w poniedziałek za- 
czął ojciec mój już waryować, kazał sobie niby na Wielkanoc jajko 
święcone, twardo gotowane, obłupione podawać i zawoławszy tylko 
nas dwojga, siostry mojćj Wankowiczowy starościny ruszewskićj 
i mnie, dzielił się z nami tćm jajkiem. Płakaliśmy serdecznie. We 
wtorek zatimokoło południa zaczął konać i tak dnia 12 marca, sko- 
ro druga uderzyła, w wielkiim nabożeństwie świętobliwą duszę Panu 
Bogu oddał. 



W tćm miejscu stngularitates ■) życia dziada i ojca mego wy- 
pisuję: 

A najprzód dziad mój Jan Kazimierz Matuszewicz z Hrehorego 
Matuszewicza, pierwćj komornika a potćm skarbnika województwa 
mińskiego, i z Halszki Jodkówny Pietkiewiczówny podczaszanki wo- 
jewództwa mińskiego urodzony, z którą dobra Juncewicze w woje- 
wództwie mińsliićm leżące w posagu w dom nasz weszły, był i hy- 
źością wzrostu i talentami rozumu odPana Boga obdarzony, miał 
i w prawie pospolitym biegłość. W roku 1 663 otrzymał od Jana 
Kazimierza króla polskiego przywilij na podczastwo smoleńskie. 
Potćm tegoż roku tenże król pisał do niego jako do dworzanina swe- 
go, aby do traktatów z Rosyą był komisarzem od rzeczypospolitćj 
naznaczonym za konsyliarza. Tenże dziad mój nabył w roku 1667 
od braci swoich rodzonych Aleksandra i Krzysztofo częiki ich dóbr 
ojczystych Juncewicz,, Smorkowa i Niewielicz. Tegoż roku potem 
dnia 7 Martii ożenił się z Anną Chojecką, podczaszanką województwa 
wileńskiego. Wesele było w Zasławiu u Karola Hlebowicza staro- 
sty żmujdzkiego i od tegoż starosty żmujdzkiego za konsensem kró- 
lewskim otrzymał cesyą na dzierżawę Mostejki w księstwie żmujdz- 
kićm leżącą. Rokiem zaś przedtćm otrzymał od króla Jana Kazimie- 
rza przywilćj na cześnikowstwo województwa mińskiego. Post haec 
w roku 1 668 resuscitarit ^ proceder z księciem Bogusławem Radzi- 
wiłłem koniuszym litewskim, od ojca swego zaczęty, o folwark Nie- 
wielicze w województwie mińskićm leżące, który Chwedora Petelczy- 
cowa od Bohdany ks. Sangotzkowy wiecznością nabywszy, dała w po- 



1) Osobliwości, s) Wsoowił. 
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sagu po córce swojij Eudoksyi Petelczycównie Tomaszowi 
wieżowi Matuszewiczowi, dworzaninowi księcia Mikołaja I 
wojewody trockiego, pradziadowi swemu wiecznością dany 
będąc z niego expulsus ■) Hrehory komornik województw 
go, ojciec jego z tymże księciem Radziwiłłem koniuszem 
w roku* 1 65 3 intentavit litem ^). Tandem po długim ] 
w r. 1678 z Kłokockim ekonomem i generalnym plcnipote 
żniczki Ludowiki Karoliny Radziwiłłówny, koniuszanki 
jedynaczki, pokombinował się i zamianę uczynił. Za fol 
wielicze wziął folwark Usze, tamże w województwie miński 
Tenże dziad mój był dwa razy deputatem na trybunał lite 
jewództwa mińskiego, raz w roku 1 679 a drugi raz z p 
szańskiego w roku 1687, a posłem był na sejm roku 1688, 
był sądzony Kazimierz Łyszczyński podsędek wojewód 
skiego litewskiego jako ateusz, i osądzony był na ścięcie, 
był naó wczas z ojcem swoim w poselskiij funkcyi będąc} 
sejmie i patrzył na egzekucyą pomienionego Łyszczyńskieg 
po śmierci króla Jana był sędzią kapturowym województw! 
go. Roku zaś 1 69 1 wziął kontrakt od Benedykta Sapieh) 
biego w. litew. na czopowe szelężne województwa mińsi 
wiatu orszańskicgo i zapożyczywszy się, dał prenumerat* 
podskarbiemu, które czopowe było potćm przyczyną utrat) 
stancyi, którą znaczną był zebrał. Miał bowiem dobra d 
Juncewicze, Usze, Wyhonicze, Isłocz, Smorkowo, Roho 
szczyznę, Derhaje, Sławowszczyznę, Kałusowszczyżnę, I 
Kowalowce i Jabłonkę zastawą od książąt Sanguszków. Miai 
ski Boskićj potomstwo, to jest syna najstarszego Andrzeja, 1 
roku dnia 23 Novembris urodził się w Łabęszczyznie, ochi 
księdza plebana zasławskiego, trzymany do chrztu Św. od 
saka stolnika wendeńskiego i Szostowickiij, skarbnikowy 
także od pana Komuniaki podstolego mozyrskicgo i od pi 
łowskiij. Ten potćm Andrzij ożenił się z Emerencyani 
ską podkomorzycówną orszańską i zostawiwszy syna Ja 
umarł. Żona zaś jego poszła za Korzeniowskiego skarl 
skiego, z którą o wnuka swego in minorennitate ') będą 
dziad mój proceder prawny. Tenże Jan, syn Andrzeja, 
stryjeczno rodzony, ożenił się potćm z Anną Szaniawską p 
ką trocką, synowicą rodzoną księdza Konstantego Szaniaw 



M Wyp^zony. >) Wszczął spraw- >) Małoletniego. 
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skupa krakowskiego. Oprócz dóbr Szarnicwa i Rohozina trzymał 
zastawą dobra radziwittowskłc, Stare Świerzno w sumie 12,000 tyn- 
fów. Żona jego pierwij umarli a potim sam roku 1733 w Świerz- 
nie umarł. Znałem go, będąc dziecięciem, gdyż był u ojca mego 
w Jelnć). 

Potim tenże dziad mój miał córkę Krystynę, która roku 1 669 
d. 17 Februarii o południu urodziła się, chrzczona od tegoż księdza 
plebana zasławskiego, a do chrztu Św. trzymana od p. Piotra Budź- 
lisa i pani Bladziewiczowy i panny Katarzyny, rodzonćj siostry dzia- 
da mego. Potim Krystyna poszła za Kazimierza Poniatowskiego 
strażnika województwa micisławskiego, ale z nim nie mając potom- 
stwa, w roku 1695 d. 2 Septembris w konsystorzu wileńskim roz- 
wiódłszy się, poszła potim zt Stanisława Omecińskicgo, z którym 
miała potomstwo, a pot^m wdową zostawszy, poszła za Swiejkow- 
skiego, z którym ukże potomstwo miała. Z nićj procedunt •) Swiej- 
kowski generał komendant dubieniecki i Swiejkowski infułat tar- 
nowski. 

Tenże dziad mój miał córkę Halszkę alias Elżbietę, która roku 
1670 urodziła się w Łabęszczyznie, chrzczona od księdza plebana za- 
sławskiego, a trzymana do chrztu św. od pana Korsaka, stolnika wen- 
deńskiego i pani Rorowy, ukże od pana Wojciecha Puciaty i panny 
Katarzyny Włodźkiewiczówny. Ta córka w półtrzecia roku życia 
swego umarła. Tenże dziad mój miał syna Jerzego ojca mego, któ- 
ry roku 1672 o północy z dnia 10 na dzień 11 Januarii w starym Ra- 
kowie, chrzczony od księdza plebana wołmińskiego, a do chrztu św. 
trzymany dnia 4 Februarii tegoż roku od pana Teodora Wańkowicza, 
podczaszego pińskiego i od pana Marcina Jaskołda skarbnika wołko- 
wyskiego. Kumami były pani Wańko wieżowa podczaszyna pińska 
i pani Trębicka skarbnikowa mińska. Notandum, że przy tym sy- 
nie przypisał dziad mój te słowa: „daj Boże błogosławieństwo swe 
święte'*, czego przy innych dzieciach swoich nie wyrażał. "^ 

Tenże dziad mój miał syna Kazimierza, który roku 1673 dnia 
20 Februarii rano przededniem urodził się w Rakowie, chrzczony od 
księdza plebana wołmińskiego, trzymany do chrztu św. przez paiu 
Wołodkowicza pisarza ziemskiego mińskiego i pana Korsaka 
stolnika wendeńskiego. Kumami były panna Petronella Wołodko- 
wiczówna pisarzówna ziemska mińska i pani Trębicka skarbnikowa 
mińska. Tenże potćm syn Kazimierz był uprzjrwilejowanym pod- 
stolim parnawskim i w młodzieńczym stanie umarł. 

1) Pochodzą. 
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Tenże dziad mój miał córkę Konstancyą, która roku 
12 Septembris przed samą północą urodziła się w Wyhonic 
mem był pan Marcin Jaskołd, skarbnik wołkowyski i pani 
z Brzuchańskich Andrzejowa Prószyńska i panna Helena 
wna. Taż córka tegoż miesiąca dnia 21 Septembris umar 
wana w sklepiku murowanym w kościele rakowskim. Pan 
roku 1742, gdy kościół w Rakowie zgorzał, przy którym s^ 
kanie, przyjeżdżał do Rasny ksiądz Wołodkowicz przeor rai 
Rasny do ojca mego, prosząc, aby przez pamięć grobu c 
a dziada mego, dał jaki pieniężny suplement na budowanie 

Tenże dziad mój miał syna Michała, który w r. 1675 < 
tembris urodził się w Wyhoniczach, chrzczony od księdza '. 
cza, plebana wołmińskiego. Kumami byli: 'pan Stanisław 
wicz i pan Marcin Jaskołd, kumą pani Puzakiewiczowa. 
chał potćm ożenił' się z Placydą Łyczkowską i miał syr 
Jerzego. Ten Jerzy ożenił się z Maryanną Szuszycką, z kt 
wił synów dwóch, Józefa i Wojciecha, który jest teraz pc 
u J. O. Imci pana Branickiego kasztelana krakowskiego, he 
koronnego, odemnie rok temu czwarty moim kosztem do te 
wyprawiony i rekomendowany. Zostawił tenże Jerzy c<i 

Wracając się zaś z relacyą o upadku fortuny dzia 
że trzymanie czopowego mińskiego i orszańskiego były teg 
tak opisuję: Najprzód że prenumeratę dat Sapiezie, pods 
w. litewskiemu na kontrakta na tę sumę zapożyczył się; pot 
uniwersałem królewskim Jana trzeciego ob calamitatem k 
była na rok prorogacya alias libertacya od tego podatku, ale 
biowie nie chcieli onćj akceptować. Zostały zatćm wielki 
osobliwie na starostwie borysowskiim, które było w posesy 
wojewody połockiego. Z tym tedy wojewodą połockim za 
dziad mój w prawny wielki proceder; po wszystkich subse 
sorskich, trybunalskich, skarbowych, fiskalnych, sejmowyc 
sprawa, na którą dziad mój w długi zabrnął, a tymczasem 
Anna Chojecka a babka moja, rozsądna i gospodarna ui 
którćj śmierci tim gorzij wszystko szło. A najprzód, że Miel 
kowicz, sukkolektor dziada mego, okradłszy go, z pieniędzn 
wemi uciekł, tak dalece, że dziad mój cale bez pieniędzy z* 
tćm Pan Bóg dopuścił na dziada mego przypadek ognia w 
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czach tam, gdzie zawsze mieszkał, tak dalece, te ze wszystkiem zgo- 
rzał. Nawet bratowa jego, Barbara z Albanowskich Aleksandro- 
wa Matus^ewiczowa, podwojewodzina wołyńska i kilkoro ludzi 
w tymże ogniu zgorzało; Aleksander albowiem Matuszewicz pod- 
wojewodzy wołyński, miawszy dobrą fortunę na Wołyniu pod 
Laszkami, a tam w pojedynku kogoł znacznego zabiwszy, z żo- 
ną i z dziećmi uciekł do brata swego a mego dziada i tam mie- 
szkając, pierwij sam umarł, a potćm żona jego zgorzała. Musiał 
zatim dziad mój, takiemi nieszczęściami przyciłniony, dobra swoje 
sprzedawać, a chcąc s\% jeszcze wesprzćć, ożenił się z Halszką z Poza 
ryskich Suchodolską, pisarzowa ziemską mścisławską, wdową maję 
tną, ale już dorosłych synów mającą. Lecz tim ożenieniem nie tyl- 
ko się nie wsparł, ale jeszcze bardziej przyginał, ta albowiem powtór- 
na żona nie chciała mu nic dać ani zapisać i nawet nie chciała ni- 
gdy do dziada mego w województwo mińskie przyjechać, — ale dziad 
mój musiał z znacznym ekspensem do nićj w województwo mści- 
sławskie jeździć; gdzie gdy przyjechał, nie mając dla siebie, ludzi 
i koni sustentacyi, musiał z grosza żyć, a tymczasem, gdy go długi 
i prowizye zaczęły ściskać, musiał wszystkie dobra posprzedawać, 
a potćm w niedostatku u zastawnika swego, p. Michała Przybyłka 
w Kałużo wszczyznie roku 1 701 dnia 22 Octobris umarł. Kazał się 
w habicie dominikańskim, mając merita ordinis, w Rakowie w skle- 
piku swoim murowanym pochować, a jako dwie cerkwie w Wyhoni- 
czach i w Isłoczy de nova radice ') fundował, tak w testamencie na- 
kazał, aby ojciec mój naówczas z Sapiehą, podskarbim nadwornym 
litewskim w cudzych krajach będący, do cerkwi isłockiij dzwon spra- 
wił. Przy śmierci jego jeden tylko syn najmłodszy był Michał z żo- 
ną swoją, synowie zaś dwaj, Andrzćj i Kazimierz pierwćj pomarli. 
Ojciec mój był w cudzych krajach. Ten tedy Michał testament i su- 
plement testamentu dziada mego w grodzie mińskim roku 1702 dnia 
9 maja aktykował. Żył dziad mój blisko lat 90. Był wzrostu wy- 
sokiego, ojciec był najpodobnicjszy do niego. Pamiętam, że Michał 
Sapieha, syn Benedykta podskarbiego w. litewskiego, pićrwćj pisarz 
polny litewski, potćm wojewoda podlaski, gdy byłem u niego z oj- 
cem moim w Wysokiim, powiadał o wielkim rozumie dziada 
mego, jak był ad consilia wielkich panów używany, opowiadał je- 
go staturę, że miał wąsy długie. To o dziadu moim opisawszy, 
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teraz o ojcu moim Jerzym Józefie Matuszewiczu, pierwej czcśniku i 
skim tytułowanym, a potćm staroście stokliskim opisuję. 

Ojciec mój, jako się wyżćj wyraziło, urodził się roku 1 

miesiąca Januarii z dnia 10 na 1 1 o północy w Starym Rako 

Miał le dary od Pana Boga, że był pamięci dobrej, rozumu byst 

i gruntownego, przytim stateczny, pobożny i przyjemny, uczy 

w szkołach mińskich jezuickich i tam do kongrcgacyi sodali 

Najświętszej Panny jest przyjęty. Gdy ze szkół wyszedł, tedy v 

ku szesnastym życia swego oddany był od ojca swego czcśnika 

jewództwa mińskiego do dworu księcia Dominika Radziwiłła, 

clerza w. litcw., który miał za sobą Annę Lubomirską, marszałW 

w. kor., wdowę po Franciszku Sapiczie, koniuszym litewskim, nr 

Jana Sapiehy starosty bobrujskicgo, Józefa podskarbiego nadwor 

litewskiego i Jerzego Sapiehy picrwćj starosty wilkowskicgo, a p( 

wojewody mści sławskiego. Gdy zatem Jan Sapieha starosta bo' 

ski, koniuszyc litewski do tych lat przychodził, aby jechał do cud 

krajów, tedy jak był naówczas dom Sapicżyński najmocniejszy \ 

twie, wszyscy z stanu rycerskiego dystyngwowańsi starali się us 

aby który z ich synów jechał za kawalera do cudzych krajów 2 

rostą bobrujskim. Ale księżna matka starosty bobrujskicgo zv 

jąc, że jćj syn skłonny był do utratności i do płochości w amo: 

upatrywała takiego mu przydać, któryby w oszczędności i mod 

był przykładny. Ojca zatćm mego, widząc statecznego i pobożi 

choć cale się tego nie spodziewał, dcstynowała przydać synowi 

mu za kawalera. Powiedziała zatćm ojcu memu, aby się gotów 

tę podróż. Ojciec mój, za niespodziewaną podziękowawszy ) 

zaczął swoje rzeczy, to jest konie i inny z domu dany porządek 

dawać. Zebrał za to wszystko 200 talerów bitych. Starosta be 

ski niekontent był z przydanego ojca mego, że nie był tćjże 2 

inklinacyi, ale jak był pan przystratny, a wiedział, że ojciec mój 

za sprzedane rzeczy swoje pieniądze, mówił, aby mu dał pieni 

Ojciec mój, zasługując się staroście bobrujskicmu, dał mu z o 

talerów bitych 5o. Nie długo te pieniądze u młodego pana tr 

znowu kazał dać sobie pieniędzy. Ojciec mój dał mu z takąj 

i pierwćj ochotą drugie talerów bitych 5o, przypodobał się tyr 

roście bobrujskiemu, ale gdy tenże pan znowu kazał sobie pien 

dawać, ojciec mój, nie chcąc się wcale z pieniędzy ogałacać, eksi 

wał się, że dałbjr z ochotą, ale więcij nie ma. Znalazł zatim 

mój zupełną łaskę i poufałość u starosty bobrujskicgo. Wyj 

zatćm starosta bobrujski do cudzych krajów roku 1692, mając a 
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księdza świeckiegO| kanonika smoleńskiego, który byt mieszczańczuk 
z Kłecka, człek wielkiij erudycyi i rozumu; miał guwernera Niemca, 
człeka słusznego i godnego i ojca mego jako kawalera, a przytćm in- 
nych ludzi do posługi. Jechał tedy na Częstochowę, gdzie przy odda- 
niu się opiece Najświętszej Panny skarbiec częstochowski wizytował. 
Na tim wojażowaniu pięć lat starosta bobrujski bawił. 

Singularitas ta się zdarzyła ojcu memu, źe gdy raz podobno 
w Marsylii był i morzem do jakiegoś bliskiego miejsca dla ciekawo- 
ści ze starostą bobrujskim i z innemi Polakami jechali, tedy Polacy 
z sobą po polsku mówić zaczęli. Słyszał to jeden Francuz i nierozu- 
mi e jacy języka polskiego: gdy wysiedli na ląd, widząc ojca mego sta- 
teczniejszego od drugich, wziął go na konferencyą na stronę i pytał 
się ojca mego, jakićj jest nacyi. Który gdy odpowiedział, źe jest Po- 
lak, tedy ten Francuz począł o wolności polskićj mówić i pytał się, 
jeżeli w Polsce, gdyby kto znalazł w swoich dobrach mintralne gó- 
ry, może ich jako swojćj własności używać i kopać. A gdy mój oj- 
ciec odpowiedział, że wolne jest i tćj własności używanie, tedy po- 
raieniony Francuz zwierzył się. ojcu memu, iż przez długą pracę 
doszedł li] sciencyi, że umii srebro robić. A gdy mój ojciec odpo- 
wiedział, że wielu na tij sciencyi i siebie i drugich zawiedli, tedy 
Francuz obiecał się dać próbę. Pojechali tedy do miasta bliższego 
i tam w sekretnym pokoiku zamknąwszy się, dawał preskrypcye ten 
Francuz do aptek, a ojciec mój to nawet węgle kowalskie i inne po- 
trzebne rzeczy kupował i sekretnie Francuzowi nosił. Mało te wszy- 
stkie ingredyencye kosztowały a w kilka dni Francuz zrobił sztukę 
srebra 1 3-tij próby. Z tego srebra pamiętam u ojca mego guzy 
srebrne z blaćhmalem u płaszcza niemieckiego. Przypatrywał się 
ojciec mój tego Francuza robocie. Miał wszystkie preskrypcye, któ- 
re tenże Francuz dawał do aptek: rozumiał, że się nauczył tćj roboty. 
Przytćm unikając kosztu wożenia z sobą tegoż Francuza, a czasem 
jakiego, gdyby go kto poznał, kłopotu, zbył się tegoż Francuza, na- 
rzekającego na niedotrzymanie obietnicy wzięcia go do Polski. Oj- 
ciec mój potćm nic zrobić nie potrafił i gdy powrócił z starostą bo- 
brujskim do Polski i o tćj powiedział historyi, narzekali na niego 
wszyscy, że takiego człeka utracił*, a gdy jechał powtórnie z Józefem 
Sapiehą, potćm podskarbim nadwornym litewskim, bratem starosty 
bobrujskiego, do cudzych krajów jako guwerner, już się o tym Fran- 
cuzie nie mógł dopytać. J^ 

Druga takowa zdarzyła się ojcu memu histoiya Byt w woje- 
wództwie mińskim sąsiad dziada mego, pan Estko, którego żona lu- 
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biła książki czytać, wdała się w czytanie biblii, w którij stary t 
ment czytając, a białogłowskim nie pojmując go dowcipem, zal 
skłonność i chęć do żydowskićj religii i znosząc się sekretnie z ż) 
arendarzem swoim, poczęła sabaty i inne święta żydowskie obse 
wać. Tandem gdy mąż z domu odjechał, ona wziąwszy z sobą ( 
córki, z tymże żydem uciekła do Amszterdamu. Estko wzią^ 
o nićj wiadomość, że jest w Amszterdamie, pojechał sam po 
chcąc ją odzyskać, ale pojechawszy do Amszterdamu i sam tamż< 
dem został. Trafiło się, że mój ojciec spotkawszy się z nim na u 
poznał go i przywitał; on także ojca mego poznał i gdy mu w 
ojciec mój mówić o porzuceniu wiary katolickiej, on mając z 
biblią polską, zaczął z ojcem moim dysputować. Ojciec mój, 
mu odpowiedział w te słowa: „Mości panie Estko, gdybyś by 
uczony, żebyś tajemnice wiary mógł pojmować, mówiłbym, że 
sapiens errat, graviter errat '), ale Waćpan nie przez naukę, żcb; 
pojmował, co mówisz, lecz przez przywiązanie się do żony i jćj 
szę i swoją i córek swoich gubisz". Aż wtćm odzywa się drugi 
młody, po francuzku ubrany i rzekł: „sapiens non potest errarc 
i zaraz żwawszą zaczął de Sanctissima Trinitate dysputę po łac 
Był pfrzy tćm ks. Jan Radziwiłł, potćm wojewoda nowogrodzki i i 

po polsku: „co za syn, jak żwawo dysputuje". Aż tenże 

po polsku odezwał się: „samcś taki" i zaczął się rzucać. Ojciec 
mówił mu: „Waćpanie, ponieważ umiesz po polsku, więc znasz, : 
słowo, kiedy kto łepski, za pochwałę jest rozumiane. Przecie 
ten Żyd umitygował, a potim mój ojciec pytał się go, gdzie si 
polsku nauczył; odpowiedział, że w Krakowie, gdzie i filozofii i t< 
gii słuchał. Mówił, że uczyniłem się chrześcianinem i nieraz w; 
go Boga jadłem. Na tćm się dysputa skończyła. Estko zatwar 
ły został, żona jego już była umarła a córki za panny u jaklićjś b 
tij żydówki służyły. Sam zaś Estko dla pożywienia swego łaźnt< 
bliczne arendą trzymał. Był przyjechał do Polski z Amszterdi 
chcąc się o swojćj fortunie dowiedzićć i był złapany, ale z ar< 
uciekłszy, znowu się do Amszterdamu wrócił. 

Trudno wszystkich rzeczy opisać, które mój ojcice wi 
w cudzych krajach i nam powiadał. 

Tymczasem za odebraną wiadomością, że król polski Jan t 
umarł, powrócił Sapieha starosta bobrujski do Polski na elekcy^ 
którą przyjechawszy do Warszawy, zastał tamże ojca swego czci 
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miAskiego i brata swego rodzonego Michała, a tak in suffragiis >) wo- 
jewództwa mińskiego na Augusta wtórego podpisał się przy ojcu swo- 
im. Także Michał Matuszewicz w tychże sufragiach podpisał się 
i już się ojciec mój starosty bobrujskiego, będąc u niego major domo, 
trzymał. 

Tegoż czasu szlachcic jeden. do. starosty bobrujskiego z Litwy 
przyjechał, który powiadał, że za wojny rosyjskićj za Jana Kazimie- 
rza króla polskiego, służył u jakiegoś generała rosyjskiego i z nim po- 
jechał na Moskwę. Gdzie, gdy w nim córka tegoż generała zakocha- 
ła śic, uwiózł j% do Polski, który to generał rosyjski, dowiedziawszy 
się, że córka jego za tym szlachcicem będąca, jest w niedostatku 
i użaliwszy się nad nią, pisał list do nićj, dając jćj w posagu skarby 
jego pod Lachowiczami zakopane; opisał miejsce, między jakiemi 
drogami i ten znak znalezienia skarbu, że tamże w ziemi jest zako- 
panych dwanaście trupów, to jest wojskowych, którzy ten skarb za- 
kopywali, których tenże generał dla sekretu pozabijać kazał i tamże 
zakopać. Przyjechał tedy ten szlachcic do starosty bobrujskiego do 
Trościennicy jako najstarszego między bracią Sapiehami, prosząc o po- 
zwolenie wykopania tego skarbu, obiecując się nim ze starostą b'o- 
brujskim podzielić. Starosta bobrujski pozwolił na to i ojca mego 
dla wykopania tego skarbu do Lachowicz posłał. 

Pojechał tedy tam ojciec mój a słysząc, że był naówczas w Wil- 
nie jeden pasamanik Niemiec, wielki chiromancista, który umiał skar- 
by odkrywać i wielkićj był eksperyencyi, o którym powiadają, że gdy 
raz do niego dwóch pokojowych Sapiehy wojewody wileńskiego przy- 
szło, aby im z rąk zgadywał, a ci obadwaj ukradli pierwćj szkatułę 
pana swego z pieniędzmi, tedy zaraz im powiedział, że ukradli a oraz 
przepowiedział, że wprędce obaj obwieszeni będą i że jeden z nich 
urwie się od szubienicy i żywym zostanie. Co się wszystko, tak jak 
przepowiedział, ziściło. Posłali tedy po tego chiromancistę do Wilna, 
który do Lachowicz przyjechawszy, powiedział, że już ten skarb wy- 
kopał jeden kuśnierz, który się w Wilnie bogaty znajduje, jednakże, 
mówił, że mógł nie wszystek skarb wykopać. Miał tedy ten pasamon- 
nik chiromancista virgam coryli to jest rószczkę laskową widełkowa- 
tą. Chodził z nią, za obadwa końce w obudwu rękach trzymając. Przy- 
szedł tedy na jedno pod Lachowiczami miejsce, nad którim się owa 
rószczka zaczęła ku ziemi w ręku wykręcać. Powiedział zatim, że tam 
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są minerały: dawał każdemu tęż rószczkę trzymać, każdemu się z rąk 
wykręcała. Narobił potćm' tenże chiromancista świeczek łojowych, 
które przytykał na tćmże miejscu do ziemi, a gdy mu gasły, powie- 
dział, że teraz nie można tego skarbu wykopywać, aż trzeba do kilku 
niedziel czekać planety Saturna. Przytćm powiedział, że nie kffżdy 
może skarb i pod tym planetą wykopać, ale potrzeba, żeby jego pla» 
neta albo horoskop był do wykopania skarbów szczęśliwy i mówił, 
aby drudzy odjechali i nie byli przytomni, tylko aby się mój ojciec 
został. Wpadło to w suspicyą temu szlachcicowi skarbu szukającemu, 
że go ów chiromancista chce z moim ojcem oszukać; konkludował za- 
tim, że gdy wiedzą miejsce, tedy i sami bez owego chiromancisty 
skarbu dobędą. Napędzono tedy z hrabstwa Lachowickiego wielkie 
mnóstwo ludzi do kopania tego skarbu. Narobiono rożnów żelaznych 
bardzo długich i ostrych, które w ziemię szturchano, rozumiejąc, że 
się gdzie na skarbach oprą. Wykopano wielki dół i znaleziono coś 
trojaków starych. Ten zaś chiromancista tylko z daleka stał i śmiał się, 
a wtćm noc zaszła. Nazajutrz, też doły pełne wody znaleźli równo 
z ziemią, wyczerpali wodę i znowu dół tenże głębićj kopali, ale znowu 
tenże dół pełny wody równy z ziemią znaleźli. Nareszcie dali pokój, 
niby słuchając rady chiromancisty i tak rozjechali się. Ojciec mój po- 
wrócił do starosty bobrujskiego. Przyszedł czas od chiromancisty do 
kopania skarbu naznaczony, na który nie było odezwy od tegoż szlach- 
cica. Potćm tenże szlachcic podobno w pół roku do starosty bobruj- 
skiego przyjechał, powiadając, że się radził jednij cyganki o tenże 
skarb, króra mu kazała, ażeby dziecię małe na tćm miejscu, gdzie 
skarb jest, zabił, jeżeli go chce dobyć. Ale gdy ten szlachcic wzdrygnął 
się na ten rozkaz, tedy kazała kurę czarną zabić. Przyjechał tedy, pro- 
^ąc starosty bobrujskiego, aby pozwolił powtórnie tenże skarb kopać. 
Starosta bobrujski nie chciał na te gusła pozwolić, a tymczasem inne 
interesa zaszły i tak ten skarb dotychczas niedobyty został. 

Potćm ojciec mój powtórnie z Józefem Sapiehą podskarbim na- 
dwornym lit. pojechał do cudzych krajów jako jego guwerner, a tym- 
czasem rewolucya nastąpiła na dom Sapieżyński i owa Olkienicka 
klęska, oraz postanowienie Olkienickie przeciwko domowi Sapietyń- 
skiemu, konfiskując ich dobra i samych pro perduellibus *) uznając. 
Przecież uk starosta bobrujski i Jerzy starosta wilkowski, potćm wo- 
jewoda mścisławski, że matka ich była za ks. Radziwiłłem i Józef Sa- 
pieha potćm podskarbi nadworny lit., że naówczas był w cudzych 
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krajach, ochronieni aą od tćj na dom aapicźyński proskrypcyi. Tym- 
czaaem tokźc ojciec ojca mego, Jan Kaaimier^ Matuszewiczi cześnik 
pierwćj miński a potćm mkisławski, umarł, jako się wyźćj wyraziło. 
Przebaczył potćm król Auguat wtóry Sapiehom i rzczplita przywróci- 
ła ich do dóbr i honorów, ale gdy król wdał si« w wojnę szwedzką, 
to jest bez pozwolenia rzczplitćj chciał Inflanty polskie Szwedom ode- 
brać, wtenczas, kiedy Piotr Aleksiejewicz cesarz Inflanty także Szwe- 
dom odbierałi a Karol dwunasty król szwedzki pobiwszy pod Narwą 
inflantską Piotra» do Polski za niemi i przeciw Sasom wszedł,— tedy 
znowu Polska wojną się zakłóciła i Sapiehowie, mając ranę nieule- 
czooą od króla Augusta wtórego pod Olkienikami zadaną, przywiązali 
się do Szwedów. Mało co przedtem ojciec mój powrócił z cudzych 
krajów z Józefem Sapiehą koniuszycem litewskim, poiim podskarbim 
nadwornym lit, i już przy podskarbim tymże, marszałkując u niego, 
trzymał się, a tak póki król szwedzki wiktoryzował, Sapiehowie, sia- 
rosu bobrujski i generał Sapieha, potćm podskarbi nadworny lit. 
przy partyi szwedzkićj trzymali się, a mój ojciec dobra podskarbiego 
osobliwie Boćki od najazdów nieprzyjacielskich ochraniał i tamże 
w Boćkach przemieszkiwał. Umiał się akomodować i zjednał sobie 
przyjaźń oficerów rosyjskich, osobliwie pułkownika Jakublowa, z któ- 
rym w wielkiej był poufałości, z który mże w piątki i w inne postne 
dni mięso ojciec mój jadał. Miał taki sen i przestrogę od Pana Boga: 
Śniło mu się, le w jednym budynku był z pomienionym Jakublowem 
a wtćm wielkie grzmoty były i pioruny bić zaczęły. Ucieka tedy Ja- 
kublow z pokoju do pokoju w tymże budynku, chroniąc się przed 
piorunami, a gdy do ostatniego pokoju uciekając, próg przestępuje, 
piorun go zabił; a tymczasem śniło się ojcu memu, jakoby go jakaś 
sędziwa i poważna osoba zjs ramię uchwyciła i rzekła: »nie bój się^ 
ale jeżeli nie będziesz pościł piątków i sobót, toż samo tobie się sta- 
nie." Prędko się ten sen zweryfikował, gdyż pułkownik Jakublow 
trzeciego dnia- potim, apopleksyą ruszony, prawie na ręku ojca me- 
go skonał. Od tego czasu ojciec nt6] piątki, a sobliwie soboty, będąc 
zawsze nabożnym do Najświętszij Panny, pościł. 

Powróciwszy ojciec mój z cudzych krajów, nawiózł z sobą róż- 
nych rzeczy tamo, w cudzych krajach kupowanych, a dla ciężkiego 
podczas wojny do Polski transportu w tym kraju drogich; posprzc- 
dawał je i zebrał sumy trzy tysiące talerów bitych, które dał Sapiezie 
koniuszycowi lit, potćm podskarbiemu nadwornemu lit., na dobra 
Secymin w województwie rawskiim leżące. A gdy partya szwedzka 
bardziij zaczęła być od partyi augustowskićj ściskana, tedy ojciec mój 
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• 
musiał razem z Sapiehami, z starostą bobrujskim i z bratem 
zefem, potćm podskarbim nadwornym lit. to jest, z ich dyv( 
Polsce chodzić, gdyż mu niebezpieczno było w domu siedzieć 
rzyło się zatim, że z tąż partyą zaszli w województwo płocki< 
■szli do Bębnowa dóbr ś. p. Kunegundy Kempskiej podkoo 
płockiij, z domu Mostowskiej, podkomorzanki płockiej, sio 
dzonij Teodora Mostowskiego naówczas stolnika płockiego, 
sierpskiego, dalćj raciążskiego, a nakoniec kasztelana płockiej 
dzisiejszego Pawła Mostowskiego wojewody pomorskiego. Tai 
ska podkomorzyna płocka, wielka była dla gości uczcicielka y 
swoim i miała trzy córki dorosłe panny: pierwszą Teresę ma 
ję, drugą Ludwikę in primo voto Rutkowską wojską dobrzy^ 
2-dovoto Mielżyńską kasztcianicównę rypińską, trzecią Zofią 
mo voto Bromirską podkomorzynę wyszogrodzką, in 2-do 
starościnę brzeską kujawską, in tertio Śleszyńską kasztelano; 
włodzką^ Ten tedy był czas, którego ojciec mój zabrał inklin 
matki mojćj, widząc jćj głęboki rozum; ale to potim za od 
z Bębnowa Sapieżyńskićj dywizyi nie miało żadnego skutku. 
Był w Boćkach plebanem ks. Sturzymowski, z młodość 
w domu Kempskich zasłużony. Przyszło z nim ojcu niemu 
skursu, w którym zwierzył się ojciec mój ks. Sturzymowskien 
branćj do matki mojej inklinacyi. Ksiądz tedy Sturzytnows 
wiedziawszy, jak ma znajomość i wielki kredyt w tym dom^ 
się ojcu memu, jeżelPmatka moja nie poszła zg n\^t dop^^ 
koż pisał do podkomorzyny płockiej, zalecając ojca tneft^ * 
a mojij matki. Odpisała podkomorzyna księdzu ^turl'^^ 
akceptując chętnie jego rekomendacyą, a skutek dc^ ,^ y. ^^ 
jąc. Wtim taka zdarzyła się okazya, że Józef ^ , 
skarbi nadworny lit. wpadł w wielką inklinacy^ iL 

nickićj wojewodzanki podlaskiej, siostry dzisie^^^^ ^ 
wskiego, hetmaiu wielkiego koronnego, która a\ ^^ ^^* 
siostry wojewody wileńskiego, hetmana w. \\v ^^Al^' 
ciotką kochającemu się w nićj Sapiezie. ^ "^ ^^r>\e 
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i mieszkiwał w Białymstoku. Tam miat '^-^ ^^^V tJ 
wojewody podlaskiego, a teraźniejszego \-. ^^ > 
hetmana w. koronnego w chłopięcym wi^x ^^- 
nosił, zkąd mu był bardzo znajomym. T'^^ ^ 

z Poniatowskim, naówczas obersztelcj^^^^^*^ 
kasztelanem krakowskim. Był natćrt^^ ^^- 
Stanisławowi. Gdy zatem inklinacya ^> 

Pamiętniki M. Matuszewiczi. Tom IL ^ .-^^ 
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nłckićj coraz większą górę brała, że się pobrać z sobą chcieli, więc Sa- 
picha zobligował ojca mego, aby jechał do Rzymu dla otrzymania 
dyspensy papiezkićj na to pobranie się. 

Jadąc zatim ojciec mój do Rzymu, obrócił trakt swój na Bębnów 
jiit jako konkurent o matkę moje. Sprowadziła podkomorzyna płocka 
brata swego naówczas stolnika płockiego, potćm kasztelana płockiego, 
aby ojca mego eg?aminował. Stolnik tedy płocki, że sam był mocnij 
głowy, upoił ojca mego, egzaminując, jeżeli pijany nie ma jakich naro- 
wów. Widział ojca mego i trzeźwego i pijanego zawsze dobrego i peł- 
nego modestyi. Potim pytano się ojca mego o jego fortunie. Wyznał 
rzetelnie, że ojciec jego, a mój dziad cześnik miński, przez różne nie- 
szczęścia znaczną stracił fortunę, ale że oprócz sumy swojij lokowa- 
nćj na Secyminie, ma jeszcze gotowe pieniądze w Boćkach w stancyi 
swojij zamurowane dwa tysiące talerów bitych z swojej pracy i oszczę- 
dności zebrane. Prosił zatim stolnik płocki, aby mu tych pieniędzy 
pożyczył, co z ochotą ojciec mój uczynił. Posłał do Boćków po te 
pieniądze, które gdy przywieziono, pożyczył je stolnikowi płockiemu. 
Matka tiż moja nie miała więcćj naówczas posagu jak dwanaście ty- 
sięcy tynfów, bo jeszcze brat j6j rodzony Leon Kempski podkomo- 
rzyc płocki jeden tylko żył naówczas, a tak ojciec mój otrzymawszy 
deklaracyą, dalij po wyżij wyrażoną dyspensę pobiegł do Rzymu. 

W Rzymie gdy był, tedy naówczas tam rezydowała królowa 
polska Janowa trzecia, a nazbierawszy w Polsce pieniędzy, wspaniałą 
tam prowadziła figurę, nawet opery swoje miała. Był tedy ojciec 
mój u królowy i był o wiele rzeczy, co się w Polsce dzieje, pytany; 
skarżyła się bardzo królowa na dom sapieżyński, osobliwie na Bene- 
dykta Sapiehę podskarbiego w. lit., ale gdy jij powiedział, że jest 
obligowany domowi sapieżyńskiemu, wraz odmieniła królowa dy- 
skurs. Był naówczas u dworu królowij Dąbrowski, pottm kawaler 
maltański, komendator stwołowicki, wielki przyjaciel ojca mego, któ- 
rego ja Dąbrowskiego znałem, gdy często bywał w domu ojca mego. 
Był naówczas w Rzymie Popławski biskup inflantski, wielkiij świą- 
tobliwości, którego w Rzymie świętym biskupem zwano. Był w wiel- 
kićj łasce u Ojca św. Klemensa XI. Ten tedy biskup był bardzo 
przyjazny ojcu memu, któremu sprawił audyencyą prędką u Ojca św. 
Ojciec ŚW. za rekomendacyą tegoż biskupa bardzo łaskawie przyjął 
ojca mego, pytał się, co się w Polsce dzieje, a była wtenczas wojna 
między Stanisławem obranym przez szwedzką partyą królem pol- 
skim, a między Augustem wtórym. Gdy tedy ojciec mój powiedział 
o -ruinie polskićj i wielkich uciskach wojny domowćj, bardzo użalał 
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się nad Polską Ojciec Św., a gdy biskup inflantski powiedział, 
August, ani Stanisław nie uszczęśliwią Polski, tedy Ojciec św 
zumiawszy, że biskup ciągnie za trzecim, to jest za królewic 
kóbem synem Jana trzeciego, obruszył się Ojciec św. na to 
,dwóch królów czynią już i tak nieszczęśliwą Polskę, a ty 
trzeciego mieć króla, a na to żadnego nie macie sposobu." T 
biskup zamilkł, a ojca mego dłużćj o różne rzeczy pytał i tak 
ojciec mój podobał, że kazał mu prywatnie bywać u siebie, 
ojciec mój i małym kosztem dyspensę wyrobiwszy, pown 
Polski. 

Nakupował tamże w Rzymie różnych rzeczy, jako ib 
nych po drodze miastach, które potem bardzo dobrze w Pols 
nięźył. 

Za tą tedy przywiezioną dyspensą, ożenił się Sapieha 
nicką wojewodzanką podlaską, a potem mój ojciec roku 1709 
ożenił się w Bębnowie z matką moją. 

Potim ojciec mój, podniósłszy summę z Sccymina, dał 
Józefowi Sapiezie podskarbiemu nadw. lit. na Hornów, teraz n 
PratoHn i na Dobroniz, dobra w województwie brzeskićm lit. 

Powiedziane było babce mojćj podkomorzynie płock 
matka moja poszła za ojca mego nie mającego fortuny i że w \ 
niedostatku zostaje, a tak babka moja dla lepszego dowiedz 
przysłała Bernardyna z konwentu rajowskicgo, którego wiel 
brodzićjką była. Przyjechał tedy ten Bernardyn do Hornows 
budynek mieszkalny był stary i szczupły, a gdy matce moj^i^ 
stawszy ojca mego, powiedział, po co przyjechał, tedy tn«^^ 
wyszedłszy z nim na podwórze, pokazała wszystkie vis»^^ 
i powiedziała, że do niij należą, chociaż nie tak by^^-, ^* 
a dzisiejszy Pratolin, nim był od innych uczestnikóvsr V ^yC'^^ 
zgromadzony, mała dosyć majętność była. Poka.^ ^^ 
temuż Bernardynowi leżące pieniądze, pokazała ^^^ ^ 
które ojciec mój w Wenecyi i w innych cudzoziern^ ^"^ 

wracając z Rzymu, nakupował, a tak z dobrą rela.^ 
nardynado matki swojij. Potim ojciec mój,podal^ 
nowa, dał na Jelną w województwie brzeskićm U^:^ 
jowskie.' Miał albowiem to meritum ») u Poci^^^ 
skicgo, hetmana w. lit. takie, że gdy Sapieha st^ ^ 
żyda Nochima, który będąc u tegoż Pocieja 

») Zasługę. 
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W. IiL, fałszywe tynfy robił; a to na pożytek pana swego, tedy ojciec 
móji naówczas w obozie będąc z starostą bobrujskioii remonstrując to 
starokie bobrujskiemu, źe gdy jest mocniejsza strona Augustowska, 
przy którćj był Pocićj, tedy nie życzył, aby starosta bobru jski tak 
żwawo następował przez złapanego tego żydi^ na honor Pocieja, że 
ń% tandem ta rewolucya uspokoi, król August przy królestwie utrzy- 
ma się, wstystkie szkody w dobrach czynione łatwo mogą być za- 
poipniane, ale atak na honorze zawsze jest w pamięci i do zemsty 
jest okazyąi lepićj zatćm jakąkolwiek komórkę przyjaźni zostawić. 
A tak remonstracyą ojca mego starosta bobrujski uwolnił tego żyda, 
który żyd, na jwięcij przed Pociejem łaską ojca mego zaszczycał się. 
Dał tedy ojciec mój na Jelną summę 36 tysięcy złp., w którćj sumie 
materye .bogate dobrą ceną hetmanowa Pociejowa przyjęła. Dobra 
Jelna potćm ojcu czyniła więcij ośmiu tysięcy. Był tedy procent 
i zdarzyło się. zaraz pierwszego roku tijże posesyi, że ojciec mój nie 
wygotował komięgi do Gdańska, yr Litwie zaś głębszćj rok był bardzo 
nieurodzajny^ a zatćm -wielka karystya. Wszyscy z województwa 
brzeskiego powywozili zboża do Gdańska, ojciec tedy mój przedawał 
zboże przyjeżdżającym z Litwy i zebrał za to zboże 16000 ty nfów. 
Wprędce potćm, zebrawszy summę Soooo złot., dat Michałowi Sapie- 
zie naówczas pisarzowi polnemu lit., potim wojewodzie podlaskiemu 
na zastaw na Rasnę^ a oprócz tego 20000 złot. na obiig temuż Sapie- 
zie pożyczył. Były naówczas w Rasnćj małe jarmarczki i więcćj 
w intracie inwentarskiej nie były podane jak w tynfach 3oo, ale gdy 
ojciec mój zaczął kupcom na handel ich i sztychowanie towarów po- 
życzać pieniędzy, tedy w krótkim czasie coraz więcćj kupców zjeżdża- 
ło się. Nie było tćż nigdzie walnych blisko jarmarków i tak walny 
csterontedzielny zrobił się jarmark. Bywali kupcy z ^Wrocławia, 
z materyami, suknami i galanteryami, kupcy z Moskwy ż futrami 
z Chocimia z końmi i towarami tureckiemi, tak dalece, że choć dys- 
kretne jarmarkowe biorąc, czynił jarmark rasieński 10000 złotych. 
Wkrótcezatćm ojciec mój do znacznych kapitałów począł przycho- 
dzić. Spadła potćmaukcesya na matkę moje w płockiem wojewódz- 
twie po bracie rodzonym Leonie Kempskim podkomorzycu płockim 
i po stryju rodzonym 4yIikoła jo Kempskim kasztelanie raciążskim, 
a nominowanym wojewodzie mazowieckim, który lubo miał za sobą 
Kryskę podkanderzankę koronną, jednak był bezdzietny, w którćj 
sukcesy! m«tka moja wzięła dwie majętności, po stryju Gośłice i po 
bracie Bębnowo. Była 2aś tak matka moja w tij sukcesyi pokrzyw- 
dzona, że jeszcze w części swojćj siostrom swoim rodzonym kon- 
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sukcesorkom pieniędzmi ojca mego, bo posagu aż do owego ca 
odebrała, spłaciła 60000 złp. i jeszcze mój ojciec połowę Rad 
za 38,000 zip. przykiipił. O Sierpc miasteczko najwięksi 
między Bromirską podkomorzyną wyszogrodzką a matką mo 
trowersya. Obiedwie chciały mieć to miasto na swój dział, h 
gąc ich pogodzić w tćj pretensyi przyjaciele, a obiedwie były 
sach, konkludowali, że która z nich syna urodzi, tćj się Sie 
stanie. Tak się trafiło, że obiedwie synów urodziły, a tak n 
siostra Bromirską podkomorzyną wyszogrodzka, przy któr^ 
młodszćj obieranie schedy było, przy Sierpcu się utrzymała. 

Urodził sie wtenczas brat mój Wacław teraźniejszy poi 
J. K. Mości a z Bromirskiij urodził się syn Adam, mający 2 
Maryannę Skarbkównę wojewodzankę łęczycką. 

Przybywała znacznie fortuna ojcu memu, ile gdy od wsa 
publiki ojciec mój dalekie życie prowadził, a oboje rodzice n 
spodami i gospodarstwa tylko pilnujący byli a przytćm osa 
byli. Jan Sapieha kasztelan naówczas trocki, potćm kanclerz 
przysłał kredens ojcu memu, kredens na sęstwo grodzkie bi 
jako starosta brzeski, ale ojciec mój podziękowawszy za tę łask^ 
słał ten kredens. 

Kupił potem ojciec mój Rasnę i Mińkowicze od wyż rzec 
go Michała Sapiehy naówczas pisarza polnego litew. a potćm 
wody podlaskiego, dziedzictwem a z Jelny został wykupie 
w którćj pierwćj bardzo pogorzał. Pamiętam to choć jak prz 
pogorzenie. Z tego pogorzenia został się obraz Najświętszćj 1 
Częstochowskiej, który potćm ojciec mój, kazawszy zrobić dl 
świętszdj Panny i Pana Jezusa korony z kamieniami srebrne 
cistę i gazą powlekłszy obraz, w wielkićm nabot^^*^^^^ 
i mnie się potćm ten obraz dostał. _ ^^ 

W rok po sprzedaniu ojcu memu wiec^(vO* .^^tcv^tV. « 
wojewoda podlaski wyprawił sobie przy>v\YA\ O^ \ytJ^^^^. 
kiego, miasta swego in contiguitate z Ra^^^^O o*"^*^ 
kób, święto rzymskie tygodniem przed *^^\^^^*^<C^ v^' >, 
na który czac był jarmark rasieński, popr^^^^ \li^ ^^ 
obwoływać jarmark wysocki przeniesiony o>* * ^^ 

stkie wygody bez żadnćj zaj)łaty jartt^^^ 4^^^ 4.^ 

przytćm regiment konny litew., porozst^>^^_ ^^^ ^^ 



') w tąsiedztwie. 
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kuch i tik kupcom nic pozwalali jechać do Rasny, ale zawracali ich 
do Wysokiego i tak jarmark w Rasnćj zaginął a w Wysokićm jest 
ufundowany. Rodzice moi, tak16j potencyinie mogąc się oprzeć, 
tylko manifesta pozanosili w grodach koronnych o taką krzywdę 
i wiolencyą. Strzegł się bardzo ojciec mój prawnij kłótni, ile mając 
przykład z ojca swego, jak prawując się z Słuszką wojewodą poło- 
ckim, stracił fortunę, matka zaś moja była zawsze skorszą do prawa. 
Nim lat dorośliśmy, sama prawie wszystkie prawne opędzała pro- 
cedera. 

. I tak gdy Skarbek wojewoda łęczycki, urodzony z Kryskiij ro- 
dzonćj siostry za Kempskim kasztelanem raciąźskim będącćj, chociaż 
miasto Drobin w województwie płockićm leżące, po dożywociu 
Kempskiego między innemi Kryskich konsukcesorami odebrał, je- 
dnak jeszcze niesłuszne pretensye do dóbr tegoż kasztelana raciąż- 
skiego Goślic, które się matce moje) dostały, formował i sprawę 
w trybunale piotrkowskim prożek wowat Tedy matka moja poje- 
chała do Piotrkowa, a jako nie umiejąca się prawować, patrona sobie 
nie obstalowała. Był naówczas wicemarszałkiem trybunalskim Szy- 
dłowski starosta Sobociński, sędzia potim grodzki warszawski, któ- 
ry przedtćm o matkę moje konkurował. Kazał przywołać sprawę 
a nie wiedział, że matka moja patrona nie miała. Widząc to wice- 
marszałek, uczynił się chorym. Było to na poobiednich sądach i ka- 
zał odwołać sądy, a potćm zaprosiwszy mojij matki do siebie i pa- 
tronów sprowadziwszy, sam konferencyą z niemi z produkowanych 
dokumentów uczynił, a potćm przywołaną też ex continuatione 
sprawę z dobrym dla mojij matki sukcesem utrzymał. A co do 
sprawy o jarmark, tylko tymczasem na manifestach ^się naówczas 
przeciwko wojewodzie podlaskiemu zaniesionych zakończyło. 

Z tim wszystkićm błogosławieństwo Boskie nadgradzało te 
decesa. Ojciec mój przez długi czas nie bywał w Wysokiim u wo- 
jewody podlaskiego. Tandem raz wojewoda podlaski, mając upodo- 
banie w konwersacy i i poufałości ojca mego, zaprosił ojca mego na 
swoje imieniny na św. Michał do Wysokiego, gdzie gdy sobie pod- 
ochocili, powiedział mój ojciec wojewodzie podlaskiemu w te słowa: 
^nie chcę się z W. M. Panem prawować o moje krzywdę w żadnym 
sądzie, ale na. sąd samego Pana Boga W. M. Pana zapozwę. Czy go- 
dzi się, że szlachcic sUra się o kawałiek chleba i daje mu go Boska 
Opatrzność, nienawidzieć go za to i krzywdzić?^ Wojewoda podla- 
ski rozgniewał się, rozeszli się infensis animis ') i ojciec mój poje- 

I) Z niechęcią ku sobie., 
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chał do domu do Rasny. A gdy siostry moje poczęły po< 
miały wielu godnych konkurentów tak dla posagów jako i dli 
tów swoich, bo choć nie było kosztu na ich edukacyą łoźon< 
naturalną dał im Pan Bóg roztropność i układność. Matka 
moja, zawsze w myśli mając prawowanie się o odebrany ji 
chciała dla lepszej pomocy za ludzi prawnych powydawać. 
jeździła z temiż córkami do Lublina, bo tam z racyi ewikcyi 
miatyczach, dobrach sapieżyńskich w województwie podlaskić 
cych, w przedażnem prawie rasieńskićm opisanćj, Kazimierza I 
generała artyleryi litew., ojca dzisiejszego wojewody połockie 
tmana polnego litew. jalco zapisowego od wojewody podlaskie] 
Wysokiego, Siemiatycz i. innych sukcesora i ewiktora zapozyw 

Wydała tandem dwie siostry moje, Maryannę starszą 
laty odemnie za Tomasza Lechnickiego podczaszego winnicki< 
trona trybunału lubelskiego, a drugą młodszą odemnie Kun< 
za Mikołaja Ruszczyca starostę porojskiego, patrona trybum 
litew., a że wiele i porządnićj rzeczy, gdym do lat zupełnycl 
szedł, o mnie samym opisując, wyżej wyraziłem, zaczćm < 
siostrach moich i o innych rzeczach, okolicznościach do w 
mego referuję się opisania. 

Teraz cnoty i dobre uczynki ojca mego opisuję. Był n 
ny, jałmużnik wielki i na chwałę Boską nie żałujący. Zdar 
nieraz słyszeć, jak trafunkiem powiadał, to się nigdy tćm r 
bił, o swoich uczynkach miłosiernych. Raz będąc w """^^^^J^^ 
gdy we Włoszech bardzo ciężka była ?^^^?^^^^J^l^lVx \ 
a powódź wtenczas była, woda vr\e\^^^^^ ^ ^o^^**^ ^^®^ 
strumieniami przez owe przcpateiu^ *^^ J^^a^c, ^^ ^^^^^^ 
tak dalece, że ludzie tameczni, dro^^ 'i^ ^ tvo^^^^ ^ ^^^ ^^ 
musieli podróżnych przez te mie^^^^ 9^^ ^ c\t^^^ *^o ^'^ 
cki trzy dni nad tą przeprawą, ^r^^ ^^>^ 
ludzi dla przeniesienia siebie i 
victu sustentacyi, którego ojci 
pńez owę przeprawę przenie^^^ 
jałmużną. 

Nikomu ojciec mój nie 
Jeszcze będąc małćj fortu a 
z zebranij sumy zaczęli si^ £^ 
złotych, ale o tćm nigdy pr 
lici bielscy o tim mi już 
w Warszawie, ile mógł, w^ 
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Gdj zaś Jelną trzymał pod Kamieńcsm litew., był naówczas 
w tymże Kamieńcu proboszczem parafialnym ks. Grzegorz Giżycki 
komunista, wie).kićj. człek pobożności. Z nim tedy ojciec mój wiel- 
ką przyjaźń miał i, do wystawienia kościoła i klasztoru kamienieckie- 
go najwiccćj we wszystkićm dopomógł. Sprawił siła aparatów ko- 
ścielnych i organy dał do tegoż kościoła i oprócz tego gotowemi pie- 
niędzmi dawał. Żeby zaś o to matka moja nie była markotna, tedy 
ojciec mój miał zmowę z Piotrem Sufczyńskim obersztelejtnantem 
regimentu konnego, naówczas w Kamieńcu stojącego, człekiem także 
bardzo pobożnym i dawał mu karty od siebie niby na winne długi, 
które potćm pieniądze, niby opłacając pomienione karty, dla księdza 
Giżyckiego dawał. W dobrach swoich Szeszowie, Horodyszczu i Ro- 
haczach, nowe cerkwie powystawiał i jałmużnami nadał. Kośdoło-' 
wi janowskiemu dominikańskiemu, na reparacyą jego kilka tysięcy 
złotych dał. Na kościoła wilanowskiego reparacyą dał tooo złotych; 
w Radzanowie* miasteczko swojćm w województwie płockiim kościół 
nowy wystawił, na murowanie kościoła bernardyńskiego w Ratowie 
dał kilka tysięcy złotych, zawsze to sekretnie czyniąc i do innych ko- 
ściołów i cerkwi reparacyi sekretnie dopomagał. Dla ubogich szlach- 
cianek często suknie sprawował i kiedy nikt nie widział, często 
garść monety cicho dawał. Nareszcie Maryanów w Rasnij choć z wiel* 
kiemi persekucyam^i, jako się wyżćj wyraziło, ufundował. Był przy 
tych uczynkach bardzo nabożny. Nieraz w nocy wsuwszy, dyscypli- 
nował się, klęcząc, jak mi matka moja powiadała. Pacierze z rana 
i na wieczór zawsze długo i nabożnie mawiał. Często do św. Frań-. 
Ciszka Ksawerego ze ścisłym postem decemdia *) od prawo wał i do 
Św. Barbary osobliwiij był nabożnym, żywoty świętych codzień czy- 
tał i Tomasza a Kempis w osobliwćm miał czytać ukontentowaniu. 
Nigdy swywolnycb słów nie mówił, kłamstwa i chluby nikt od nie- 
go nie słyszał i obmawiania bliźnich strzegł się. Był wzrostu wyso- 
kiego i mężnego, twarzy czarniawćj, ospowatej i trochę bladawćj, 
a w młodym wieku siwieć zaczął. Jest portret ś. p. ojca w Rasnćj 
w pokoju, t>ardzo podobny. Umiał języki doskonale cudzoziemskie: 
Francuzki, włoski, niemiecki i trochę po hiszpańsku, łaciński styl 
miał piękny i charakter w pisaniu wyborny. Umiał architekturę cy- 
wilną doskonale i dobrze rysował, na Hecie z out umiał grać. In- 
nych cnót, jak był cierpliwy i z wolą Boską w przeciwnościach zga- 



*) Otkticciodoio.we o^boicAstwa. 
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dzający się, trudno opisać. Łakomstwa żadnego nie miał, tylko 
oszczędność potrzebną. W domu był ludzki, a zawsze w kompanii 
wesoły, siła mogąc rzeczy powiadać. 

Umarł, jakom wyżej wyraził, w zaczętym 83 roku wieku swego. 
Jakie zaś mu Pan Bóg dał błogosławieństwo swoje w potomstwie, to 
jest w nas synach i córkach, tedy to z manuskryptu ojca mego sło* 
wo do słowa wypisuję. 

In nomine Altissimi, anno 1720 die 26 Januarii w Rasnćj. Oże- 
niłem się z woli Boskićj w leciech 37 z panną Teresą Kempską pod* 
komorzanką płocką, w Bębnowie roku 1709 dnia 16 Julii o 7 z po- 
łudnia. 

Roku zaś 1710 d. iSJunii po 8-ćj z rana urodziła mi .się 
w Czernicach córka. Dano jćj na chrzcie św. iraie Maryanna, która 
się chowała przy pani podkomorzynie babce swojćj z domu Mostow- 
skiej podkomorzance płockićj. Umarła taż córka moja w pięć ćwier- 
ci roku w Bębnowie, pochowana w kościele 00. Bernardynów 
w Ratowie. 

Roku 1712 dnia 3o Januarii o lo-ćj w nocy urodziła misie 
córka w Boćkach. Dano jćj imię na chrzcie św. Maryanna. Trzy- 
mali ją do chrztu św. JWP. Józef Sapieha podskarbi nadworny litew., 
z panną Konstancyą Lubomirską kasztelanką krakowską. Także pan 
Piotr Głuszyński starosta kazimirski z panią podskarbiną nadworną 
litewską. 

Roku 17 1 3 dnia 21 Aprilis o 5-ćj po południu urodziła mi się 
córka w Jelnćj. Dano jćj na chrzcie świętym imię Zofia. Trzymali 
ją do chrztu dziad i baba ze szpitala kamienieckiego. Umarła w pół- 
tora lata tamże w Jelnćj, pochowana w kościele farnym kamie- 
nieckim. 

Roku 17 14 dnia 1 1 Novembris o 5-ćj z rana urodził mi się syn 
w Jelnćj. Dano mu imię na chrzcie świętym Marcin. Trzymali go 
do chrztu św. JW. pani Emerencyanna Pociejowa hetmanowa w. Ul 
z panem Wapowskim pułkownikiem wojska litew. 

Roku 1715 poroniła w Jelnćj. 

Roku 1716 dnia 8 Novembris przed połudivvtt«v utodzU mi w 
syn w Rasnćj, ochrzczony prywatnie dla slaV>Q^\ zóto^ria; o^^^^ 
w Jelnćj w pięć ćwierci roku, pochowany w VoifiA^^^^^^^^ 
imię mu było Stanisław Kostka. ^^ ^ 

Roku 1717 dnia 18 Februarii o goci^^ , \\'^) y^ioJtC 



dniem urodziła mi się córka w Rasnćj. [>; 
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trzymali ją do chrztu świętego JW. Imci pan Michał Sapieha pisarz 
polny litew. z panią Krystyną Chrzanowską łowczyną brzeską. 

Roku I7ii8 dnia ii Martii w godzinę po południu urodził mi 
się syn w Rasnćj ochrzczony prywatnie dla słabego zdrowia; dano 
mu imię Józef. Trzymali do chrztu i. p. Płoszczyński podstaroki mój 
z panną Rzeczkowską panną słutącą. 

Roku 1719 dnia 24 Septembris w niedzielę rano z północy 
w pół godziny urodził mi się syn w Sierpcu, tamte ochrzczony die 
« Novembris. Dano mu imię Wacław. Trzymali go do chrztu świę- 
tego pan Kazimierz Rutkowski z Jijmość panią swoją a siostrą iony 
mojćj, wojskie dobrzyńskie. 

Roku 1721 dnia 20 Januarii z niedzieli na poniedziałek z pół- 
nocy o i-ij godzinie urodziła mi się córka w Jelnćj. Ochrzczona 
tamże dnia 16 Februarii przez księdza Grzegorza Giżyckiego probo- 
szcza karolińskiego i kamienieckiego. Trzymali ją do chrztu święte- 
go, p. Mikołaj Machwic t^zia ziemski brzeski z panią Teresą Ko- 
ściuszkową skarbnikową brzeską, także pan Kazimierz Suzin pod- 
stoli brzeski z panią Barbai^ Machwicową sędaną ziemską brzeską, 
także pan Franciszek Kościuszko skarbnik brzeski z panią Suzmową 
podstoliną brzeską. Iroie tejże córce mojćj dano Agnieszka. 

Roku 1722 dnia 16 Junii z południa urodził mi się syn w Ra- 
snij, ochrzczony die 7 Octobris przez Imci księdza kanonika łuckiego 
proboszcza Wysockiego. Dano mu imię Adolf Jan. Trzymali go do 
chrztu świętego dzieci nasze Marcin i Maryanna. Olea zaś sacra 
i inne ceremonie odłożyliśmy do dalszego i wolniejszego czasu. 

Roku 1723 dnia 19 Septembris w pół do S-ej z południa uro- 
dziła mi się córka w Rasnij; ochrzczona dnia 29 ejusdem w dzień Św. 
Michała, która te w słabim zdrowiu była, ochrzczona bez żadnćj 
ceremonii przez księdza wiceproboszcza Wysockiego et olea sacra 
do dalszego czasu zatrzymane; dano jćj imię na chrzcie Św. Franci- 

sska Tekla. . .» • • 

Roku 1725 dnia i3 Aprilis zaraz z południa urodziła mi się 
córka w Rasnij, ochrzczona W dzień Św. Trójcy d. 27 Maii we dwo- 
rze rasieńskim przez księdza Koca proboszcza Wysockiego. Trzymali 
ją do chrztu świętego: JW. pan Michał Sapieha pisarz polny litew. 
X panną Konstancyą Branlcką wojewodzanką podlaską; także JW. 
Imci pan Józef Sapieha podskarbi nadworny litew. z panią z Ogiń- 
skich Ptryaową stolnikową bracławską. Dano j4j imię na chrzcie 
świętym Kattnyna Seneńska. 
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Notandum, że ta siostra moja lat podobno trzy mająca, umarła 
w Rasnej, pochowana w kościele wysockim. 

Roku 1727 dnia 8 kwietnia o północy, to jest z wtorku na śro- 
dę, trzeciego dnia po pełni urodził mi się syn, który dla słabości 
zdrowia prywatnie ochrzczony, d. 1 2 kwietnia to jest w wielką Sobo- 
tę w Rasnćj przez księdza Koca proboszcza Wysockiego. Dano mu 
imię na chrzcie św. Leon Antoni. Trzymali go do chrztu Św.: Mar- 
cin i Maryanna dzieci moje, imieniem pana Bogdana Mostowskiego 
kasztelana sierpskiego jako wuja i p. Zofii z Kempskich Bromirskićj 
podkomorzyny wyszogrodzkićj, jako siostry rodzonćj żony mojćj. 

To opisawszy, wracam się do opisania tego, co się po śmierci 
ojca mego działo. Ciało najprzód ś. p. ojca mego dziadowie szpital- 
ni rasieńscy obmyli, a potćm przybrawszy, złożone było w stołowć; 
izbie. Księża Maryanie zaraz zaczęli wigilie śpiewać, zaczęli itt 
zjeżdżać się sąsiedztwo dla nawiedzenia ciała. Popieczętowali bracia 
moi skarbiec i inne schowania, a wtćm brat mój Wacław napadł na 
mnie z furyą, abym testament ś. p. ojca mego otworzył i czjrtał. 
Odpowiedziałem żwawo, aby się wstydził tćj skwapliwości, że jeszcze 
ojciec nasz nie ostygł, a już właśnie jak do łupu kwapi się. Co lu- 
dzie przyjeżdżające do nawiedzenia ciała o nas powiedzą, kiedy po- 
rzuciwszy synowską powinność i żal dla ojca, przytćm witania przy- 
jeżdżających gości, zaraz się zamkniemy do czytania testamentu, i po- 
wiedziałem, że mnie do tego nie przymusi. A gdy i brat mój w swo- 
^jćj furyi zwolniał, tedy powiedziałem, że jak się wszyscy rozjadą 
i już żadnej przeszkody mieć nie będziemy, tedy wtenczas przystąpi- 
my do czytania testamentu. Jakoż gdy już noc nadeszła i nikt do 
nawiedzania ciała nie przyjeżdżał, poszliśmy wszyscy czterej do po- 
koju. Była i siostra nasza najstarsza Wańkowiczowa starościna ru- 
szowska, naówczas w Rasnćj rezydująca, był i ksiądz Izydor Taudt, 
prezydent rasieński, który ojca naszego na śmierć dysponował, a gdy- 
śmy się w pokoju zamknęli, tedy uczyniłem przemowę do braci 
moich, żal wrodzony wyrażając, a oraz do nabożeństwa pobudzając 
i wdzięcznćj na całe życie nasze pamięci za jego dobrodziejstwa, te 
nam dał pobożną i dobrą edukacyą a za błogosławieństwem Boskićm 
znaczną nam z pracy swojćj zostawił fortunę. Klęknęliśmy zatćm 
wszyscy i po pięć pacierzy i Zdrowaś Marya za duszę ś. p. ojca i do- 
brodzieja naszego zmówiliśmy. Potćm otworzywszy szkatułę i wy- 
jąwszy z nićj testament, czytaliśmy, z którego przeczytanego testa- 
mentu, jako był sprawiedliwy, bracia moi kontenci byli: ten albo- 
wiem testament cały ręką ś. p. ojca naszego pisany był bardzo 
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rządnic, półtrzccim roku przed śmiercią uczyniony. Najprzód ś. p. 
ojciec ntsz całą substancyą swoję spisał, to jest dobra dziedziczne, 
zasuwne, sumy na obligach będące i w gotowiźnie zostające, i tak 
jakby kalkolacyą jaką uczynił, wyraźnie i porządnie opisał, lubo nie- 
które sumy w tymże testamencie na obligach będące wyratone, przez 
czas półttzecia roku od daty tesumentu do daty śmierci swojij sam 
poodbierał^ Wtóystkim to wiadomo było nam braci, zaczćm o to 
kwestya żadna nie ibyła. Potćm całij substancyi swojij cztery sche- 
dy alias działy na nas czterech swoich synów uczynił: dla mnie Ra- 
snę z Wojnówką i z Uchodami, w puszczy Białowiezkićj Rohacze, 
sumę zastawną na Czemerach i gotowćj sumy dwa tysiące kilkaset 
złp. naznaczył, a drugie trzy działy do wolnego między trzema sy- 
nami obrania zostawił, tylko przydał, życząc, aby się dobra płockie 
pułkownikowi bratu memu jako mającemu kredyt w województwie 
płockićm dostały. Według notacyi ojca naszego znaleźliśmy goto- 
wi) leżącćj sumy sto ośmdziedziesiąt i cztery tysiące kilkaset złotych. 
Z tij zaś sumy, którą w tejie szkatule w którij testament był, znale- 
źliśmy, wzięliśmy każdy sobie po 5o czerw. złot. i zaraz z tej sumy 
po 3o czerw. rfot. złożyliśmy na ekspensa pogrzebowe i tę sumę bra- 
cia moi to jest 1 20 czerw. złot. do rąk moich na ten ekspens oddali, 
a to. zrobiwszy, poszliśmy do spania. 

Nazajutrz rano rozesłałem do Brześcia do wszystkich kościo- 
łów i do innych w okolicy będących kościołów i cerkwi pieniądze, na 
trzydniowe po ojcu naszym dzwonienie, a oraz wszystkie brzeskie 
i inne o mil sześć zakony tudzież dekanaty ritus latini et graeci na 
eksportacyą ciała. Na trzeci dzień po raojim zaproszeniu zjechała 
się wielka liczba duchowieństwa i bractw, a że w takich nieszczęśli- 
wych aktach nie byliśmy świadomi, tedy gdy nie uprzedziliśmy księ- 
dza Ignacego Buchowieckiego kanonika łuckiego surogatora konsy- 
storza janowskiego proboszcza naszego parafialnego Wysockiego, 
ktiądz Buchowiecki przysłał na wszystko duchowieństwo inhibicyą, 
aby się nie; ważyli ciała nieboszczykowskiego eksportować, póki mu 
ąuarta pars funeralium ») pro jurc parochiali wypłacona nie będzie, 
którij inhibicyi, gdy całe duchowieństwo posłuszne było, pojechał 
brat mój pułkownik do Wysokiego i musiał dać księdzu Buchowic- 
ckiemu 5o czerw. złot. Przyjechał tedy sam ksiądz Buchowiecki na 
tę eksportacyą, miał przemowę. Wynieśliśmy sami nieodżałowane- 
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go ojca naszego i na katafalk, na saniachf karach zrobiony wsta 
śmy. Konie w kapach czarnych ubrane były. Było dosyć du 
wieństwa i bractw ze świecami: kiedy procesya konduktowa była 
kościołem maryańskim rasieńskim, a ciało dopiero ze dworu wy 
dzito. Noc była pogodna. Gdyśmy stanęli z ciałem przed kościo 
Marya nie z krzyżem wyszli. Miał jeden z nich przemowę, pc 
Maryanie wzięli trumnę na ramiona swoje i postawili na katai 
w kościele. Druga znowu w kościele na ambonie maryańska | 
mowa była, a nazajutrz solenne egzekwie, wigilie wszystkich z 
nów. Mszę wielką celebrował ksiądz Buchowiecki a kazanie 
ksiądz Urbanowski Bernardyn, gwardyan brzeski. Potćm obiad 
dworze dla duchowieństwa i gości przytomnych już po południc 
stąpił. Nad wieczór goście i księża porozjeżdżali się. 

Przystąpiliśmy nazajutrz do działu między nami. Propon< 
łem pułkownikowi bratu memu, a przez niego drugim braciom 
im, ponieważ pułkownik więcej z niemi miał konfidencyi, jeżelib] 
trzeba mieć przyjaciół przy tym naszym dziale, aby zachodzące mi 
nami, jakieby się zdarzyły kontrowersye, kombinowali i miałem 
sić z mojćj strony, ponieważ na mnie zawsze był atak, Wilczewsl 
podkomorzego wizkiego i Owsianego cześnika wołkowyskiego, 
ry był sekretarzem pieczęci u Sapiehy kanclerza w. litew., ale t 
braciom moim nie podobało. Upewnił mnie brat mój pułkom 
że nie zażywając cudzych ludzi, wszystko jednomyślnie zrobim} 
tak nie było, bo ustawiczne kłótnie i swary bracia moi Wacłav 
rucznik i Adolf chorąży pecyhorski przeciwko mnie czynili. K 
kanclerz litewski Czartoryski bardzo chciał naszego zawoccn 
zaś wolałem o mniejsze rzeczy nie dbać, ażeby si^ ^^ . ^\a x»:^ 
kłócić. Robił brat mój pułkownik schedy rucYiot^^ ^^^^^^^^^^ 
ostatku zostawioną brałem schedę. Wypęd^a^tio ^^^ ^o^^^^ 
z Rasny na części braci moich przychodząc^ 
bilta, ja do woli braci moich wszystko odd 
do kościoła, modląc się za ojca mego, płacze 
mi o tę ruchomość cale nie było dbania^ 
braci moich, którym każdemu usługowa^ 
pieniędzmi, sam się zapożyczając i pro' 
sprawę brata mego Wacława porucznika 
polnij koronnćj w sprawie jego o zabici^ 
wydałem samych pożyczanych pieniędzy 
co najwięcćj przykrości od brata tegoż uci 
weł Mostowski naówczas starosta piotrkom 
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da pomorski, był natenczas w Wołcrynie u księcia kanclerza iitew. 
i pisał do mnie list, życząc, abyśmy pozostałą w gotowiźnie sumę 
ksiąciu kanclerzowi litewskiemu do schowania oddali a przez to uni- 
knęli, aby matka nasza tych pieniędzy od nas nie odebrała. Mosto- 
wski wuj to nasz, ale tak nam nie tyczliwy, aby się naszą sumą księ- 
ciu kanclerzowi przysłużył, a potem dla dalszćj przysługi aresztby 
od matki naszćj do księcia kanclerza prokurował i tak od tej depozy- 
towćj sumy żadhćjby prowizyi książę kanclerz nie płacił i nasby 
mając u siebie, sumę jak za łeb trzymał. Odradziłem to braci mo- 
jćj, co łatwo do wyperswadowania było, gdyż każdy był potrzebny 
pieniędzy. Tymczasem brat mój Wacław porucznik pobiegł do 
Mielnika i tam w grodzie manifest przeciwko testamentowi* ojca me- 
go uczynił. Pobiegł do Czyża, teraźniejszego podczaszego brzeskie- 
go do Wyczółek, suponując go być moim nieprzyjacielem, na radę, jak 
ma sobie ze mną postąpić, który gdy mu sprawiedliwie przełożył, 
że ojciec nasz, sam swoją pracą zebrawszy fortunę, wolny był jak 
chcąc oną dysponować i że testament ten żadną miarą wzruszony być 
nie może, powrócił do Rasny i oświadczył się z tćm, że testament oj- 
cowski akceptuje. Zaczęliśmy tedy pisać transakcye, które ja spieszno 
pisałem, bo już mi się ta kłótnia naprzykrzyła i dlatego ani się wiele 
sumy w gotowiźnie po ojcu moim zostało, ani jak jest rozdzielona, 
nie przyszło wyrazić, z sumy albowiem tćj i szeląga nie wziąłem. 
Przyszło na mnie z podziału 3o,ooo złot. ale tę jako i każdy z nas 
brat, złożywszy 100,000 złotych, daliśmy pułkownikowi bratu nasze- 
mu, to jest nas trzech, in recompensam ') intraty z dóbr płockich 
corocznij 1 0,000 złot., które dobra matka nasza posyduje. Wziął te- 
dy pułkownik brat nasz, najprzód 100,000 wyżij wyrażone, potim 
• sumę na Pieliszczcah zastawną 75,000, item sumę 70,000 na Bulko- 
wie, item sumę w gotowiźnie 3o,ooo złot. Wziął tedy pułkownik 
brat mój 275,000 złp. Mnie się dostał oblig Buczyńskiego sędziego 
grodzkiego brzeskiego na 1 10 czerw. złot. Porachowali mi cum al- 
tero tanto *) prowizyi to jest 220 czerw. złot. Był to dodatek do Cze- 
mer i do mojćj porcyi substancyi dwa tysiące kilkaset złot. Trzeba 
tedy było, abym wrócił superatę, to jest 5o czerw. złot. Ja tedy pro- 
ponowałem, aby mnie 5o czerw. złot. oddali a sobie tę sumę wzięli, 
gdyż ten dług dla obciążonej Buczyńskiego substancyi był zawadny, 
ale bracia moi na mnie nastąpili, abym oddał 5o czerw. złot. Chcąc 



<) Jako wynagrodzenie. *) Dwa razj ijic. 



tedy do końca jaknajprędzćj przyjść, wypłaciłem 5o czer. złot: j 

siła było trudności. Wacław brat mój znowu zrywał się 2 

opisów, do oczu mi skakał i powiedział mi, że ja dufam w Zi 

marszałka kowieńskiego, teraźniejszego łowczego litewskiego, 1 

ten się z przyjaźnią swoją odmienił. Tymczasem nadjechał c 

sny Szymon Zabiełło surogator ziemski kowieński, putkownil 

leryi Iitew., brat marszałka kowieńskiego, który mi przywiózł ! 

marszałka kowieńskiego z wielkim afektem pisany i oraz doni( 

marszałek kowieński synowi swemu niedawno narodzonemu i 

tiam meam kazał dać na chrzcie świętym imię Marcin. Zdek 

towało to brata mego Wacława. Przystąpił tedy do podpisi 

tranzakcye nasze zakonkludowaliśmy i Zabiełło surogator pc 

się za pieczętarza. Pojechał potim Zabiełło surogator do 1 

Czartoryskiego kanclerza Iitew. do Wołczyna, któremu gdy] 

dział, że był w Rasnćj i że się do zakonkludowanćj między 

tranzakcyi za pieczętarza podpisał, tedy nie mógł się temu wy 

książę kanclerz, bo jak tego życzył, tak się nieomylnie spods 

że my między sobą do prawnego przyjdziemy zakłócenia. 

zaczęli bracia moi pieniądze między sobą liczyć. Ja tylko < 

na to patrzyłem. Porozbierali zatćm między sobą pieniądze, 

mówiłem, ażeby i papiery, każdy do dóbr swoich służące ro2 

albo przynajmniej prędki czas do zrewidowania, zregestrowani 

zebrania onych naznaczyli, tedy mnićj o to dbając, z pieniędz 

żdy się w swoje stronę spiesząc, zapieczętowali szkatułę dużą 

pierami będącą ad tempus bene visum ■), oraz mnie szablę S2 

złotą, którą mi ojciec mój na święty Marcin darował, ale że s! 

mi na to nie dał, za darowiznę nie przyjęli. Także łóżko 1 

szkowe i obicie Pociejowskie zastawne do nas czterech należąc( 

też sumy przez testament ojca mego narożne klasztory i k< 

legowane u mnie zostawiwszy, skrypt na to wziąwszy, rozjech 

a mnie po wielkich trudach i zgryzotach w Rasnćj dychającq 

stawili. 

Nastąpiła potem Wielkanoc, którą z siostrą moją Wańkc 
wą starościną ruszowską i z drugą siostrą Ruszczycową stai 
porojską po śmierci ojca naszego do Rasny przybyłą tamże 
snćj odprawiłem. Po Wielkanocy wyjechałem z siostrą mo 
szczycową vf płockie województwo do Goślic, do tn^^tki naszć 
wszy nocleg miałem w Rohaczach, zkąd w iateresacb różnych 



*) Do ciasu dogodokisiego. 
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bliwie względem łótka i obicia idamaszkowego z galonami od Anto- 
niego Pocieja strażnika w. litew. w sumie 200 czerw. złot. u ojca 
mego zastawionego, poniewat tejże zastawy nakazana była dekretem 
trybunalskim komportacya do Wilna, ekspedyowałem listy i toż 
łóżko wysłałem do Wilna. Całą noc prawie pisałem, a jako miewa- 
łem ten zwyczaj, że gdy co pilnego robiłem, tedy dla rannie jszego 
wstania na gołćj ławie dlia zaśnienia kładłem się, tak i wtenczas po- 
łożywszy sif na ławie, zasnąłem. Śnił mi sif tedy ojciec mój, niby 
do mnie przyszedł: ja pamiętając, że już umarł, z wielką pokorą pyta- 
łem ti{, w jakim jest stanie. Odpowiedział mi ojciec mój w te sło- 
wa: ^jestem w miłosierdziu Boskićm, tle mnie postami i modlitwa- 
mi ratujcie.** Potćm ojciec mój dał mi nie wielki fascykuł papierów, 
dokumentów starych i obrazek św. Antoniego na ćwiartce wielkiego 
papieru piórkiem rysowany: św. Antoni klęczał przed Panem Jezu- 
sem w dziecinnij postaci stojącym i błogosławiącym, tak jak jest 
w ołtarzu iw. Antoniego w Wysokiem malowany i dając ojciec mój 
te dokumenta, rzekł te słowa: „Naści te papiery, będą ci potrzebne.** 
Wyśnił mi się po roku ten sen, bo gdy mieliśmy sprawę z księ- 
ciem kanclerzem, o którćj mii} opiszę, tedy ja wyjeżdżając do Wil- 
na, szukałem papierów imieniowi naszemu służących i tychże szu- 
kając dokumentów, znalazłem obrazek piórkiem rysowany św. An- 
toniego, takiż ze wszystkićm podobny, jaki mi przez sen dał mój 
ojciec. Pojechałem potim z siostrą moją Ruszczy cową w dalszą 
drogę do Goślic. Wstąpiłem do nieboszczyka Jakóba Mostowskiego 
podsędka zawkrzyńskiego. Potćm przyjechawszy do Bębnowa, tam 
przenocowawszy, pojechałem do Radzanowa i do Ratowa. Oddałem 
legacye do tych obudwu kościołów a w Ratowie u Bernardynów 
^^kwie sprawiłem. Powróciwszy zatćm do BębnoWa, ponieważ 
matka moja jeszcze nie wiedziała o śmierci ojca mego, tedy abym 
przyjazdem moim jćj nie zalterował, wysłałem pierwij siostrę moje 
Ruszczycową do Goślic, aby po^r^oli matce mojćj o śmierci ojca me- 
go powiedziała, która ostrożnie to uczyniła. Nastąpił zwyczajny 
płacz, ale phsećież. nie długi. Nazajutrz ja przyjechałem do GośUc 
i już matkę moje uspokojoną w żalu zastałem. Matka moja przyjęła 
<«Aie dość łaskawie rsama się oświadczyła, że mi chce cesyą staro- 
stwa śtokliskiego uczynić,: ja tylko sobie wymówiła, abym corocznie 
matce. mojćj dawał sto czerwonych złotych, korzenie i wino z Gdań- 
ska, jaki da regestr sprawunku i dwa postawy sukna norderowego, 
aby corocznie z Gdańska jćj przywożono. Podziękowałem za tę 
łaskę i pytałem się, jeżeli w konsensie królewskim ad cedendum te- 
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nie che Jr ich D^zv!,r 7 r"""°"' '"n»kcye, ale matk. mo/. 
WYiJhlr ? ^'* Zabawiwszy zatćm kilka dni w Goślicach 

«r«tS' * 'Po^łd^łem i kupowałem różne rzeczy do «,! 

htA,^ -• j . ' ^ Jf PO^^et z poprawieniem malowa> 

który się drugi portret tak dobrze udał że bvł h.r^,^ a ."***■'' 

Cz^n^L ^";r "^'-'^ "4h"etonr6w 1^7^ 

Jdzie gdy Wiele r^c^; Jf;^U'^::^Zl^^^^^^ 
daUzy cza. pogrzeb odłożyd musiałem. Jednakże ksreżl;6nt^ 
djc w supozycyi. że pogrzeb b,dzie, w liczbie ok<^o rzjeth. U t 
do Rasny. Sprawiłem tedy solenne eitzekwie i k,*H.l, Tw * 
trzy tynfy dałem eg«kwie i każdemu podobno po 

wa^s^ictż r- fżt ^l[n.x\r;:jhś 

do koicioła maryańskiego rasieńskiego. tedy przed Sm ';! 
złem dwa wozy ludzi popodstrzelanych, moich dwich poTda^ych 
•tzecego księżego maryaAskiego od Dąbrowskiego podstarSo 

y Czerniewem Zi 

srk,;, J"*' «°^"'''°*y dobrzyńskiej* i klasztorni maryańscy mie- 
«kają, błoto, bagno kępowate, na którim siana nie kosi tylko sl^ 
bydło pasie. Na tim tedy błocie od wieków tak wsi ' 

['^l^A^['tT}''[^y'^*o sii ^sp6lnlt p..^^^^ Jest tam i graniczny 



akcya tak się stała. Jest miedzy Muraw«y7amT; i^mŁil' 



bydło pasie Na tim tedy błocie od wieków tak wsi murawczyckiei 
Pamiętniki M. Matuszewicza. Tom II, 5 
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między pomienionemi wsiami kontrowersyi. Dąbrowski podstaro- 
ści mińkowicki z rozkazu brata mego porucznika JKM., bo 
naówczas brat mój Adolf, chorąży petyhorski był< na kuracyi 
w Cieplicach, zebrawszy co mógł ludzi dwornych ze strzelbą i chło- 
pów z kosami' nasadzonemi i z cepami, w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek raniuteńko wybrał się na tę ekspedycyą. Sam około błota 
od siteckiego borku z ludźmi ciągnął a prosto z Murawczyc chłopów 
posłał, aby chłopów czerniewskich pasących bydło zabawiali, aby ich 
mógł połapać. Ci chłopi murawczyccy przestrzegli chłopów czer- 
niewskich, aby czćmprędzćj do wsi Czerniewa z bydłem uciekali, 
gdyż ich podstarości mińkowicki ma napaść i pozabijać, co chłopi 
czerniewscy usłyszawszy, z bydłem do wsi swoj6j uciekli, a tymcza- 
sem nadciągnął Dąbrowski na wieś Czerniewo. Począł z chlewów 
bydło gwałtem zabierać* Ludzie się bronili, już we wsi bydła swego 
nie dawali; począł tedy Dąbrowski i z drugieroi dwornemi ludźmi do 
chłopów czerniewskich strzelaŁ Postrzelił tedy dwóch poddanych 
moich dosyć niebezpiecznie glutami, trzeciego poddanego maryań- 
skiego i czwartego chłopa pani Horbowskićj, ale tego nie szkodliwie. 
Gdy tedy tych ludzi postrzelonych zastałem pod kościołem, zaraz 
posłałem po cyrulika do Wysokiego, który ich należycie opatrzył 
i przecież wyleczył. Ja ofiarowawszy to umartwienie Panu Bogu, 
manifest na Dąbrowskiego w grodzie brzeskim zaniosłem, dołożyw- 
szy brata mego tylko jako pana, a potćm temuż Dąbrowskiemu 
pozew dałem na roczki brzeskie juliowe, na których tylko Dąbrow- 
skiego kondemnowałem, a zachowując dla brata mego wzgląd przy- 
jaźni, jego nie kondemnowałem, ale mi ta uczynność nic nie po- 
mogła, bo brat mój powróciwszy z Cieplic, nie tylko że mi żadnćj 
sprawiedliwości nie chciał*uczynić, ale jeszcze Dąbrowskiego podsta- 
rościego swego za tę akcyą udarował,'a potem dowiedziawszy się, że 
go tenże podstarości kradł, odprawił go, zabrawszy ze wszystkićm. Ja 
tiż i innemi interesami zatrudniony i ochoty do kłótni z bratem pra- 
wnij nie mający, zaniechałem mego procederu. Wprędce potćm 
brat mój Wacław porucznik przyjechał do mnie do Rasny dla wzię- 
cia papierów do sprawy swojćj z mieszczanami kamienieckiemi. 
Przyjechał tedy do mnie z furyami, abym mu do tćj jego sprawy pa- 
piery oddał. Ja mu odpowiedziałem, aby razem z drugiemi bracią 
papiery odbierał, jako stanęło między nami, żeby razem wszyscy 
odebrali papiery, jako je wszyscy popieczętowali; ale on koniecznie 
zaraz swoich napierał się do sprawy kamienieckiej dokumentów, mó- 
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^«ąc, że będzie na tim siła szkodowii/ t j 
^yi do mdwleni.. u szkody fetot^t J"'''"' •'^'" "« 
do skarbcu do S2k*fułv .1! '\. P«y«yną, poszedł, 
dokument.. Pood^"?' Jl "'" '° Po^-nloni/ spraw 
wziętych papierów 2^ L ^'*"*"' ' **"* P-P'''^ ' «' 

ograniczenie Klekowi«. UpomTn rs';?e.l . 'w °'" "'^^ ' 
•by go sobie szukał, a gdy go w skrz^nT* "'"'"• ^ 
« mn, wadzić. Ja mu rSk^em T J'^ u-" "''"^' P' 
co chcesz- i sam wysTedłe^ 'f """^ "*"*' S''^'' "^^ce 

-go. wyJechał^yl^T^,^,':;,; ZS Ż^'^''' ''' ^ 
»»ły z papierami nie pieczętował ^ ^ ^^ '°"'*'* ' '' 

J«.cil\'łtut;rJdTkaZu^^^^^ 

•^o kiedy bywałeś; chf/z" t^eU T ''" '"^^'^' " ^''"^ 
oprócz szkatuły dokumentach n . " ° '^howanycl 

papierów, w kt^ch S -wi^Ui^'' f^^ "' ^'^^''^ ' 

wickich. Zaprosiwszy r2v i ^! "alazłem dokumentów 
«. Ruiwickie^^o. TSS ort ' "'"f "'^ Ziółkowskiego i K 
dokumentów klekowfckkh i t7k Sr ' '"'"'"" *"'"'^^"« 
ty '• generalskim sobie zostawTJ^sJl j""*'^"" ' P^^^P"*" 
czętowawszy, odesłałem teTTw^' ' '"«' ""^ ''ok^-nentach 
skarbnika czerniechowTki I """ """ P«"» L""*''" 

kumenta oddał Sam te™' TT"«" P^^i^iela. który , 
księży BazylianówTL do" .W«»«-o-i ^ Kamieńcu w ki 
Zacząłem tl iolt '? '^^ ''^^^^l^' "'P'"*' 

^obywaJacz;em^?uT«:;r;;ł:^^^ «' 

Zaraz w pierwszym roku .o.ioo wy^: łem f^^^^ '"'^^ 

•bym tak głęboko nie wdawał s!e w S.T- • . ^* ""'"*" 
<«ował i nikomu sJ* n:. 7 ' ^' ' °^ "'kogo «« d 

szczęśliwy Bdvhvm » "'"o-ci, z osoby mojej utrzymywał. Bj 

się ni.7' ™S' „ie '' r>'* '° ''"^''" P-^P^owadzid. a! 
azczęścia. ^ ' '* ''"'^'"'* "' P" Bó« tego tak poiąd 

Gr.boXo" dzie^^^^^^^^^ ^-tykały u FU 

łem u matkf ;^^7go , "ac^^^^^^ *^^tvczas, ^'^^dy 

2łn i,^x • . . ' ' ^^«"c«ch. Dał za te dobra ^^ i >vfaac 
^|P;^. ksH.e Czartoryski kanclerz litewskUhtSt^rp^Ł, 

•) Dobry porządek. , 
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sposobem, że brat długi Grabowskiego na siebie, jemu wszystkie wygody 
w Wołczynie deklarował i po sto czerwonych złotych miał corocznie 
do życia jego dawać; Grabowski, który i dworskich niepunktualnych 
wygód był świadomy i napijać si( lubił, czegoby si( musiał w Woł- 
czynie wystrzegać i że nad kilkanaście tysięcy złotych nie był wiccij 
winien, nie chciał tćj propozycyi od księcia kanclerza akceptować, 
a gdy się ze mną w kościele pbaczył i żalił się na takowe propozycye, 
tedy radziłem mu, aby bratu memu pułkownikowi Motykały przedał. 
Deklarował to uczynić i zajechawszy do Brześcia i tam zachorowaw- 
szy, posłał po brata mego, któremu proponował przedanie Motykał. 
Prędko zatćm kontrakt między niemi doszedł. Brat mój jego sukce- 
sorów między niemiż pokombinował, a tak Grabowski, sędzia ziem- 
ski, nasz przedtćm nieprzyjaciel, widząc się coraz słabszym, po uspo- 
kojeniu substancyi swojćj między konsukcesorami wszystek się mimo 
krewnych swoich zdał na mego brata, jego egzekutorem testamentu 
swego uczynił i pogrzeb swój polecił, a potćm omnibus munitus sa- 
cramentis ') umarł. Książe kanclerz dowiedziawszy się, że brat mój 
pułkownik Motykały kupił, rozgniewał się o to na brata mego i pi- 
sał do niego, aby mu Motykały przedał. Brat mój odpisał, że dono- 
sił księciu kanclerzowi, że Grabowski przedaje mu Motykały: książę 
podobno suponując, że Grabowski z owij dawnćj nieprzyjaźni swojij 
tego nie uczyni, odpisał bratu memu, że wolno mu te dobra kupo- 
wać, ale gdy się dowiedział, że brat mój kupił, rozgniewał się. 
W tymże responsie brat mój odpisał, że mając być w tymże roku 
z Peliszcz wykupionym a innćj nie mając posesyi, prosił księcia kan- 
iclerza, aby od niego przedania Motykał nie pretendował. Radziłem 
ja bratu memu dla uniknienia dalszych propozycyj wyraźnie napisać, 
że przedać nie może Motykał, ale brat mój nie posłuchał. Znowu 
tedy książę kanclerz pisał do brata mego, dziękując mu za deklaracyą 
przedania Motykał i że posyła komisarza swego Kłokockiego dla 
umówienia ceny i spisania intercyzy. Dopićro brat mój z większćm 
urażeniem księcia kanclerza odpisał, że przedać Motykał nie może. 
Nastąpił potem św. Jan, na którym terminie brat mój pułkownik, mo- 
gąc się z dobrćj lokacyi Peliszcz nie dać okupić Przezdzieckiemu, re- 
ferendarzowi litewskiemu,- jednak dał się okupić. Odebrał tedv su- 
my 75,000 a 2,000 złp. za reparacyą. Życzyłem bratu memu, aby 
do 70,000 złp. będących zastawnim prawem na Bulkowie, oddał 
5o,ooo złp. Ogińskiemu, pisarzowi polnemu, a Bulków odebrał w za- 
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surZl^t" ""''"'"*• "^ ''"™'"« P-^'"'"^! li elki « 
o sumę, dał sto czterdzieści tysięcy złotych i Bullców obW w 

prontowaf. Ja zaś z Czemer nie dałem sie Przezdzieclrf.™ 

erendarzowi wykupid, bo jeszcze rok ex trienn "^n^e doc" 

li?e™ ' "''"" '" ""'• "« '"'"P"' PrzezdzieckiLu nte' 

do /^^J^^.r^^^P''^: P^^i^^^-i^r^t mój a ia z nim do Suche] 

nych zao£"'° r"" dębickiego, dla uczynienia przed 
nych zapisów m.ędzy n.m a bnitem moim, ma/acym sie Unit i 
H jego Konstancyą podstolanka drohirwi 7 * 

drohickiego był pr^Liel Nieor^lt • "'°"^' P"**"' 

ciegodn^y i rozu^^i 1 «;:rbr:^^^^^^^^ 
poczynili,™^ i akt wesela był nazLczony^^ / M«e sz V 
!V przypadai,cy. Była naówczas wdowa dośi pilkn. i b 

"« życzyłem, aby piJwlr.wl ' "^"•.'"^«« Pułkownika 

•kiego Piałemit r> '"*^ "t^^skiego, marszałka ko, 
bma ego p. "i ^"/.^ *°7«8o "tewskiego, ozna/mu^oo t. 
wdowi fJ'-' *. *"*°*" P°™y«nego sukcesu, ale łt do 

łow^o UttSrr r ' •"''."- w— «. gdzie zastał Za, 

tencza^do w.tfwv S."r T "•"''«'-™- P«yi«h.ł 
konkurent p'""7 ^zujska, chorąiycowa brzeska i Bystr 

toTTL ^ '^^. ^"^'' ''•"^'*" • Fleming podskarbi, /ako 
»;«r«»n« deklaracyi. tedy pojechał Ut tam i Zabiełło szTmb 

') Z trzcchiccia. 
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a gdy obaczył t( wdowę, że piękna i dowiedział się, że na 60,000 ma 
intraty, dopićro począł bardzo żałować, że mojćj rady nie słuchał, 
gdyż ci panowie dla Bystrego dekiaracyą otrzymali. Tamże brat mój 
pułkownik będąc w Warszawie, a zabrawszy ścisłą przyjaźń z księ- 
dzem Sołtykiem, naówczas koadjutorem kijowskim a teraźniejszym 
biskupem krakowskim, podczas deputacyi koronnej brata mego sprzy- 
mierzoną, gdy tegoż księdza Sołtyka widział w faworach dworskich 
i w ścisłćj przyjaźni z Mniszchem, marszałkiem nadwornym koron- 
nym, zięciem grafa Bryla, pierwszego ministra królewskiego, mając 
ttt już niechęć do księcia kanclerza, wszedł tak z tymże księdzem Soł- 
tykiem jako z Mniszchem, marszałkiem nadwornym koronnym w zo- 
bowiązki być na sejmiku brzeskim ich przyjacielem i przeciwić się 
Flemingowi podskarbiemu litewskiemu, staroście brzeskiemu. Po- 
strzegł to książę kanclerz, że brat mój bywa u nich i nie tak z obli- 
gacyą jalio bardziej z groźbą mówił bratu memu, aby się na sejmi- 
ku Flemingowi nie sprzeciwiał, co t6m bardziej brata mego ziry- 
towało. 

Tamże będąc w Warszawie brat mój, wszedł w kontrakt z księ- 
ciem Czartoryskim łowczym w. koron., panem z punktualności nie 
bardzo estymowanym,. to jest że mu dwa tysiące czerwonych złotych 
dawał na zastaw Dobrynia a 2000 dukatów na oblig. Przysłał tedy 
brat mój pułkownik z listem do mnie, abym, jeżeli co Kalińskiemu 
ekonomowi brata mego do 4 tysięcy duk. dostarczać nie będzie, dodał 
swoich pieniędzy w złocie, i przysłał z tym listem towarzysza pan- 
cernego księcia. łowczego koronnego tak do mnie jako i do Falińskie- 
go pisanym, aby temu towarzyszowi oddać 4 tysiące czerwonych złp. 
Faliński przyjechał do mnie do Rasny, radząc się, co z t6m czynić, 
ponieważ tak wiele sumy w samim złocie nie ma. Uważaliśmy 
i to, że brat mój pułkownik, zbytnie ufając księciu łowczemu koron- 
nemu, pierwej sumę dwa tysiące czerwonych złotych na zastaw Do- 
brynia daje, aniżeli od niego prawo zastawne i inwentarz tego fol- 
warku bierze* A że brat mój pisał do mnie post tertiam Augusti, 
imieninach solennych królewskich, podczas których bardzo wspania- 
ły kilkakroć sto tysięcy złotych kosztujący na Kępie między Pragą 
a Warszawą był fajerwerk, ma jechać do Goślic, więc tak z Kalińskim 
uradziliśmy, aby towarzyszowi księcia łowczego koronnego powie- 
dział, iż, ponieważ nie ma w złocie czterech tysięcy czerwonych zło- 
tych, a względem monety nie ma od brata mego informacyi, po cze- 
mu ma czerwony złoty rachować, więc sam i złoto i monetę wiezie 
do pana swego, a brata mego do Wanzawy, a tymczasem bardzo piU 
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nego człeka mego n« dobrym koniu posłałem do Goślic d< 

mego, reflektując, aby pierwćj księciu łowczemu koronnemu t 

dawał pieniędzy, at pierwćj prawo zastawne i obligi od niego w 

1 wyraziłem, żeśmy taką z Falińskim radę uczynili, aby on z < 

nie mianej informacyi, jak ma redukować monetę na złoto, sam 

pieniądze do Warszawy, przez co czas się przewlecze do wzic 

księcia łowczego prawa zastawnego na Dobryń i obligu, a potć 

dania mu pieniędzy. Mój posłany dość prędko biegł, bo za di? 

do Goślic z Rasny ubiegł 36 mil, ale ju* brata mego w Goślica. 

Mstał, bo brat mój pułkownik inaczćj uczynił, jak do mnie pis 

jest, że co miał być post tertiam Augusti w GośUcach, tedy ant 

tiara Augusti tam pobiegł i wziąyszy od matki naszć; błogotła 

«two na swoje ożenienie, powrócił z Goślic pro tertia Augusti 

Warszawy. Biegł za nim spieszno mój posłany z Goślic do W 

wy, ale i w Warszawie brata mego nie zastał, aż potim w drodj 

gonił powracającego do Motykał. Jeszcze gorszy stał się przyp 

te Faliński jadący z pieniędzmi pojechał na Węgrów, a brat mc 

wrtcał z Warszawy na Siedlce, i tak się z sobą ominęli. Bard 

mó, brat- gniewał na mnie o tę moje radę, a Faliński przecież ta 

ostrożny w Warszawie, że nie pierwćj księciu łowczemu odda 

niądze, aż prawo z inwentarzem na Dobryń i na drugą sumę 

ob igi, co oboje książę łowczy przyznał w grodzie warszawskim, 

r altński powrócił z Warszawy. 

Brat mój z wielkiim nieukontentowaniem i narzek»tit«o^ 
jechał do mnie do Rasny, gniewał się za tę moje ostrótt^o*^ 
mówił mi, abym przyjaciół sprosił na sejmik, aby nxu *<> ^ 
na sejm następujący w województwie brzeskiem dopomaaL*^^*' 
oraz, abym ja żadną miarą nie był na sejmiku. M.ćk'*^**^ 
bytność jemu nie. zaszkodzi i owszem dopomoie JT W^* 
sobie tego wyped*radować. Dla umólifikowaal^ \ d^ 

się o moje radę w interesie z księciem łowczym k.or ^^^ C 
n* to pozwolić. Miał podobno brat mój, abycrv • '^^^'^ - 
ku, dwie polityki: pierwsza, aby się sam jedeiv ^^ ^^* 
druga, że miał intencyą naprzykrzać się Fleia\ ^ ^ 

wielkiemu litewskiemu, na sejmiku, a spodzie 
ile gwałtowne, naprzykrzenia nie pozwolę, 
non sine pondere ») do przyjaciół, obligując icK 
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sem Falińskt z Warszawjr z prawem zastawnćm na Dobryń i obli- 
giem na sumę przyznanemi do Motykał powrócił. 

Nastąpił pot6m sejmik. Ja ze szlachtą około Wysokiego mie- 
szkającą przyjechałem do Motykał, wyprawiwszy pierwćj Nowickie- 
go z wiktualiami sejmikowemi do Brześcia i sam chciałem być na 
sejmiku, ale na mocne obligacye brata mego, zostałem się w Motyka- 
łach. Pojechał zatćm brat mój .pułkownik w wigilią sejmiku w nie- 
dzielę na obiad do Brześcia. Zjechali się przyjaciele popularissime: 
był potćm z wizytą u Fleminga, podskarbiego na Terespolu, wzią- 
wszy z sobą gromadę już nie bardzo trzeźwej szlachty, którzy naprzy- 
krzali się podskarbiemu. A gdy mój brat odszedł od niego, mówił 
do swoich przyjaciół, osobliwie do JCropińskiego swego sędziego gro- 
dzkiego brzeskiego: „chwalicie się, że macie przyjaciół, a ja ich nie 
widzę, a widzicie, co Matuszewicz ma przyjaciół'*. KropiAski dzi- 
wnie człek pyszny, nietnnićj i Bystry choć rozumniejszy ale pyszny, 
upewnili podskarbiego, że gdy będzie sobie poważnie postępował, 
nikt mu się oponować nie odważy. Brat mój powracając od Flemin- 
ga, na moście bugowym pił ze szlachtą, wino nosić kazał, a tak tem 
więcćj do niego przyczyniło się szlachty. Nastąpił potem dzień sej- 
miku, na którym był i Sapieha wojewoda brzeski. 

Po mszy rannćj u Jezuitów zeszli się wprawdzie wojewoda 
i podskarbi tudzież wszyscy urzędnicy do refektarza do Jezuitów ni- 
by na kombinacyą konkurentów o poselstwo, ale bardzo krótko tam 
się zabawili, gdyż przez prezumpćyą rozumieli, że łatwo Kropiński 
sędzia grodzki i Bystry zostaną posłami. Wojewoda brzeski dekla- 
rował podać do laski sejmikowej Fleminga podskarbiego. Poszli po- 
tim na sejmik do kościoła do Augustyanów, a tak wojewoda za- 
gaiwszy, podał do laski Fleminga i zaraz (nu krzesła ustąpił. Fle- 
ming, jako jest szybki, usiadł na krześle, a wtćm Piotr Paszkowski 
pułkownik przednićj straży na niego nie pozwoiM^ Fleming chciał 
ultro dziękować. Paszkowski się tćm bardzićj oponował a przy nim 
szlachta prawie wszystka okrzyknęła, nie pozwalając na marszałkowstwo 
Flemingowi. Zmieszał się Urn Fleming, począł się rzucać, gniewać, 
a szlachta ttm żwawićj na niego hałasowała. Raz wyrywała z pod 
niego krzesło i wraz go z impetem krzesłem bardzo ciasno do stołu 
przypierała: chciał się porywać do szpady, ale go. Bystry za rękę przy- 
trzymał. Jak mu który szlachcic co przykrego powiedział, on się 
pytał: «jak się ty zowiesz;** żwawie mu za to słowo, ty odpowiadali. 
Potćm Franciszek Kościuszko pisarzewicz grodzki brzeski, człek śmia- 
ły, ukże mu coś przykrego powiedział. Fleming zmieszany rzekł do 
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P««go: wjaksię ty zowiesz?- a pisarzewicz odpowiedział mu: ^a ty 
jak się zowiesz?" Potim zaczął pisarzewicz powiadać historyą, jak 
podczas ostatniego interregnum przyjechał Sas do jego wioski i kazał 
sobie sera, masła dawać, powtarzał z niemiecka różne słowa owego 
Sasa. Jedni się śmiali, drudzy słuchali tak cicho jak kazania. A wtim, 
gdy mu dano znać, że Sas tak w jego wiosce cgzorbitujc, wsiadł na 
konia, pojechał do wioski i obaczywszy Sasa, jak go ciął nahajem gru- . 
bym na trzy palce, przez łeb, Sas padł o ziemię. Dopicroż zsiadłszy 
z konia, zaczął go po pludrach nahajować, mówiąc te słowa: ^a do 
Saksonii sk.... synu Sasie, nie w naszćm się województwie rządzić." 
Miał i więcćj co słuchać Fleming, a tymczasem szlachta coraz bardziij 
burzyła się. Nareszcie Fleming, podniósłszy laskę, uderzył w stół, 
tylko te słowa powiedział: „żegnam," a szlachta mu odpowiedziała: 
«nie żegnaj, boś nie witał." Wtim Fleming począł się z furyą ci- 
skać na pułkownika Paszkowskiego, a wtćm Piotr Tołoczko krzy- 
knąwszy: „apókiż tak będziesz szlachtę traktował?" porwał się do 
szabli. Zaraz się wszystka szlachta porwała do szabel: Bystry i Kro- 
piński pierw*; uciekli, a za niemi sunął się do ucieczki Fleming. . 
Wtem, jak szlachta na ławach przy stoliku stali i do szabel się por- 
wali, ława się z niemi wywróciła. Fleming do zakrystyi uciekając, 
chciał przez Szlachtę leżącą na ziemi przeskoczyć, padł. Leżącego 
go tedy chłopiec mały od lat czternastu Tymoteusz Laskowski, syn 
nieboszczyka regenta grodzkiego, kilka razy tępą szabliną po plecach 
skropił, a tymczasem Franc, jego hajduk, porwał Fleminga pod pa- 
chę,, podniósł i tak Fleming do jakiejsi celi uciekł. Szczęście to jego, 
że się ta ława wywróciła i szlachta popadała na ziemi i w tym go ra- 
zie nikt mocniejszy nie ciął, boby zapewne był zabity. Fleming tedy 
w celi był ukryty, a tymczasem, gdy się tumult uspokoił wojewoda 
brzeski sejmik jako niedoszły pożegnał. 

Brat mój z szlachtą poszedł do wojewody brzeskiego, a tymcza- 
sem kareta po Fleminga przyszła i tak wsiadłszy do nićj, pobiegł spie- 
szno do Terespola i tam mu zaraz krew puszczono i inne medyka- 
menta dano, gdyż w wielkiej leżał gorączce. 

O tćj tragedyi, co się stało na sejmiku, dał mi znać b^^^ ^^^f"^^' 
kownik do Motykał przez sługę mego Puryszkę. 2.^\esx^^^^ *'J^Ji 
reJscyą, przeczuwając nieuchronną za to jaką wie\V ^ i^ttO^^^' ^^ci^tói 
sam Fleming przez złą radę i swoje impeta był soVv\ .eftO ^^^^^ ti^ tii 
sam przyczyna, ale snodziewAłem «ii. *#» n*.-.^ ^^ ^ »^ <v^*^^^^^^ 
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wetowat i wyjcźdttjąccgo s Brześcia brata mego nic atakował. Ale 
Fleming w gorączce będąc, najbardziij na złą radę Kropińskiego na- 
rzckał i nic nie czynił. Ja o tim nie wiedząc, bałem się owego 
w prędkim razie wetowani* i tak aturbowany wyszedłem piechotą da- . 
leko ku Brześciowi drogą, chcąc widzieć, jeżeli się dal6j co złego 
z bratem moim nie stało, At nad wieczór usłyszałem, te z pistole- 
tów, jadąc coraz blitij, strzelają. Dorozumiałem się, te nic złego nie 
było i te to strzelanie tryumf znaczyło: at iŁt nadjechali brat mój 
i Ignacy Paszkowski stratnikowicz polny lit. towarzysz brata mego 
i inna kompania. Wypuścili w zawód do mnie konie, zaczęli mnie 
chwalić, a brat mój pułkownik rzekł do mnie: „otót dlatego nie 
chciałem, abyś Mpan był na sejmiku, bobyśmy tego przy Wmpanu 
nie dokazali.** Ja zaś tylko odpowiedziałem: ,7acząłeś Wmpan 
bezemnie, dajte Bote, atebyś bezemnie skończył.'' 

Przyjechał z bratem moim i Wojciech Szujski dworzanin ks. 
Sołtyka, naówczas koadjutora kijowskiego a teraźniejszego ks. biskupa 
krakowskiego faworyta dworskiego, który miał instrument dworzan- 
stwa królewskiego, który te zaraz z Motykał pospieszał do Warsza- 
wy, radziłem, aby relacyą sejmiku brzeskiego opisać i aby brat mój 
pułkownik, nie przypisując sobie przepędzenia Fleminga, zwalił to 
wszystko na niedyskretne przez Fleminga traktowanie szlachty, a za- 
t6m super animositatem •) tijte uratonij szlachty i taka relacya na- 
pisana była, z którą Szujski pobiegł do Warszawy. Wielką przywiózł 
konsolacyą ks. Sołtykowi i Mniszchowi marszałkowi nadwornemu 
koronnemu, te ich nieprzyjaciel Reming, sowity zięć ks. kanclerza 
lit., który się suprema popularitatc «) w Litwie chlubił, starosu 
brzeski, taką na sejmiku brzeskim otrzymał konftizyą. Śmiał się i król 
z niego, bo się Fleming bardzo spieszył na sejmik brzeski i na obli- 
gacyą królewską kilku dni nie chciał zabawić w Warszawie. 

Interea gdy Fleming po tym przypadku przyszedł do siebie i ks. 
kanclerzowi o tij jego doniesiono konfuzyi, zaczęli zaraz o jak najzło- 
śliwszii na nas myśleć zemście i takową wymyślili. Józef Wiunow- 
ski sąsiad mój, który przedtem był u mnie za chłopca, i gdy w Siemia- 
tyczach, będąc u wojewody podlaskiego Sapiehy, razem stałem z La- 
marem pułkownikiem regimentu konnego lit., ukradł mu dwa lichu- 
rze srebrne, za co pojechawszy do Rasny, dwieście rózeg dać mu kaza- 
łem i odprawiłem go. Tente potćm Witanowski, przyszedłszy do lat 
dalszych, wszystkiemi niepoczciwośdami bawił się, jako to: sfabryko- 
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wał prawo przedatne na Klukowicze, wieś od brata swego stryjeczno 
rodzonego Adama, majętnego, bo sam Józef ledwo włókę gruntu po 
ojcu swoim mlai', a od drugiego brata takoż stryjecznego zrobiwszy, 
nim brata swego rodzonego Wojciecha w Lublinie stawił do roboro- 
wania przedaży części jego w tychże Klukowiczach, drugą fabrykacyą 
prokurował. Także w magdeburgii Łoździejskićj pod dawną datą sfa- 
brykował przedażne prawo od Tarasowskiego na część znaczną tćjte 
wsi Klukowicz i tak za fabrykacyamt samemi osiadł Klukowicze; nie- 
mnićj przewodnią złodziejską się bawił i nieraz krzywoprzysięgał, 
innych zbrodni jego nie wyliczając, słowem, z gruntu człek niepoczci- 
wy. Udał się do Bystrego regenta skarbu lit., faworyta Flemingow- 
śkiego i do Kłokockiego komisarza ks. kanclerza i taką bezbotną 
skomponował kalumnią, te ma u siebie poddankę, jakoby siostrę ro- 
dzoną ś. p. ojca mego, z którćj obiecywał się dowodzić, że nie jeste- 
śmy szlachta. Chwycili się Bystry i Klokocki tego dla zemsty nad 
nami o sejmik wyżćj wyrażony brzeski poselski, tudzież z partyku- 
larnej ku nam złości i niepoczciwości swojćj; a że Józef Witanowski, 
wiadomy wszystkim kłamca, w relacyach swoich o li] babie coraz ina- 
czćj i oczywiście kłamliwie opowiadał, więc nie mogąc ułożyć sami 
planty kłamstwa i kalumnii, posłali tegoż Wilanowskiego z jego re- 
lacyami do Warszawy do ks. kanclerza lit., który także kontent będąc 
z tejże relacyi, a raczćj okazyi, że takiego kłamcę na honor nasz do- 
padł, lecz nie mogąc z kłamstw Witanowskiego nic podobnego do 
wiary ułożyć, dawszy coś temuż Witanowskiemu pro pretio iniquita- 
tis >), kazał mu wielki w tym sekret zachować i czekać na przyjazd 
swój po sejmie z Warszawy do Wołczyna. Jednakże, choć bardzo 
obscure, począłem się dowiadywać o uknowanćj jakiejsi wielkićj dla 
nas zemście i że Bystry raz pijany zaczął cóś przeciwko honorowi na« 
szemu mówić, zważając, że zemsty na nas za konfuzyą i przypadek 
Fleminga szukać będą, tedy wczesno sobie, zabiegaliśmy, oprócz 
Mniszcha marszałka nadw. koron, faworyta dworskiego, promocye 
i protekcye. Pojechałem tedy z bratem moim pułkownikiem do Bia- 
łegostoku do Branickiego wojewody naówczas krakowskiego, hetma- 
na w. koronnego, który naówczas z dworem trzymał jedno przeciwko 
książętom Czartoryskim. 

Byliśmy od hetmana w. koron, bardzo dobrze przyjęci i upe- 
wnieni o jego protekcyi. Powróciliśmy z Białegostoku. Zastałem 
w Rasnćj podany mi mandat na sądy sejmowe o komisyą wohyńską. 



>) W nagrodę jego nietprawiedliwoici. 
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w którym mandacie najwi(c6j ja atakowany byłem, jako pióro tijźe 
komisy i trzymający, do czego i zemsta się przy mieszała. Zadawano 
mi w tym mandacie, źt byłem dla Kuczyńskiego podstolego drohi- 
ckiego parcyainym, tt inaczej dokumenta, niż w sobie sonant ■), w de- 
krecie cytowałem, co było oczywistym fałszem, bo tylko sentencya 
sama byłą podczas kombyi napisana i od wszystkich komisarzów pod* 
pisana, a sam dekret s kontrowersyami po . rozjechaniu się komisa- 
rzów pisałem i nikomu nie pokazywałem, a zatćm, jak mogli mnie 
pozywać o opaczne cytowanie dokumentów, kiedy dekretu tego nie 
widzieli, ani czytali. Zadawano mi także w tymże mandacie, że nie 
oddałem wszystkich dokumentów po napisanym dekrecie miasteczko^ 
wi Wohyniowi, co także fałsz był, bo wszystkie oddałem. 

Tymczasem następowało wesele brata mego pułkownika, który 
zaraz doświadczył odmienności przyjaźni ludzkićj. Jak bowiem wielu 
wojewodzanów brzeskich deklarowało się z nim w kompanii et pro 
assistentia jechać na to wesele, tak go prawie wszyscy odstąpili: a naj- 
przód Ignacy Paszkowski, o którym wyżćj namieniłem, zachwiał się 
mocno i na wesele, choć deklarowawszy, jechać nie chciał. Już go 
Kropiński, naówczas sędzia grodzki brzeski, zaczął fomentować, alias 
Ignacy Paszkowski, będąc dawnićj u dworu Fleminga podskarbiego w. 
lit., przegrał w karty pańskich pieniędzy soo czerw, złot., na które dał 
oblig Flemingowi, który deklarowano mu wrócić, jeżeli nas odstąpi. 

Pojechaliśmy zatćm tylko we dwóch na to wesele i jadąc przez 
Rokitno, wstąpiliśmy do Mieczyńskiego*skarbnika zakroczymskiego, 
u którego także kończyło się wesele. Wydał córkę swoje za Jacka 
Paszkowskiego strażnikowicza polnego lit., brata rodzonego Ignacego. 
Tam przecież uprosiliśmy dwóch przyjaciół, że z nami deklarowali 
pojechać, to jest Józefa Paszkowskiego generała adjutanta buławy w. 
lit., brata przerzeczonych rodzonego i drugiego Pawła Buczyńskiego 
łowczego smoleńskiego, sędziego grodzkiego brzeskiego. Jechaliśmy 
na to wesele do Suchćj Woli tylko we dwóch, a w Witerożu oczeki- 
waliśmy na generała adjutanta Paszkowskiego i na Buczyńskiego 
łowczego smoleńskiego, którzy nie prędko do nas przyjechali, a brat 
mój pułkownik bardzo się gryzł. Pisaliśmy na toż wesele, zaprasza- 
jąc Aleksandrowicza chorążego lidzkiego, szwagra naszego i samćj: 
przyjechali do Rasny i chcieli do Suchćj Woli pospieszać, ale im konie 
kareciane dwa zachorowały bardzo. Chcieli pożyczyć koni u brata 
naszego chorążego petyhorskiego o milę od Rasny w Mińkowiczach 
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mieszkającego. Nie chciał dać kooi. Chcieli ttntt cug u niego ku. 
pić, ale nie chciał przedać. Była w nim jakaś ku mnie osobliwie złoić 
choć mnie sam krzywdził, jako się wyżej Wyraziło, względem po$t^2^ 
Unia ludzi, a przy mnie i brata mego pułkownika chciał umartwić 
*e ani sam na wesele nie przyjechał, ani nawet koni cborątemii 
lidzktemu przedać chciał, a tymczasem ksiąie kanclerz litewski chcia] 
przeszkodzić bratu memu do tego ożenienia. Wysłał albowiem Bie- 
lińską wojewodzinę chełmińską, siostrzenicę rodzoną Kuczyńskićj, 
podstoliny drohickićj, ciotki jij, przestrzegając o niepewności szla- 
chectwa naszego, aby córki za brata mego nie wydawała. Ale podsto- 
lina drohicka i sam podstoU przyjęli to za same złość i kalumnią, 
a przed nami aż potim powiedzieli. -.-,- ;. 

Jeździłem z Suchij Woli do Sosnowicy do Sosnowskiego^ pisa* 
rza litewskiego, dla którego wiele usług czyniłem i rozumiałem go 
być moim przyjacielem, przytćm, że sama Sosnowska pisarzowa lit., 
siostrą jest szwagrowi naszemu Aleksandrowiczowi chorążemu Hdzkle- 
mu, zapraszając ich na wesele, ale Sosnowskiego w Sosnowicy nie 
zastałem. Był naówczas w Lublinie, a sama bez wiadomości męża 
jechać nie chciała. 

w A ^l^y^"* "'*" *'"''• 2'«''«»* «« f«n"i* Kuczyńskich. 
W dzień ślubu po obiedzie pretendowano, abym koronę z klejnotów 
ubraną ślubną pannie młodij oddawał i miał mowę. Przyjechałem 
tedy karetą z asystencyą przyjaciół i tę koronę oddawałem i mowę, 
me pamiętam jaką, ez tempore ') miałem. Tandem ślub nastąpił 
w kaplicy w ogrodzie włoskim suchowolskim będącćj. Pannę młodą 
provk-adzili do ślubu chorąży miclnicki i stolnik mielnicki, obadwa 
stryjowie. Dawał ślub ks. Janowski oficyał lubeUki, proboszcz cze- 
miernicki przy asystencyi ks. Truskowsklego plebana wohyńsklego; 
• od ślubu prowadziłem ja z Paszkowskim generałem adjutantem. 
ilub był w dzień Św. Mateusza. Potim nastąpiły ceremonialne uńce, 
kolacya i dalsze tańce, długo w noc trwające. Na drugi dzień zwy- 
czajny obiad, nad wieczór tańce, a potim kolacya pana młodego przed 
łożnicą była cukrowa, przy którij ja byłem gospodarzem i drugich 
I sam siebie bardzo uczęstowałem. Na trzeci dzień przyjechał So- 
snowski pisarz litewski do Suchćj Woli. Po obiedzie, któremu bar- 
dzo radzi wszyscy byli, po tańcach i wieczerzy zaraz odjechał, a gdy 
po odjeździe jego dalćj się tańce kontynuowały, a ludzie brata mego, 
stajenni i inni czeladni przyszli patrzeć na te tańce, tedy w karczmie, 



- 46 - 

gdzie konie brata mego, karety i wo»y stały, kucharz Joachim pijak 
przylcpił^ do koła karecianego świecf, która gdy dogorzała, upadła 
w słomę, którij pełno było' w stajni, a oraz w górze na belkach było 
pełno żerdzi, na których było siła słomy i siana- Prędko tedy wielki 
się ogień zajął i z dołu i z góry i całą opanował karczmę, tak dalece, 
źe nic wyratować nie można było. Zgorzało tedy: kareu piękna pa- 
radna, pozłacana, na cztery osoby, druga półkryta, wozów pososznych 
dwa, koni karych rosłych, pięknych sicdm, koni szlorowatych także 
siedm, wozowe cugi dwa, rumaków brata mego dwa, dzielnych koni 
rosłych, twarzyskich pięć i innych nie mało koni. Przytćm rzędów, 
kulbak oprawnych, strzelby różnćj, sukien i innych fantów nie mało 
pogorzało; szkody było na 3o,ooo złot. Cug zaś mój małych mysza- 
tych koni i kolaska półkryta, że się w tćj karczmie nie zmieściła, dla- 
tego ocalała. Taką szkodę brat mój pułkownik upokorzonem sercem 
od Pana Boga przyjął, po którćm pogorzeniu, zabawiwszy trochę we 
dworze, spać poszliśmy. Nazajutrz rozważając szkodę brata mego 
i chcąc familią Kuczyńskich do świadczenia dU brau mego już z nie- 
mi stoligowanego pobudzić, a mając do tegoż brata mego przywią- 
zany afekt, najprzód mu szory paradne, które miałem w Rasnćj, da- 
rowałem, potim umyśliłem więcij czynić, to jest darować mu 25ooo 
złot. alias kwit z tćj sumy dać, którą, przychodząc do posesyi dóbr 
płockich, ma mi wypłacić. Namieniłem mu to, ale tę ofiarę bardzo 
ozięble odemnie przyjął brat mój, co mnie bardzo zdziwiło i umar- 
twiło. Nic na tó nie zważając, pokryłem to cierpliwością. Tegoż 
trzeciego dnia wesela tańcowaliśmy, a potćm z stolnikiem mielnkkim 
aż do dnia prawie piłem i mocno się napiłem. A zatćm, gdy długo 
na dzień spałem, przyszedł brat mój pułkownik do mnie do stancyi 
na wieś, budząc mnie; któremu gdy moje wczorajszą potwierdziłem 
względem dania kwitu z pomienionij sumy deklaracyą, oburzył się 
na mnie z wielką niecierpliwością. Odpowiedziałem, że kiedy nie- 
kontent jest z tćj mojij aplikacyi, tedy ja nie naprzykrzam się z moim 
afektem. Odszedł odemnie i dotąd pojąć nie mogę, o co do mnie 
miał i jakie nteukontentowanie. 

To tedy moje umartwienie cierpliwością pokryłem, a potźm też 
ku domowi wybierałem się, jako się i wszyscy rozjeżdżać zaczęli. Na 
piątym zatćm dniu po weselu z Paszkowskim generałem adjuiantem 
wyjechałem z Suchij Woli i odwiozłem go do Rokitny, a poiim po- 
jechałem do Rasny, zkąd na listowną brata mego obligacyą jeździłem 
do Czyża teraźniejszego podczaszego brzeskiego, u którego cug koni 
skarogniadych za io5 czerw. złot. kupiłem, a siostra nasza Wańko- 
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wieżowa starościna ruszewska, w Rasnćj naówczas rezydująca, poży- 
czyła bratu memu pieniędzy na kupienie tych koni. Wysłałem tedy 
i te konie i szor, jakom wyżćj wyraził paradny, darowany bratu me- 
mu do Motykał a sam mało co w Rasnćj zabawiwszy, pospieszyłem 
do Biały na imieniny ś. p. ks. chorążego w. lit. Radziwiłła. Po któ- 
rych imieninach, będąc zapozwanym o komisyą wohyńską od mie- 
szczan tamecznych na sądy sejmowe, pojechałem prosto do Warsza- 
wy z Biały w kompanii z nieboszczykiem Borzęckim strażnikiem brze- 
skim, Paszkowskim generałem adjutantem i z Estką pasierzbem Mie- 
czyńskiego skarbnika zakroczymskiego. Z owego zatćm nieukontento- 
wania, które poniosłem od brata mego pułkownika, nie chciałem w je- 
go stancyi stać, który pierwćj prosto z Suchćj Woli stanął z teściem 
swoim podstolim drohickim w Warszawie, ale wziąłem sobie stan- 
cyą choć mnićj wygodną razem z Borzęckim strażnikiem brzeskim. 
Przecież potćm na obligacyą brata mego, nie wspominając nic o su- 
chowolskich ferworach, stanąłem z nim razem. 

Sejm ten ordynaryjny dosyć był kłótliwy, osobliwie z oko- 
liczności ordynacyi ostrogskićj, książę albowiem Janusz Sanguszko, 
pierwćj miecznik lit., a potćm marszałek nadw. lit., ile po śmierci 
ojca swego księcia Pawła Sanguszka, marszałka w. lit., na wszystkie 
swywole, osobliwie mężczyzn do amorów swoich używając a żonę 
piękną Denhofównę wojewodzankę połocką porzuciwszy i na wszy- 
stkie marnotrawstwa rozpuszczony, a przez Małachowskiego kancle- 
rza koronnego i przez książąt Czanoryskich ułowiony podchlebstwa- 
mi, w Kolbuszowie na różne osoby, biorąc od nich bardzo małe su- 
my i one mamfc tracąc, wszystkie dobra ordynacyi ostrogskićj przez 
autentyczne rozpisał donacye. Ordynacyi zaś tćj ostrogskićj taka by- 
ła fundacya i instytucya: 

Janusz ks. ostrogski kasztelan krakowski, gdy mu syn Janusz 
Włodzimierz z Teofili de Szczekarzewicze żony jego urodzony, 
w młodym wieku umarł, -więc w nadzieję przy łasce Boskićj przyszłe- 
go potomstwa ordynacyą z dóbr swoich, jednakże nie wszystkich, 
uczynić postanowił: a mając przez konstytucyą sejmu warszawskiego 
1609 roku pozwolenie czynienia tćj ordynacyi i upewnienie, że co- 
kolwiek w tćjże ordynacyi ustanowi, tedy rzczplita pro rato, grato et 
perpetuo robore ») przyjmuje, takową uczynił ordynacyą: iż jeżeli 
ayna tylko jednego mieć będzie, tedy wszystkie dobra jego tak do or- 
dynacyi odłączone jako tćż i nie ordynackie, jemu jednemu należeć 
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bfdą. Jeżeliby zaś wifcćj miał synów, tedy najstarszy syn ordyna- 
tem być ma« Na ordynacyą- dysponował te księstwa, hrabstwa i zam- 
ki, jako to: Ostróg, Dubno, Międzyrzecz, Stepań, Konstantynów, Ba* 
zylią, Sulźyńce, Kraszłow, Kuźmin, Czartonie, Sapoków, Miero- 
pol, Niemilną, Zaborzyce, Cudnow, Piątek, Januszpol, Sosnów,. 
Detkowice, Pików, Hlińsk, Nów, Ostroźek, Krasnopol, Lutowisz, 
Hrybowicę, Leszna, Smiłowicze, wszystko wielkie hrabstwa. Dobra 
zaś do ordynacyi.nienależące, te wyraził, to jest: Tarnów, Wiewiórka,. 
Opatów, Chmielów, Prochlice, Krzczonów, Glinka, Kobierzyn,. Ple- 
szow, Kowala, Zembocin, Prokocin, Mikołajewice, Czysow, Biała, 
Kosowie, Smiterna, Miotulisko, Czestorya, Sulejów, Wałowice, Ja- 
kóbowice, Rudniczek, Swiedniczek, Swidycka Wola, Długie, Nowy- 
dwór. Arszyn, Kossów, Tetiow, Olszanica, Rokitna, Łobaczow, Pe- 
tykory, PeremiL Jeżeliby zaś żadnego syna nie miał, tedy naznaczył 
za ordynata syna starszego Franciszka ks« Zaiławskiego z Aleksandra 
ks. Zasławskiego i z EuCrozyny córki swojćj zrodzonego, to jest swego 
wnuka. Jeżeliby zaś ks. Franciszek Zasławski wojewodzie bracławski 
zszedł bezpotomnie, tedy brat jego młodszy ks. Zasławski Karol, et 
in casum *) bezpotomności Karola, tedy brat jego młodszy ks. Domi- 
nik ma być ordynatem, zawsze przy jednej starszćj linii, póki non 
deficiet ^), ordynacyą zostawując. Jeżeliby zaś córka jego, wyżćj wyra- 
żona Eufrozyna księżna Zasławska wojewodzina bracławska, po zej- 
ściu bezpotomnym męża swego, Aleksandra wyżćj wyrażonego, za 
kogo innego poszła, tedy z powtórnego małżeństwa jćj dzieci mieli 
od ordynacyi odpadać. Jeżeliby zaś pierwćj od męża Aleksandra taż 
księżna Eufrozyna bezpotomnie zmarła, tedy sam książę Aleksander 
Zasławski wojewoda bracławski miał być ordynatem, ale dzieci jego 
synowie z powtórnego, jeżeliby się żenił, małżeństwa urodzeni, od 
tćjże ordynacyi odpadać mieli. Jeżeliby zaś linia tegoż ks* Zasław- 
skiego ustała, tedy ordynacyą spadać miała in primogenitum ks. Ja- 
nusza Radziwiłła podczaszego lit. z Katarzyny ks. Ostrogskićj siostry 
rodzonćj tę fundującego ordynacyą urodzonego. Jeżeliby zaś linia ks. 
Radziwiłła podczaszego lit. ustała i jeżeliby ordynacyą na białegłowy 
przypadać miała, które od tćj ordynacyi na wieki ekskludowane były, 
tedy naówczas kawaler maltański z Korony, z Litwy lub z ruskich 
polskich krajów, katolik rzymski będący, najprzód na sejmiku plura- 
litate Yotorum ') obrany, potćm na sejmie tak per pluralitatem voto- 



>) A w przypadku. <) Nic zbraknie. >) Większością i^łosów, 



— 49 — 

rum aprobowany et diplomate regio O inwestyowany, miał być ordy- 

zawsT: . * >^V' ''^" '^^'' ""'^y^^^^y' ^oo iazJ; i 300 jLhofy 
zawsze rzymał pod władzą hetmana w. koronnego Oprócz S 
zamki I fortece z garnizonami opatrywał i utrzymywał i innTwyS' 
nrał kondycye, która to ordynacyą na fundamende porenioJ?^^ 
1609 konstytucyi sejmowij, ipso facto tęż ordynacyą^To ° '^^^^ 

S^sLr • ^ ^"^'"'"* ' roborowana została. W lat potim 

k'^"^^^^^^^^^ '''\ '^ "^^^»*i '^ ^-^^ Zasławskfcht 

mo k^kn w ^•^"l^^^ podczaszego lit. męzkićj linii, woiewódz- 

«T1 I." * Wiśniczu i Jarosławiu Lubomirskiego, kawalera 

maltańskiego za sukcesora ordynacyi ostrogskiij obrało Uęekk^^^ 

J^f Ka7^^^^^^ ^'^ ^^ '^ ''^''^ -^ P"y-»o. Lbowiem 

Józef Karol Lubomirski marszałek w. koronny, mając za sobą Teofile 

dySwi ' ^**^J^**'^» '^*- ostrogskiego i zasławskiego wojewo- 

szałka w JJ„ 1^ / " ^ ^^'^'^ **80* Lubomirskiego mar- 

Pienili „* 5**~""'8*> "«fł Maryą ożenił si, ks. Paweł Sai^uszk" 

m°rsl Li m.r,f ». 'T''«" '" siostrzenicy swojij in voto Lubo- 

w reL r''* ""^y'"" ''»^"'"<^'* maltańskich szła na se/mach 
właZ; Id"'"* t^'''' "''"°"'' '*^"> * '• '^45 między Puzyn, 

Cytlt J^ ^^ '* ^•''' Kazimierza króla polskiego miedzy 
m^yg torem koronnym a Aleksandrem ks. Zasławikim, ordya.'e2^ 

s« ek li r hT;''..'?:** 'P~»'— ; "«6m ks. San^uszko ^Z 
b Wł ił' » .''^''°" białogłowskiźj nie naletał. ordynacyą i n« 

marmłkof T ^''""'''™ "''^""•' ""^S"''"' *>'«=" Lubomirski*,- 
marszałkowy koronne, ustała, a tim bardziij do wnuki jego ksieiny 

»e rzczphta względem pretensyi kawalerów maltańskich ordynacyą 

o.tTog,k, w reces na sejmach oddała, przy dobrach tćjie ordynacyi 

ako sukcesor wtur-lny utrzymywał się. A tak i przeciwko dekr^ 

tom se,mowym wylij wyrażonym i przeciwko konstytucyom, idque' 

•) Przywilejem królewskim. 
Pamiętniki M. Matusiewicza, Tom II. 
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1624 wzglfdem piechoty i jazdy ordynacyi ostrogskićj, 1628 w tćjźe 
okolicznościi 1667 względem pozwolenia gruntu w Warszawie ordy- 
nackiego Denhofbwi podkomorzemu koronnemu na pałac, 1673 w cćj- 
że materyi postanowionym oponował się. O co gdy w r« 1720 ks. 
August Czartoryski, naówczas kawaler maltański a teraźniejszy woje- 
-woda ruski, uczynił w grodzie warszawskim manifest, tedy potćm 
pretenśyą kawalerów maltańskich do ordynacyi ostrogskićj druko- 
waną w r. 1721 pod tytułem: „Informacya o dobrach ordynacyi 
ostrogskićj podległych"* wszystkim rozdawał, w której obszernie 
i gruntownie dowodził jako characterizatus plenipotentiarius ordinis 
melitensis '), źe dobra ordynacyi ostrogskiij sukcesorowie ex femella 
linea ^) idące nie należycie trzymają. Pierwćj zai, nim ta informacya 
rozdawana była, August wtóry król polski r. 1720 d. 16 Decembri, 
zabiegając jakiemukolwiek ubliżeniu praw rzczplitćj około dóbr ordy- 
nacyi ostrogskiij opisanych, po śmierci urodzonego Aleksandra Lubo- 
mirskiego starosty sendomirskiego (który notandiim, że był brat ro- 
dzony ks. Sanguszkowy bezpotomny) też dobra w administracyą 
dwuletnią Janowi Tarłowi wojewodzie lubelskiemu, ks. Janowi San* 
guszkowi marszałkowi lit. i Poniatowskiemu naówczas generałowi 
wojsk koronnych a potćm kasztelanowi krakowskiemu, na dwuletnią 
tylko podał przez osobliwy instrument swój administracyą i komisa- 
rzów do spisania inwentarzów tćjże ordynacyi naznaczył. Książe 
jednak Sanguszko marszałek lit. tych obydwu współadministratorów 
do posesyi dóbr ordynackich nie dopuścił. Tandem roku 1721 d. 7 
Junii kombinacyą ratione danćj administracyi do dóbr ordynacyi 
ostrogskićj sub beneplacito et ratihabitatione ') króla i stanów rzczpli- 
tćj z Tarła wojewodą lubelskim i Poniatowskim generałem uczynił, 
którym po kilkakroć stotysiccy dawszy, sam się nie wymieniając, czy 
jako administrator czy jako ratione żony swojćj sukcesor przy dobrach 
ordynacyi ostrogskićj utrzymał, a in causa juris decyzyi sejmowćj juxta 
constituttonem 1677 czekać, non derogando servitio militari per rem* 
publicam in casu necessitatis destinato *), strony paciscentes ') sobie 
przyrzekły. Potćm dekret trybunalski lubelski między tymże księ- 
ciem Sanguszkiem marszałkiem litewskim a Giżyckiemi w r. 1725 
stanął, którym posesya ordynacyi ostrogskićj dla ks. Sanguszki jest 
utwierdzona. Ks. zatćm Janusz Sanguszko z Lubomirskićj i Pawła 



I 



<] Uwierzytelniony pełnomocnik zalconu maluAtlLiego. *) Z Unii ieński^j. 
s) Z warunkiem uznania przez króla. «) Nie uwłaczając tłuibie wojskowej w rasie 
potrzeby dla rteczypotpolitć) przeznaczonej. *) Umawiające się. 
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•"wsKiemu kanclerzowi koronnemu miasto Ostróa ,• ^a\ m- a 
cza oraz wsi St- Pftf«..t:-.^ z *"'"^° uscrog 1 pół Międzyrze- 

FaiMlowi k«r;T .. . *^*'''^*"" miwto Koźmin I wsi 17. 

grodzkiemu mia.to Su 'yńce ws .o- rZ""" "'""''"' "**"°^ 
ewodzie ruskiemu nr««i T ?' ^°™»now' *«« 2; księciu wo- 

mnionemu t i"S "^L?br^"^ "aluńskiemu w^ wspo- 
m-to Konsfn^Z wd ^6 Lub« w" ""'""'""^ '*^'*'°''*™" 
k.zimir.kiemu, potóm LrecznL • v "^'""'"' "'*^"« «««*«=« 
c»roy, przyt^; wsrr [!1 ^T ""«"" "»«. Miropol i KuU 
ter.inefszemumieczntk;wl\ "'''''"" "*"*''* o"«rńskiemu, 

9.; Dzierzgowskiemu Z^^^^^^ZT^^^^T^ ' "'' 
«owi ,v,ie 4; Ciesielskiemu ^sie " Tob^' "Iw '' ^""'"°"'* 
szyńskiemu wsie 2- L..Ko™- ! ^""'"'"■Askiemu wsie »; Ble- 
nubno, Pły« t;i " ruwT P°^««""" koronnemu miast, 
pań. Boreczno Z 80' s^J*"'"'^'*™ " Pod«blemu lit miastaSte- 
sra iazalił Kr s^w fwsl s^wr'"^^^^^^ "tósławskiemu, mi.. 
Szydłowskiemu w r. U^«rj^^^ " Ksaweremu 

Po.t festum ,. Lucia^Y « M ^2^!^'"^'" '' '7" ^abbatho 
Podopuszczał. r. jedli L?j2Sr^kirV^' T ^ '' "^'^ 

•naj, Si, do intrat i dypoąwyl dMi ^ nJf .^' u "*f '''* 

_ * '^ ' ' ■•" "'cn am ich sukceso- 

') WM>boi|poiwł|cli*r.t 
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rów interesować, $ervitium bellicum •), nic wyrażając jakie czy or- 
dynackie czy pospolitego ruszenia, obwarował. A gdyby co ze służe- 
bnych wojskowych ordynackich dóbr zawakowało, tedy acz tćm do- 
nataryusz miał dysponować, ciż donataryuszowie względem ludzi 
sześciuset ręczną sub processu bonae fidei, z księciem Sanguszką 
manzałkiem nadwornym litewskim, czyniąc go, dobra dziedziczne 
klucze dubiński, stepański, konstantynowski, mirowski, wilski, czu- 
dnowski, bazyliński, pikowski, krantowski, sulżyftski, ostrogski i lu- 
towicki, prawem naturalnćm po niegdy księżnie Maryi Annie z ksią- 
żąt Lubomirskich Sanguszkowej marszałkowćj w. litew. matce swo- 
jćj spadłe przedającym, a nie wspominając nic obligacyi ordynackićj 
księcia Janusza Ostrogskiego kasztelana krakowskiego, lecz tylko na- 
mieniwszy księcia Aleksandra Dominika Lubomirskiego starostę san- 
deckiego, że na obronę Ukrainy 600 ludzi z tych dóbr postanowił, 
też 600 ludzi utrzymywanie pod władzą hetmańską asekurowali i dys- 
partyment, wiele z którego klucza ludzi być powinno, opisali. Wy- 
dał oraz książę Sahguszko marszałek nadworny litewski uniwersał do 
wszystkich dóbr, nie wymieniając ordynackich ale tylko dziedzicz- 
nych, komisąrzów swoich i posesorów quoquo juris titulo poseso- 
rów, komisarze, aby Intromisyi nic bronili a posesorowie aby dona- 
taryuszom czyli jurisąuacsitorom kolbuszowskim wszystkie prawa tak 
od niego samego jako i antecesorów jego in originalibus reproduko- 
wali. Zkąd można wnosić, że też jura possesoria ciż jurisąuacsitoro- 
wie in originalibus reprodukowane do sicbieby zabrali, tak, aby nul- 
lum Ycstigium *) służby wojennćj ordynackićj, gdyż osobliwe są do- 
bra ordynackie służebne, nie zostało. 

Dowiedziawszy się o tćm wszystkićm Branicki wojewoda kra- 
kowski, hetman w. koronny, pisał list do księcia marszałka nadwor- 
nego litew., odradzając czynienia tych z detrymentem wojska tranz- 
akcyj i z obszerniejszą remonstracyą posłał Rostkowskiego pułkowni- 
ka swego husarskiego, starostę tyszowieckiego, na który list i remon- 
stracyc książę Sanguszko marszałek nadworny litew. odpisał dc teno- 
re śeąuenti: . 

„Przywitaws^ tu w domu moim Imci p. starostę tyszowieckie- 
go MPana, miałem honor odebrać z rąk jego list JMPana de die 
9 Decembris pisany, którego contćnta przeczytawszy, przy złożeniu 
najniższćj mojćj submisyi mam honor odpisać. 
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Rzecz prawdziwa, że zaczynam czynić dyspozycye fortuny mo- 
jćj, nie z przymusu lat, bo te jeszcze zgrzybiałego wieku nie są bli- 
skie, ale kiedy Bóg sobie zostawił wi adomość kresu życia ludzi, a for- 
tuna moja nie będąc tranzakcyami za życia mojego ubezpieczona, 
mogłaby z różnych okoliczności w ojczyźnie do zamieszania dać oka- 
2yą: zdało mi się dla własnej spokojności mojćj koniec myślom mo- 
im uczynić. Reprezentacyc ImPana Dóbr. z wszelkim przyją- 
łem respektem, głębokie jego konsyderacye ku dobru pospolitemu 
zawsze dążące i w tćj listownćj do mnie ekspresy! znajdują się. Ale 
uniżenie upraszam, abyś i moje odemnie łaskawie przyjął refleksye. 
Pozwolenie rzpltćj czynić ordynacyą dóbr swoich księciu Ostróg- 
skiemu zaszło z dołożeniem (cum clausula, nc quid juri bcnorum ter- 
rcstrium): przepraszam, że słów dla krótkości czasu istotnych w kon- 
styiucyi nie kładę, sit contrarium »). Uczynił książę dóbr swoich or- 
dynacyą, ale ją nigdy rzplta nie aprobowała i lubo sam książę Ostrog- 
ski żył jeszcze tak długo, że kilka przy nim stanęło sejmów, jednak 
czyli on z różnych potćm refleksyj nie starał się o to, czyli rzplita 
tego nie chciała. Źc zaś rzplita nie chciała aprobować, miała podo- 
bno też same racye, które i teraz w animadwersyi być powinny, że 
Yigore tćj dyspozycyi księcia Ostrogskiego powinny były te dobra 
kawalerowi maltańskiemu cedere »); kawaler maltański nie przysię- 
ga fidelitaiem rzplitej, ale magistro ordini: zmocniony potem obce- 
mi pieniędzmi, przysięgając na ustawiczną wojnę przeciwko Turkom, 
nie dokładając się rzplitćj, zażyłby znacznćj porcyi dóbr zostawionych 
sobie w Polsce przeciwko Turkom, a przez to nietylko te dobra, któ- 
reby trzymał, ale i całą Polskę w ustawiczne i nieuchronne wprowa- 
dziłby nieszczęście. A potćm skarży się ustawicznie rzplita de aliena- 
tione •) dóbr szlacheckich in spiritualia *). Jakże miała pozwolić na 
tak wielką razem stratę? Konstytucya nawet jedna uczy, że rzplita 
interesu ordynacyi ostrogskićj dccyzyą do drugiego sejmu sobie zo- 
stawiła, a zatćm nic aprobowała. A ponieważ tenże książę Ostrog- 
ski, antecesor mój, dla dobra ojczyzny 600 ludzi na obronę Ukrainy 
chciał mieć, że ten punkt in rem ojczyzny zostaje się in salvo, z wdzię- 
czności ku tćj ojczyźnie, z której przy łasce Bożćj mam wszystko, po- 
nieważ rezygnując dobra moje, znalazłem osoby łatwe, że ex zelo ») 
ku ojczyźnie przyjęli na siebie dalsze hoc onus stawienia na obronę 

') Jctt prxcciwnc. «) Być ustąpione. ») O sprzedawanie. «) W r^ce du- 
chownych. •) Z gorliwości. 
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Ukrainy ludzi pod komendą JWM. Pana Dóbr. sukcesorów je- 
go. Namieniasz JWPan Dobr.| że rzplita sama sobie zostawiła 
decisionem o te dobra. Zostają się dobra w rękach tych in majori 
parte złączonych krwią z JWMPancm Dobn, który in paritate juris 
etpoenae ') urodziwszy się, cum sufHcienti z* fortun swoich pigno- 
re ') zawsze będą musieli to uczynić, co rzpliu każe, a kawalerowie 
maltańscy aniby chcieli cżynići ani się poddać rządom rzplitćj, su- 
premam potestatem alibi colentes '). 

Te tedy podawszy refleksye JWM Panu Dobrodz., rozumiem, 
te przyznasz, te ojczyzna nic nie traci, od przyszłych nieszczęśliwo- 
ści uwalnia się. Łasce mnie zatćm JWM Pana i Dobrodz. odda- 
ję etc. etc." 

Z tego zatćm listu*patuit % iź ani imienia ordynacyi, rozebra- 
wszy dobra, jurisąuesitorowie cierpieć nie chcieli, ani decyzyi rzpli- 
tij względów kawalerów maltańskich czekać, ani 600 ludzi na służbę 
rzplitćj przez autentyczną tranzakcyą obwarować, ani dóbr służę* 
bnych dla szlachty w ordynacyi konserwować; gdyby albowiem te dwie 
rzeczy: to jest 600 lud^i i dobra służebne dla szlachty należycie i pra- 
wnie obwarowali, a jeszcze się do dalszćj rzplitćj woli, vigore rece- 
sów sejmowych submitowali, w czćmby potćm za dochodzącym 
sejmem mogli otrzymać tak wielcy et in tanto numero ludzie, cięż- 
koby ich atakować było, ale chciwość jurisąuaesitorów i naczćj' radzi- 
ła i uczyniła. 

Po takim tedy responsie Branicki hetman w. koronny pisał do 
króla, oznajmując o rozpisaniu ordynacyi i swoje reprezentacye po- 
słał i do wszystkich prawie senatorów koronnych litew. listy rozpi- 
sał.. Toż samo remonstrując, to jest validitatem «) ordynacyi przez 
konstytucyą 1609 legę perpetua ac irrevocabili *) czynić ją pozwala- 
jącą i przez poniższe konstytucye sejmowe tęż uczynioną ordynacyą 
wspierające, jako przez tiż dekreta sejmowe utwierdzoną; a jako rzplita 
invida sorte ') do aukcyi wojska tak potrzebnij przyjść nie może, 
tak przynajmniej za jego buławy 600 ludzi i wojennćj ordynackićj 
nie utrącała szlachty. Ez munere *) tedy ministerii sui wzywał 
wszystkich ad'obmndum *) tćj stracie, a uk zjechawszy się we Lwo- 
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bieżenia. 
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wie, manifest solenny z senatorami i innemi godnemi patryotami 
d. 18 Januarii 1754 uczynił de tenore seąuenti: 

„My senatorowie, ministrowie, dygnitarze, urzędnicy i szlachta 
korony polskiij i litew. niżij na podpisach wyrażeni, wszystkim tym, 
których wierność należyta ku Najjaśniejszemu Królowi JMości P. N. 
M., miłość prawdziwa dla ojczyzny i nie interesowana ku dobru pu- 
blicznemu żarliwość obowiązywać równie powinna, do wiadomości 
podajemy. Nie spodziewając się nigdy, aby pod tak swobód nćm i ła- 
skawćm J. K. M. P. N. M. panowaniem miał ktokolwiek o najmniej- 
szym praw ojczystych pomyśleć naruszeniu, ile w tem królestwie, 
które szczególnie wolność i szczęśliwość swoje na zachowaniu usta- 
nowionego przez trzy stany rzplitćj prawa dotychczas utrzymuje 
i stara się zawsze o to, ażeby co z kluby swojij malignitate tempo- 
ris ij wypadło, nazad przez utwierdzenie konstytucyi wprowadzone 
było: kiedy zaś świeżo książę Jmść Janusz Aleksander Sanguszko, 
marszałek nadworny, litew., przeciwko wyrażeniu prawa i konstytu- 
cyi anno.1609 tit. ordynacyą fol. 895 §i6ś. p. księciu Januszowi 
Ostrogskiemu kasztelanowi krakowskiemu uczynić ordynacyą z dóbr 
swoich pozwalającej, tudzież wbrew wielu innych konstytucyj, mia- 
nowicie anni 1624, 1627, 1628, 1667, 1673 et 1677 tęż ordynacyą 
ratyfikujących, a przez sławnych przodków swoich od lat 140 z okła- 
dem nienaruszenie i przez samego nawet siebie dotąd zachowaną, 
własnemi titulo ordinationis dyspozycyami przyjętą i w żadną nigdy 
ani od rzplitćj, ani od nikogo wątpliwość nie podaną, teraz privata 
et arbitraria potestate, dobra tejże ordynacyi ostrogskićj ad jus et do- 
minium samej tylko rzplitej należące, dysponować praesumpsit ^ 
donacye w grodzie sendomirskim circa festum s. Luciae V. et mar. 
w roku immediate przeszłym na różnych pozeznawał te dobra, na 
których niepoślednia część sił rzplitćj na obronę kraju postanowio- 
na zawisła, bezprawnemi tranzakcyami multifarie ') podzielił: nad- 
to, uzurpując sobie absolutną w wolnym narodzie nad równemi wła- 
dzę, zapomniawszy że jurysdykcye grodzkie, ziemskie i trybunał, zu- 
pełną w tćj rzplitćj mają moc i zachowanie: uniwersały do JO. JW. W. 
i Urodzonych posesorów w dobrach ordynacyi ostrogskićj ez re służby 
wojennćj rzplitćj mieszczących się, ażeby ciż posesorowie teraźniej. do- 
nataryuszom reproducant jura sua i intromisye do tych dóbr dopu- 
szczali, powydawał, jako oblata takowego uniwersału w aktech gro- 



<) Przez nieprzyjazne okoU.znoścl <) Wasyl się. *] Na róine części 
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du krzemieniecki^o zeznana iwiadczy:— zdało sif nam niźij na pod- 
pisach wyrażonym z obowiązku prawa, sumienia i miłoid ojczyzny, 
zabiegając przez t^ prjrwatną jednego dyspozycyą i prawa wzgardę, 
wolności i praw ojczystych evertendae p^r tempora molis *) ten do 
akt tutejszych grodzkich zanieść manifest. 

Pozwoliła rzplita wyraźną konstytucyą i. p. księciu Ostrog- 
skiemu ordynacyą z dóbr swoich uczynić i toż samo pozwalające 
prawo pro legę perpetua nunąuam in posterum abroganda ^) mieć 
chcąc, potwierdziła razem et irrevocabiliter postanowiła, aby taż or- 
dynacyą ani per heredem etiam de lumbis ordinati *) ani per quem- 
v]s successorem nec in toto nec in parte *) była alienowana i naru- 
szona. Książe Imci marszałek nadworny litew. ez capite femello *) 
idący i tylko dissimulante republica *) dla walniejszych pro tunc 
spraw rzplitćj w tejże ordynacyi mimo prawa onćj toleratur, nie 
oglądając się na dalsze do samćj rzplit^j Aftlcżące dyspozycye onćj, 
sani jeden przeciwko prawu przjrwłaszczył sobie moc dobra tejże or- 
dynacyi dysponować. 

Reces sejmu 1677 względem tćj ordynacyi nie ściąga się in or- 
dine approbandae ejusdem ordinationis *) ale tylko decidendae ^), 
komuby w czasy przyszłe należała possessionis i tymże samym re- 
cesem nie chcąc rzplita dysponować ordynacyą dla kawalerów mal- 
tańskich, zostawiła sam6j sobie władzę i moc rozporządzania onćj. 

A że nie tylko dla konserwacyi domu pierwszego ordynata, dla 
wsparcia familij szlacheckich i dla nagrody zasłużonych taż wspo- 
mniona or^iynacya, jako conteztus ^) jćj ma w sobie, jest uczyniona, 
ale też wzięła obowiązek na siebie wystawienia 600 ludzi na obronę 
kraju rzplitćj, którćj pod komendą hetmanów zostawać i ich ordy- 
nansów słuchać powinni; lubo zaś «przy teraźniejszym bezprawnym 
dóbr ordynacyi podziale przez tranzakcyą dnia 7 Decembris 1753 r. 
w Kolbuszowi] między księciem Imci marszałkiem i jurisąuaesitorami 
spisaną, 600 ludzi do wystawienia różnym posesorom dyspartymen- 
towani, ale że przez takowy prywatny skrypt znosi się ordynacyą, 
znosi się prawo aprobujące oną, etlaeditur >o) powaga rzplitćj, oraz 
jawne jest niebezpieczeństwo i niepewność konserwacyi tak pożyte- 






M Obaleniu x biegiem czasu *) Za prawo wieczne nigdy w przy- 
szłości niezwalooe. *) Przez spadlcobiercę ordynata, choćby prawnego. «) Ani 
przez jakiegokolwielc sukcesora w całości hib w części. •) Z linH ieński^i. 
*) Gdy rzeczpospolita mUcząc. ^ Do zatwierdzenia tejie ordynacyi. •) Do roz- 
atrzygnienia. •) Osnowa. ^ *•) Obraia się. 
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cznego i potrzebnego na obronę kraju rzplitćj subsidium, jak ku 
ostatniemu ojczyzny naszćj vergendo •) upadkowi, kiedy zamiast po- 
żądanego voto publico zmocnienia sił rzplitćj na zaszczyt i obronę 
praw, swobód i granic ojczystych przy tak szczupłym wojska kom- 
pucie potrzebnego, tak chwalebne wspomnionćj ordynacyi institutum 
znosić się ma. Mając tedy przed oczyma wzgardę prawa, ne unius 
arbitrio leges contemnantur *), a na potćm z tak złych i szkodliwych 
przykładów simili *) inszych wolnych przedtćm państw fato *) rzpli- 
ta nasza anarchicam non induat formam *), przeciwko pomienionćj 
dyspozycyi dóbr ordynacyi ostrogskićj jako prawo gwałcącej, szlach- 
tę braci nam równych krzywdzącćj, powadze Najjaśniejszego króla 
Imci P. N. M. uwłaczającej, dobru i pożytkowi rzplitćj szkodliwćj, 
tudzież contrg omnes alios quoscunque actus ^) całość i prawo 
wspomnionćj ordynacyi ostrogskićj laedentes '), tum de abusu •) ksią- 
ż^ia Imci marszałka nadwornego litew. iterum atque iterum *) mani- 
festujemy się. 

Upraszamy oraz JW. Imci pana hetmana w. koronnego, równie 
z nami hanc laesionem reipublicae '**) czującego i ten manifest czy- 
niącego, ażeby eznezu ministerii sui •') do utrzymania praw ordy- 
nackich i milicyi rzplitćj przyzwoite wziął przedsię środki i sposo- 
by, nie wątpiąc bynajmnićj, że współbracia nasi z wrodzonćj dla do- 
bra publicznego żarliwości, interes ten rzplitćj na przyszłych, da Bóg, 
przedsejmowych sejmikach, a potćm przez posłów na sejmie równie 
z nami popierać i utrzymywać zechcą. 

Działo się we Lwowie dnia 18 stycznia r. P. 1754 (podp.) Mi- 
kołaj Wyżycki arcybiskup metropol. lwów., Jan Branicki wojewoda 
krakowski hetman wielki koronny, Michał Kazimierz Radziwiłł ksią- 
żę na Ołyce i Nieświeżu wojowoda wileński, hetman w. litew., An- 
toni Michał Potocki wojewoda bełzki, JM. Rzewuski wojewoda pod- 
laski, A. Swidziński wojewoda bracławski, L. S. Osoliński kasztelan 
•endomirski, Michał Łoś kasztelan kamieniecki podolski, A. Rozwa- 
dowski kasztelan halicki, Stanisław Kossakowski, Ludwik Cieszków- 
»ki kasztelan sochaczewski, A. Czarnecki kasztelan wizki, Wojciech 
Siemiński referendarz koronny, J. K. Jabłonowski starosta czechryń- 
»ki, Dymitr ksiaźe Jabłonowski starosta kowelski etc. etc." 

*) Cliyląc^j się. *) Aby sąd dowolny jednego nie wzgardzal prawami. 
•J Podobnym. <) Losem. •) Anarchicznej nie przybrała formy. •) Przeciwko 
wszelkim innym jakimkolwiek czynom. ») Obrażającym. ») Przeciwko naduiy- 
<fc». •) Raz i drugi. i«) Tci obrazą rzeczypospolic^j. "J Z mocy obowiązku 
•ttfo. 
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Po tym manifeście dał firanicki hetman w. koronny ordynans 
Mokronowskiemui generałowi majorowi infanteryi wojsk koronnych, 
aby fortecę dubieńską z ludźmi przy sobie komende.rowanemi objął 
w swoję komepdę i przysięgi super fidelitatem >) królowi rzplitii 
i ordynansom hetma&skim wysłuchał, a do tadnych intrat nie inte- 
resował się, z lenungów źył et omnem disciplinam militarem za- 
chował. Drugi takii ordynans dał Rostkowskiemu staroście tyszowie- 
ckiemu, pułkownikowi swemu husarskiemu, aby z 22 chorągwiami 
powaźncmi a dwiema lekkiemi szedł pod Dubno i przestrzegając se- 
curitatem ') tij fortecy, tam się rozlokował, z grosza żył i do intrat 
się nie wdawał. 

Wszystko to hetman robił z wiadomością królewską. Objął 
Dubno w swoje komendę i komenderowani disciplinam militarem 
podług ordynansu zachowali. 

Nastąpiły pot6m manifesta różnych województw i ziem koron- 
nych przeciwko księciu Sanguszkowi marszałkowi nadwornemu litew. 
o bezprawne w Kolbuszowćj poczynione tranzakcye in numero 20. 
Nastąpiły różnych województw i zienr poselskie instrukcye, impu- 
gnando ') kolbuszowskie tranzakcye, tandem manifest instygatora ko- 
ronnego Krajewskiego i mandat na sejm księciu marszałkowi nadwor- 
nemu litew. nastąpił. 

Była i drtigićj strony wielka pilność i zabieganie o przyjaźń po- 
słów, z tćm wszystkićm jak książęta Czartoryscy wypadli z faworów 
królewskich, co żywo do Mniszcha marszałka nadworn. koronnego, 
do hetmana wielkiego koronnego wszyscy garnęli się a książąt Czar- 
toryskich odstępowali. Widząc książęta Czartoryscy odmienne ku 
sobie wielu przyjaźnie, starali się sejm zerwać. Fronckiewicz pod- 
starości grodzki piński, zawołany w szalbierstwie, addictus *) księciu 
kanclerzowi, namówił Strawińskiego posła i pisarza grodzkiego sta- 
rodubowskiego, dawszy mu 5oo czerwonych złotych, że ten sejm 
zerwał. A tak wielu bardzo senatorów i posłów zjechało się do het- 
mana wielkiego koronnego i tam podpisywali się do memoryału, 
prosząc' króla, aby wydał administracyą ordynacyi ostrogskiij i ko- 
misyą do zweryfikowania intrat ordynackich i praw posesorów tejże 
ordynacyi wydał. 

Jakoż król wydał instrument komisyi de tenore seąuenti: 
„Przewielebnemu w Bogu Andrzejowi Stanisławowi Kostce Załuskie- 



1) Na wierność, t) BeipieczeAttwo. *) Napadające. «) Oddany aługa. 
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który ;« J W wSe^zt T:*.^''"'"''*' ?*>'""»« ''oronncm 
««Udar„..7udSTlJ'* J''!'^!'''"? « '»•»« województw, .wcj 

.kJemu: up "IT "1^^^^^^ Łopusklcmu. miecznikowi chete 

wieleb., W eleb J, Ji w l"r."^ ^^ ***'« "'"« '''•^''""''- P«« 
Prze,tr;eg.i,c „ , " c„U * ;^™''""'' "P«'i™- ' >*'«rnie „.m mili 

go, który po ojcu .woim -hI ' "*""*''• nadwornego litewskie- 

Proprio et in Jn. 1- ' Possessor »), tę* ordynacyą motu 

Si aliZw " '^P"''"'" *^ watył .ic dyzmembrow.^ 

monicye an jL^dr"' "" "'*'= "'""''^ •""^^' "« — <*' 

przybył do na^d 1 L ^'^ P-^^f^-ne, aby tu do Warazawy 

•tym przedw^* I Popraw.en.a tego szkodliwego i prawom ofc^ 

lym przeciwnego dzieła, lubo dobrze i doskonale wie że ««m*jS 

^Z:^'^:r;^Ż'^'^'' i naimnieiszegJdo repar.^ 
•uisiuribu. *\ 1 -> *''"^'"«8o kroku, aby rzeczpospolita ih 

.br te* ^b a JrJyn^yi «1«J',''?"'^'"^' '• ''^ -*-»•««. 
nie były tudL*i^ ostrogskii, m toto yel in parte alienowane. 

dynaori io ' "'" '*'"'*^ '' '<577 determinationem t<i*e or- 

ŁatuTo;^^^^^^^^^^ Odkładane,, U re 

lonce Dotior:. „. °**?"*"y« "'on'' "« nareszcie do reprezenucyi 

ZVt2 T ' '^*'"*"'' ''**" '"^ P«« ™«nifest lwowski i inne 
temu* podobne, po wielu województwach pocry^one, oraz instruk- 

cye^posłom. swoim na se/m dane, Jako titYpuS^ *° "" ^'*"'- 

•) Ze .,r.i„lcy, .) Nfepr.w„y „«,rp.tor. | 
.. be> wiedzy „,„Ą j „e«yp<»poir 
««odzown,. «) Zneczoie wi,k«<ej liczby 



^1 be. wiedzy „..'z'^ ', rZii^ZT^'^ Z*-^^^^' V- '' 
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stwa procavebtQt ') i upraszały, aby taź ordynacya ostrogska w ca- 
łości i nienaruszenie utrzymana i przez administracyą ubezpieczona 
została, oraz i porządek w tijże ordynacyi opisany, respektem wypra- 
wy żołnierza na usługę rzeczypospolitćj, był punktualnie zachowany: — 
Umyśliliśmy, ile post elusam ') przez manifest autentyczny pu- 
blicam dojścia sejmu ezpectationem '), t%t ordynacya podać w admi- 
nistracyą wielmożnemu Władysławowi Szołdrskiemu, wojewodzie 
inowrocławskiemu, generałowi wielkopolsluemu, Nikodemowi Wo- 
roniczowi, kasztelanowi kijowskiemu, Michałowi księciu Czetwer- 
ty&skiemu podkomorzemu bractiawskiemu, Tomaszowi Sołtykowi 
chorążemu lubelskiemu i WiktoryanowiWereszczyńskiemu sędziemu 
ziemskiemu chełmskiemu. Zlecamy zat6m uprzejmościom i wier- 
nościom waszym, abyście obwieściwszy pomienionych wielmożnych 
i urodzonych admistratorów od nas naznaczonych i tych, którzy za 
prawami swemi posesye w dobrach ordynackich trzymają, tempore 
vobis bene yiso *) jaknajprędzćj: najpóźnićj zaś na dzień pierwszy 
miesiąca lutego w roku, da Bóg, następującym ijSS do miasta Du- 
bna, lub tit ad locum dóbr pomienionij ordynacyi, który uprzejmości 
i wielebności waszym comodior videbitur ') zjechali, i tam jurysdyk- 
cyą swoje komisarską circa assistentiam militarem ') za ordynansami 
w. wojewody krakowskiego, hetmana w. koronnego praestandam ^) 
ufundowawszy, non obstante quavis quarumcunq personarum oppo- 
sitione et impugnatione ^) in praesentia wielebnych i wielmożnych 
administratorów lub in casu nie zjechania się wszystkich in praesen- 
tia choć jednego administratora, dobra wszystkie ordynacyi ostrog- 
skićj in totalitatem, łącząc też dobra, per commissarios subalternos od 
każdego z uprzejmości i wierności waszych in aeąuali numero dele- 
gando *) zlustrowali i zinwentowali, statum dóbr spisali, oraz przy- 
• kładem komisyi za ś* p. Jana trzeciego de an. 1774 inwentarz fortecy 
dubieńskićj i archiwum porządnie spisali, a gdyby toż archiwum wy- 
wiezione było, nazad sprowadzenie onego nakazali, prawa poseso- 
rów obaczyli, konotowali i rozeznali dobytki, jeżeli przez kogo wy- 
gnane, albo zboża, jeżeli przez kogo pokazałyby się być wywiezione, 
lub rzeczy jakie z tych dóbr zebrane, intraty wybrane, inkwizycyą na 
to uczynili i przywrócić nakazali et pro restitutione etiam *) w trybu- 



1) ZattTMgtły. <j Po sawied<k>nć) publicsn^j nadziei. >) W czasie wam 
dogodnym. *) I>ogodnieitZ7iii> zdawać aię będzie. ») Z aayttencjrą wojskową. 
•) Mającą być dottawioną. ») Ńic zwaiając na czjrjąlcołwielL opoz/cyą. •) W ró- 
wnaj liczbie delegując •) A dla irestytuowania czyli przywrócenia. 
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nalekoronnym wielebnym i urodzonym administratorom jurę age- 
re O zlecili , tćż wszystkie dobra i klucze ordynackie na pięć czętó 

*7r^,""<^"y wielmożnych i urodzonych administratorów równie 
rozdzielili 1 z opisanemi inwentarzami wielm. i urodź, administrato- 
rom naszym w posesyą administratorską podali. A in ąuantumby «) 
slilVZ'' i. "'""?• •^'"'"'^^^^torów naszych tij dyspozycyi na- 
szć; 1 komisarskie; akceptować nie chciał, et in contrarium disposi- 
tioni nostrae •) czynił, abyście uprzejmości i wierności wasze reliąuis 
administratoribus sortem *) jego w administracyą podali, posłuszeń- 
stwo 1 powinność poddanym podług dawnych inwentarzów uczynić 
przykazali, krzywdy iadnij żeby poddani nie mieli, skutecznie w to 
wejrzeli 1 ażeby senritium milicyi na służbę rzeczpospolitćj ordynowa- 
ne me spadało, ostrzegli, i cokolwiek in rem commodum et emolu- 
mentum publicum ») uprzejm. i wiem. waszym potrzebnego zdawać 
się będz,e,-postanowili i opisali: absentia nonullorum non obstante 
modo tres adsint et dummodo •) między trzema komisarzami jeden 
z wieleb. biskupów adsit. 

t!. !«« ! T^**° ?'"'"• ' *'*•■"• '^"" "y"'^ ''«''"«««. non «tt". 
„IK ." "f" '*"'''""" donttionibus, allenationibus et transactio- 
aao^u! "'°"" ''f" " ff^^^-bus. ac ad illas ,cse regulantibus, tum 
mis ol?"'' " '""'""eatis manualibus antc datum sapientibus. 

^Zl 7 ' """P* ""* '"°P"» ^"nsactJonum KolbussovienI 
f' r!?« • '"^^"'"••'nsium sunt porrectae i nakazując, ubi opus fuerit 

niJ«t//rK""P~''"'°"'"' "°° obstantibus quoque quibusvi, ma- 

et .mpugna ,on.bus atqoe quibusvi, diffugii, ,uris, praedsa pcnitus 
omni appeUatione et remissione »), ' » ^ y 

Ta zaś komisya i wszelka uprzejmości i wierności waszych 
komisarską jurysdykcya, mediante facultate limitandi ^onet pro ii- 

Potoytłym łdniin,«r.toroin ct^U jego. •) Na kortyU publiczną. •) Nie zwaiaiac 
cX T f"' "^'•"r ««-h br.o i bylebr. .)Nie,w.i.jVL«erw;S^ 
c«^ącw.zelk« donacye, .priedaie, tran «kcye obejmujące .priedai I do nich .1, 
«to»u„ce, twhszcz. w,ł,ci.j,c pUm. I akta w.zelki. w«etoW.,e, te swłatKza, 
kt«re do akt grodzkich lub ziemskich właiclwij ziemi p<i2ai«i nii aalelato, to jeat 
Około czasu tranzakcyi kolbuszowski<j i sandomirskiej podane .ostały ł oak.tując, 
gdzie potrzeba bidzie, stwierdzenia przez przysięgę, mimo w»,y«ikie in«n<fe»tacyc, 
po«wy, sprzedaie, zaoczne wyroki, opozycye i nagabanl., muno wuTStkie "^^^^^^ 
prawne, |«z wszelkiej apetacyi I odroezert. •) 2 prawem sh.l^c<mwatn odr.ex.ma. 
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Te«,t dni., którego memoryal był królowi oddany, dawał bal 

''T riri^ich mnlk na^^^^^^ Potocki wo|e. 

""' ^Z^^^'^^U\>^ti mar«ałka kowieńskiego na konferency,, 
''°t\^t: SSawi^r i najpierwsze .ttrostwo wakujące, napr«y- 
:> . « Lttl* e Sic e.^»«e w. Iitew.ki6j jako .tirfj, .t^ostwo 
H.d po ?»P'2by „^kowało, p«yrxekłsry. ukare«.wali. Wpręd- 

''1:::im mmiSk ^ol^^A^ odjLdtał . Wararawy do domu 
CC potem martzaiciŁ i^« v.n^u«a który Rdy mu wymawiałi 

B,nedy^M>ojegn-^^^^^^ , ,/Mni«cba 

*• 't.łU idwor^^^koronoego. miał odpowiedziet. le u tych pa- 
„.r««łk. '-jworn^ p„ywiązany do kaiccia kanclerza i ow- 

nów bywa, ale sercem jesi V J •* ' j ^^ ^^^i^ kanclerza 
szem, gdyby co, bywając u '''^yf'^^??^'^^^,^ b^i publicznie 
przeciwnego, ^^^^^ J|^'ttó^r;t:ym ^i;^^^^^^^ 
"^tSJkoT naJt^Tk^Storowi kjowakiemu. terainiejzemu 
CU So»«ykowi, naow«. J konfidentowi marszałka na- 

''■'''"P'*\'"n„«f któ^ "koadjutor kijowski na asamblach u gra- 
dwornego koronnego, któnr to J kowieńskim, co słyszał. Ja 
f. Bryla wymawiał mi to o "»""«" „„szałek kowieński 

fortiter negavi 0. *« to byt me ^^^^^f ^ ^^^,, d, p..yl 
mówił. Mocnom się spierał z »«>*2'"°;r^ ^„^ ^it dawał tym, 

r'^ ?^JemarUiął siC mocoo hetman za marszałka kow.eń- 
do siebie oderwać. "W «« prawdziwe to by- 

skiego i uk to oskartenie d'««P»r^ ^u ta^^ przedemną twier- 
,0 doniesienie, bo ^^^^'^^^''ZT^ w^e^mie brzesliim li- 
-^•'*'r.S^o^^r^^eirn%^^^^^^^^^^ poask^biego 
tcwskiim ^^l*^"^^^^^^^ „„ corocznie płaci, jednak się to po- 
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Zdarzyło mi się raz wychodzić z pokojów królewskich i iść 
mniejszą furtką blisko kaplicy królewskićj do konia mego. Szedł ze 
mną Ignacy Paszkowski straźnikowicz polny litewski, za towarzysza 
naówczas z bratem moim pułkownikiem służący, a za nami szedł 
Fleming podskarbi litewski, czegom ja nie postrzegł, ale mnie Ignacy 
Paszkowski trącił, że stf obróciwszy, postrzegł podskarbiego, którego 
obaczywszy, pokłoniłem mu się. On się wzajemnie mnie skłonił. 
Widziałem go pierwszy raz po sejmiku brzeskim: aż kompasya nad 
nim brała, tak był miny mizernćj. Jakoż po tym przypadku i kon- 
fuzyi brzeskićj nie prędko do lepszćj fantazyi przyszedł. 

Podczas tego czasu Przezdziecki referendarz litewski był zapo* 
znany od Iwanowskiego starosty mińskiego na sądy relacyjne, po ape- 
lacyi od sądów asesorskich, które Sapieha, podkanclerzy litewski są- 
dził w grodzie, jako się wyżćj wyraziło. Była to sprawa Iwanowskie- 
go z żydami kahału mińskiego, których protegował Przezdziecki, 
ale sam w aktorat nie wchodził, szczególnie tylko żydów fomentował, 
aby Iwanowskiego przez te procedera przymusić, aby starostwo miń- 
skie przedał Przezdzieckiemu, a Iwanowski miał konsens królewski 
do ustąpienia tegoż starostwa synowi swemu, ale tego konsensu, jako 
się wyżćj rzekło, pieczętować nie chciano. Wyszedł zatćm vigore 
założonćj w tćj sprawie apelacyi od asesoryi do sądów relacyjnych 
reskrypt królewski favore Iwanowskiego, aby za dekretem asesorskim 
egzekucya tegoż dekretu in suis judicatis >) czyniona nie była, którego 
reskryptu jako przeciwko prawu wydanego, ani książę kanclerz litew- 
ski ani podkanclerzy litewski jako przeciwko swemu sądowi, pieczę- 
tować nie chcieli. Egzekwować także Przezdziecki dekretu asesor^ 
skiego nie mógł, bo Iwanowski był mocną protekcyą dworu i księcia 
Radziwiłła hetmana w. litewskiego wsparty. Były tedy obiedwie 
strony w wielkim ambarasie, a jako Iwanowski starosta miński był 
wielkim zdziercą i żydów mińskich w wielu rzeczach krzywdził, tak 
Przezdziecki referendarz litewski, protektor żydowski, chcąc dowieść, 
że dekret asesorski przez podkanclerzego litewskiego w Grodnie fero- 
wany jest sprawiedliwy, prosił dworu, aby król kogo naznaczył do 
wyegzaminowania sprawiedliwości tegoż dekretu, którego że była 
księga nie mała, nikt nie chciał być do tćj pracy destynowanym. 
Tandem referendarz litewski zaczął mnie mocno obligować, abym 
się tego egzaminu podjął i Mniszech marszałek nadworny o toż mi 
mówił, ale ja się ekskuzowałem i Przezdzieckiemu i Mniszchowi, 



I) w punktach tegoi. 



5» 



i 



— 68 — 

te podkaocleriego litewskiego oprócz tego jtko sicci. księcia kancle- 
rz na mnie zawziętego na wieki ur.*«, jeieli j. prywatny człowiek 
tego ministra dekret egzaminować będę. Powiedział Przezdz.eck. 
t^moie ekskuzy podkanderzeAu litewskiemu, który mi na pokojach 
królewritich sam mówił i obligował, abym jego przeegzammował 
dekret. Zasiadłem tedy na ten egzamen, w którym z obudwu stron 
patronowie stawali, a ja dzieA i noc siedząc, konnotując «ch Jcontro- 
wersye i dekret awaiając, po dwuniedzielnij pracy dałem obudwom 
^a. in scripti. mije refleksye i znalazłem dekret cale sprawie- 
SL, oprócz tóku tysięcy złotych, które cum aliąuo grayamme ') 
p^l^d^ł dekret, aby tydom mińskim ^^^^"^^''^^^J/';.^;;^ 
udzone, aby Iwanowski zapłacił tydom z. T^r ^^^'rj''^^^' 
Sanęło pot6m przez wielkie w kombinacyi trudność, aby tys.ąc. 

"'"Siytt^r«oj"Cyacyi doniosłem Mniszc^^^^ ^.rszałko- 
wi nadwornemu koronnemu, był bardzo kontent * «80 "koAczone- 
ró interesu, bo nie wiedział, co miał czynić z reskryptem królewskim. 
Ko pieczętować nie chciano i Iwanowski bardzo mu s.ę był na- 
«[?«vł Z tego 'tedy ukontentowania, lubo mu bardzo odradza- 
?S^^ wy^rTadować nie mogłem, zaraz z księdzem Sołtykiem 
l^djutorem^aówcza. kijowskim pojechał do Przezdz.eck.ego refe- 
«„dirza litewskiego, dziękując mu z. tę zgodę. Stało s.ę to, com 
Mni^owi przepowiedział, te Przezdziecki dUtego tylko tego egza- 
m^Hekretu preundował, aby zdzierstwo pokazał I-nowsk>ego 
; «dy będzie widział, te ta sprawa tak bardzo interesuje Mmszcha 
5 Ł Łstttk skwapliwy Mniszech do zakonkludowania tego interesu, 
t^yrtm trudniejszy będzie, a Iwanowskiego tim bardziij będzie kon- 
l^ko^ar Gd,; Jtćm przyszło do pisania skryptu •^omJnn.cy|ne. 
Z Przezdziecki niewypowiedziane trudności czynił. P'»;;™^f ^* 
««»Wkt6w tewt zapisu, ale sprawy z Pfzezdzieck.m tadną miarą 
SS^T m^t m, ' tymczasem Przezdziecki wyjechał z Warszaw- 
« Pra^i! Posłał mnie za nim z Ustem swoim marszałek nadworny 
"ard ^^Ugującym. aby tę sprawę zakończył. Bawiłem się dw^dm 
w Pradze, ale nic nie wskórałem, a te tydzi kahaln. s ars.i m.ńsq^ 
tt«o roku byli przyjaciele starosty mińskiego i om plempotencyą 
3z^ną mieli ^ kihału mińskiej do poparcia sprawy z Iwanow- 
S TrU swoim, więc uki wynalazłem sposób, aby według ««- 
nowionij słownćj Przezdzieckiego ugody napisać zapis między Iwa 
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nowskim starostą a kahałem mińskim ugodliwy: opisać go jak najo* 
stróźnićj, aby w nim nic nie znalazł Przezdziecki do naganienia, po- 
tim aby tenże zapis obie strony w grodzie warszawskim przyznały, 
a nareszcie aby króla prosiły o konfirmacyą, którą książę kanclerz 
będzie musiał zapieczętować. A gdyby nie chciał pieczętować, tedy 
jest jegoż dekret asesorski między miastem Mińskiem a tymże Iwa- 
nowskim starostą mińskim ferowany, którym książę kanclerz o młyn 
starościński w Mińsku na trzy lata tylko mieszczanom mińskim pu- 
szczony kontraktem, który Zygmunt III konfirmował, książę zaś 
kanclerz tę trzyletnią między Tyszkiewiczem naówczas starostą 
mińskim a miastem Mińskiem kontraktu królewską konfirmacyą pro 
perpetua uznał i Iwanowskiego starostę mińskiego od młyna odsą- 
dził. Podobała si^ ta rada marszałka marszałkowi nadwornemu ko- 
ronnemu. Na jego tedy obligacyą sam pisałem ten zapis ugodli- 
wy, w pisaniu którego miałem dosyć trudności, bo Iwanowski staro- 
sta miński chciał tam swoje szalbierstwa wtrącać, aż go musiałem 
połajać i oskarżyć przed marszałkiem nadwornym, który go także 
połajał i przykazał mu, aby mnie we wszystkićm słuchał. Tak te- 
dy napisałem ten zapis ugodliwy, który starosta miński i żydzi miń- 
scy wzajemnie sobie przyznali w grodzie warszawskim, a gdy kon- 
firmacyą do podpisu królewskiego pisana była, tedy Iwanowski chciał 
jeszcze podstępek uczynić, to jest kilka stów esencyalnych kazał bar- 
dzo cienkićm piórkiem napisać, aby potem mógł one wyskrobać, 
a inne według woli swćj napisać. Pokazałem to księdzu Sołtykowi 
koadjutorowi kijowskiemu, o co Iwanowskiego złajał, a sam ręką 
swoją też słowa grubszćm piórem napisał i poprawił. Rozgniewał 
się o to Iwanowski i po wielu obietnicach niczćm mi się za moje pra- 
cę nie akomodował. Król konfirmacyą podpisał a książę kanclerz 
bez trudności zapieczętował. O czćm gdy się dowiedział Przezdzie- 
cki referendarz litew., tak się zgryzł, że jadąc z Warszawy rozchoro- 
wał się i tylko co nie umarł. A Iwanowski, jak potćm słyszałem, 
mało coś dawszy kahałowi, wymógł u żydów swoich przyznaną 
z owego tysiąca czerwonych złotych kwitacyą. 

W tymże samym czasie gdy chodziłem około interesu Iwanow- 
skiego, miałem drugą pracę takową o komisyą wohyńską. Od tćj 
komisyi zaszła apelacya. Miasto apelowało na sejm w całij spra- 
wie, a Kuczyński podstoli drohicki apelował na sądy relacyjne in 
puncto nieprzysądzonych sobie szkód i ekspensów prawnych. Ko- 
misyą zaś generalna podług wszystkich praw koronnych '^ V\tewsV\ch 
nie dopuściła apelacyi, a że zatrudniona była pr^tz tt ap^^*^^^ 
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kucyą dekretu komUtrskiego wsypaniu kopców, więc Kuczyński 
podstoli drohicki przyjechał do Warszawy i podał memoryał królo- 
wi, prosząc, aby wyznaczył kogo do egzaminowania dekretu korni- 
sarskiego i aby przekazano mieszczanom wohyńskim, aby się de- 
kretem tym kontentowali. Odpowiedziano od króla Kuczyńskie- 
mu, aby sobie kogo uprosił z senatu do egzaminowania tegoż de- 
kretu, a król tegoi samego na tę pracę destynować będzie. Ja wten- 
czas byłem zatrudniony interesem mińskim wytij wyrażonym, nie 
mogłem jeździć z podstolim drohickim, ale mu życzyłem, aby prosił 
księdza Dębowskiego biskupa kujawskiego, brata rodzonego starszego 
księdza biskupa kamiemeckicgo, który na komisyi wohyńskićj prezy- 
dował. Podstoli drohicki pojechał do biskupa kujawskiego i czy na 
zły humor biskupowi trafił, bo biskup mało mó^iriący i mrukliwy, 
ale wielkiego rozumu i sumienia, czyli się iH podstolemu drohi- 
ckiemu ukże pasyonatowi Uk zdawało, że go nie dobrze przyjął, pro- 
sił biskupa, ani gorąco, ani uniżenie. Biskup się wyekskuzował, 
a wtćm ktoś zdradliwie poradził podstolemu drohickiemu, aby Ma- 
łachowskiego kanclerza koronnego na egzaminowanie dekretu komi- 
sarskiego prosił. Nic mi tedy nie mówiwszy, pojechał podstoli dro- 
hicki do kanclerza koronnego, wielkiego przyjaciela książąt Czarto- 
ryskich i Fleminga podskarbiego litew. ekonomią brzeską trzyma- 
jącego, prosząc, aby się podjął egzaminu pomienionego dekretu. 
Kanclerz koronny, będąc praeventus '), dobrze podstolego przyjął, 
podjął się z ochotą owego egzaminowania. Podstoli drohicki poje- 
chał z tą relacyą do marszałka nadwornego koronnego, który imie- 
niem królewskiim kanclerza koronnego na przerzeczone egzamino- 
wanie wyznaczył. O cz6m wszystkiim gdy się dowiedziałem, byłem 
umartwiony, ale już tego cofnąć niepodobna było: dwoma tcmi egza- 
minami i sprawy Iwanowskiego starosty mińskiego i komisyi wo- 
hyńskićj zatrudniony byłem. Więc lubo mnie książę Radziwiłł wo- 
jewoda wileński bardzo obligował, abym z nim jako konsyliarz jego 
jechał na komisyą ordynacyi ostrogskiij do Dubna, obiecując mi wiele 
łask swoich i była to dla mnie honorabilis ocasio, jednak tych roz- 
poczętych egzaminów odstępować nie mogłem. 

Wyjechał tedy księże hetman w. litew. i hetman w. koronny na 
komisyą do Dubna z Warszawy, a ja się w nićj zostałem. Nim zai 
wyjechali, była ta propozycya marszałkowi nadwornemu koronnemu 
od hetmana wielkiego koronnego i księcia hetmana wielkiego litew. 
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także od Ogińskiego marszałka w. litew., abym ja jechał za królem 
do Drezna dla pilnowania tam interesów litew. i informowania 
w nich dworu. Mieli mi ciż proponujący panowie dawać pensyi 
rocznćj 12,000 tynfów, ale się to grafowi Brylowi nie podobało, któ- 
ry i od książąt Czartoryskich za podanemi okazyami brał wielkie 
pieniądze przez Fleminga podskarbiego w. litew. 

Zaczął się tandem egzamen dekretu komisyi wohyńskićj. Kan- 
clerz koronny zjeżdżał prawie codzień do Kossakowskiego podskar- 
biego nadwornego koronnego, prezesa komory ekonomicznej królew- 
skiej. Bawił się na tym egzaminie po kilka eodzin. Od miasteczka 
Wohynia stawało dwóch patronów, Kozłowski i Antoniewicz, a ja 
musiałem to dla podstolego drohickiego uczynić, żem od niego mó- 
wił. Cztery tygodnie zabrał ten egzamen, w którym oczywiicie 
wjrwiodłem, że sprawiedliwie sądzono i jeszcze dla uniknienia dal- 
szćj kłótni i tćj opinii, żeby miało być jakie dla Wohynia grava- 
men >), z faworem dla tegoż Woh](nia sądzono. Pisałem oprócz 
tego kilka remonstracyj i replik na wohyńskie remonstracye. Był 
zatćm kanclerz koronny i Kossowski podskarbi nadworny koronny, 
prezes kamery, zupełnie convictus ';, że sprawa podstolego drohic- 
kiego była cale dobra, ale przez fawor dla Fleminga ociągnął się 
z uczynieniem o tćj prawdzie relacyi królowi. 

Tymczasem po Wolskim zawakowaU kasztelania lubelska, 
którą ja chciałem dla podstolego drohickiego przez moje remonstra- 
cye wyrobić w rekompensę szkód i strat jego od miasta Wohynia 
w tćj sprawie 'poniesionych i już zaczęły rzeczy drogą iść pomyśl- 
ną. Gdym to podstolemu drohickiemu opowiedział, tak był uparty 
i zacięty, że nie chciał sam o tę kasztelanią prosić, a tymczasem, gdy 
ten jego upór trwał, wpadł w mocną promocyą Rzewuski hetman 
polny koronny za Wereszczyńskim sędzią ziemskim chełmskim, puł- 
kownikiem swoim husarskim i krewnym swoim, a tak kasztelanią 
lubelską oddano Wereszczyńskiemu. Kanclerz zaś koronny aż do 
dnia wyjazdu królewskiego z Warszawy do Drezna swój przeciągną- 
wszy, o dekrecie komisyi wohyńskićj report, lubo sprawiedliwą uczyr 
nił relacyą, jednak w tak szczupłym czasie już na wsiadanćm królew- 
skiim żadnćj pomyślnćj od dworu nie mogliśmy otrzymać rezolucyi 
i tak interes wohyński bez żadnego skutku, a z większą coraz szkodą 
podstolego drohickiego, dotąd nie zakonkludowany został. 
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Wyjechał zatim podstoli drohicki z Warszawy a ja jeszcze zo« 
stałem, poseł albowiem francuzki Broglio pretendował przez barona 
Jakubowskiego pułkownika francuskiego, abym był u niego. Oznaj- 
miwszy się zatim księdzu Sołtykowi koadjutorowi kijowskiemu, 
abym przez tę bytność u cudzoziemskiego posła nie wpadł w jaką 
u dworu suspicyą, pojechałem z Jakubowskim do posła francuzkiego 
na obiad, na którym był lit zaproszony ksiądz Konarski pijar, wiel- 
kićj w interesach i prawach polskich wersacyi będący. Różne u sto- 
łu poseł francuzki proponował mi kwestye de statu *), w których re- 
zolucyi nie we wszystkićm zgadzałem się z księdzem Konarskim, in 
pluribus *) jednak jego zdanie seąuendo. Po obiedzie wziął mnie 
poseł francuzki na konferencyą, na którćj mi proponował, abym je- 
chał do Drezna i mając kredyt u marszałka nadwornego koronnego, 
starał się przez ostrożne remonstracye interesa francuzkie, aby Ro- 
sya u dworu polskiego tak wielkićj mocy nie brała, utrzymywać. Na 
to odpowiedziałem posłowi, ie nie będąc wokowanym od dworu do 
Drezna i owszem, gdy graf Bryl nie akceptował tćj od hetmanów 
wielkich, koronnego i litewskiego propozycyi, abym ad invigilan- 
dum ') interesom litewskim był przy dworze, nie wiem, jakąbym 
tam bytności mojćj ad interrogationem ^) Bryla dał relacyą; a zatćm 
gdybym się dobrze nie wyeksplikował, wpadłbym w suspicyą i strze- 
gliby się mnie: wolę tedy zaczekać, jeżeli nie będę miał jakićj z Dre* 
zna wokacyi, albo czy nie zdarzy mi się jaki pretekst jechania do 
Drezna, o czćmbym pierwćj posła informował, abym mógł być uti- 
lior ') do zabiegania, aby Rosya tak przyjazna książętom Czartory- 
skim, góry w polskich interesach nie brała. Gadaliśmy długo o inte- 
resach polskich i rosyjskich. Był kontent poseł francuzki z moich 
odpowiedzi a potćm od niego odjechałem. Marszałek nadworny 
koronny i ksiądz Sołyk byli ciekawi, co ze mną poseł francuzki mó- 
wił. Powiedziałem im wiele rzeczy z naszego dyskursu, ale tego nie 
powiedziałem, iż poseł francuzki chciał, abym jechał do Drezna. 

Tegoż czasu marszałek nadworny koronny wyprawił mi przy- 
wilej ekspektat]rwy na starostwo stokliskie i upewnił, że dla nikogo 
konsens ad cedendum ') tegoż starostwa nie wyjdzie, czego potćm, 
jako się niżćj wyrazi, nie dotrzymał. 

Tegoż czasu Mostowski naówczas starosta piotrkowski a tera- 
źniejszy wojewoda pomorski, wuj mój, ustawicznie mnie namawiał 
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abym był u księcia kanclerza, że książę kanclerz bardzo sobie życzy 
widzieć się ze mną. Opowiedziałem o tćj rekwizycyi księcia kancle- 
rza Mniszchowi marszałkowi nadwornemu koronnemu i księdzu Soł- 
tykowi, którzy radzili mi być u księcia kanclerza, a co od niego sły- 
szeć będę, abym im uczynił relacyą. Po długich tedy starosty piotr- 
kowskiego solicyucyach, pojechałem z nim wieczorem do ks. kan- 
clerza. Stał wtenczas ks. kanclerz w błękitnym pałacu księcia woje- 
wody ruskiego brata swego. Gdy tedy dojeżdżamy do tego pałacu, 
zaczął mi surosta piotrkowski perswadować, abym się z zupełną ad- 
dykcyą oświadczył dla księcia kanclerza, na co mu odpowiedziałem, 
że tego żadną miarą uczynić nie mogę/gdyż zdesperowawszy o ubła- 
ganiu księcia kanclerza, musiałem szukać dworskićj dla mnie protek- 
cyi, która że mi jest asekurowana i jam dał mojćj addykcyi wzaje- 
mną sponsyą, tedy tak być płochym i co godzina odmiennym być 
nie mogę, boby mnie to przed wszystkiemi i przed samym księciem 
kanclerzem wielkiego niestatku plamą oczerniło. Chciałem zatćm 
raczćj wysiąść z karety, aniżeli z takiemi sponsyami dojeżdżać do 
księcia kanclerza, a gdy mnie starosta piotrkowski od ukowych dy- 
spensował obligacyj, tedy przyjechaliśmy do księcia kanclerza. 

Książe kanclerz był naówczas w swojej kancelaryi. Weszliśmy 
do niego. Książe kanclerz kazał nam krzesła podać. Surosta piotr- 
kowski siadł, a gdym ja ceremonie czynił, tedy książę kanclerz rzekł- 
•*y- i»gdzie siła ceremonii, tam szczerości mało," kazał mi koniecznie 
siedzieć. Gdy siadłem, czekał, jeżeli ja jakich dcprckacyj do niego 
nie zacznę. Tandem nie doczekawszy się tego, zaczął do mnie mó- 
wić w te słowa: 

„Mości panie stolnikul Nie potrzeba mi inszego sędziego jak sa- 
mego WM. pana. Zajrzyj tylko WM. pan w sumienie swoje i przy- 
pomnij sobie, jaki dla niego miałem afekt, jak go kochałem i jakie 
chciałem dać promocye, a jakżeś mi to WM. pan nadgrodził? Wierz 
mi WM. pan, że nie mogę się przezwyciężyć, abym WM. pana uk 
jak dawno nie kochał." 

Gdy książę kanclerz w ten sens przestał mówić, dopierom ja 
zaczął w te słowa odpowiadać: 

„Mości książę dobrodziejul Gdy wspomnę sobie na ten stan 
ttcz^liwy, gdy byłem in statu gratiae ») u WKsięcia dobrodzieja, 
a na ten sUn, w którym jestem, reprobationis *) i odrzucenia od ła- 
»kf i protekcyi jego, serce mi się rzewnemi zalewa łzaaii; ale jako 
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WKsiąte dobrodziej jeszcze mnie strapionego cieszyć dobrotliwie ra- 
czysz, le jeszcze zostaje mi łaskawa jego klemencya, tak śmiem su- 
plikować, abyś mi WKsiąie dobrodziej pozwolił pokornie przypo- 
mnieć, te nie byłem nic winien, kiedyś mnie Wksiąźe dobrodziej 
o pannę Osolińską z ostatnią niełaską traktował. Czas sam, że nie 
zdradziłem w niczćm pana Szeluttę, mo}( niewinność wyjustifikowat 
i JO. 'WKsiąZe dobrodziej jako pan sprawiedliwy wtenczas, kied3rm 
ja juź o tćm cale zdesperował, przyjąłeś mnie do łaski swojćj. Po- 
tćm oskarżony o komisyą wohyńską, jest tu przytomny Imci pan kan- 
clerz wielki koronny, który dekret komisyi wohyński^j destynowany 
a majestate egzaminował, niechże wyzna rzetelnie przed WKsicciem 
dobrodziejem, jeżeli we mnie najmniejszą winą znalazł.** 

A wtćm książę kanclerz przerwał mi mówienie temi słowy: 
„I panna Ossolińska i komisya wohyńską są bagatele) ale coście 
WM. panowie z bratem swoim pułkownikiem zrobili z Flemingiem 
podskarbim litewskim, ziąciem moim, na sejmiku brzeskim; nie mo- 
żecie tryumfować i chlubić sią z tego, bo rzeczy nie były spodziewa- 
ne.** Na to odpowiedziałem, strasznie sią przeklinając, że jak nie by- 
łem na sejmiku, tak o niczćm nie wiedziałem, ani sią tego nieszczę- 
ścia spodziewałem. Książe przerwał mi, że prawda „iż WM. pan nie 
byłeś na sejmiku, aleś to wszystko przez brata swego pułkownika, 
ludzi mu swoich i przyjaciół dodałeś.** I z tego począłem się wyprzy- 
sięgać, że ani myślą nie zgrzeszyłem. Potćm zacząłem mówić, że 
JW. Imci pan Fleming podskarbi litew. złćj rady Imci pana Kropiń- 
skiego i Imci pana Bystrego posłuchał, nie umówiwszy pierwćj i nie 
pokombinowawszy konkurentów o poselstwo, poszedł na sejmik, na 
którym wielkiemi unosił się ferworami i szlachtą zirytował. Książe 
kanclerz odpowiedział wszakże: „pan podskarbi chciał, aby brat 
Wpana pułkownik z Kropińskim sędzią grodzkim byli posłami.** 
Odpowiedziałem, iż prawda, że Imci pan podskarbi skłonił się do 
tego, ale wtenczas kiedy już szlachta łajaniem Imći pana podskarbie- 
go i porywaniem się i do laski i do szpady była zirytowana. Gdybym 
był przytomny na sejmiku, wzywam Pana Boga na świadectwo, że 
ile tylko możności mojćj, starałbym, się aby ad hanc extremitatem *) 
nie przychodziło; wszakżem na nikogo nigdy nikogo nie namawiał, 
od moich nawet nieprzyjaciół odwracałem zawsze, zagadzającdo 
nich azlaichty pretensye, wszelkie insulta. Począłem się mocno eks^ 
kuzow^ć i zdawało się, że książę kanclerz moje jilstifikacye akcepto- 
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wał. Nareszcie rzekł, U „Mpanie, co było to było, żyjmy sobie 
w dawnćj przyjaźni i poufałości. Przyjadę zaraz po Nowym Roku 
do Wołczyna, bądźte tam Wpan u mnie, abyśmy wcześnie ułożyli 
następujący sejmik brzeski deputacki." Ja w tadne deklaracye nie 
wchodząc, kłaniałem się księciu kanclerzowi, dziękując za łaskawsze 
»erce jego, któremu jednak nie ufałem. Chciał ksiąte i więcij jftr 
mną mówić, ale mu dano znać, it ksiąte wojewoda ruski i Fleming 
podskarbi przyjechali. Poszedł tedy do nich, a ja z Mostowskim 
surostą piotrkowskim wyjechaliśmy z pałacu. 

Gdyśmy tedy wyjechali, mówiłem staroście piotrkowskiemu 
I prosiłem, ażeby księciu kanclerzowi perswadować raczył, aby mnie 
od sejmiku następującego deputackiego brzeskiego uwolnić raczył, 
ażebym nie był w partyi przyjaciół jego i aby na to pozwoUł, aby 
jeden jego przyjaciel, a drugi był księcia Radziwiłła hetmana w. lit, 
lub tćż jeżeliby był trudny do skombinowania takowym sposobem 
sejmik, jakoż innym sposobem, choćbym ja był in partibus księcia 
kanclerza, sejmik dość nie może, aby pozwolił na niedojście tegoż 
sejmiku, w cxim ani żadnego zysku, ani obietnic marszałka nadwor- 
nego koronnego, ani księcia hetmana nie mam, ale szczególnie że 
mnie wstyd, abym tak był płochy i ustawnie od jednćj do drugWj 
party, latający. Przyrzekałem oraz, że do dalszych sejmików brze- 
skich albo się nie będę implikować, albo t^ widząc zupełną dla 
mnie, księcia kanclerza łaskę, do niego mnie po dawnemu przywią- 
*e, a tak nagle odmiennym być nie mogę. Nie wiem tedy, jeżeli 
Mostowski mówił to księciu kanclerzowi, bo się z nim wlęcćj nie wi- 
działem. Nazajutrz byłem u marszałka nadwornego koron, i księ. 
dza Sołtyka, którym słowo do słowa relacyą rozhoworu mego z księ. 
ciem kanclerzem uczyniłem i przydałem, że dlatego submissius ') 
z księciem kanclerzem i starostą piotrkowskim mówiłem, abym go 
mitygował i tak na następujący sejmik brzeski nie zaostrzał, na któ- 
rym pewnego spodziewałem się ataku do odwetowanU przypadku 
Flemingowskiego na poselskim sejmiku w Brześciu zdarzonego. 

Już tiż następowało Boże Narodzenie. Marszałek nadworny 
koronny i ksiądz Sołtyk wyjechali o półtory mili z Warszawy do 
Babic, dóbr Potockićj kasztelanowy krakowskićj, hetmanowy w. ko- 
ronnej, siostry rodzonij Mniszcha marszałka nadwornego, gdzie i n- 
ma Potocka znajdowała się na święta a ja dla wigilii i uroczystości 
pierwszego dnia Bożego Narodzenia zostałem się w Warszawie, ma- 
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jąc intencjrą drugiego dnia świąt wyjechać z Warszawy w płockie 
województwo do matki mojćj. A wtćm przyszła wiadomość do 
Warszawy, źe ksiąte Jerzy Radziwiłł wojewoda nowogrodzki, pułko- 
wnik husarski znaku królewicza najstarszego, w dobrach swoich 
w Litwie umarł. Był to pan wzrostu pięknego, hoży, silny i piękny, 
serca mętnego, ale mając żonę bardzo starą, z domu Sapieźankę, pier- 
wij za Nowosielskim będącą, miewał poboczne swoje inklinacye. Tan- 
dem w Dreźnie będąc, wpadł w chorobę, z którćj z wielką szkodą 
domu Radziwiłłowskiego nie wyszedł. 

Pobiegłem zaraz |łterwszego dnia Bożego Narodzenia już wie- 
czorem do Babic, do marszałka nadwornego koronnego, starając się, 
aby to pułkownikowstwo dane było Zabiełłowi marszałkowi kowień- 
skiemu i zaraz do hetmana wielkiego koronnego przez odchodzącą 
pocztę pisałem, wzywając jego pomocy do tegoż pułkownikowstwa 
dla Zabiełły. Gdy przyjechałem do Babic już przed wieczerzą, nie 
prz3rszło mi nic mówić z marszałkiem nadwornym koronnym o to 
pułkownikowstwo dla Zabiełły, ale mówiłem z generałem Zboiń- 
skim marszałka nadwornego faworytem, mówiłem z księdzem Sołty- 
kiem, remonstrując, że oddanie tego pułkownikowstwa Zabiełłowi, 
najprzód świeże dworu dla Zabiełły uczynione deklaracye, z wielką 
sławą marszałka nadwornego, rzetelnych niezawodnych obietnic 
skutkiem będą pokazane, Zabiełłę na całe życie zobligują, a wszy- 
stkich, którzy się będą od partyi książąt Czartoryskich garnąć do 
dworu, wielkiemi nadziejami napełni i wielu pociągnie. Tandem 
też same reprezentacye nazajutrz uczyniłem marszałkowi nadworne- 
mu koronnemu z usilną prośbą i tak żywą remonstracyą, że mi mar- 
szałek nadworny tak odpowiedział, że lubo książę- Radziwiłł hetman 
wielki litewski pisał do dworu za księciem starostą rzeczyckim, a on 
sam pisał za Pacem pisarzem w. litewskim o toż pułkownikowstwo, 
jednak zaraz wysyła do Drezna sztafetę, aby jeżeli komu z tych 
dwóch nie dano tegoż pułkownikowstwa, było konferowane Zabieł- 
łowi. Ale już u estafeta późno do Drezna przybiegła. Pułkowni- 
kowstwo to już oddane zostało księciu Radziwiłłowi staroście rze- 
czyckiemu, rodzonemu bratu nieboszczyka księcia wojewody nowo- 
grodzkiego i patent królewski już był odesłany na ręce księcia hetma- 
na w. litew. . 

Przypomniałeoti t*ż sobie, że w Warszawie będąc, gdy jeszcze 
wszyscy panowie przy królu byli przytomni i jeszcze na komisyą 
ordynacyi ostrogsU^j do Dubna nie jechali, tedy Sosnowski pisarz 
litew, czy azczerze« czy tćż obłudnie, począł mi się oświadczać, że 
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chce od książąt Czartoryskich odstąpić, a przywiązać się do partyi 
dworskiij. Bardzo mnie zatćm prosił, abym to doniósł marszałko- 
wi nadwornemu koronnemu. Uczyniłem zadosyć jego obligacyi, 
doniosłem marszałkowi, a gdy mnie pytał marszałek, jeżeli mjgę 
bezpiecznie za szczere intencye Sosnowskiego ręczyć i asekurować, 
tedy odpowiedziałem, ie go iepiij bcd« egzaminować i uczynię re- 
lacyą, co z niego determinacyi wyrozumiem. Sosnowski niecierpli- 
wy zwjoki, nie widziawszy się ze mną, pojechał sam do marszałka 
nadwornego koronnego, swoje mu oświadczając ofiary. Przyjecha- 
łem do marszałka nadwornego koronnego, wszędzie wprzód szuka- 
wszy Sosnowskiego i tam go zastawszy, trafiłem iia koniec dyskursu 
Sosnowskiego z marszałkiem nadwornym. Widziałem, U mu mar- 
szałek żadoą miarą nie chciał wierzyć, a Sosnowski łzy w oczach 
mając, mocno się eksplikował. Było to wtenczas, kiedy marszałek 
nadworny, chcąc jechać do dworu, ju* wsiadł do karety. JuZ mi te- 
dy z marszałkiem nadwornym koronnym nie można było mówić. 
Zostałem się z Sosnowskim strapionym, ubolewałem nad jego umar- 
twieniem i mówiłem, że go wszędzie szukając, aż na tćm mieJKU 
znalazłem, a gdybym pierwij z nim się widział i po mówieniu z nim 
uczynił remonstracyą marszałkowi nadwornemu, inaczijby rzeczy 
były poszły. 

Tenże Sosnowski tak mi proponował w tenże czas projekt swój, 
ie jako sam porucznikuje u Sapiehy podkanclerzego litew. pod zna- 
kiem petyhorskim, tak będzie się starał, aby podkanderzy ustąpił te- 
goż znaku królewiczowi Karolowi, a Sosnowski aby był królewi- 
czowskim z kapitulacyą pułkownikiem; żeby zaś podkanderzy litew. 
me był jako minister litew. bez chorągwi, tedy jeżdiby nie mógł 
hetman wielki koronny dla podkanclerzego litew. jako bliskiego kre- 
wnego swego ustąpić znaku swego petyhorskiego, który wziął w woj- 
sku litew. po Sapiezie kanclerzu litew. Opowiedziałem toStarzeń- 
skiemu staroście brańskiem u, aby to doniósł hetmanowi w. koronne- 
mu, ale Starzeński ekskuzował się od tego doniesienia, ale perswa- 
dował mi, abym to sam doniósł hetmanowi, a tymczasem sam wprzód 
poszedł do hetmana i nastroił go, aby na tę propozycyą był przeci- 
wnym. Ja o tćm nie wiedząc, przybliżyłem się do hetmana i tylko 
com mu na ucho namienił Sosnowskiego, zaraz hetman wpadł w pa- 
ły* a ja przestałem mówić. Uczyniłem zatim relacyą Sosnowskie- 
mu, że hetman ani słuchać chciał jego projektu. 

Wyjechałem na trzeci dzień świąt z Warszawy w województwo 
płockie do matki mojij do Goślic i stanąłem tam na Nowy Rok. 
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stanąwszy u matki mojć} w Goślicach, w różnych jćj sprawach ró- 
żne przebierałem papiery i pisałem informacye, a lubo miałem ekspe- 
ktatywę na starostwo stokliskie, jednak nie dufając odmiennym fa- 
worom dworskim, starałem się u matki mojćj o cesyą tejże królew- 
szczyzny, ale matkę moję przeciwną w tim znalazłem. Przecież po- 
częła się była nakłaniać do sprzedania mi tego starostwa za 24,000 
złotych, lubo ś. p. ojciec mój dał tylko za nie 16,000. Byłem i na to 
rezolwowany. Potim pojechałem do Mostowa do dziada mego 
Mostowskiego kasztelana płockiego, u którego byłem na Trzy 
Króle. Ztamtąd powracając, byłem u Zakrzewskiego chorążego za- 
skrzyńskiego, podstarościego grodzkiego płockiego dla spraw matki 
mojćj, gdzie pod moje bytność, córka jego, już dorosła panna, poł- 
knęła była szpilkę; przecież z wielkićm krztuszeniem się ze krwią ją 
zwomitowała. Powróciwszy potćm do Goślic i kilka dni zabawi^ 
wszy, wyjechałem do Rasny i jechałem na Pułtusk, gdzie także dla 
sprawy z księdzem plebanem czachcińskim matki mojij byłem 
u Szembeka biskupa płockiego, który mnie bardzo łaskawie przyjął 
i wszelką sprawiedliwość w konsystorzu płockim dla matki mojćj z po* 
mienionym poddanym (plebanem?) przyobiecał. Był naówczas w Pułtu- 
sku ks. Potkański scholastyk i kanonik płocki, mający kredyt u matki 
mojij, którego prosiłem, aby mi dopomógł do kupienia Stokliszek, 
który mi wszelkie starania swoje obiecawszy, powiedział mi, że brat 
mój Wacław porucznik, najwięcij mi u matki mojćj psuje przeda* 
nie Stokliszek. Jakoż potćm ksiądz Potkański, widziawszy się z ma- 
tką moją, pisał do mnie przez pocztę, iż tenże brat mój bardzo mi 
u matki mojćj przeszkadza. 

Powróciłem zatćm do Rasny blizko trzema tygodniami przed 
sejmikiem deputackim, gdzie zaraz wszelkie staranie o sejmik' zaczą- 
łem czynić; książę kanclerz i Fleming podskarbi także ze swojćj stro- 
ny wielkie starania o sejmik brzeski czynili. Pretendował książę 
kanclerz, abym był u niego w Wołczynie, a ja widząc cale inne jego 
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intencye, nie do przyjaźni, ale do atakowania nas natężone, i że tyllto 
ksiąie Icanderz dlatego tylko mnie do siebie wokował. aby nas uśpił 
i opóźnił w staraniu naszim, a przytim aby nas podał w suspicy* 
u strony dworskićj, nie jechałem do Wołczyna, ale prosiłem Koi- 
szewskiego młodego, który będąc za staraniem mojim niedawno 
z województwa brzeskiego na trybunał litewski deputatem, oienił 
Sie z koligatką Zabiełły marszałka litew. z domu Białłozorówną, po 
Szorcu wojskim upitskim wdową. Prosiłem go tedy, aby też same 
remonstracye i proiby moje, które przez Mostowskiego starostę piotr- 
kowskiego czyniłem, powtórzył przed księciem kanclerzem, to ,est, 
aby mnie książę na ten jeden sejmik tylko dyspensował, abym nie 
był in partibus jego, dlatego tylko jedynie, abym nie był tak m ho- 
ras prawie mutabilis •), ale ks. kanclerz te prośby bardzo z nieukon- 
tentowaniem przyjął i Koiszewskiego połajał. Po tćj księcia kan- 
clerza rezplucyi pojechałem do brata mego pułkownika do Motykal, 
który prędko po zerwanym sejmie 1754 solenne uczyniwszy przeno- 
siny, mieszkał już tam z żoną swoją. Naradzaliśmy się o se)mik 
następujący. Potim pojechaliśmy do Biały do księcia Radziwiłł* 
chorążego w. litew., który także niedawno ożeniwszy się z trzecią 
żoną Miączyńską wojewodzanką czerniechowską, solenne sprawił 
przenosiny, W Białij tedy radziliśmy księciu chorążemu litew., aby 
trzema dniami przed sejmikiem dwomset ludziom husaryi swojćj 
kazał' przez Brześć przemaszerować i ulokować się w Czarnawczy- 
cach o dwie lekkie mile do Brześcia; potćm aby drugich kilkaset lu- 
dzi swoich ulokował kilką dniami przed sejmikiem w Kijowcu, 
także dwie mile od Brześcia lub w Horbowie dobrach swoich bliz- 
ko Kijowca będących, a to dlatego, aby strona nam przeciwna 
postrach miała, że in casum nas atakowania, prędki sukurs obu- 
dwu stron od księcia chorążego dla nas pospieszyć może, kon- 
iekturując ») tćż, że zwyczajnie w takich okolicznościach może ten 
być rumor, że podczas sejmiku ludzie księcia chorążego już są na 
przedmieściach brzeskich. Drugi taki sposób i staracie «yniłem, iż 
rozgłosiłem przez subordynowane osoby, że Fleming podskarbi ,uż 
dalii ekonomii brzeskiij i kobryńskićj trzymać nie będzie i *« )* ko8« 
tylko na namiestnikowstwo rekomendować będę, wszyscy ci będą do 
usług ekonomicznych przyjęci; przytćm wszędzie przyjaciół listami 
memi pozabiegałem i pieniądze im na prowadzenie partyiposł.łeta. 
Zebraliśmy się tedy dość gromadnie z Borzęckim strażniliiem 
brzeskim i z Paszkowskiemi. Zgromadzili się i przyjaciele księcia 

I) Co godzina zmienny, łj PriypuszcwUe. 
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kanclerza i Fleminga bardzo licznie. Sejmik był bardzo ludny, aa 
którym nie tak o obraniu deputatów Jako bardziij o spotkaniu aic. 
myśleliśmy. Ja z bratem moim pułkownikiem stałem u Augustya* 
nów w klasztorze; catą prawie noc pilnowała nas strona przeciwna, 
abyśmy sejmiku tamte u Augustyanów, gdzie sejmiki bywały, nie 
zrobili. My wzajemnie ich, mających przy sobie najpierwszego urzę- 
dnika chorążego brzeskiego Wereszczakę, pilnowaliśmy. Tandem 
nazajutrz zebraliśmy się na sejmik do kościoła augustyańskiego, 
gdzie radziłem chorążemu brzeskiemu, aby unikając tumultu, w je- 
dnymźe głosie wyraziwszy animositatem >) braterską in ezcidium 
sui '), a unikając tego nieszczęścia, zagaił i pożegnał sejmik, gdyż 
zaraz na marszałku, gdy jedna strona swego, a druga swego przyja* 
cielą do marszałkowstwa sejmikowego promowować będzie, zacznie 
się tumult i do szabel porwanie się. Posłuchał chorąży brzeski mo- 
jćj perswazyi: w jednymże głosie zagaił i pożegnał sejmik i tak spo- 
kojnie rozeszliśmy się. Nie kontenci byli nieprzyjaciele nasi, że na 
tym dniu odwetować nam sejmiku poselskiego nie mogli, zaczim na 
drugi dzień sejmiku gospodarskiego takie przygotowanie się i pod- 
stępek uczynić umyślili. 

Przed sejmikiem wszyscy przyszli urzędnicy województwa do 
stancyi mojćj dla zabawienia nas, gdzie jedni wódkę gańską a drudzy 
herbatę pili; do kościoła zaś posłali swoje partyą pod komendą Ku- 
rowickiego wójta i natftiestnika ekonomicznego łomazkiego, który 
nie czekając ani przytomności urzędników, ani zagajenia, zaczął za- 
siadać miejsce marszałkowskie sejmikowe. Była tamże w kościele 
partya nasza, którćj się ta akcya Kurowickiego nie podobała. Zaczęli 
go spychać, a tak tumult się zaczął. Dano nam znać. Pobiegliśmy 
tam wszyscy dla uspokojenia tego tumultu. Wbiegam do kościoła, aż 
widzę, że już Kurowickiego duszą, osobliwie Michał Starowolski to- 
warzysz brata mego porwał za gardło Kurowickiego i mocno go dusi. 
Ledwom się do Kurowickiego przedarł i prośbą i mocą wyrwałem 
go z rąk duszących i na bok ledwo już dyszącego wyprowadziłem. 
Gdy mu tam po«przyjacielsku mówię, że na co mu się zdało było ten 
tumult zaczynać, a on mi za salwowanie życia swego dziękuje, aż 
w tym czasie na drugim boku kościoła porwano się do szabel. Chcia- 
łem tam bieżeć dla uspokojenia tego tumultu, aż mnie Muryno- 
wicz podstarości mój czemerowski porwał za rękę, abym tam nie 
szedł, aby mnie kto subordynowany z boku nie ciął, a tymczasem 



I) i *) Gwałtowność godzącą nt jego zgub^. 
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strona przeciwna zaczfła uciekać z koScioła. Czternastu z tamtć; 
strony zrąbano, a z naszćj strony tylko jeden Kujawski,' muzykant 
brata mego pułkownika, byt w pas sztychem pchnięty; ale na pasie 
i kaftanie łosim szabla sif oparłszy, ledwie trochę skóry na brzuchu 
Kujawskiemu naruszyła. A gdy się takowa nie udała zemsta, tedy 
jut ksiąie kanclerz ostatnią zirytowany złością udał się do kalumnii 
i sam owij babie od Józefa Witanowskiego, jako się wyźij rzekło, 
subordynowanćj kazał być u siebie, sam ją do kancelaryi swojćj 
w Wołczynie wziąwszy, z przybranemt konsyliarzami .swemi So- 
snowskim pisarzem litew., Bystrym i Kłokockim informowali, kalu- 
mnie komponowali, jak m]ała.na nasz honor szczekać, a tak tęź babę 
ulokował w folwarku swoim Krynkach o milę od Wołczyna. O tćm 
wszystkićro, nic nie wiedząc, pojechałem do Biały do księcia Radzi- 
wiłła chorąiego litew. w takowym moim interesie. 

Przezdzieclu referendarz litew., jakom wytij wyraził, otrzymał 
był konsens księcia chorątego litew., jako kuratora nad księciem Mar- 
cinem Radziwiłłem krajczym litew. a majestate przydanego, do wy- 
kupienia brata mego pułkownika z Peliszcz a mnie z Czemer. Brat 
mój pułkownik dał się wykupić z Peliszcz, a mnie nt w tym roku 
1755 ekspirowało trzyletnie prawo zastawne. Lecz gdy byłem po- 
trzebny Przezdzieckiemu w Warszawie, gdy iydów mińskich w pro- 
tekcyi Przezdzieckiego będących z Iwanowskim starostą mińskim de- 
kret asesorski, jakom wyżćj wyraził, egzaminowałem, tedy Przezdzie- 
cki, chcąc mnie sobie zobligować, proponował mi, abym od niego 
Peliszcze wykupił, ponieważ z ich tenuty nie był kontent i nieraz 
mnie asekurował, te mnie z Czemer wykupić nie chce. Pojechałem 
tedy do księcia chorążego litew., donosząc o lita nieukontentowa- 
niu Przezdzieckiego z trzymania Peliszcz i o tćm asekurowaniu nie- 
raz powtarzanim, że mnie nie chce z Czemer wykupować, a zatćm 
prosiłem księcia chorążego, aby wydanego Przezdzieckiemu na wy- 
kupienie mnie konsensu dał kasacyą i aby mi dał posesyi Czemer za- 
stawnej prorogacyą. Książe chorąży ekskuzował mi się w tćj proi- 
bie mojćj. Proponowałem zatćm i prosiłem, aby książę chorąży pi- 
sał do Przezdzieckiego list, wyrażając, iż ma odemnie relacyą, że on 
nie jest kontent z tenuty Peliszcz, i że mnie asekurował, że mnie 
z Czemer wykupować nie chce, a zatćm, że książę na tę moje relacyą 
spuściwszy się, wydał mi kasacyą danego jemu konsensu i że mi 
dał dalszą zastawnej posesyi prorogacyą. Upewniałem, że Przez- 
dziecki swoich słów zaprzeć się nie może. Tegoż czasu otrzyma- 
łem konsens dla brata mego pułkownika do wykupienia z Demtan- 
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ŁSr"?iT'"''T»"'' Sufczyńskiego generał, majora wojsk 
?r n« T *°* """ ^^^ "^ ^'***' »°««''^'. dla którego otrzyma- 

naw^^^k^go "''""'"" Lewkowiczów z Podlesia, foltarku c^^- 

z Czel*r P**^ ^"^^ ''^''"'«* •''^""'"'^ °* wykupienie mnie 
z Czemer Przezdzieckiemu i prorogacyą mojij posesyi od ks. chora- 

X'vTr"Y>' '"' '' Przezdzieckiego 'na r^e moje ot^z^. 
m.w„y, n.e posyłałem tegoż listu wcześnie Przezdzieckiemu, aby nie 

«c»„t ""^^ **"'*"" P™*" »«^°'«» wyd"ia mi do okupna obwie- 
do Pr-^H ' t'"'^VP««"*«o««80 konsensu jako i list ks. chorążego 

^ItS t* ' •'"•'^' ^ «'****''* •»"""" ««»* kazałem. Mu- 
obw :l'l!lr"t' P'""^' *««y"'' -« ' P<»d«n«m mi do okupna 
wl? • ! ^,•' ^° T* '""^^ * "'*"''* ''oi«v<'ództwo tak podaną 
pS' "/ ' P"'**^' "' " "'" '^ Pr««i«eckiego przyszła, do 

na ta/sir '^'' '''"'T" '""'" P^'""" »' obwieszenia mi- 
nął 1 tak się przy posesyi Czemer utrzymałem. 

w RJow'""]'" *?' '*^^° "'« "^^^^f "'"o, przez całe dwa tygodnie 
dzeń a tfach' ' k' ^^' °'^«''«-«- Lotaryńczyk jeden. dobr^'ur^ 
którv bW n t ; ^* "^ '*"'"' ^°'"'°^*' " ^' '^°''^'S0 litewskiego, 
P nu swemu W "''' ''."I'' "* «'''' P'"'^'^'^*' ''»'«''" '»>o^*«»« 

ofic r dt:;^^^^^^^^ : """;• ""'^^ ^^y' komendę tego odwachu mający 
dra^ Jj"'"*"^' P/*Y »« Lotaryńczyk był szczęśliwy, ale go zluzował 
drugiofi er partykularną ansę mający do tegoż Loti^ńcfyka, któ^ 

oficeTko' e^i'"' ''' "'" ""'" ''• ^•■'*''" kazałTrzyniei ^ed^^ 
oweloT t* ""*7 "••P"'"!'^ »" J«ko aresztantowi miodu 
Z Z ^ r*" **** '***''*' P°^*'*'''* *•« »" '«»«ant z oBcerem. 

Szvl! '• 1** 8™''«y<=b 'Ww przyszło. Meldował to zaraz oBcer 
Szyi ngowi pułkownikowi komendę zamku mającemu. Szyling przy- 

^A^7 ■ '''^T *"««•"». napominał go dyskretnie, aby się n^e 
wądz.^ napomniałtćż i oficer, tego, aby areszUa uc«iwie ti^kto- 
w!dJ;/ •*=•» /^'Sf*'"*; •»« »koro Szyling wyszedł, znowu się z soH 
wadzić zaczęU. Ten tedy oficer już nie Szylingowi ale samemu ksi? 

wS.r?TT*' ** tenaresztantŁotaryńczykznimsię wadząc, po- 
sTó«"*V' ^*'°"*'* twoja niepoczdwa. Książe chorąży do siebie te 
«owa, ,ako do najwyższćj komendy aplikował; kazał tedy zaraz teso 
Oficera aresz tanta okować 1 krysrecht •) na niego wydał. Była inkwi- 

') Pod sąd woienojr go oddal. 
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lycyt z samych areszuotów, któnty świadkowit pontewolni byli, in- 
kwwytorowie takte pełni bojaini byli, jeteliby nie pisali ostro, ujmu- 
jąc się i ściśle egsaminując o honor książęcy. Tak tedy po wyprowa- 
dzonej inkwizycyi, ten krysrecht na śmierć ścięciem przet kata, tego 
aresztanta oficera LotaryAczyka dekretował. Gdy ten krysrecht podano 
ks. chorątemu do aprobacyi i podpisu, zawołał mnie ksiąźe do poko- 
ju swego, w którym także była księżna chorążyna żona jego i księżna 
z Trębickich Radziwiłłowa krajczyna lit. Kazał mi tedy książę ten 
krysrecht cicho czytać i zdanie swoje powiedzieć. Gdy przeczytałem, 
He tylko mogłem mieć sposobów, starałem się księciu wyperswado- 
wać, aby temuż Lotaryńczykowi darował gardło, a na jaką doczesną 
karę ten dekret modyfikował. Ale wszystkie starania, supliki i perswa- 
zye moje daremne były. Księżna krajczyna do nóg padła i to nic nie 
pomogło, księżna zaś chorążyna nic nie mówiła, tylko w smutku 
i bojaini stała, bo między innemi osobliwszemi kondycyami i to przed 
ślubem podane sobie miała, ażeby za nikim nigdy nie instancyowała. 
Nadchodził w tenże czas dzień imienin księżny Czartoryskiij 
kanclerzyny wielkiij lit, pani świętćj i bardzo dobrotliwćj, dla którij 
książę chorąży lit. wielki zawsze respekt zachował, a na te imieniny 
ks. chorąży po oddanćj wprzód ks. kanclerza w Białćj wizycie, był do 
Wołczyna zaproszony, to jest na dzień św. Eleonory. Ja tedy, 
wziąwszy ztąd asumpt i w inszy cale ks. chorążego wprowadziwszy 
dyskurs, spytałem go znienacka, jeżeli na węzeł księżnie kanderzynie 
jakiego jćj węzła nie będzie ofiarować. Książe chorąży odpowiedział, 
że radbym j*} co dać, ale musi pomyśleć o prezencie. Opowiadałem 
księciu chorążemu, jak go ks. kanderzyna litewska estymuje i wysła- 
wia, a potim rzekłem, iż wiem o takim prezencie, któryby księcia 
nic nie kosztował, a księżna kanderzyna za najdroższyby go przyjęła 
i niewypowiedzianieby będąc kontentą, wysławiałaby przed całym 
światem wielką łaskę książęcą. Gdy się mnie książę dopytywał, po- 
wiedziałem, aby książę na dzień imienin tak godnij a tak bardzo 
estymującćj jego damy darował tyde temu Lotaryńczykowi. Wzru- 
szyło to księcia i z kwadrans zamyśliwszy się nad t4m, chodził po po- 
koju. Tymczasem * księżną krajczyna Utewską padaliśmy mu do nóg, 
ale odpowiedział, że tego uczynić nie może. Tandem, gdy na dalsze 
prośby począł się gniewać, daliśmy mu pokój. Jut to późno w noc 
było, poszliśmy spać. Nazajutrz ks. chorąży, aby nie był molesto- 
wany insttncyami, wyjechał przededniem z Biały do Sławendnka 
o ćwierć milęi a skoro się rozedniało, kazał śdąć tego oficera Lotaryń- 
czyka, po którego uczynionćj egzekucyi powrócił do Biały. 
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Tegoż dnia pojechał z rewizytą do Wołczyna i mnie z sobą 
kazał jechać. Nie ujechaliśmy dalij na noc jak o pół milę od Biały 
do Rozkoszy. Tamte nazajutrz, nim sif ks. chorążyna i ks. krajczy- 
na ufryzowały, jedliśmy obiad i aż nad wieczór stanęliśmy w Woł- 
czynie. Witał solennie ks. kanclerz, na mnie zaś z widoczną złością 
patrzyh, ja tego nie zważając, umyślnie dobrą nadstawiałem się miną, 
w dyskurs wrywałem się, siedziałem z drugiemi choć nieproszony, 
abym siedział. Nazajutrz po obiedzie nad wieczór wyjechaliśmy 
z księciem chorążym do Biały i już późno w nocy w Białij sta- 
nęliśmy. 

Po tij odprawionej wizycie wyjechałem nad wieczór z Biały 
prosto do Motykał do brata mego pułkownika, dla oddania mu otrzy- 
manego dla niego konsensu do okupna Demianczyc; stanąwszy w Mo- 
tykałach, dowiedziałem się dopiero, bo nic pierwij nie wiedziałem, 
o uknowanćj na honor nasz zemście, że ks. kanclerz litewski będą- 
cemu *w Wołczynie Jundziłłowi podkomorzemu grodzieńskiemu, ma- 
jącemu za sobą Zaleską kasztelankę wizką, siostrę cioteczno rodzoną 
pułkownikowy bratowy mojćj, powiadał publicznie u obiadu, że nie 
jesteśmy szlachta, i że ma ciotkę nasze rodzoną chłopskićj kondycyi 
u siebie. O których słowach księcia kanclerza podkomorzy grodzień- 
ski, jadąc z Wołczyna i wstąpiwszy do Korczewa, powiadał Kuczyń- 
skiemu stolnikowi mielnickiemu, stryjowi rodzonemu bratowy mo- 
jćj. pułkownikowy. Stolnik zaś mielnicki bratu memu pułkowniko- 
wi, będącemu w Korczewie u niego na zapustach, toż samo, co sły- 
szał od podkomorzego grodzieńskiego, powiadał pod sekretem. Gdy 
mi to brat mój pułkownik powiedział, zaraz posłałem do Rasny po 
księgę manuskryptu ojca mego, w którij z dziada naszego cześnika 
mińskiego manuskryptu była wypisana genealogia domu naszego, a to 
dlatego, abyśmy bratowij naszej pułkownikowej sami naprzód o tij 
złości księcia kanclerza opowiedzieli i o rezolucyt naszij bronienia się 
donieśli: bo gdyby od kogo pierwij z boku się dowiedziała, mogłaby 
dać wiarę takiij kalumnii i bardziejby się alterowała, myślałem albo- 
wiem długo, co mamy czynić. Tandem po różnych myślach nie zna- 
lazłem innego do ratowania się o tak mocnego i zawziętego opresora 
sposobu, jako mu wydać pozew do trybunału do stawienia dij kalit- 
mniatorki i ad sumendas penas ■) o dyfamacyą honoru naszego; uwa- 
żałem bowiem, że milczeć w tak delikatnej honoru materyi.i dać się 
rozpościerać i rość złćj sławie, bardzo nam byłoby sromotnie i nie- 



I) Ukarania. 
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bezpieczno, bo książę kanclerz i Fleming podskarbi lit., luboby sami 
z osób swoich nie brali na siebie onus delationis *), jako rzecz ich pK>* 
wadze nie przystojną, ale zapewne mogliby przekupić kogo nic nie 
mającego, któryby zadawszy nam przez manifest imparitatem ^), 
mógt potim pójść gdzie na Ukrainę, a choćbyśmy na nim najwiccij 
otrzymali kondemnat, tedy nie mając dekretu oczywistego, plamyby- 
śmy nam zadanćj nie zmazali. Była tedy ta myśl i rada moja, aby- 
śmy koniecznie ks. kanclerza jako mającego u siebie babę kalumnia- 
torkę, do statuicyi onij przed sąd trybunalski zapozwali, przez które 
nasze zapozwanie, najpierwćj sława nasza po tak bezecnim rozgło- 
szeniu naprawi się, bo każdemu w myśl i w oczy wpadnie, że musi- 
my dobrze się o sobie poczuwać i mieć należyte dokumenta szla- 
chectwa naszego, kiedyśmy tak mocnego nie obawiali się zapozwać mi- 
nistra ks, kanclerza litewskiego, a potćm, że tenże ks. kanclerz jako mi- 
nister nie może się dać kondemnować i musi koniecznie przed trybu- 
nałem stawać, przy którego stawaniu możemy produkować imienia na- 
szego dokumenta i mieć przez dekret oczywisty obwarowaną securita* 
tem *) honoru naszego szlacheckiego. A lubo oprócz słów księcia kancle- 
rza przed Jundziłłem podkomorzym grodzieńskim, jako się wyżćj rze- 
kło, mówionych, nie mieliśmy żadnych na piśmie dowodów, aby nam 
ks. kanclerz nierówność urodzenia zadawał, a przez to będąc od nas 
zapozwanym, mógł wygrywać na nas de indebita vexa poenam talio- 
nis *), jednak sądziłem, że satius est ») i tćj karze podlegać i wieżę pro 
poena talionis ^) siedzieć, aniżeli milcząc i czekając na formalną przez 
kogo nic nie mającego fortuny objekcyą, mieć klęskę i plamę na ho- 
norze szlacheckim. 

Taką tedy wziąłem rezolucyą i opowiedziałem ją pułkownikowi 
bratu memu, który chociaż był temu przeciwny, obawiając się wiel- 
kićj prawowania się z księciem kanclerzem machiny i wielkiego ko- 
sztu, jednak ja. w mojij tćj rezolucyi nieprzełamany byłem. A że 
podczas sejmiku, jako jest wyżćj wyrażono, byli szlachu z strony ks. 
kanclerza podczas wszczętego przez nichże tumultu porąbani i ko- 
ściół augustyański był okrwawiony: o co, przeciwko nam były po- 
zanaszane w grodzie brzeskim manifesta, zaczim pojechałem do Brze- 
ścia z Motykał dla remanifestowania się. 

Jakoż tegoż roku ij55 mca Februarii 26 dnia, remanifesto^ 
wawszy się na księży Augustyanów imieniem mojim i imieniem Józefa 
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pułkownika, Adolfa chorążego petyhorskiego, braci moich, de indebita 
veza ac irreali circumscriptione >), rem anifesto wałem się, oraz na 
Idzikowskiego szlachcica, który na rękę był skaleczony i Ostrowskie- 
go, któremu nos był ucięty, de te norę seąuenti: 

„Comparendo personaliter «) W. Imć. p. Marcin Matuszewicz 
stolnik województwa brzeskiego imieniem swojim i imieniem W. Imć. 
p. Józefa Matuszewica pułkownika J. K. M. petyhorskiego znaku naj- 
jaśn. królewicza Imć. Ksawiera, oraz imieniem W. Imć. p. Adolfa Ma- 
tuszewica chorążego J. K. M. petyhorskiego, braci swoich rodzonych, 
jako iń omni consona *) z w. imć. pp. urzędnikami województwa brze- 
skiego i z całćm województwem brzeskićm unanimitate et tranquil- 
litate *) będących i na sejmik gpspodarski województwa brzeskiego 
razem et concordanter idących, solennie na manifesta dwa, jeden 
od Imć. p. Jakóba Ostrowskiego, a drugi od Imć. p. Łukasza Idzi- 
kowskiego w r. teraźniejszym 1755 miesiąca Februarii 6 dnia, na 
urzędzie grodzkim województwa brzeskiego zaniesione remaoifesto- 
wał się, oraz de mera ac indebita contra omnem rei veritatem yexa ^\ 
tak na wyżij wyrażonych Imć. pp. Ostrowskiego i Idzikowskiego, 
jako na gwałtowną opresyą prawa pospolitego, tudzież securitatis pu- 
blicae ^) obrad sejmikowych cum aliis complicibus ') przysposobio« 
nych i upojonych agresorów, tumultu motorów i wiolatorów, jako 
tćż na inne osoby, na honor, zdrowie i fortunę żałujących W W. Imć 
pp. Matuszewiców, summa cum malitia, laesione et vexa *) następu- 
jące i do wyźćj wyrażonych manifestów principalicer implikujące się 
solennie, jako fusiuą in scriptis porrigetur, nomine suo et nomioe su- 
pra •) wyrażonych braci swoich manifestował się." 

Po takowym zaniesionym remanifeście i manifeście, w którym 
inne osoby, to jest ks. kanclerza dotknąłem, dlatego aby nie rozu- 
miał, że się jego kalumnii lękamy, powróciłem już późną porą do 
Motykał, gdzie nazajutrz poszedłem z bratem moim pułkownikiem 
do żony jego. Zacząłem tedy żwawo mówić przeciwko księciu kan- 
clerzowi przed pułkownikową, donosząc o bezbożnćj zawziętości jego, 
upewniając, że się tego będzie wstydzić i zapierać, ale że my qqu nie 
damy pokoju; będzie musiał tę babę kalumniatorkę stawić do trybu- 
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>) Cięiani oskarienit.' «) Nierówność co do stanu. ») BezpIccicAitwo, 
«) Za niettasznc poiywanła karę odwetu. ») Lcpićj fett •) Za karę odwetu. 



*) Za niesłuszne pozywanie i nieprawdziwe oskarlenie. *) Stanąwszy osobi-> 
^ia. s) i «) Jako zgodni zupełnie I spolcoini. ») Na niesłuszne przeciwko wszelkid} 
prawdzie prześladowanie. *) Bezpieczeństwa publicznego. *] Z innemi wspdłwin- 
nemi. •) Z największą złośliwością, obrazą i prześladowaniem. *| Jako obśzemidi 
aa piśmie podanym jest w imieniu swojćm i wji^j wyraion/cłu 
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nału. Produkowałem* przed pułkownikową manuskrypt genealogii 
naszćj, pokazywałem i remanifest mój, iwielo w Brzeiciu zaniesiony, 
a tak pułkownikowa upewniona w dobrćj nadziei nic sif nie alte* 
rowała. 

Zabawiłem jeszcze dzień w Motykałach, a potćm pojechałem do 
Rasny, pilnie t\% około tego krzątając, aby na dzień 10 marca po- 
grzeb ś. p. ojcu i dobrodziejowi memu przystojny sprawić; jakot, ile 
mogłem mieć sposobu, starałem się o ten pogrzeb. Sprowadziłem 334 
ksicty ritus latini, a ritus graeci uniti było 1 5o. Celebrował pierwszy 
dzień sumę rekwialną ks. Buchowiecki kanonik łucki, kustosz brzeski, 
surogator konsystorza janowskiego, a kazanie miał ks. Kamiński Je- 
zuita z Lublina sprowadzony, które to kazanie od słowa do słowa tu 
się wpisuje '). 

Na ten pogrzeb zaprosiłem z Wołczyna Sosnowskiego pisarza 
litewskiego, jako mającego za sobą Zienowiczównę, starościnę sznitow- 
ską, siostrę cioteczno rodzoną szwagra mego Aleksandrowicza cho- 
rążego lidzkiego, nie wiedząc jeszcze o tim, źe Sosnowski razem 
z księciem kanclerzem inwentowali kalumnie na honor nasz i babę 
wyźćj wspomnianą namawiali, aby na nas szczekała i ciotką się naszą 
czyniła, a tenie Sosnowski, jak z wielu okoliczności miarkuję, upro- 
jektował sobie, \t po wyzuciu nas z honoru szlacheckiego, miał otrzy* 
mać na nasze fortunę kaduk. Był tedy Sosnowski na kazaniu, w któ- 
rym gdy słyszał nasze tak wyraźną procedencyą, nie musiało mu być 
jako przyjacielowi księcia kanclerza litewskiego i uczestnikowi na- 
szemu na zgubę nasze to kazanie do smaku. Przysłał także ksiąie 
kanclerz litewski pazia swego ju2 dorosłego Dąbrowskiego, który 
wszystkie inskrypcye na kolumnach i ołtarzach i w całym kościele 
przy herbach i różnych symbolach i hieroglifikach popisane, przepi- 
sywał. A że mi tego manuskryptu zaraz po pogrzebie dla różnych 
moich przeszkód i trudności pisać nie przyszło, więc to wszystko na 
płótnach pod wodę malowane i inskrypeye pisane pogniły i poginę- 
ły. Co wszystko sam komponowałem i pisałem. Miałem potćm saio 




■] Mowt X% pogrzebową, którą tutor pamiętników w całoici przywodti, 
iako przydługą i niezatecajacą ti« niczdm oMbliwtłćm, opuazezamjr. Wzorjr po- 
dobnych mów ntpuMonjrcb, owych zwykłych pochwał urzędowych, tpotykamy 
w innych zbk>raeb. Kaznodzieja wielbi iwietno<ć rodu MatutzewiczOw, korzystaiąc 
X danych, jakie tam autor wyiej przytoczył w twoich pamiętnikach; przodków zga- 
^go wywodzi od ktięcla litewtkiego Gledrojcia Ramuntowieza, wylicza ttotunki 
gencalo^csne, cnoty zmarłego ttawia jako przykład potomnym pokoleniom i t d. 
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CxTt^:t'"^''^ przygotowania si, czasu nie mWem. 
łem ,: ' I- ' "***" ' "P'°««ni« n* ^hleb żałobny, pojecha- 
łem ze wszystk.em. gośćmi na obiad do dworu, który obiad dla orze 
^użonego nabożeństwa, chociaż o godzinie pierwszćj pi p^cJ 
zaczętego ledwo o godzinie w pół do trzedćj po południu był da„? 
Częstowałem solennie wszystkich i »am gdy ,i, napiłem" ^ pZ 
od, żdzte Sosnowskiego do Wołczyna, zacząłem z wielkim żalem 
• oraz żwawo z ferworem przeciwko księciu kanclerzowi mówiV |a" 
^zsumtennie, bezbożnie, po tyrańsku na nasz honor następuj Z." 

nionć, nam przez ks.cc.a kanclerza kalumnii. Wywodziłem, jeżeli 

o^^eTw:? ;t ?'"'"t'' '■''•"' ^^-^^^ ^^ •^•-rn' 

sob" Obra? P "'"''"^'^;'8° "^ ^'''^^-' rodowitego, za instrument 
8ob.e obrać. Przypominałem Sosnowskiemu kazanie, że na każde 
tego k„an.a słowo pokażemy dokumenta; wymawiałem, cośm/^ 

n ; szl«r;?' '"'t'"' "^'""'•' """ •-'« '«--X • konfZow;. 
mówflc S?,„« T'^"' "™ *'*'' '"'*«*• P"yP'^ku jest winien, a to 
mówiąc, Sosnowskiego nie wypuszczałem; zastąpiłem mu od karety 

niftrc:;"; "^'T '^'^ ''^ ™oi*i<»«Wamacyrnakwadran. imyj: 

szeli Ł'l"":-^ ^ "^'^ P"^^"""' "*«< sensibilitatem ■) sty- 

ńotskim w >"'"" "''""'' ■■ ^''^'° "«*"» "**-»''!. który z Z- 
snowskim z Wołczyna przyjechał, nic na to nie mówili. Tandem 

hocr.ti; T; ' "' '"■"?"' '° ''°*'^"'- w«y-y -"^ ^o 

znowu na drui ."• . "'*' ^^^ "^^^ " '^'"««y- NazajutrVzaś 
«r .• f "«'/'•'* P°8'«'»' o godzinie pierwszej po północy za- 
częło się nabożeństwo; Sumę celebrował Ł.ia^, «,«k« ""«/ » 
manrańslti t.ioj, tr "'""^'"""rowat ksiądz proboszcz generalny 
"wT P« r^ Kanobrodzki, a kazanie miał Maryan ksiądz Lu- 
ZL Z- .'';°""*'".*™ "'bożeństwie znowu wszystkich przyto- 
mnych gości .duchowieństwo zaprosiłem do dworu na obiad. Po ob e- 

zb terot';.'t"" ^n"'' "''**""'" ' duchowieństwu świeckiemu i pre- 
ab, erom ruskim. Pierwszego dnia za msze święte dawałem .ratitu- 
dmis ergo «) po tynfów pięć i za wigilie śpiewane każdemu TaC^ 
po czerwonym złotym jednym; prałatom świeckim i prob«««m 
PTOd.gnit.te .) każdego, jednym mnićj, drugim więcij^czerwon^ch 
TJ1\ 7.'"^f«~" '■"•kim pierwszego dnia po tynfów trzy, dru- 
8«ęgoz^a.. księżom łacińskim za mszę święt, pS^trzy tynfy Ua 

') Uraillwofct ») Wywdzi^zając ti«. ») Wedh.ggodnofci. 
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.pi.w.n,. wigilii po =«™o»y.. r°''^X~';I.T"""'•» 
^.f4w dw.. N. «. ,i, mi pi.oi^^ "" X'Sr. br«i moi* 
mego pofto-oiU ««wo»irch rfoty h ^. 8jj« "'"J," , „u- 

,.».^p.g™^ni^J«^o2e^-„t;t,w'^^^ 

tern ekspens na stoły, trunni aiag „konoików na miaste- 

.„^ moM-it^^^^^S^JJ.t^^rSu^ "r. pi-., Ol.!.. "«^;'. 

czku stoiącychi dU ludti ica "' J^» » .rendareom moim 

. dla ^oni.obrok i «.na d-^^^^^^^^ 3,^., . „ „,„„ek 

:-;r-:,;rrod.^^^^^ 

'^^ ~r:L dni po pogrzebie Pr^^^"^^::Z^^X^ 
„U.em od brau "T ,^-»-'' f/J^^^^^^ braci 

wy z mieszczanam. '^•!-";«;,^^;~ "J^i^^^^di d6br .woich poroz- 
moich, ażeby się zjechali do R*»ny ' P^j"';^^^^ niewinnoici mojij. 
bierali i abym przy tim '«*>'""'" "^'^^,7*^^^^^^ brzeski. Pul- 
Uprosiłem, aby był przytomny Ko.szewsk., «^<> ^ ^ j^ ^„„y 
Jwnik brat m6j jak,* si, zabaw, f k«owa^;* me je^h 
„a to rozebranie papierów, ale «**'* °^'' -^^^^-r Drugi brat mój 

Si, drudzy bracia J^''^' J"^;^:;^!?^^^^^^^ — *' 

Wacław, porucznik, około ''°'»'^"'!"'{,' '^ . ^™„„. jakot ledwo na • 
kówn, piAską. terainiejsz, ionc swo,, by ^'b*-";- '^^ ,.„„-,„ 

koniec sam pogrzebu o^-^^-fB^;:^.;; ^/^ Zi Adolf, chJr,ty pety- 
pierwszego dni. P^^lf » '^^^^^ ^J, „ie chciał przyjechać 
horski, choć o milę od Rasny ""'^^^^^^ ^^ ^bojnym brzeskim. 

L"rr ;:^j:-s -^ =.:» .i».o u »«.«>- 

misyi dttbie&skiij. ^««P<»^** '^J, ^°*"^;!' tót^^^^ Sanguszka mar- 
.ic wytij rzekło, U "^^rpt ^rólewslc f.^^^^^^^ ^„. 

,.ałka nadw. lit wydany •'"'^Z Vs pu7o'^*'ołc^^ zk,d gdy 
hetmanowa namówiła go na to, **/";P'*^; j^ku w Połowcach, 
jechał, przyjmowałem go ^^^^^^^^J^tZ^o przez k.i,aa kan- 
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w Wołczynie będzie od księcia kanclerza publikowana, że hetman 
szukał z nim rekoncyliacyi i że się rekoncyliował, co wielką w Litwie 
przed początkiem trybunału wileńskiego uczyni iropresyą. Żałował 
tego hetman, że był w Wołczynie i powiedział, że go hetmanowa na 
to namówiła. Potćm rozjechawszy się z hetmanem, pisałem do niego 
list do Bielska, obszernie moje wynurzywszy na księcia kanclerza 
tale, od którego respons odebrałem taki. 

,»Prawdziwie z umartwieniem czytam opisany mi żal i dolegli- 
wości Wmpana, z okoliczności wyniknionych honorowi imienia jego 
ublitających zarzutów. Compatior >) szczerze i mocnij jestem na- 
dziei, że Bóg miłosierny dopomoże Wmpanu wprędce i przyzwoicie 
eluctari ^) z tych mocno go pewnie przenikających awantur i przez 
sprawiedliwość swoje ulciscetur ultionem ') krzywdy jego; że zaś ta 
pochodzi z przyczyn wyrażonych mi w liście Wmpana, tim łatwiij 
pojmuję, im dostateczniej zdarzyło mi się nietylko słyszeć o estyma- 
cyi, jaka zacnemu człowiekowi należała, ale i partykularniij znać nie- 
boszczyka godnego ojca Wmpana, wiedzieć oraz, że tenże jako kawa- 
ler przydany wojażował po cudzych krajach, utrzymując się honestis- 
sime *) z ś. p. Impanem starostą bobrujskim i nabrawszy dostatecznej 
eksperiencyi, uproszony był jechać powtórnie, już jako guwerner 
z Imp. Sapiehą, przyszłym podskarbim nadwornym lit., od którego 
potćm do Rzymu po dyspensę dla żenienia się z siostrą moją, od tegoż 
Imp. podskarbiego posłany sprawił się przyzwoicie, oprócz powszech- 
nego przyznania z aprobacyą najjaśniejszej królowy Janowy, najja- 
śniejszego króla Imć Jana trzeciego małżonki, aktualnie naówczas 
w Rzymie przytomnej, którij i list z pochwałami starania, do interesu 
przywiązania i usiłowania jego w tćj okoliczności, naówczas imme- 
diate ^) roku 171 1 powróciwszy z cudzych krajów, własnemi oczyma 
przezemnie czytany, znajdziesz Wmpan w Boćkach niewątpliwie. 
Pamiętam potćm, że tenże godny ojciec Wmpana obligowany był 
u wspomniooego Impana podskarbiego nadwornego lit. szwagra me- 
go, trzymać generalną dworu dyspozycyą. Z tych więc miar liąuet ^), 
że uszczypliwe odgłosy żadnij u nikogo nie mogą uczynić impresyi; 
vbo czyliżby podłij kondycyi człowieka do akompaniowania pana, ja- 
kim był starosta bobrujski, dalćj guwernerstwa Imp. podskarbiemu 
nadw. lit., potćm posłania do Rzymu, gdzie przedtem daleko ciężij 
traktowane i wyrabiane były interesa, zażywano? Nakoniec przy- 



») Współczu)^. «) Wybrnąć. ») Odwetem ztpłacL «) Jak najprzjrstoinidi. 
*) Bezpośrednio. *} Okazuje się. 
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zoania królowy Jejmości, i inaycbi jako nadmieniłem, dać mogą 
sprawiedliwe świadectwo, . te tenże ojciec Wmpana z pieniędzy na 
ekspedycyą rzymską wziętych oddawszy rationem ■), z reszty pozo- 
stałej od ekspensy oddał adamaszki sprawione w Wenecyi, statuę 
miedzianą kupioną w Rzymie i innych wiele galanteryj, Impanu 
podskarbiemu, który, jako wiadomo, jest w powszechności pan su- 
rowy, zrzędny i najmniejszą rzecz mocno biorący, pewnieby był nie 
śderpiał, gdyby jakową, w tćj okoliczności swoje mieć widział był 
krzywdę. Więcćj in levamen ^) żalu Wmpana nie mam co przydać* 
nad upewnienie, że w każdych okazyach rad będę oświadczać mu do- 
wody przychylności i estymacyi mojćj, z którą zostawam circa vota 
propensissima *) Wmpana szczerze życzliwym bratem i uniżonym 
sługą. J. Branicki W. K. H. W. K. d. 19 Martii 1755 w Bielsku." 

Tego responsu kopią, przy krótkićm opisaniu naszćj proceden- 
cyi, do przyjaciół; po różnych województwach i powiatach mnie 
znajomych i poufałych rozesłałem. Posłałem także ks. Łopaciń- 
skiemu scholastykowi naówczas wileńskiemu, a teraźniejszemu bi- 
skupowi żmujdzkiemu, z którym za życia księdza Sapiehy, koadjutora 
wileńskiego, osobliwićj na ks. Łopacińskiego łaskawego i zawsze go 
w swojej kompanii a consiliis *) mającego, dosyć dobrą zabrałem 
przyjaźń i gdy ksiądz Sapieha koadjutor wileński w roku 1754 w dzień 
Św. Barbary w Wilnie na apopleksyą umarł, a ksiądz Łopaciński utra- 
ciwszy go, jako swego najlepszego promotora, już w świeżym żalu 
będąc, o swoich desperował promocyach, — tedy ja, lubo o tern nie 
wiedziałem, jednak będąc naówczas w Warszawie, taką Mniszchowi 
marszałkowi nadw. kor. uczyniłem remonstrancyą, że ksiądz Łopa- * 
ciński w kapitule wileńskiej najroztropniejszy i nadzielniejszy jest; 
przytćm, że jak obiedwie pieczęcie litewskie są w ręku nieprzyjaznych 
dworowi, większa w ręku księcia Czartoryskiego, mniejsza w ręku 
Sapiehy, zięcia księcia kanclerza; a Sapieha podkanderzy, znając ta- 
lenta księdza ł^opacińskiego, zapewne go do rady swojej używać i słu- 
chać go będzie, tak dobrzeby było, aby Mniszech, . marszałek nadw. 
liL kor., księdza Łopacińskiego pociągnął przez łaskę swoje do ad- 
dykcyi' sobie, a potćm aby przez księdza łopacińskiego kierował cza- .. 
sem według potrzeby Sapiehą podkanderzym lit., którego powoli ^ 
ksiądz ł«opaciński może do interesów dworskich przyciągnąć; a gdy 
referendaryą litewską po księdzu Sapiezie dano księdzu Zienkowi* 
czowi, synowcowi biskupa wileńskiego, pisarzowi litewskiemu, pro- 



*) Sprawę. *) Na ulieoie. '). Co do iyczeń najrozlegleiazych. *) Do rady. 
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kor., i cHot P«mwr ńSwcL X'"T""^^^ "'"«""^ -'*-. 
o księdzu Łop.ciń.kim p«;«S z: • f "" ^'"'^ P*»'«^ 

»u ornajmiłem, . rorLie/ac i moj!f ' t«™u* księdzu Łopacińskie- 

m-ryusz procedcncYl imienia me^r * ''"^'"'^go, ,«ko tit .u^ 
ksiłd, Łopaciński. wieiTe wy "!.«?" ''''**'""- °^P'«* °>i 
"'ił oraz. /ak zhr^.tTZoTmZt^^"'-^ " "«»« P'™'«^J '^- 
• ter.i„ie/szy„ staroat^staZawsk ! '""^^"o^em litewski^, 

wadzić umyiHli; wyraził nilln? u ' '"* '^^^° *''""°^« *^^i« Pro- 
' kalęcia kanclerz zlTl^^ti ''"'•'' "" ""'* ^^'^^^i' od • 
od kogo miałem res^nsa '' ""^"'°"'- ^'^ 'n"ych, mało 

i ' ^'^t:^X:;^^-ti:-:;^ -m pu^ownlkiem 
nocy z bratem moim pułkownikiem n • 1' ?.''P"*'*'™- Po Wielka- 
tek trybunału i ws^piCv I ^l^kM ' do"' '" '^"'" "' ^^^ 
ksandrowicza, chorążego lidzkier kr^ ' ? """«''" ""««° Ale- 
Przeclwko sejmików' lidzk łemu „^ IT '"':V"«<^'^"« Protestacy, 
Narbutt mar załkowi„ lidzkT :."■ * '^" .''•'" °''™"' deputaumil 
fcwiczaKsawerego wklvm tT^^^^^^''^^' tegoż znaku kr6- 

by/ deputat lidzkVDTu'^Tbad:tpni7'^^^^^^^^^^ ' ^^"^^ 
księcia kanclerza. Zabiecli«mv^^ '^ P«ywiązani do rozkazów 

funkcyi nie dopuszczał ISlW T*" """«°' '"^ ^'"^ <*<> 

-ktoratywysokfemieimogrp^fedw^^^^^^ '^'""' '•>^*"y 

oowskim in causa honoris < ^"'^"^^^ ''*'«^'" kanclerzowi i Wita- 

-n..iter niewinni^^rów^, ?;e:X:sr ?"' "" P"* 
«Ctym przez niebie Mi«vrł. ,.. , ' "''^'' "' k^rym za za- 

-Wilnie, ,u.e4 z.ri^^™r,tT^^^^^ '"'''"'^ -'>«" 

•k ego, hetmana w' lit.. chorT^rii^b - ' T"^'' ""^^^ 
•kiego marszałka l^ k^^l^l^,!^^^'!^^^^ 
'ttewskiego i starostę rzcczvcnLn '^•'**'«'«<5w, podkomorzego 

^'*' *•* «~°y Massalskiego kasztelana wileńskie- 

') W sprawie honoru. 



- 96 - 

go, hetmana polnego lit., Fleminga podskarbiego w. lit., Sapiehę pod- 
kanderza lit. i innych, także wielu przyjaciół ich. Wtenczas ksiąte 
Karol Radziwiłł, naówczas miecznik litewski, a teraźniejszy wojewo- 
da wileński, był deputatem z powiatu kowieńskiego i do laski wielkićj 
trybunalskiej był bez kontrowersyi destynowanym. Jednakże przyja- 
ciele księcia kanclerza chcieli w kole trybunalskićm pluralitatem ') zro- 
bić, a między innemi kontrowersyjnemi deputatami byli tiź deputa- 
ci lidzcy, którzy nas interesowali. Gdy się zatim zebrali wszyscy do 
ś. p. księcia wojewody wileńskiego, hetmana w. litewskiego, na bal 
w niedzielę, w wigilią ufundowania trybunału, Massalski hetman 
polny lit. i Sapieha podkanderzy lit., wziąwszy mnie i brata mego 
pułkownika na stronę, zaczęli nas obligować, abyśmy szwagrowi na- 
szemu chorążemu lidzkiemu perswadowali, aby protestacyi na sejmik 
lidzki odstąpił. A gdyśmy z wielkim żalem naszym w terminach 
ostrożnych remonstrowali nasze krzywdę honoru od księcia kancle- 
rza uczynioną, to jest, baby kalumniatorki u siebie trzymanie, a nas 
publiczne dyfamowanie ^), a zatćm, że inaczej salwować honoru na- 
szego nie możemy, tylko przez pozwanie księcia kanclerza do trybu- 
nału ad statuitionem *) tejże baby kalumniatorki, a zatćm oczywiście 
nieprzyjaznych nam deputatów lidzkich dopuścić do funkcyi nie mo- 
żemy: tedy ci obadwa panowie, nic z nami nie wskórawszy, gdy to 
Flemingowi podskarbiemu lit. powiedzieli, zaczęła z cholery skakać 
jagoda lewa na twarzy podskarbiego; przecież się go umitygowali, 
i nie długo bawiąc, cała partya przeciwna odjechała od księcia hetma- 
na w. lit. Nazajutrz zjechaliśmy się wszyscy rano do księcia hetma- 
na, gdzie tćż i druga przyjechała strona. Tam między innemi kon- 
trowersyami była sprawa księcia Radziwiłła chorążego w. lit. z Fle- 
mingiem podskarbim lit. o dyferencyą ^) granic między Holeszowem 
folwarkiem księcia chorążego sławatyckim, a Kaplonosami, folwar- 
kiem podskarbiego lit włodawskim. Poszły tedy obie strony z pała- 
cu księcia hetmana do Franciszkanów, gdzie w krótkim czasie pogo- 
dzili się panowie między sobą. Byłem i ja do tćjże wezwanym kom- 
binacyi, gdyż, jakom wyżij wyraził, w roku podobno 1748 byłem po- 
słany od Fleminga podskarbiego na wyjazd przyjacielski na tę gra- 
niczną dyferencyą i o wszystkiim przed medyatorami uczyniłem rze- 
telną relacyą, która się i z dokumentami flemingowskiemi zgadzała. 
Po tćj kombinacyi doszłćj, która się zdawała rozjątrzone serca uspa- 
kajająca, powróciwszy do księcia hetmana, ruszyli się stamtąd z księ- 



I) Wt^kssością. <) Zniesławianie. ') Dla stawienia. «) Przeniesienie. 



• P«y.lcg. Zawiszy i elekcy.^i," ^."^kiK^ *°''""'' ''*""''»'" 

bunału .karbowego odłoJn. byT: ' ,!r T '^'^ P'^^^^^ try 

bow, „icdzyey„,*e2.wuz, .tarot taro^^^^^^ ° '«k« «k.r 

nstygatorcn, lit, deputawm S k7„ * "' ' 2''«"''»'*'"en 

»k/*go. U,k« duchowna do.W. .leRt"' ^"T"" ^'"^^P' *"«* 

*-tcb.kien,u. pod.karb,two Ku. ,e2 '^'^ ' ''""^""^ 

""^ • pióro ru.kie K..«ycowi ^ji "" ^*P«.towi witebakic 

•--i generalnemu i Wtot^'"" R.?*'^''^*™"' ''-- 

Jowem, w.zy.tko,ic stało wed^ ^ J * vi. 7' "' "'°'ł*'8o "»• 

Po wotywie i kazaniu w katedrze wi2lv^^ ^"^"^' R-dziwiłfów. 

ks.,.e hetman do izby Mowlfl :'!'^'^^^^^^^^ ruszył .i, 

«d«e gdy przeciwni/ ,t7ony iemu tZ »• a .''"^''^ deputackich, 

^N .,dow,, tedy Ignacy lJszl^^^sT.t'^X ' "* '^''*^«'' P««<J 

Mówcza. ra towarzysz. . hr.?. "?*"'^'»«"" Polny lit., bedac 

f;*-gie„i przodem r.h,d;racz7trntr^""''''^^ ^°-^' 
po głowach bić i zaraz rum uczynił .« ~*Pychać, picfci, 

l^' słabsz,, nie porywał." rClVdvr'-^""'""'' "'''^^ "•**- 
był tam w tłoku ludzi HeruJowicz w.?, ^t"^ ""'"" ""^ "•'^ '^'^<>^ii, 
ryt pod.karbiego w. lit. Fie^l. jd^ "°^''''««'W. W 

«o«c, rzekłem, u tósk. T b^rdzo^^k^oio' "' '""*" Herubowiczu 
Obruszyli «« n. niego i pLi.„f *''°"°""' °" «'« «:o4 odezwał. 

JJeming podskarbi „f boku S^'?: "T.'f ' P"*'^''" '^We. 
<^i»i to wszystko z złoCwt^. ., ""' *'"*''° "P'''"y «t.ł. Wi- 
w«i nie mógł. Po odch^lniu «,L^ . TT """'>°''«» «ekundo- 
P'^y««li poni^i wyrarerd"p„uc": ""'^ ''"""'" '' P"^'«'. 
Wilno vacat. 

Oszmiaoa. Smoleńsk vacat. 

Weryha Su. pokorszań«ki 7. • Starodub. 

Hutorowicz. kt6ry prcdko'umarł. £1^^?' "•~*'"^»''*. 

Jerzy Abramowicz, podwoiewo- 

Lida vacat. ''^ ^i'«*''''- 

Wiłkomierz vacat. ? "f'* '''"'• 
^_ Orodno vacat. 

l^-mlętniki M. Mttuttcwic*.. Tom II. 
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Pact pisarza lit, a do pisarstwa Impana Tyszkiewicza ciwuna wileń- 
skiego. 

5-to. Starostwo brzeskie, ponieważ intendit ■) Imp. podskarbi 
ustąpić i cedować Impaau Sosnowskiemu pisarzowi lit., to subtectum 
asperum et nocivum ^), aby nie było do tego admissibile '), usilnego 
starania JW. Imp. marszałka nadw. kor. implorabit ^) Imp. stolnik. 

6*to. Dany in orignali do rąk Imp. stolnika raport komisarza 
Imp. pisarza polnego lit. donoszący, że Rosya cum damno et praeju- 
dicio ^) kraju rzczplitćj, prowadzi in rectilinium ^) dukt granicy swo- 
jiji prezentować będzie toties *) rzeczony Impan stolnik JW. Impanu 
marszałkowi nadw. koronnemu, podając ad libram ponderosi ju- 
dicii *) onego tę refleksyą, wielkość konsekwencyi podciągającą, że to 
dołek jest wykopany studio malignantium ^) na zgubę moję, tym po- 
zorem, gdybym impugnando ex munere meo *o) takowym inkonwe- 
niencyom, posłał jaką cząść wojska, a przez to był okazyą i początkiem 
jakowćj zaczepki, a per conseąuens **), strzeż Boże, ognia wojennego. 
Upraszając JW. Imp. marszałka nadw. koronnego, aby doniósłszy to 
Najjaśniejszemu panu, raczył mi obowiązanemu do pilności granic 
komunikować wolą Imperantis *'), oraz wielkie zdanie JW. Impana 
grafa Bryla, pierwszego ministra Najjaśniejszego pana i własne wyra- 
zić, jak mam w tćj okoliczności .postąpić, gdybym potćm nie był in- 
culpatus *') o zaniedbaną atencyą, lub jakowe czynności, jeżeliby in 
casu ingruenti subseąui *^) miały. 

7-mo. Łaskawą promocyą syna mego in publico obsequio '^) 
zostającego, do orderu, przypomni Impan stolnik JW. Imp. marszał- 
kowi nadw. kor. JW. panu, et per nexus *®) nieuitającćj ku mnie do* 
broci jego, mocoij w tym kooperacyi quam enixius exposcet **). 

8-vo. Do laski przyszłego trybunału gł. aby tempestive ■*) ode 
dworu był obligowany Imp. strażnik lit., desideratur *®j łaskawe inte- 
resowanie się zawsze ad prosperitatem publicam '^) JW. Imp. mar- 
szałka, do łatwości zaś takowćj pociągnie Impana* strażnika łaska Naj- 
jaśniejszego pana w konferowaniu mu orderu, do którego recommen- 
datur *•)• 



I) Zamierza. *) Oaoba ta tiorstka i szkodliwa. ') Dopuszczoną. «j Pro- 
sić będiie. ») Ze szkodą. •) W linii prostćj. ^ Całkowicie. «) Na szal^ waine- 
fo aądti. *) Zm suranieoi sloiliwjch ludzi *•) Powstając z obowiązku mego prse- 
chrko. ") A wskutek Ugo. ») Panującego. ») Obwiniony. *•) W razie danjm 
HMf^rk. «) W atuibie publicznej. *•) Ze względu na. >«) jak najusilniej iądać 
bądzta. «) W swoim czasie. **} Upragnionym jest. <•) pomyślnością publiczną. 
si)ftil(Kajifgo. 
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ski^o comi„o. D.,. - Ni.mi«7iX"li. .755' '"'' ""• 

(L. S.) M. X. R.djiwitt. W.Jt »il h «. 11, 

-r. w^J^CTSrio':: "^ -• '-« ^"'*» He J.„V.« k«o- 

pożegnaniu z ton^L^ ^^^^^^ i^l'*''''''''"' " W""" "' 
Miałem i od Zabiełłv riL - • '^J ^^^'^"^ "< naówczas starał, 
bic iego takie do W^hl'*''"*" '""""'^^ "^- **•«« ' Po'«0"« »<>- 
go PoU .e;«;T.^o:^^^^^^ ••>^™ -ynione d.a nie- 

kor., hetmana w kor xZZ^^ ^ ''' ' P"" ""«ałk« nadw. 
•kich dekTaraćyr a t ' f f ^°''''**''< '"^^''''8°. ł"^ knSlew- 

kr.ic./m.'X;/;,r^^^^^^^^^^ 

rostwo Duńskie c..m «ff- '^^^^^^^^^ •''yn dla mego starał się o sta- 

skiego krień,kie.o r""^?* ^"'''"^ ''" ^""'"^ ^"rogator. ziem- 
.owski kW * . ""' '*''°*' •'y*' «=yrkum,tancya: Był Woło- 
Ckiry ''uZ:^^^^^ "^ P-'^™ b^uław/wielki;- 

ruckiegofmi^r;it:L7drt;tpCr "*■■'"'"'" "^- 

dzili. w ffehi. .:/; u- • ^ przyszfo, źe się za czupryny wo- 

Zabiełło suro<r.fnr • . y zdarzyło się to, tt prezydował 
leryim PaT /v "T'^'.'"""""''' i-ko <>bersztelejtnant..rty- 

. o^bltie CosZrklelt; /; °'"'"''' "^ ""* ^^^^^^^^-^ 
skl. udawszy ZTJ1^\ ^! '"''" P"»«wno, który Wołosdw- 

w;ret;T.ł7i.k; i^r;^^^^^^^^^^ ^" p^-''-«>'. 

sowski nr»v/łvK.ł -7 u- .1 "^'"y"^'- Trafiło się, że tente Woło- 
Sie o knrsr^h? ' ^ ? '^'''"<^'* ''" ^^^^^^^ "kundanta, mszcząc 

salwow.^ H« kT ^ "takował Zabiełłę, który się musiał ucieczką 

in t a r r'» '"•""»•'« kowieńskiego, terafnie/szego ło.' 

•P.mi ImuidzkS T^IS fS^"-**^-"/ ludzi, jako regimentarz 

chw^^r W^'' K ^^^^•^'^"'•'Bo * tym rekrutem swoim zu- 

Chwął^go^ Wołosowsk, zuchwały przy/cchał do Kowna, gdzie go 

nicm m2 """* '"'"""" '"""*^'' *'<"---*'' ' "/"-^^-i. ') 2 z.ofi.row.- 
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Ulew. resjrgfiowpŁ Chwycił się tego starosta daugowski i otrzy- 
mał od niego skrypt resignationis *) koniuszostwa litew. na osobę 
two)C. Skoro starosta daugowski wyszedł od księcia koniuszego lit, 
nadbiegłem ja do niego, chcąc wiedzieć^ jaką odebrał rezolucyą od 
grafa Bryla. Znalazłem tedy. księcia koniuszego w cholerach i po- 
wiedział mi| te dał skrypt resignationis koniuszostwa litew. staroście 
daugowskiemu. Zacząłem zatćm bardzo narzekać na księcia koniu- 
szego, tt tak daleko drogę i ekspens podjąwszy dla pozyskania jakie- 
go wakansu i z tego, który miał, wyzuł się urzędu; jak się potćm, to 
zrobiwszy, pokaże żonie swojćj, matce swojćj księżnie wojewodzinie 
nowogrodzkiej i promotorowi swemu, księciu hetmanowi. Upamię- 
tał się książę' koniuszy na tę moje remonstracyą. Ja od niego wy- 
szedłem, a on posłał do starosty daugowskiego, prosząc go do siebie. 
Szczęściem się stało, że starosta daugowski nie poszedł zaraz z tym 
skryptem do księcia kanclerza lub do kanclerza litew. Przyszedł te- 
dy starosta daugowski do księcia koniuszego. Mówił mu książę ko- 
niuszy, że w tym skrypcie, który mu dał, chce jeszcze dokładniej coś 
dołożyć, aby mu oddał. Starosta daugowski nieostrożny oddał mu 
ten skrypt a książę koniuszy zdrapał go w oczach starosty daugow- 
skiego. Tymczasem województwo nowogrodzkie księciu stolniko- 
wi litew. deklarowano. Jeszcze tego Jabłonowskiego stolnika litew. 
udarli Krajewski instygator koronny i Szydłowski sędzia grodzki 
warszawski; gdy bowiem książę Jabłonowski stolnik litew. miał od 
Imci pani chorążyny koronnej, matki swojćj, cesyą starostw i królew- 
ssczyzn na osobę swoje uczynioną, tedy dwóch wsi królewskich nie 
miał w konsensie królewskim ad cedendum ') wyrażonych, a w ce- 
syą ich wpisał. Krajewski tedy i Szydłowski otrzymali przywileje 
na te wsie jako wakujące, każdy po jednćj wsi, a gdy województwo 
nowogrodzkie z juryzdykcyą grodową deklarowane było księciu Ja- 
błonowskiemUy stolnikowi litewskiemu, oni stanęli z opozycyą, że 
województwa sądowego brać książę stolnik nie może, ponieważ jest 
o fabrykacyą notowany. Musiał tedy ich zagodzić, dać każdemu po 
60,000 złotych i dopiero nowy na też dwie wsie eksportować przy- 
wilej. Jeszcze i książę kanclerz litewski od pieczęci województwa 
nowogrodzkiego wziął od tegoż księcia stolnika litew. 5oo czer. złot. 
Łubom życzył księciu stolnikowi litew., aby czimprędzij. nim Sapie- 
ha podkańderzy litew. wyjedzie ze Wschowy, posłał do jego pieczę- 
ci, upewniając, że 5oo czerw. złot. zapłacić będzie musiał księciu kan- 



I) Zri ecienie ti^. *) DU odstąpienia mu. 
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clerzowi, ale mnie sruchać nie chciał i t«k aA. • i- 

Htew. od/echał a zosuł sie kancle« m. • »* ^ ^"'"'*' Po^^^ncltrzy 

"Pieczętowania przywi ^ " l";"^^^^^^^ ^*'"""°''* '""« <^ 
Zawakowało zatóm stolników. Jo Cwm^ nowogrodzkie zapładf. 

rzowi lieew.. .by si, stara, o sS t^wo i^^!^'".,:' ^,^^^^^^^^ 
miał swoje visibilia M nn^f-^.,;.^ • ' ' ^^" osobliwsże 

i chc,c tego dok Li i'^wer./'""r "^•''•' "'" "oJni^owatwo 
podk-ncle^rzy. . "o^ fakr^t^teT' 4^ 1^7 "'' ^'"''^ "' 
podpisu przywileie; a'coon poilTp^Z '[TL^'''''' '"^ 

P«eczctarze tylko pieczętowad będ, p^Cf o .-• ""' '"'^^ 
litew., dlatego gotów był starać .5, ^7T ■ ''oniuszowstwo zaś 

cznii czyni,ca. Nie »iałen,td;'^t :^^^^^^^ TT- T 

; m.«cym takiemi maksymami nabka gTów? nZZ T*""' '"''* 
*• być do mnie tegoż Paca i Tv.,i,- - . '^ ^ *'«° "'=««- 
"^nieiszego kaszfeln. "jj^^k^^^^^^^^ -'f^-So. te- 

czyny. mscisiawsltiego, dyfidencya z takowi; przy. 

przy 7j:T:ziti:'zT '''' '^'* p™*"^^^*' ••>y'»/- 

koron, inter^slw n tew m Lr/^^^^T' '"'""^''o-' "<iwon 
pensy, . 2,000 tynfów PrTr!^ ' ' ""*"" ""^ od panów litew. 

ego płace chce occuoare »^ ilnKr'- ^"7*"* ° **" » rozumiał, tt 
iednaksAdziewa^^c.ei.tJ.K 7'"' ''"^ ^'""Wcia hetmana, 

psow.ćtakupI?[Tv',; .^"^ •"""*<^^' P°«*ł»i 

•kłonnego d^ s^picy^krer'"'- '"°''* " """"^'" ""'^^o^-^o 
o sekretary, lit w 1 7'^j* ."'77 " P'"""'' '' *'« ««^-»'» 
biskupa /muiSgo JuT ted^m^e ''"'''"*°' teraioie/szego 

B^^:X":C";^ .: stolmkowstwo litew. i ofiarował grTfoJi 

owLm nTZizyTAntól^iA? "" '."'''^ ^^«»'«^ -oi^/ perswazyi: 
n. « • ""°°*f' y'' Antoni Abramowicz stolnik wileński efenruif «^ 
n« mnie, u chcę dyshonoru Tyszkiewicza, aby bedac i z im^eLi 

ruswTca?. "h ^^""^r ^'' ''•"^I^" lit., ksiąie wj/ewod. 

dUPonL ! ' t^""^'' ""'" "« ™~'"» ""-^ ° stolnikows two lit 
^^^JPomątowsk,ego. starosty przemy«skiego; a chc,c to pokazać, że 

•) Priywidłenlt. tj Z«j,<; ») Powfwl. 
Pamiętniki M. Matutzewicz*. Tom U. 
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od księcia hetmana mnie poleconych, pilne, ile mogłem, czyniłem sta- 
ranie tak u marszałka nadw. kor., jako liż u księdza Sołtyka, naów- 
czas koadjutora kijowskiego, a teraźniejszego księcia biskupa kra- 
kowskiego. Zdarzyło mi się być na wieczerzy u marszałka nadw. ko- 
ronnego, na którij i Massalski hetman naówczas polny, a teraźniejszy 
wielki lit. zsynemr, naówczas księdzem referendarzem* lit., a teraźniej- 
szym biskupem wileńskim znajdował się; na którćj wieczerzy zdarzy- 
ło mi się przy hetmanie Massalskim siedzieć. Jako tedy hetman był 
bardzo soUicitus ») o interes syna swego księdza referendarza, aby mu 
koadjutoryą wile&ską król podpisał; a wiedział hetman, że ja od księ- 
cia Radziwiłła hetmana w. lit. byłem z tim do Wschowy przysłany, 
abym, ile tylko moiności być mogło, oponował księdzu Massalskie- 
mu, a księdza Tyszkiewicza biskupa źmujdzkiego, który także był 
w WKhowie przytomny, imieniem książęcem utrzymywał, tak Massal- 
ski hetman całą wieczerzę zemną przegadał. Przekładał mi, że bi- 
skup wileński Zięnkowićz dał synowi jego referendarzowi litewskie- 
mu koadjutoryą swoje; że król nie może gwałtem dawać koadjutora 
innego nie proszącemu biskupowi, że biskup żmujdzki, będąc bisku- 
pem jcdnćj dyecezyi, na drugą dyecezyą koadjutoryi według kanonów 
brać nie m.oże. Na co mu z powinna odpowiedziałem submisyą, że 
lubo są jego wielkie i gruntowne racye, jednakże nie znoszą jus maje- 
staticum *), ażeby się w daniu koadjutoryi konformował do woli bi- 
skupa, boby takim sposobem biskupstwa i przy nich przywiązane se- 
natorya nie od nominacyj królewskich, których im papieże odebrać 
nie mogą, ale od łaski biskupów dependowały; boby mógł każdy bi- 
skup, admisso hoc praejudicato >), dawać koadjutorye. Zaczął zatćm 
hetman Massalski bardzo mnie obligować, abym synowi jego do ko- 
adjutoryi nie przeszkadzał. Odpowiedziałem, że nie przeszkadzam, 
ale imieniem książęcćm staram się za biskupem żmujdzkim; gdybym 
zaś tego starania nie czynił, zawiódłbym fidem *), którą mam u księcia 
hetmana, byłbym jego zdrajcą; czego Wp. dobrodzićj jako tak mądry 
senator i świątobliwy pan odemnie pretendować nie może. Zaczął mi 
hetman Wymawiać łaski swoje świadczone za laski jego trybunalskiej 
w sprawie z Grabowskim, sędzią ziemskim brzeskim i z Parowińską. 
Dziękowałem za te łaski; ale kiedy książę kanclerz nastąpił na nasz 
honofi a Wpan dobrodziij zapewne mu przeciwko mnie dopomagać 
będziesz; książę zaś hetman wielki litewski ratuje mnie i jedynym jest 



*) Zafrasowany. <) Prawa roajettatu. *) Po przyxnaniu takiego prejudy- 
katu. «) Żaufiioie. 
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protektorem: prosiłem zatim samego o decyzyą, komu więcćj in 
praesenti *) obligowany być powinienem, czy jemu jako pomocni- 
kowi mego opresora, czy księciu hetmanowi protektorowi memu. 
Naresztę składałem się tćm, że nie sam jeden tu jestem przysłany 
w interesach księcia hetmana, ale też przyjechał z Drezna Protase- 
wicz, regent wojskowy. Gdy zatćm nic ze mną hetman Massalski nie 
wskórał, był bardzo nie kontent; a tymczasem wstaliśmy od wiecze- 
rzy. Marszałek nadwor. koron, patrzył z ciekawością na moje tak 
długie z hetmanem Masalskim jgadanie; a jak był zawsze skłon- 
ny do podejrzywania, tak obawiając się, aby jakićj o mnie przeciwnćj 
nie zawziął suspicyi, upatrywałem po odejściu hetmańskiem czasu 
abym o moim dyskursie uczynił marszałkowi nadwornemu relacyą. 
Jakoż ti] pory doczekawszy się, opowiedziałem o wszystkićm; a tym- 
czasem starosta brański, wziąwszy na konferencyą marszałka nadwor. 
koron., kłaniał mu się od hetmana w. koron, i list oddał, ale to zi- 
mno i pyszno marszałek nadwor. przyjmował. Przecież go starosta 
brański ułagodziwszy, zaczął i o mnie mówić, dając mi dobre słowa: 
a zatem* in casum ^) wakancyi zaczął mnie promowować do kasztela- 
nii brzeskićj. Odpowiedział marszałek nadwor., że tak prędko być nie 
może, ale jeżeliby za wakowało po podeszłym w latach Slizniu podko- 
niuszowstwo lit., tedy mi swoje deklarował promocyą. Wyszedłszy 
z konferencyi, starosta brański powiedział mi o tćm, za co marszał- 
kowi nadwor. oświadczając wdzięczność moje, dziękowałem; prosi- 
łem oraz dla ks. Łopacińskiego o sekretaryą litew. Deklarował mar- 
szałek nadwor. koron, po ministrowsku obojętnie, jednak ksiądz Soł- 
tyk teraźniejszy biskup krakowski dołożył, odemnie proszony, usil- 
niejszego starania i tak do sekretaryi dla księdza Łopacińskiego de- 
klaracyą promocyi marszałkowskiej otrzymał. 

Pilnie się starałem, według informacyi na piśmie mi danćj od 
księcia Radziwiłła hetmana w. litew. o wszystkie polecone mi intere- 
sa, a że koadjutoryą wileńska, ażeby księdzu Massalskiemu dana nie 
była, najpryncypalniejszy był interes, zaczćm o nim najprzód wy- 
rażam. 

Król i. królowa nadjechali do Wschowy. Miałem od księcia 
hetmana list do króla; a że według zwyczaju dworskiego nie dął mi 
książę kopii listu swego do króla pisanego, abym go podał grafowi 
Brylowi, pierwszemu ministrowi, o coby się był minister rozgnie- 



1) w obecnym wypadku >) W rasie. 
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wał, zaczim ex consilio «) Protascwicza regenta wojskiego i starosty 
brańskiego musiałem jako najprędzij książęcą robić, aby odpieczęto- 
wawszy list książęcy i kopią sobie przepisawszy, oddać ją ministrowi 
i potćm list zapieczętowawszy nową pieczęcią, oddać go królowi. 
Jakoż ta pieczęć do jutra przez noc była zrobiona, którij do interesu 
wyżij wyrażonego używszy, oddałem ją zaraz Protascwiczowi. Po- 
szedłem potćm z tym listem, i z listem pisanym do tegoż mini- 
stra, poczekawszy nie mały czas przed pokojem; gdy wyszedł mi- 
nister, oddałem mu obydwa listy z przerzeczoną kopią. Minister list 
książęcy przeczytawszy, odpowiedział mi, że biskup wileński już bar- 
dzo stary, nie może swojij powinności zadość czynić, chce mieć koad- 
jutora, a innego gwałtem dawać mu nic można, jak tylko tego, któ- 
rego on sobie życzy. Odpowiedziałem mu, że biskup wileński chce 
mieć koadjutorem swoim nieprzyjaznego dworowi, a przyjaciela ase- 
kurowanego książętom Czartoryskim, człeka młodego, pełnego am- 
bicyi. Mają książęta Czartoryscy w ręku swoim i przyjaciół swoich 
pieczęcie dwie litewskie, podskarbstwo koronne i litewskie, buławę 
polną litew., laskę nadworną litew., a jeżeli do tego wezmą biskup- 
stwo wileńskie, do którego dyecezyi cała Litwa oprócz cząstki Zmuj- 
dzi należy, aby minister uważać raczył, jak będą mocni przeciwko 
dworowi, a wszystkim w Litwie, którzy nie są przyjaciółmi książąt 
Czartoryskich, trzeba kajdany na szyję, ręce i nogi włożyć, jeżeli 
pod jurysdykcyą duchowną ks. Massalskiego dostaną się. Minister na 
to odpowiedział w te słowa: „Wiesz JM pan, że ja nie jestem rzym- 
ski katolik i dlatego się w kościelne interesa nic wdaję." To wy- 
rzekłszy, wyszedł do swego pokoju. To usłyszawszy, pobiegłem za- 
raz do przyjaciół księcia hetmana, oznajmiając im o dyskursie mia- 
nym z ministrem. Powiedziałem toż samo Mokronowskiemu gene- 
rałowi, remonstrując, w jakićj opresyi od książąt Czartoryskich bę- 
dzie Litwa, jeżeli dadzą koadjutoryą księdzu Massalskiemu, który za- 
raz pobiegł do ministra francuzkiego Duranda z wyrażeniem mojej 
remonstracyi. Nic prędko dobrałem się do księdza Sołtyka, teraźniej- 
szego biskupa krakowskiego, który z ministrem grał w karty, które- 
mu, gdy o słowach tegoż ministra grafa Bryla opowiedziałem, zaltc- 
rował się mocno i kazał mi jak najprędzćj bieżeć do marszałka na- 
dwornego koronnego, który w pewnym ogrodzie na przedmieściu 
wschowskiim zamknął się i tam swoje pisał ckspedycye, abym mu 
o tim oznajmił. Biegłem tedy prędko do tego ogrodu, gdzie marsza- 
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łek nadworny w salce ogrodowćj zamknął się. Począłem stukać we 
drzwi: wyszedł marszałek, któremu opowiedziałem o wszystkiim 
i konsekwencye o mocnćj dworowi przeciwności a o opresyi Litwy 
opowiedziałem. Pojechał zaraz do grafa Bryla, do którego tćż mi- 
nister francuzki Durand pobiegł. Dał Brylowi trzy tysiące czerwo- 
nych złotych, wziął od niego skrypt, że ani teraz, ani potćm koadju- 
toryą wileńska Massalskiemu dana nie będzie. Tak tedy Massalski, 
już prawie w ręku mając koadjutoryą, odstrychniony od nii] został, 
wielką ku mnie nienawiść swoje i ojcowską zajątrzywszy. Nazajutrz 
marszałek nadworny mnie upewnił, że koadjutoryą wileńska Massal- 
skiemu nie będzie dana. 

A jako to senatus consilium było dla przyjęcia poselstwa od ce- 
sarza tureckiego z denuncyacyą jego na tron ottomański wyniesie- 
nia, tak o wjeździe tego posła, audyencyi i senatus consilium na- 
mienię. 

Najprzód marszałek nadworny koronny, którego mała ad mi- 
nisterium capacitas *) i ztąd miarkować się mogła, dwa dni całe 
z wielką pracą zamknięty siedział, mało co komu ukazując się, nim 
ceremoniał przyjęcia tegoż posła ukoncertował i ułożył. Tenże po- 
seł- turecki lat około 60 mający, był naturalnie grzeczny, rozumny 
i poważny z osoby swojćj. Nim król do Wschowy przyjechał, bawił 
się w Białymstoku u hetmana w. koron, czas nie mały, wielką tam 
dla siebie od wszystkich znalazł estymacyą. Umiał się też hetma- 
nowi akomodować, nawet miał z sobą poetę tureckiego, któremu ka- 
zał Białystok i Choroszczę opisać z wielkiemi dla hetmana pochwa- 
łami. Potćm sam te wiersze, których było kilkaset, przed hetmanem 
tonem poetyckim czytał i kopią onych dał hetmanowi. Kiedyśmy ze 
starostą brańskim, jadąc do Wschowy, przez Leszna przejeżdżali, 
gdzie on, także jadąc do Wschowy, znajdował się, byliśmy u niego 
z wizytą. Starosta brański opowiedział mu przez tłumacza, że on 
od hetmana w. koronnego, a ja od hetmana w. litew. posłani, jedzie- 
my do Wschowy; tedy ten poseł bardzo nas grzecznie przyjmował, 
mówił z powinszowaniem dobrćj między najw^ższemi wodzami 
przyjaźni, kiedy ich przyjaciele są w przyjaźni i razem jadą: miał 
różne więcćj kwandransu z nami dyskursa mądre i polityczne. Co 
do wjazdu tegoż posła, miał król dwa regimenta konne saskie z sobą, 
które obozem pod Wschową stały. Te tedy asystowały wjeżdżają- 
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«Pitron JMPan Andnij Budkiewicz nomine >) JO. księcia JM. 
Michała na Klewaniu i Żukowie Czartoryskiego, kanclerza w. litew., 
solennie na W W. Ichmołć Panów Marcina stolnika brzeskiego i Jó- 
zefa pułkownika najjaśniej, królewicza Im. Ksawiera Matuszewi- 
csów, pro incongrua ac indebita vexa *) manifestował się, a na za- 
niesiony manifest od tychże Ichmoii i braci onyćh Adolfa chorąże- 
go petyhorskiego i Wacława Matuszewiczów reprotestując się, kono- 
tacyi pozwu kopii od Ichmość Panów Matuszewiczów po JO. ks. JM. 
na trybunał główny, w. lit. wyniesiony exposcebat '): Judicium ad 
praefatam illationem ^) patrona pozwu kopią konotuje.*^ Notandum, 
że nasz manifest, alias proces do pozwu, był takiż słowo w słowo, 
jako i pozew wyżćj wypisany w grodzie brzeskim zaniesiony. 

Interea Zabiełło marszałek kowieński, teraźniejszy łowczy litew., 
prsysłał mi paszkwil, alias list, nie wiedzieć od kogo pisany do tera- 
źniejszej żony mojij, a naówczas w stanie wdowim będącej, o którą 
konkurowałemi w te niżij wyrażone słowa pisany: 

Madame! Długom się w moich pasowała myślach z obowiązku 
poczciwego sumienia, charakteru i konneksyi krwi z JMPanami 
Szczyttami, co życzliwe serce dla pięknych talentów damy zamilczeć 
i:iie pozwala, ale przestrogę uczynić przymusza. Powracając ze Wscho- 
ymry synowie moi, bardzo głośną przywieźli nowinę, jakoby panowie 
KIntuszewiczowie w województwie brzeskićm mieszkający, nie są 
sxlśchta. Mienią być rodzonego dziada swego, Jana Matuszewicza 
cześnika niegdyś mińskiego, który tylko trzy córki po sobie zostawił, 
syna zaś żadnego. Ale ta ich pewna procedencya z samegoż woje- 
MTÓdztwa brzeskiego, czego już tam doszli i dochodzą. Dziad teraź- 
niejszych rodzony, Piotr Matyjewicz, z miasteczka Horodła do eko- 
nomii brzeskimi należącego, którego kozacy podczas rewolucyi da- 
^miejszychi jak był sługą miejskim, że im dobrze nie usłużył, pikami 
aa śmierć sakłóli i został męczennikiem. Ten męczennik zostawił 
po sobie trzech synóii: jeden najstarszy Jerzy, ojciec teraźniejszych, 
udał sit do wojska i dostał się chłopcem do Sapiehy koniuszego lit., 
% którego synami dwoma peregrynował do cudzych krajów ze staro- 
stą bobrujskim za chłopca, z podskarbim nadwor. za guwernera; 
drugi Michał, teraźniejszych stryj rodzony i dotychczas żyjący w ma- 
jftnoici Szyszowćj za Kamieńcem litew. sytuowanćj siedzi, z pastu- 
chami ma swoje traktamenta i zabawy; trzeci, stryj teraźniejszych. 
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Andrzćj, nie dawno umarł, chodzywał po świecie drabem, bywał 
często pod oknem u brata swego Jerzego i zamiast groszów, bierał od 
niego jałmużny czerwone złote. Dał mu zatem tenże brat starszy 
pozwolenie zbyć swoje siedlisko w Horod'cu po ojcu ich pozostałe 
żydowi Ickowi, który i dotychczas ten plac posyduje: ozdobne gniaz- 
do, zkąd wyszli panowie Matuszewiczowie. Tychże braci, Jerzego, 
Michała i Andrzeja dwie siostry były, a teraźniejszych ciotki i do- 
tychczas są żyjące. Jedna była za poddanym pewnego szlachcica wo- 
jewództwa brzeskiego; na starość baba oszalawszy, uciekła od męża 
i zabiegła na służbę za gospodynią do Krynek, folwarku wołczyńskie- 
go, dóbr księcia JKM. kanclerza lit., która i teraz tam ma swoje wy- 
gody. Druga ciotka także za chłopem we włości konstantynowskiej 
w dobrach JMPana podskarbiego w. koron, w pewnćm miejscu pe- 
wnej dosiadywa pory. To co w krótkićm nadmienieniu w dalszćj 
genealogii czas pokaże, kraj litewski i koronny ciekawością nasycić 
się zechce. Takową czytając gszetę, nie gniewaj się na mnie; bo ja 
ze krwi należącego do imienia twego, urodzona; jakom usłyszała 
o konkurencyi do JMPani pana Matuszewicza, podczas inchoacyi V 
trybunału w Wilnie, cieszyłam się, że za majętnego pójdziesz; a że 
inaczćj o nich słychać, bądź ostrożna i mnie wdzięczna, a jak rozu- 
mna dama, rozumnie tego użyjesz. Miejźe mnie, proszę, za dobrą 
i sprawiedliwą swoje przyjaciółkę, bom jest w rzetelności każdego 
czasu W. Imć Pani życzliwą siostrą i uniżoną sługą: M. P. P. L. M.*^ 
Na kopercie zaś tak napisano: A Madame, Madame Chełchowska, 
miecznikowa de Kowno, p. Wilno, Kowno a Czakiszki. 

Gdy ten bezbożny paszkwil przysłał mi Zabiełło, marszałek ko- 
wieński, zaraz go posłałem do Drezna do Mniszcha, marszałka nadw. 
koron., dowodząc, w jakiej jesteśmy persekucyi; a suplikując go o pro* 
tekcyą, oraz o list instancyalny do Sirucia, kasztelana witebskiego, 
ojczyma żony mojćj, aby był w mojćj łaskawym konkurencyi, który 
marszałek nadwor. z kondolencyą nad moim kłopotem i z upewnie- 
niem swojćj protekcyi przesłał mi list instancyalny do kasztelana 
witebskiego. Pisałem oraz list do Siedlnickiego podskarbiego w. 
koron., prosząc o wydanie drugićj baby kalumniatorki, siostry tćj ka- 
mniatorki będącćj w Krynkach i wyraziłem, że go będę do statui- 
cyi >) pozywał. Jakoż mając naówczas deputatem w trybunale lu- 
belskim Kuczyńskiego stolnika mielnickiego, wielki kredyt w kole 
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"^iy^g^ • •tryjem rodsonym brttowy mojćj pułkownikowy będą- 
cego, chdiłem, aby brit mój pułkownik imieniem mo)ćm i swojćm 
inteotowtł sprawę z podskarbim w. koron, w trybunale lubelskim 
ad solam kalumniatorki statuitionem. Chciałem na to i koszt mój 
własny łotyć, ale brat mój pułkownik nie chciał tego procederu za- 
czynać, a tak ja sam jeden, nie mogąc na dwa trybunały litcw. i kor. 
rozrywać się, musiałem tij plancie •) dać pokój: a podskarbi tćź w. 
koron, odpisał mi, mocno asseverando »), że takowa kalumniatorka 
w dobrach się jego nie znajduje. Jako zaś ten paszkwil był ułożony 
i niepoczciwie zmyilony, uk jeszcze przed dojściem jego do mnie 
komunikacyi, takież fałszywe relacye słyszałem, będąc na święty Jan 
w Białymstoku od Niemcewicza, cześnika brzeskiego, który mi po- 
wiadał, ii tę bezbożną, kłamliwą relacyą słyszał z ust Kłokocklcgo, 
komisarza księcia kanclerza litew. Łatwo zatćm i dowodnie docho- 
dzić można, że ten paszkwil z fabryki wołczyńskićj wyszedł. A za- 
tim do dowodów na księcia kanclerza gotując się, najprzód, jakom po 
cdebranćj wiadomości,- jako się wyżćj rzekło, w Motykałach, że ks. 
kanclerz przed Jundziłłem podkomorzym grodzieńskim będącym 
^ Wołczynie nas dyfamował i powiadał, że ciotkę nasze rodzoną, 
prcstćjkondycyi, kobietę, ma u siebie, do tegoż Kuczyńskiego stol- 
nika mielnickiego, stryja bratowy mojćj pułkownikowy pisałem, pro- 
sząc o informacyą, jaką przed nim Jundziłł podkomorzy grodzieński 
czynił relacyą. Na który list mój, Kuczyński stolnik mielnicki odpi- 
sał mi de tenore sequente d. 21 Julii z Korczewa. 

^tisfaciendo •) rozkazowi WPana Dobrodz., adjungo «) list ta- 
kowy, na jaki miałem informacyą, który dla asumptu zdało mi się 
pisać podczas imienin moich, na których w tym roku byłem w Bia- 
rłymstoku. Jeżeli zaś ten list nie według woli w czćm WMPana 
Dobrodz. jest napisany, proszę mi przysłać kopią tego listu; przy- 
gnam się nietylko z okoliczności teraźniejszej między nami koligacyi, 
ale edam ex vi charitatis proximi absolute ») nie skrupulizowałem 
J»aać, ale że co piszę, jest istotna prawda, i co sam słyszałem, to tyl- 
ko wyraziłem, a prawdę każdemu i w oczy powiedzieć gotów jestem. 
Gdybym tyle miał przyjaciół i znajomości w Litwie, ile mam w Koro- 
nie, a do tego; gdyby mi czas wystarczał, Deum testor •), żebym i sam 
jechał na tę sprawę, bo kiedy już do siebie należymy, toć tedy ma- 






») Plan albo zamysł. «) Zapewniając. ») Czyniąc zadość. ♦) Dołączam. 
*) Z maold bUinStgo stanowczo. ^ Bóg mi świadkiem. 



nus manum lavare *) powinno. Niech Bóg Najwyższy, protektor 
niewinności, w pracach siły, a w niesłusznych opresyach i umartwie- 
niach konsolacyi et super tnimicos triumphum ^) użycza. Znam się 
zatem być z powinnym respektem circa distinctissimos cultus '). 
WPana Dóbr. z serca kochającym bratem i waszym sługą. Leon Ku- 
czyński stoi. z. miel. podp.*^ 

Z tego responsu miarkować można, jakbyśmy przy pomocy stol- 
nika mielnickiego, deputata naówczas koronnego, mocno poparli na- 
sze sprawę; ale jakom wyżćj wyraził, trudno mi było na dwa rozer- 
wać się trybunały. Sam zaś respons, który pro documento *) przy- 
słał mi stolnik mielnicki, jest de tenore suo takowy: 

^Za powinszowanie patrona mego dziękuję najuniżenićj 
WMPanu Dóbr.: będę się znać wzajemnie ad incidentiam *) święta 
Św. Marcina a patrona WMPana Dóbr. do powinnćj takowćj atencyi. 
Zataić nic mogę t;go, co mi równy z WWPanem Dóbr. żal, przez te- 
raźniejsze się z nami skoligacenie infert ^). Siostrzeńcy mol ImćPP. 
Zalescy, surazski i borecki starostowie, byli u mnie w Korczewie 
w poście, którzy retulerunt '), iż słyszeli od ImćPana Jundzilła, pod- 
komorzego grodzieńskiego, szwagra swego, z komisyi sławatyckićj po- 
wracającego i w Zawykach będącego, że JO. książę Imć kanclerz w. 
litew. miał z nim mówić haec formalia ^): „Żal się Boże, że ImćPan 
Kuczyński, podstoli drohicki, wydaje córkę swoje za Imć Pana Matu- 
szewicza pułkownika, który jest cxtra paritatem ') i to adjunxit '•), że 
ciotkę a siostrę rodzone ś. p. ojca ich mam u siebie de plebeja con- 
ditione »>)." Miałem i z Janowa podobne relacye od Imć księży ta- 
mecznych; to mnie jednak cieszy, że tylko z Wołczyna pochodzące. 
Dość na tern, że u nas tu blizko Wołczyna mieszkających głośna vo- 
lat fama ad extremum •*), i to wyznam, że jeszcze podczas konku- 
rencyi Imć Pana pułkownika o synowicę moje, miałem ex relatis "), 
że JW. Imci Pani Bielińska wojewodzina chełmińska, podobno ex 
suggestu •*) Wołczyna pisała do brata mego, aby z niektórych oko- 
liczności odłożyć akt weselny na dalszy czas, czego próbować, lubo 
jestem pewny, że ani zacząć nie potrafią et author hujusce nefas "). 
Panu Bogu ciężki odda rachunek. Jednak, aby ta pogłoska nie sze- 



') Ręka rękę myć powinna. «) A nad nieprzyjaciółmi tryumfu. >) Z rfaj- 
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njłft sifi chciejcie kochani Dobrods. myśleć seryo o tim, bo co nas 
teraz równie boli. Namieniłem ja toż samo ustnie Imć Panu pułko- 
wnikowi, z którym adinveniatis media *) windykowania swojćj tak 
melkićj a cale nieznoińij krzywdy. Darujesz mi to WWPan Dóbr., 
ie banc odiosam ad vomitum materiam *) w tym tu namieniłem liście, 
bo w terainiejssij z imieniem mego kochanego zostając konneksyi, 
koniecznie mi było potrzeba tij zaiyć konfidencyi i resolucyi. Po- 
lecam mię zatćm łasce WMPana i Dóbr. i znam się być z wszelką 
rekognicyąi uszanowaniem WMPana i Dóbr. z serca kochającym 
bratem i najniższym sługą. Lepn Kuczyński stoi. z. miel. dnia la 
Aprilis 1755 r. z Białegostoku.*^ 

Chcąc oraz dowiedzieć się originem ') tćj niepoczciwćj kalu- 
mniatorki baby, Anny Szymczychy Gińczukowy, czyniącćj się kłamli- 
wie ciotką naszą rodzoną, uprosiłem Węża cześnika podlaskiego, ko- 
misarza dóbr Potockiego naówczas starosty trębowelskiego, teraźniej- 
szego podczaszego litew., który od Buchowieckiego koniuszego brze- 
skiego kupił folwark, między innemi szlachtą w Telatyczach będący, 
aby według podanych odemnie punktów wywiedział się, kto* był 
i zkąd był ojciec tejte kalumniatorki. Uczynił to na prośbę moje 
^ąź komisarz, któremu przytćm pas piękny turecki dałem. Zjechał 
<lo Telajtycz i takową uczyniwszy indagacyą, przystał mi de tenore 
^eąuente: 

Punkta do inwestygacyi w Telatyczach o ojcu pracowitćj Szym* 
<zychy Gińczukowy w Krynkach będącćj. i-o Jak się zwał ojciec 
Szymczychy Gińczukowćj — Ad primum responsoria ^) przez praco- 
^tego Chwedora Jaszczuka poddanego Imć Pana Parysa w Wilano- 
^e mieszkającego, lat więcćj 60 mającego. Imię ojcu Szymczychy 
1>yło Macićj, ale przezwiska nie wie i nigdy nie słyszał. Ten służył 
s młodszych lat swoich przed konfederacyą jeszcze za żołnierza w fe- 
rmencie pieszym, ale nie wie czyim 1 ztąd nazywali go czasem pie- 
^arem; po skasowanym zaś regimencie tenże Macićj przyszedł do 
Kobrynia o kiju tylko i z torbą do Wilanowa, lat mający natenczas 
^ikoło czterdzieatn, którego natenczas dopiero poznali. Wkrótce oże- 
nił się z siostrą cioteczną tegoż wyznawającego Chwedora wdową. 
Miał z nią synów dwóch, którzy pomarli i córek dwie; jedna jest 
^w Bubli w poddaństwie biskupićm, druga za Szymkiem Gińczukiem, 
litera po śmierci ojca swego poszła za Szymka. 



I 
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2-0. Jak się zwał ojciec pomienionego Macieja, a dziad tejże 
Szymczychy Gińczukowy? Respon: ani ojciec ani koligat żaden Ma- 
cieja nigdy w tym kraju nie bywał i nie znał Jaszczuk wyznawający 
żadnego tegoż Macieja krewnego. 

3-0. Tenże ojciec Szymczychy Gińczukowy jeżeli' był dziedzi- 
czny poddany Telatycki, czyli też żkądinąd zachoży *)? — Ad 3-ium 
responsoria: nie był poddany nikomu, ani żadnej powinności z grun- 
tu i chałupy nie odbywał, tylko ożeniwszy się, bydło pasł w Wilano* 
wie, póki mógł, około lat 20. 

4-0. Zkąd był tenże Maciej zachoży i jak b sobie przed ludźmi 
powiadał?— Ad 4-um respon.: powiadał się zachożym z pod Kobry* 
nia, ale ani ztamtąd tu, ani ztąd tam żaden z jego krewnych nie by- 
wał. Powiadano o nim, że był z Podlasia zachożym dóbr JMPana 
Kossowskiego. 

5-0. Jeżeli był zachoży, tedy jak dawno w Wilanowie lub 
w Telatyczach pokazał się? — Ad 5-um respon.: ożeniwszy się w Wila- 
nowie, siedział tamże czas niejaki, potem^ mieszkał na Stołpcach 
w Telatyczach. Lat jak wiele, nie pamięta wyznawający. Ztamtąd 
powtórnie wrócił się do Wilanowa i tam bydło pasł, póki mógł, a po- 
tem chodził za jałmużną jako dziad. 

6-0. Jakiego mógł być lat swoich wieku, kiedy się w tych kra- 
jach pokazał i wiele lat mógł mieć, kiedy, umarł, tudzież jak dawno 
umarł? — Ad 6-um respon. Roman Zyrun, poddany Imć Pana Padkow- 
skiego z Wilanowa, mający lat 60, zeznał, że już tenże Roman mie- 
szka w Wilanowie lat 27, a Maciej przed przyjściem jego do Wilano- 
wa umarł na rok czyli więcćj, i tylko żonę pozostałą zastał z córka- 
mi: pokazał się tedy do Wilanowa lat około 40 mający, pasł bydło 
lat 20. Żebrakiem potćm był lat nie wiedzą wiele; jednak kiedy 
umarł, miał lat ze siedmdziesiąt; a po śmierci jego już lat blizko 
3o jeszcze za księdza Łopuskiego, czyli tćż za inszego przed nim ple- 
bana wilanowskiego umarł. Co i Chwe^or Jaszczuk z Wilano^'a 
i Parchwin Krawczuk, poddany JW. Imć Pana Sapiehy z Telatycz 
Wierzpola, lat 40 mający, zeznali. 

7-0. Jeżeli o braciach swoich lub siostrach jakich kiedykol- 
wiek przed ludźmi powiadał? — Ad 7-um respon.: ani o braciach, ani 
o siostrach, ani o żadnym krewnym Macieja od niego samego, ani od 
kogo innego nigdy nie słyszeli ani wiedzieli wszyscy egzaminowani 
świadkowie. 



*J Przybysz. 
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8-0. JdcU tcntc ojciec Szymwychy Gińciukowy był drabem 
i jałmużny żebrał, czyli tiź pastuchem był w Wilanowie lub w Tc- 
latycsacb? — Ad 8-vum respons.: po ożenieniu się wkrótce był pastu- 
chem w Wilanowie i dopóki mógł, bydło pasł. Jeżeli był kiedy dra- 
bemi tego ni€ pamiętają; natenczas zaś kiedy żebrał, był już bardzo 
stary. 

9.0. Jeżeli ćhodzywał kiedy do Rasny po jałmużnę, jeżeli bie- 
rat od ś. p. WImć Pana starosty stokliskiego czerwone złote zamiast 
groszów jałmużny? — Ad 9-num respons.: poty bydło pasł w Wilano- 
wie, póki mógł i nigdy nigdzie natenczas nie bywał, ani w Rasnćj: 
jak zaś osłabiawszy, nie mógł paść bydła, tedy okolicznie żebrając 
jałmużny, mógł bywać i w Rasnćj, zkąd mógł co wyżebrać, ale o zło- 
de nigdy nic nie wspominał. 

10-0. Jeżeli kiedy u ojca Szymczychy Gińczukowy widział 
kto kiedy czerwone złote, jeżeli za czerwone złote co sobie kiedy ku- 
pował lub czerwone złote zmieniał, albo jeżeli mając pieniędzy do- 
statkiem, pijał w karczmie?— Ad lo-mum respon.: czerwonych złotych 
nigdy u niego nie widzieli, ani o nich słyszeli, tylko chleb wyżebra- 
ny miewał, ani w karczmach nie widzieli go pijącego. 

II-o. Jeżeli Imć Panowie Witanowscy namawiali pracowitą 
Szymczychę Gińczukową, jeżeli jćj co dali, ażeby co plctła przeciwko 
imieniowi WImć Panów Matuszewiczów?— Ad i i-mum respon: Ro- 
man Zyrun zeznał, że słyszał od ludzi mówiących w karczmie 
o chwaleniu się Szymka Gińczuka, że deklarował Imć Pan Witanow- 
ski nagrodę Szymkowi, ale nie pamięta, kto mówił. 

12-K). Jeżeli tęż Szymczychę Gińczukową do Wołczyna lub do 
Krynek zawieźli Ichm Panowie Witanowscy, czyli tćż tam sama do- 
browolnie zaszła?— Ad 1 2-mum respon: ta kobieta poty mieszkała 
z Szymkiem mężem swoim, póki ojciec jego żył; jak zaś po śmierci 
ojca swego tenże Szymko począł bardzićj kraść, pić, pasieki wydzierać 
etc, tak i ona się rozpiłż i rozswywoliła. Mieszkała u Chwedora 
Jaszczuka w Wilanowie, a niedawno ją zawieźli IchMPanowie Wita- 
nowscy do Krynek folwarku wołczyńskiego. 

1 3-0. Jeżeli IchMPanowie Witanowscy szwagra lub brata, albo 
jakiego krewnego tejże Szymczychy Gińczukowy namawiali, albo je- 
żeli któremu co dali, namawiając, aby też kalumnie przeciwko WW. 
Panom Matuszewiczom gadali, co i taż Gińczukową gadała?— Ad 
i3.um respons: Roman Zyrun zeznał, że o tćm nie wie, aby Imć Pano- 
wie Witanowscy namawiali jakich krewnych tejże Gińczukowy do ga- 
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dania przeciwko WImć Panom Matusze wicom, tylko słyszał o dekla- 
racyi w karczmie dla Szymka Gińczuka od Imć Panów Witanowskich. 

14-0. Jeżeli JMPanowie Witanowscy nie umyślnie puścili tę 
pogłoskę, że ojciec Gińczukowy nie wiedzieć zkąd zachoży, zwał 
się Matusem, a potćm go chłopi w karczmach Matuszewiczem na- 
zwali? Jeżeli kto o tim co przedtćm dawnićj za życia tegoż chłopa 
ojca Gińczukowy słyszał, że się on Matusem nazywał?-— Ad 14-t urn 
respon: ojciec Gińczukowy jeszcze kiedy się żenił, powiedział, że 
od Kobrynia przyszedł. Czasem go zwano Maciejem, a czasem Ma- 
tysem; ale się Matuszewiczem nigdy nie przezywał ani go nikt tak nie 
zwał. — Cojakorzetelnie według relacyj tych wyrażonych ludzi, którzy 
byli pytani cum his adiectis >) przez Imć Pana Krupickiego mieszka* 
jącego w Wilanowie, że, powiadaj Chwedorze Jaszczuku prawdę, bo 
iy możesz być za to w katowskich ręku: który odpowiedział, że wię- 
cćj natenczas nie powiem jak tyle, com tu powiedział, i co wiem i co 
Ichm. Panu Wilanowskiemu będącemu u mnie trzy razy już dlatego 
interesu powiedziałem. Jako tedy te responsoria z ust tych chło- 
pów wyszłe są rzetelnie napisane, tak na to się ręką moją własną 
podpisuję. Datum w Telatyczach d. 4 Augusti 175 5 anno. Józef 
Wąż, m. p. 

A chociaż ta inwestygacya trochę perfunctorie ^) czynioną była, 
jednak i z njćj oczywiście pokazuje się bezbożna i wcale kłamliwa na 
imię moje kalumnia. Że zaś w tych responsoriach namienioną jest, 
iż pomieniony Maciej czy Matus był zachoży z Podlasia, dóbr Kos- 
sowskiego, tedy prosiłem brata mego pułkownika, aby jako mający 
koligacyą przez żonę swoje w województwie podlaskićm, dojechał 
choć nie daleko na Podlasie i tam się de origine ') ojca Szymczychy 
Gińczukowy kalumniatorki pilnie wywiady wał. Ale brat mój puł- 
kownik ekskuzował się i nie chciał tego się podjąć: ja zaś dla blizko 
następujących aktora tó w naszych w trybunale musiałem się do Wil- 
na spieszyć, a tymczasem Kajetana Szczepanowskiego patrona grodz- 
kiego brzeskiego wysłałem, którego ojciec, regent asesorski litew., nie 
tylko że wielkim był moim przyjacielem, ale tćż i ten syn jego był 
moim w grodzie patronem i kapitulowanym plenipotentem księcia 
Radziwiłła chorążego litew. Ale się zawiodłem na tymże posłanym 
Szczepanowskim: bo lubo mu dałem na wszelki ekspens czerwonych 
złotych jedenaście, to jest, aby się dowiedział, jeżeli jakowy Piotr 
Matyewicz był kiedy sługą miejskim w miasteczku Horod'cu, wspo- 
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jego, — wńcc prosto posłałem do Wilna służącego mego Milewskiego, 
do agenta mego trybunalskiego Cywińskiego, któremu na ubieźenie 
i oferencyą patronom trybunalskim posłałem 40 czerw, złotych. Po- 
słałem także w województwo mińskie do Prószyńskiego brata mego 
ciotecznego, drugiego służącego mego Ożarowskiego, prosząc, aby się 
starał o wiccij dokumentów imieniowi naszemu służących, któremu 
Prószyńskiemu na ekspensa kancelaryi posłałem 10 czerw, złotych 
i zegarek szczerozłoty dla lepszćj pilnoki i ochoty i zaraz sam bar- 
dzo spieszno, po trzynaście i czternaście mil na dzień ujeżdżając, po- 
biegłem do Nieświeża. Jechałem na Żurowice, gdzie byłem nabożny 
1 oddałem się protekcyi Najświątszćj Panny cudami słynącej. W dro- 
dze arborem ') genealogii tak z manuskryptu dziada mego jakotćż 
z informacyi Antoniego Matuszewicza cześnika mozyrskiego, brata 
stryjecznego ojca mego, w Czemerach u mnie rezydującego, na pi- 
śmie mi dany zrobiłem. Wstąpiwszy zatćm do szwagra mego An- 
toniego Wańkowicza do Ożewicz, przybiegłem do Nieświeża, gdzie 
księcia Radziwiłła wojewodę wileńskiego, hetmana w. litewskiego, 
osobliwego naszego protektora, bardzo łaskawego na mnie znalazłem, 
który mi dał instancyalny list do syna swego, naówczas miecznika 
Itewskiego, marszała trybunalskiego.— Interea w Nieświeżu ten zna- 
ladem przypadek, że książę Mikołaj Radziwiłł teraźniejszy ordynat 
kiecki, naówczas będący w Słucku w opiece księcia Radziwiłła cho- 
rążego w. lit jako był myśliwy ze strzelbą, tak gdy z polowania po- 
wracał, a szecU za nim unteroficer księcia chorążego, także myśliwy 
z fuzyą, tedy owemu unteruficerowi wystrzeliła fuzya i tak postrze- 
lił księcia ordynata w plecy, w sam garb jego; który garb księciu or- 
dynatowi życie zachował, bo na garbie kości, jedna na drugą kość za- 
chodząc, nie dopuściły, aby postrzał grubym śrótem dalćj w niego po- 
szedł. Był jednak książę ordynat z tego postrzału bardzo słaby 
i w życiu niebezpieczny. Książe hetman zawsze dla dobra domu 
swego intentus '), turbował się in casum ') księcia ordynata śmierci, 
ażeby po nim suksesyi nie pretendował Massalski podskarbi nadwor. 
litew., za którym^jest siostra tegoż księcia ordynata, z jednejże matki 
Bełcbackiij kasztelanki bieckiej urodzona. Rozkazał mi książę het- 
man myśleć de obviando *) tćj pretensyi. Ja życzyłem, aby ponie- 
waż ordynacya kiecka od domu radziwiłłowskiego alienowana być 
nie może, tedy aby książę ordynat kiecki, dobra swoje dziedziczne do 
ordynacyi nie należące, braci swoim z powtórego małżeństwa z Trę- 
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bickiij urodzonym zapisał i w magdeburyi słuckićj przyznał, sob 
ordynacya zostawiwszy. Którą tranzakcyą kazał mi ks. hetman a 
pisać, którą napisawszy i wysfawszy konie moje przodem do Mir 
a mając od ks. hetmana dane sobie konie, pobiegłem spiesznie ci 
Wilna, a że aktorat nasz przeciwko Kurowickiemu, Idzikowski' 
mu i Ostrowskiemu o tumult sejmikowy był bliski do wołania, z; 
czćm jeszcze z Nieświeża wysłałem Rutkowskiego, służąftgo meg< 
przodem spieszno do Wilna, ażeby jeżeli przywołany ten aktorat nas 
będzie, nim ja przyjadę, wziął agent nasz na godzinę. 

Tymczasem ks. kanclerz widząc, że się jeno staramy o nasz ir 
teres; najprzód obawiając się, aby Potocki starosta trębowelski, jak 
mu powiedziano, że chce Szymka Gińczuka i żonę jego nabyć od h 
na Witanowskiego, a potćm nam prawo swoje transfundoWać, kup 
tegoż Szymka i żonę jego kalumniatorkę nasze u tegoż Jana Witi 
nowskiego, od niego wziął prawo przedażne, przyznane na roczkac 
brzeskich juliowych. Posyłałem po te prawo, chcąc go z akt grodzkie 
brzeskich wyjąć, ale Reszka regent grodzki brzeski nie chciał mi % 
wydać, zapomniawszy tych obligacyj, które był mi powinien. Naw 
go przysłanemu odemnie Łyszczyńskiemu czytać nie pozwolił. Potći 
co do trybunału, pisał list do Abramowicza naówczas pisarza zien 
skiego wileńskiego, potćm kasztelana brzeskiego, którego brat rodz< 
ny Jerzy naówczas podwojewodzy wileński, a teraźniejszy staros 
starodubski, był natenczas wice-marszałkiem trybunalskim, i jak k 
Radziwiłł miecznik lit. marszałek trybunalski nie pilnował sądó\ 
Abramowiczowie trybunałem rządzili. Pisał tedy list ks. kandei 
do Abramowicza, pisarza ziemskiego wileńskiego, bardzo proszą 
ażeby sprawa nasza przeciwko niemu wołana nie była, a oraz grożą 
iż jeżeliby się inaczćj stało, tedy tak wiele sposobów użyje, ażeby tei 
że Abramowicz był od pisarstwa ziemskiego wileńskiego odsądzon; 
Zastraszyło to Abramowiczów; a tak wice-marszałek Abramowie 
w wigilią przyjazdu mego do Wilna, choć dniem i nocą śpieszyłen 
kazał przywołać aktorat nasz przeciwko Kurowickiemu i innym. M< 
agent wziął na godzinę, lecz Abramowicz wiedząc, że ja przyśpieszał 
do Wilna, pośpieszał, nim ja przyjadę: tenże aktorat nasz na sądac 
poobiednich przywołać kazał powtórnie. Znowu agent mój wziął n 
drugą godzinę. Tandem na końcu sądów trzeci raz tenże akton 
nasz przywołać kazał, tak dalece, że bez mojej przytomności nie m< 
gąc iść do rozprawy, musiał agent mój zmazać tenże mój aktorat - 
i tak Abramowiczowie księciu kanclerzowi przez bojatń zadoit ucz 
nili. Nazajutrz raniuteńkp przyjechałem do Wilnai, \ut po wszystkW 
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lattałem, i gdy byłem u Abramowicza pisarza ziemskiego wileńskiego, 
tedy przy ekskuzacyi swoji) pokazał mi list ks. kanclerza do siebie pi- 
sany w ten sens, jakom wyiij wyraził, fortissime «) pisany. Oddałem 
list ks. hetmana instancyalny za mną ks. miecznikowi i musiałem 
opowiedzieć, jak cbociat tak bardzo śpieszyłem, jednak po przywofa- 
nym jut naszym .aktoracie przyjechałem. Począł się ks. miecznik 
gniewać o fe na Abramowiczów; ale ja potrzebując ich łaski, ubłaga- 
łem dla nich ks. miecznika. Jakot choćbym był i wcześnićj przyje- 
chał, tedy gdyby się od księcia kanclerza spytano' o gotowość do tegoż 
aktoratu, nie mógłbym j4j pokazać; bo pułkownik brat mój, tylko 
jednemu Kurowickiemu pozew kazał pcidać, i takie było zeznanie 
generalskie, te jednemu tylko Kurowickiemu pozew jest podany, 
a Idzikowskiemu i Ostrowskiemu, którzy w jednymte z Kurowickim 
aktoracie byli wyrażeni, pozwy nie były podane. Suło się to przez 
niedbalstwo czyli tćż przez unikanie kosztu, aby, wiccćj rozwożąc, 
każdemu nie trzeba było generałowi płacić brata mego: do tego zaś 
naszego aktoratu miał być aktorat nasz z księciem kanclerzem łączo- 
ny. Byli przysłani plenipotenci do tćj sprawy, plenipotenci ks. kan- 
clerza a najpryncypalniij Fronckiewicz, podstarości grodzki piński, 
który pierwij do Rygi jeździł i ztamtąd suplementu dla ks. kanclerza 
przywiózł 6000 czerw, złot.; albowiem ks. kanclerz tak przed Rosyą 
udawał, że ja od jego nieprzyjaciela Mniszcha marszałka nadw. kor. 
byłem subordynowany na weksę ') jego i na podanie go w publiczną 
inwidyą % że on nam imparitatem *) zadawał, czego on nigdy jako- 
by nie myślah remonstrował tedy, iż zato, że jest przyjacielem Rosyi, 
z owćj subordynacyi Mniszcha taką weksę ponosi. Otrzymał tedy 
z Rosyi suplement, jakom dopiero wyraził, 6000 czerw. złot. Był 
przysłany od Fleminga podskarbiego lit. także plenipotent Herubo- 
wicz cześnik żmujdzki, a od Sapiehy podkanclerzego lit. Broński, 
teraźniejszy koniuszy Słonimski. Ci mnie tedy plenipotenci, gdzie się 
tylko obróciłem, pilnowali: a że mi z Brońskim razem zdarzyła się 
suncya, tedy bywał u mnie według dawnij konfidencyi i powiadał mi 
o wielkić) przeciwko mnie zawziętości pryncypata swego podkancle- 
rzego lit, życząc mi i radząc, abym rozpoczętego z ks. kanclerzem 
zaprzestał procederu. Który jego dyskurs dał mi okazyą do pisiinia 
listu mego do Sapiehy podkanclerzego lit. w te słowa: 

«W. Imćpan Broński cześnik Słonimski, przysłany od JW. 
M. pana dóbr. do Wilna, wyrażał mi resentyment JW. Mości 
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pana dóbr. do nas, sług jego wiernych, z racyi zapozwania JO. ks. 
IM. kanclerza wielkiego lit. dóbr. in causa laesi honoris >) do try- 
bunału; przełożył mi oraz wszystkie przytomnego i następującego 
czasu i pełne tristium discriminum *) konsekwencye. Ten napomi- 
nający głos JW. Mpana dóbr., (ak wielkiego ojczyzny naszćj mini- 
stra, a mego zawsze protektora, z taką adoruję pokorą, z taką wielbię 
ufnością, z uką przyjmuję konsolacyą, jak ten, któryby w oczywistćm 
zaginieniu straciwszy wybawienia nadzieję, był jeszcze godzien vocem 
coelitus audire monentem ^). Wyznaję, że w komparacyi wielkićj 
mocy, dostojeństwa, kredytu, mądrości i dostatków tak wielkich 
trzech ministrów, jesteśmy w każdym czasie folium, quod vento rapi- 
tur ^). Gdybyśmy zaś mieli pares aquilas ') do tego nas procederu 
pobudzających, jako tu Imć pan Fronckiewicz podstarości grodzki 
piński, plenipotent JO. księcia IM. kanclerza w. lit. imponit •), tedy 
Boga samego, w którym wszystka nasza ucieczka i nadzieja pro teste 
et vindice ») wzywam, źc tak nie jest. Samego to W. Imć pana 
podstarościego pińskiego subtelna jest polityka, żeby rozgłosze- 
niem takowych nierealnych impresyj zabieżeć temu, aby nikt nas nie 
protegował, chroniąc się według tych odgłosów być pro malevolo et 
fomentatore «), przeciwko JO. księciu IM. kanclerzowi poczytanym. — 
Nie trzeba nam tego (który nigdy nie byt) żadnego fomentu: dość to 
wielkie motivum, tanquam ez codice legis ') z ust tak wielkiego mini- 
stra JO. ks. IM. kanclerza w. lit., jako mi sam W. Imć pan cześnik Sło- 
nimski wyraził, że to z impetu i gniewu być mogło promanans •^) 
krzywda nasza i czy to przez długość przemilczenia naszego ingrave- 
scens ■(), czy w publicznym lub prywatnćm miejscu popędliwe od ko- 
gokolwiek improperium *>), czy od niełaskawego kogo za lada okazyą 
subordynowana, jakićj bez czci sumienia i fortuny będącej osoby za- 
wziętość, dosyć wielkie na każdćm miejscu, taka na każdćm miejscu 
przez wewnętrzne nasze zawstydzenie aflikcya było motivum ad pu- 
blicam nieskazitelnego a saeculis honoru naszego vindicationem ''). 
Cóż mieliśmy strapieni, nieszczęśliwi czynić? Użyty przyjaciel, odda- 
lający z obu stron exacerbationes **), nie powściągnąłby już rozbieża- 
nćj infamii naszćj: szliśmy jednak tą pokorną drogą. Sam JW. Mpan 



«) Jak niitnnie}. «) Nt prieśladowanie. *) Nienawiść. «) Nierównoić. 



*) W sprawie obrażonego honoru. >) Smutnych przygód. . *) Słyszeć glos 
z nieba napomnienia. *} Listkiem przez wiatr mbtanym. *) równych orftów. 
*) Objuwia. ^ Na świadka i orędownika. *) Za niechętnego i podiegaeza. *) Jak- 
by z ksi^i prawa. (•) Wypływająca, n) Wzrasując. ») Obelga. ») Pobudką 
do publicznego dochodzenia krzywd honorowi wyrządzonych. *«) Zajątrzenie. 
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dóbr. wiesi, jtkte mieltliiiy osobliwie w Wschowie frigiduro >) od 
J. O. ks. IM. kanclerz! resultatum. Gdybyśmy łzami list o sa- 
tysCikcyą pisali suplikując7 do JO. ks. Imoici lubo w tak wielkićj 
krzywdzie, w tak delikatni) materyi, verba innocenti rcpcrirc facile 
cst *), modum verborum misero tenere difficile 'X jakiźbyśmy od 
JO. księcia Imct respons mieli? Zapewne, chociaż in illa die irae % 
tak ostrożny, żebyłmy nim po różnych grodach aktykowanym nie 
zgładzili rozgłdszoiićj niesławy naszij, jeszczebyśmy przez t{ listowną 
submisyą w większe n ludzi popadli podejrzenie. Nawet po wyda- 
nym pozwie tu przyjechawszy, znalazłem te odgłosy, że kiedy Bóg 
nie raczył między pierwszemi w ojczyźnie naszij domami pożąda nćj 
jedności, tedy chcemy in turbido piscari *) i jakoby co jest w urodzę- 
niu naszym suspidosum *), przez teraźniejszy legitymować trybunał. 
Non praecipitavimus ^) wydania pozwu a niediis Februarii '), jako- 
śmy się o tij babie kalumniatorce będącij w Krynkach i . o uciąźli- 
wych słowach JO. księcia Imci dowiedzieli, lubośmy się z wydaniem 
pozwu oświadczali, jednak pół roku strzymaliśmy się: tandem pozew, 
jak nie może być dyskretniejszy, wydaliśmy. 

Samego JW. pana dóbr. tanquam praesens ^) i wszystkich oko- 
liczności conscium apello numen ^% cośmy zgrzeszyli przeciw JO. 
księciu IM. i JW. Imć panu podskarbiemu w; lit. Wprowadzenie 
mnie, bez mojćj wiadomości przez Impana Góreckiego, a przez W. 
Imć pana chorążego liwskiego ultronea oblatione ■■) do konkurencyi 
o W. Imć pannę chorążankę liwską, ściśle egzaminowane i dosta- 
tecznie odemnie justifikowane, w tćm tylko venialissimam *^) znaiazfo 
we mnie noxam **), że ex tenerrima soilicitatione i*) ś. p. ojca i do- 
brodzieja mego, a nie opowiedziawszy się JO. księciu IM. kanclerzowi, 
pojechałem do Węgrowa dla widzenia się z W. Imć panem chorążym 
liwskim. Czy równaż była pokusa z grzechem? tak uszczyplic\'e sło- 
wa i listy JO. ks. IM. kanclerza w. lit. piorunowały na mnie. Wzglę- 
dem komisyi wohyAskićj, imploro magnam fidem *') JW. Imć pana 
kanclerza w. kor., a majestate ad discutiendam causam '') destynowa- 
negp. Pokazało się, że JW. Imć pan podskarbi w. lit., jako general- 



I) Zimii]r, obojętny. *) Łatwo niewinnemu wynaleźć słowa. *) A trudno 
oiesiczcltiweiDu lacbować miar^ «) W on dziei) gnićwu. *) W mętnćj wodzie ry- 
by łowić. *) Podejrzanego. ^ Nie pospieszyliśmy się zbytnie z wydaniem. ^) Od 
polowy lutego. *) Jako przytomną, m) Świadomą wszystliiego przyzywam osobę. 
>*) Dobrowoloa ofiarowanie, zachęcanie. >> i ») Winę bardzo przebaczalną. ^*] Na 
iia}ti4inie}aza namowy. >*) Wzywam świadectwa. >•) Do załatwienia sporu. 
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ny administrator ekonomii wygrał sprawę. Ja nietylko że nic nie 
winienem, ale jeszcze przez skomatyczny w trybunale zaniesiony ma- 
nifest i przez takiż przeciwko wyraźnym prawom na sejm wydany 
mandat, niemiłosiernie ukrzywdzony zostałem. Względem sejmiku 
poselskiego brzeskiego, zła rada, non compositis *) konkurentów o po- 
selstwo animis *)^ pretendowanej przez JW. Imć pana podskarbiego 
w. lit. sejmikowćj laski, a przytćm popędiiwy ferwor tegoż pana, sam 
sobie conscivit ') ten największym czasem ludziom' przy trafiany przy- 
padek. Całego to województwa był actus et liberior zelus ^). Mój 
brat jeden tylko był im sejmiku, non author, non fautor *) tego 
przypadku; a jednakże on jeden za wszystkich, a w nim jednym my 
wszyscy z całim imieniem naszćm jesteśmy obwinieni i niesprawie- 
dliwie oskarżeni. W tij zaś niewinności naszćj, jak ciężki atak na nasz 
honor. Względem sejmiku tegorocznego deputackiego i gospodar- 
skiego, gdybyśmy innych, które mamy oprócz inkwizycyi, dowodnych 
obron nie mieli, samaby nas tak usilna do trzykrotnego wołania 
w trybunale na jednym dniu aktoratu naszego, w wigilią przyjazdu 
mego do Wilna, obsekracya, że po dwóch wziętych godzinach, za 
trzecićm przywołaniem musiał agent nasz ten aktorat zmazać, po- 
winnaby nas publico absoWere judicio ®); bo kiedy jest dobra JW. 
IMpana podskarbiego w. lit. sprawa, za cóż naglić, ażeby nasz aktorat 
był zmazany. Gravaminose *) nas, mimo zaczęty w trybunale proce- 
der, w grodzie brzeskim kondemnowano, niewinnie nas o tumult 
nie przez nas wszczęty w kościele, do konsystorza Janowskiego po- 
ciągniono. Co zaś największa, na honor nasz, a jeszcze quam iniurio- 
sis passibus *) nastąpiono. Wymawia nam JO. ks. kanclerz w. lit. 
ingratitudinem *); wszakże nas non de nihilo produxit '^)? Ja byłem 
podstolim i pisarzem grodzkim brzeskim, Imp. pułkownik brat mój 
był w Litwie, potćm w Koronie deputatem trybunalskim, był chorą- 
żym pod znakiem najjaśniejszego królewicza Imci Ksawiera, wtenczas 
kiedy nas JO. książę vocavit ") do usług swoich. Służyliśmy wiernie, 
azardowaliśmy zdrowia i fortuny naszćj in publicis obsequiis ''). Ja 
żadnćj nadgrody nie mam. Brat Imć pan pułkownik, za łaskawą JO. 
księcia Imć promocyą, jest tymże pułkownikowstwem praemiatus ■'). 
Wszak najostatniejszemu człowiekowi za zasługi suchedni płacą. Lecz 



I) i *) Nie ugłasitawszy. >) Sprowadzi! na siebie. «) Czyn i gorliwość zby- 
tnia. >) Nie sprawca, nie popieracz. *) Od publicznego uwolnić sądu. ^ Z uciążli- 
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gdybyśmy najbardsićj sbogaceni i wywyźsseni łaską JO. ksi«cui IM. 
byli, cóźby nam terai było po wssystkiem bez honoru: a przeciet 
eflitum ') Boskie napomina, ne laedas senrum in reritate operaniem et 
dantem animam suam *). Możemy .« dopusaeczenia Boskiego, które- 
go incomprehensibilia są judida' >), za te zapozwanie JO. księcia IM. 
być karani, jeżeli jest kara za to, że kto nie ze złości, nie z fomentu, 
ale z osutniegp przymuszenia honor swój droższy nad życie windy- 
kuje; lecz przynajmniej pozwolą nam mówić i próbować widocznie, 
co o nieskazitelnym naszćm urodzeniu i godnych antenatach naszych 
asserimus ^). Możemy podlegać wszystkim nieszczęściom, ale byli- 
byśmy żli katolicy, gdybyśmy w Bogu Najwszechmocniejszym naszćj 
nie zakładali ufności. Najłaskawszy i świętobliwy panie! coelum ani- 
mo complexus et orbem '), racz osądzić, jeżeli moje dobrowolne na 
uwolnienie JO. księcia IM. od tego procederu zezwolenie, nie jest do- 
browolne, przez powszechne zdanie wciągnienie na nas tćj decyzyi, że 
jesteśmy temerarii '), że vexatores ') i tylko kiemencya JO. księcia 
IM. od nas emendicata *), ten eksces pardonuje. Ichm. panowie Wi- 
lanowscy też same będą mieli promocye: cóż ham ad publicam exi- 
atimationem oportunius *), czy z JO. księciem IM. kanclerzem w. lit. 
i z JW. Imć panem podskarbim w. lit., tak wielkiemi ministrami 
i mocnemi panami, czy z Iroć panami Witanowskiemi prywatną jako 
i my szlachtą, z tim wszystkićm wielą procesami i konderonatami 
w różnych cale szpetnych akcyach okrytą, non satisfactorium, kiedy 
się tak Bogu podoba, pati judicatum '®). Denique ■') czego pomyśleć 
nie ważymy się, gdyby JO. książę IM. kanclerz nowego jakiego kalu- 
mniatora zdarzonego protegował, tedy po dobrowolnym moim od 
niniejszego procederu recesie, gdybyśmy nowego owego kalumniatora 
przymuszeni byli adcytować i^), jakby nam było ciężko coraz inszy 
instituere ") proceder, jak ignominiosum '^) pod ustawiczną zostawać 
weksą i^). Racz tedy osądzić, najdobrotliwszy panie, co mam czynić; 
najdoskonalszą radą swoją przez miłosierdzie chrześciańskie racz 
mnie oświecić. Źle było naszego procederu nie zaczynać, źle pu- 
blicznie zacząwszy nie kończyć i zostawić notę do opacznćj, złośliwćj, 
ludzkiij interpretacyi. Wszak znam zgubę fortuny, niebezpieczeA- 



I) Słowo. <) Abjri aie obraiał sługi w prawdzie pracującego i dającego di>- 
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stwo azardu, muszę znać i delikatność honoru szlacheckiego, muszę 
ialić się na przyczynę tak cięźkićj aflikcyi >), muszę wołać do Pana 
Boga o ratunek, obronę i miłosierdzie. Oddaję mnie zatćm z nieu- 
tulonemi łzami litości paAskićj, to przed Bogiem i światem wyznając, 
źe nie masz tak przykrćj okoliczności, któraby mogła immutare ^ 
wrodzoną we mnie od ś. p. ojca i od dziada mego wiernych wielkiego 
domu SapieźyAskiego sług, tę addykcyą, w którćj żyć i umierać pragnę 
pod stopami JW. Mości pana i dóbr. najniższym sługą.'* 

Nie spodziewałem się wprawdzie za tym listem moim żadnego 
lepszego sukcesu, ale i tego listu rozpublikowaną kopią, gdy sprawa 
w Wilnie widziałem że wołana być nie mogła, chciałem jakożkolwiek 
consulere bonae famae '); atoli jednak ciekawy byłem, jak tćż mi od- 
pisze na ten list podkanclerzy lit.; który nie odpisał mi, tylko pod 
pieczęcią swego sekretarza przysłał mi kopią procesu naszego, alias 
pozwu ks. kanclerzowi od nas podanego, w którćj kopii ad margi- 
nem *), w tćm miejscu, gdzie wyrażono, że ks. kanclerz nas dyfamu- 
je, napisał swoją ręką podkanclerzy to słowo ^fałsz;'' a w tćm miejscu 
na końcu pozwu, gdzie było napisano, do wskazania na ks. kanclerza 
poenam talionis ^), napisał swoją ręką podkanclerzy ad marginem 
NB. (nota bene). 

Tymczasem dokumenta imieniowi naszemu służące przjrwiózł 
mój służący Ożarowski z Mińska od Józefa Prószyńskiego, krewnego 
mego wyjęte, między któremi testament dziada mego Jana Kazimie- 
rza Matuszewicza cześnika mińskiego, w którym pokilkakrotnie wspo- 
mina syna swego Jerzego, a ojca naszego w cudzych krajach naówczas 
będącego. Pokazywałem wielu ten testament, dla załatwienia niego- 
dziwego o nas gadania: względem zaś patronów, lubo posłałem dla 
nich, jakom wyżćj wyraził, 40 czerw. złot. i pisałem do Hołowczyca 
surogatora ziemskiego orszańskiego, patrona najpierwszego, który 
u szwagra naszego nieboszczyka Ruszczyca patrona trybunalskiego 
brał edukacyą i był naszym agentem, jednak mój list nie zastał go 
w Wilnie; a do tego tenże Hołowczyc podjął się przeciwko nam sta- 
wać od ks. kanclerza. Uprosiłem tedy ledwo patronów Orańskiego, 
Kamińskicgo i Laskowkicgo, którym znaczne ofcrencye podawałem. 
Tegoż czasu był pod piechotą trybunalską Ignacy Telatycki, syn Ste- 
fana Telatyckiego dziedzicznego pana Szymka Gińczuka, męża kalu- 
mniatorki naszćj, od którego ad lucrandam facilius tejże baby kalu- 



I) Smutku. «) Zfnienie. >) Dobrej sławie pomódl. «) Na marginesie. 
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skiego; dlatego ks. Zboi&ski był umartwiony i xacząt coasilia agi- 
tarę % jakby się mógł na kadencyą mińską wykierować; do czego gdy 
ja ks. ZboiAsIuemu podałem media % zabrał do mnie bardzo przy- 
jasoe serce.* Ten tedy ks. proboszcz trocki podjąt się być moim swa* 
tern do mojij tony i gdy widział u mnie korespondencyą Mniszcha 
marszałka nadw. kor., któremu on był i z bracią swemi addictus *X 
oraz list tegoż marszałka nadw. do Strucia kasztelana witebskiego 
promowujący mnie do tego ożenienia, także listy takież Branickiego 
hetmana w. koronnego i ks Radziwiłła wojewody wile&skiego hetma- 
na w. lit. za mną instancyalne pisane, podjął się, acsi *) imieniem 
dwom bfdąc zesłanym, promowowai mnie do tego ożenienia. Tym- 
czasem dla spraw Sirucia kasztelana witebskiego przyjechał do Wilna 
Prozor siostrzeniec jego wojski i podstarości grodzki kowie&ski, ma- 
jący in voto connubiali *) siostrę żony mojćj rodzoną. Do mnie się tedy 
ndat, jako mającego kredyt w tym trybunale, a zasługującego się Si- 
mciowi kasztelanowi witebskiemu wujowi jego, a ojczymowi żony 
mojćj. Usłużyłem mu skutecznie: a tymczasem następował czas try- 
bunału skarbowego, którego miał być marszałkiem 21awisza starosta 
starodubowski, na którym, że siła, jako się wyżij rzekło, kondemnat 
było, dla których nie mógł przyjechać do Wilna, zaczćm między 
depuuumi powstała wielka lukta ^) o laskę skarbową. Biskup wi- 
leński Zienkowicz promowował do laski skarbowij siostrzeńca swego 
rodzonego Zienkowicza, pisarza naówczas skarbowego a teraźniejszego 
instygatora litewskiego; a ks. Radziwiłł miecznik litewski, msrszałek 
trybunalski, promowował Wcryhę starostę pokorszańskiego, dcputais 
oszmiańskiego, podskarbiego trybunalskiego. Frąckiewicz podstaro- 
ści grodzki piński, plenipotent ks. kanclerza lit. i z innemi plenipoten- 
umi swojij partyi widząc, że przemódz nie może i uczynić pluralita- 
tem *) do laski skarbowij dla Zicnkowicza, wziął przed się arcynie- 
godziwy sposób ukowy: Zaprosił do pałacu Fleminga podskarbiego 
w. lit., gdzie miał stancyą, deputatów i innych przyjaciół partyi ks. 
kanclerza na wieczorną pijatykę; a gdy Józef Wołodkowicz starosta 
krasowicki, deputat miński, jechał mimo jego stancyą konno, tedy 
Frąckiewicz wypadł z pałacu do niego, bardzo prosząc, aby do niego 
wstąpił. Dał się na usilne obligacye uprosić Wołodkowicz, zajechał 
do niego; lecz skoro na salę między przyjaciół ks. kanclerza wszedł, 
zaraz z tyłu porwawszy się do niego do szabel, zaczęto go rąbać i za- 
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ras go w głowę z tyłu okrutnie cięto. Jak był silny Wołodkowicz, 
bronił się długo, ale tak wielkiij liczbie nie mógł dsć odporu: krew go 
uchodziła, padł. * Leżącego tedy go rąbali, dwadzieścia i sześć ran za- 
daU; lecz gdy im powiedziano, że ks. marszałek trybunalski na su- 
kurs bieży Wołodkowicza, tedy porzuciwszy leżącego Wołodkowicza, 
wszyscy pouciekali, a Frąckiewicz tyłem z tego pałacu uciekł do 
Franciszkanów i aż w sklepie między umarłych skrył się. Chciał nie- 
tylko jedne kreskę Wołodkowiczowską przez zrąbanie jego tumultem, 
w którym nie łatwa pierwszego motora inwestygacya była, umknąć 
a sufTragio ■) obierania marszałka skarbowego, ale też drugich depu- 
tatów, których przekupić nie mógł, zastraszyć, aby na Weryhę wotów 
swoich do laski skarbowij nie dali. Zastał tedy ics. marszałek -Wo- 
łodkowicza leżącego, krwią zbroczonego. Prędko go opatrzono: był 
bardzo słaby; przecież dobrze opatrzony, na trzeci dzień wszystek 
w plastrach przyjechał na sądy. Ja wtenczas miałem u siebie na wie- 
czerzy Prozora podstsrościego kowieńskiego w kamienicy siostry mo- 
jćj Ruszczycowy starościny pojurskićj. Tam ni o czim nie wiedząc, 
zabawialiśmy i napijaliśmy się; a gdy późno przyjeżdżałem do stan- 
cyi, w którij kamienicy i Broński plenipotent Sapiehy podksnclerze- 
go lit. miał stancyą i zacząłem stukać, Broński w wielicim był strachu, 
rozumiejąc, że przyjaciele ks. Radziwiłła, marszałica trybunalskiego, 
do niego się dobywają. Ledwo mi otworzył, obaczy wszy, że sam je- 
den jadę. Nazajutrz tedy o tę niegodziwą sprawę z Wołodkowiczem 
deputatem od plenipotenta zrąbanym wielki rumor powstał; a że 
między rąbiącemi znajdowali się deputaci: Stanisław Zawisza deputat 
kowieński, teraźniejszy marszałek dworu księcia wojewody ruskiego, 
Danejico deputat nowogrodzki i Hołyński deputat mścisławski, więc 
tak na Frąckiewicza jako i na tych trzech deputatów solenny w try- 
bunale zaniesiony jest manifest et terminus tactus przeciwko im 
uznany. Na trzeci zaś dzień, gdy ex termino tacto in praesentia zrą- 
banego Wołodkowicza aktorat przywołano, tedy tak Frąckiewicz 
jako i ci deputaci non comparuerunt '). Kondemnata tedy na nich 
jako w sprawie kryminalnej cum captivatione ^) wypadła, a osobliwie 
na Frąckiewicza na łapanie i gardło. Pokryli się deputaci po klaszto- 
rach, a Frąckiewicz po niejakim czasie uciekł od Franciszicanów 
i przebrał^się do Wołczyna. Laska zaś skarbowa unanimi vóce *) do- 
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Jul się teł zbliżała kadencya mińska, na ktdrą wczeinie pospie- 
szać musiałem. Wyjechałem tedy już w zupełnych konkurencyi 
mojćj nadziejach z Czerwonego Dworu do Wilna. Byłem u kaszte- 
' łanów witebskich już tak łaskawie jak ich zięć od nich przyjęty; 
z Wilna zaś spieszyłem do Nieiwieża na iw. Michał, imieniny ktię- 
cia Radziwiłła wojewody wileńskiego, hetmana w. litew., protektora 
mego; gdzie ledwo jut wieczorem na Św. Michał stanąłem. Byt bar- 
dzo wielki kongres goici. Ksiąte hetman bardzo miue łaskawie przy- 
jął. Tamże zastałem wiadomołć o łmierci Kuczyńskiego podstole- 
go drohickiego, ojca bratowy mojćj pułkownikowy. Nadjechał po- 
tćm do Nietwiela i ksiądz Zboiński proboszcz trocki, którego książę 
hetman jako osobę dworską bardzo respektował. Pot^ w oktawę 
iw. Hieronima, patrona księcia Radziwiłła chorążego w. litew., poje- 
chaliimy wszyscy z księciem hetmanem do Stucka, do książęcia cho- 
rążego w. litew. brata jego. Nocowaliimy w Ciemkowicach; a gdy 
mi przyszedł na myil ten projekt, abym dla lepszego dowodu, te 
mamy originem ■) z województwa mińskiego, mógł być deputatem 
na następujący trybunał z województwa mińskiego, tedy prosząc 
księcia hetmana, aby mnie wziął do podwójnćj karety z sobą, otwo- 
rzyłem mu z pokorną supliką ten mój projekt, aby go łaskawie przyjąć 
raczył: jakoż łaskawie przyjął. Wyrobiłem także dla Zabietły mar- 
izałka kowieńskiego dcklaracyą kapilulacyi szeiciu tysięcy złotych na 
rok; oberiztelejtnańsiwo pod regimentem, pod którym był majorem, 
dla Prozora podstarokiego kowieńskiego. 

Przyjechalitmy do Słucka, gdzie książę chorąży brata swego 
książęcia hetmana bardzo solennie i ochoczo prz3rjmował. Nazajutrz 
chcąc się zasłużyć księciu chorążemu, wiersze z powinszowaniem 
jego imienin napisałem, które on łaskawie przyjął. Po obiedzie po- 
jecbaliimy na polowanie o pół mili od Stucka, które było osobliwsze. 
Umyilnie były szpalerami wytknięte ulice, a na środku onych był 
szpaler wysoki na kilka kopcy zrobiony, z oknami; pod tym szpale- 
rem była wykopana fosa pełna wody. Z tyłu tedy lego szpaleru 
były napędzane świnie dzikie, które temi oknami ze szpaleru napę- 
dzone wypadały i w tosę wpadały, a ztamtąd wybiegłszy na cyrkuł 
obszerny, baryerami okrążony wypadały. Na tychże świniach dzi- 
kich były bałwany małe żydów, w różnych strojach, jak oa koniu 
siedzących. Do tych tedy świń biegających panowie strzelali. Były 
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z Kowna do m^ kasstelanowa witebska, matki tony mojij. Tamie 
byt na obied»e Proior podstaroici kowieński, mający za sobą sio- 
stra tony mo)ij. Tego to dnia miała być rezolucja, jeżeli żona moja 
pójdzie za mme albo lit mi odpowie. Ksiądz Zboiński, proboszcz 
trocki, wszystką swoje activiutem *) wysilał, imieniem dworu mnie 
promowojąć: słowem, w tak wielki ambaras i kasztelana witebskiego 
i marszałka kowieńskiego wpądził, te nie wiedzieli, co mają czynić; 
t jednćj albowiem strony szło im o łaskę księcia kanclerza litew. 
i o bojaiń wrażenia jego, ile że marszałek kowieński gratis Rzeczycą 
Pociejowską od Fleminga podskarbiego w. litew. trzymał; a z dru- 
giej strony szło im o łaski dworu i o nteurażenie promotorów mo- 
ich, to jest Mniszcha marszałka nadwor. koron., Branickiego hetma- 
na w. koron, i księcia Radziwiłła hetmana w. litew. A tak zwalając 
z siebie danie rezolucyi, oddali to do woli Chcłchowskiij micczniko- 
wy kowieńskiij, jako wdowy, ażeby sercem swojim według woli swo- 
jćj dysponowała. Była i ta różoemi ich obudwóch perswazyami mo- 
cno zaltemowana. Ksiądz Zboiński na nich rozgniewał się, a ja 
w pokorze i cierpliwości, dalszij oczekiwałem rezolucyi. Przecież 
Zabiełłowa marszałkowa icowieńska mocno mię utrzymywała i żonie 
mojćj rezolucyi dodawała. Także i Prozor podstaroki kowieński stt- 
wił mi się prawym przyjacielem. Agitowali się mocno wewnętrznie 
kasztelan witebski i marszałek kowieński. Potim sama kasztelano- 
wa witebska zaczęła mnie dobrze wspomninać; co usłyszawszy Pro- 
zor podsuroici kowieński przybiegł na trzeci dzień do Czerwonego 
Dwom i więcij się przez łaskę swoje domyśliwszy, niżeli miał zlece- 
nia, powiedział marszałkowstwu kowieńskim i żonie mojćj, że matka 
j^' pozwala iść za mnie. Powiedział i mnie o tim pozwoleniu, a ja 
powiedziałem księdza Zboińskiemu proboszczowi trockiemu. Tak 
tedy ksiądz proboszcz trocki rozpoczął żywą negocyacyą swoje. A za- 
tćm otrzymałem deklaracyą od żony mojćj, jednak z tą kondycyą, iż 
nie pterwij pójdzie za mnie, aż mój proceder prawny z księciem 
kanclerzem zakończę. Była to dosyć gruba i niedyskretna dla 
mnie kondycyą; ale w takiij mojćj sytuacyi musiałem ją cier- 
pliwie przyjąć. Dowiedział się Siruć kasztelan witebski o tćj zaszłćj 
dla mnie deklaracyi, zfomentował żonę, źe się równie z nim gnie- 
wała na Prozora podstarości^o kowieńskiego; z tćm wszystkićm za 
łaską Pana B<^a, gdym się bardzo kasztelanowćj witebsicićj i wszy- 
Jmz pokorą sabmitował, uspokoił się ten gniew wprędce. 
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Już się też zbliżała kadencya mińska, na którą wcześnie pospie- 
szać musiałem. Wyjechałem tedy już w zupełnych konkurencyi 
mojćj nadziejach z Czerwonego Dworu do Wilna. Byłem u kaszte- 
lanów witebskich już tak łaskawie jak ich zięć od nich przyjęty; 
z Wilna zaś spieszyłem do Nieświeża na św. Michał, imieniny księ- 
cia Radziwiłła wojewody wileńskiego, hetmana w. litew., protektora 
mego; gdzie ledwo już wieczorem na św. Michał stanąłem. Był bar- 
dzo wielki kongres gości. Książe hetman bardzo mnie łaskawie przy- 
jął. Tamże zastałem wiadomość o śmierci Kuczyńskiego podstole- 
go drohickiego, ojca bratowy mojćj pułkownikowy. Nadjechał po- 
tćm do Nieświeża i ksiądz Zboiński proboszcz trocki, którego książę 
hetman jako osobę dworską bardzo respektował. Potćm w oktawę 
Św. Hieronima, patrona księcia Radziwiłła chorążego w. litew., poje- 
chaliśmy wszyscy z księciem hetmanem do Słucka, do książęcia cho- 
rążego w. litew. brata jego. Nocowaliśmy w Ciemkowicach; a gdy 
mi przyszedł na myśl ten projekt, abym dla lepszego dowodu, że 
mamy originem *) z województwa mińskiego, mógł być deputatem 
na następujący trybunał z województwa mińskiego, tedy prosząc 
księcia hetmana, aby mnie wziął do podwójnćj karety z sobą, otwo- 
rzyłem mu z pokorną supliką ten mój projekt, aby go łaskawie przyjąć 
raczył: jakoż łaskawie przyjął. Wyrobiłem także dla Zabiełły mar- 
szałka kowieńskiego deklaracyą kapitulacyi sześciu tysięcy złotych na 
rok; obersztelejtnaństwo pod regimentem, pod którym był majorem, 
dla Prozora podstarościego kowieńskiego. 

Przyjechaliśmy do Słucka, gdzie książę chorąży brata swego 
książęcia hetmana bardzo solennie i ochoczo przyjmował. Nazajutrz 
chcąc się zasłużyć księciu chorążemu, wiersze z powinszowaniem 
jego imienin napisałem, które on łaskawie przyjął. Po obiedzie po-^ 
jechaliśmy na polowanie o pół mili od Słucka, które było osobliwsze. 
Umyślnie były szpalerami wytknięte ulice, a na środku onych był 
szpaler wysoki na kilka kopcy zrobiony, z oknami; pod tym szpale- 
rem była wykopana fosa pełna wody. Z tyłu tedy tego szpaleru 
były napędzane świnie dzikie, które temi oknami ze szpaleru napę- 
dzone wypadały i w tosę wpadały, a ztamtąd wybiegłszy na cyrkuł 
obszerny, baryerami okrążony wypadały. Na tychże świniach dzi- 
kich były bałwany małe żydów, w różnych strojach, jak na iconiu 
siedzących. Do tych tedy świń biegających panowie strzelali. Były 
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* takie i kieski dzikie sskUnne, malowane, po kanałach umjrilnie 
rsmtcjrch pływające; do których ukźe panowie strzelali, a te kaczki 
poati^elone powoli tonęły. Było i innych wiele rzeczy osobliwszych 
do dywertymenttt i uciechyi których wszystkich trudno opisać. 

Powróciliśmy z tego polowania na komedyą bardzo piękną 
włoską do Słucka, alias na operetę, gdyż śpiewana była i dosyć dłu- 
ga. Potćm po wieczerzy były tańce, wszystko wspaniale było. Na- 
zajutrz zaś .poszedłem rano do księcia chorątego, upadłem mu do 
nóg, oddając się j^o protekcyi w mojij sprawie, a oraz suplikując, 
aby mnie utrzymywał przy funkcyi deputackićj na trybunał z woje- 
wództwa mińskiego. Całowałem księcia chorąlego w nogi. Przyjął 
bardzo łaskawie tę moje pokorę i prośby, i wszystko dla mnie czy- 
nić deklarował. Pojechaliśmy potim na mszą świętą do Jezuitów, 
gdzie jeden z nich miał piękną i długą oracyą, witając dwóch braci 
w miłości braterskiij zosujących i wzajemnie siebie wizytujących, 
to jest księcia Michała Radziwiłła wojewodę wileńskiego, hetmana 
w. litew. i księcia Hieronima Radziwiłła chorążego w. litew. Potem 
pojechali książęta do zamku, a po obiedzie książę hetman wyjechał 
do Nieświeża, z którym i ja pojechałem. W Nieświeżu jeszcze kilka 
dni bawiłem, gdzie przyszedł list od księcia kanclerza litew. do ks. 
hetmana bardzo obligujący, aby sprawy naszej z nim książę hetman 
nie protegował. Jakoż książę hetman zmiękczył się tym listem i za- 
czął być dla mnie oziębłym. Przecież ksiądz Zboiński proboszcz 
trockit naówczas w Nieświeżu przytomny, a mój wielki przyjaciel, 
zagrzał znowu remonstracyami swemi księcia hetmana do nieodstę- 
pnego nas protegowania; a najprzód do rekomendowania Kaszycowi 
surośde czudziańskiemu, pisarzowi kadcncyi ruskiij, abyśmy wysoki 
z księciem kanclerzem mieli aktorat, jakoż książę to jemu rekomen- 
dował. Tamże prosiłem księdza Zboińskiego, ażeby u księcia het- 
mana dla Zabiełły teraźniejszego łowczego litew. jako dla regimenta- 
rza partyi żmojdzkiij, wyrobił kapitulacyą' coroczną sztU tysięcy 
złotych, co ksiądz Zboi&ski wziął na siebie. Potem książę hetman 
pojechał do Mira do księcia miecznika litew., marszałka trybunalskie- 
go, dokąd i ja za księciem hetmanem pojechałem. Tam znowu za 
instancyą księdza Zboińskiego rekomendował książę hetman sprawę 
nasze księciu miecznikowi, marszałkowi trybunalskiemu, synowi swe- 
mu. Tamże Józef Massalski podskarbi nadwór. litew., mający za 
sojbą księżniczkę Radziwiłłównę krajczankę litew., powiedział mi, że 
Eromanuela Wisłoucha sędzica grodzkiego brzeskiego, człeka bajda- 
macznego i który wszystko stracił, służącego naówczas u Massalskiej 
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podczaszjmy litew. namawiano z Wołczyna i dawano mu 
czerwonych złotych za to, aby nam zadil imparitatem ■), ale się tego 
Wisłouch podjąć nie chciał. Słyszałem oprócz tego, że i Józefa We- 
reszczakę i innych na toż samo namawiano i pieniądze dawano, ale 
się podjąć nie chcieli. Zgadywałem ja to i braci moiip przepowia- 
dałem, że książę kanclerz choć sam personaliter nie uczyni nam tćj 
objekcyi, ale subministrować t>ędzie kogo nic nie mającego, który 
nam imparitatem zada i wziąwszy pretium iniquiiatis suae *), pój- 
dzie gdzie na Ukrainę, i choć go kondemnować t>ędziemy, jednak 
przy nas plama zostanie; a tak lepiej, że pozwiemy księcia kanclerza, 
który się nie może dać kondemnować, a my t>ędziemy mieć plac 
produkowania naszych dokumentów i dowodów szlachectwa naszego. 
Potćm książę hetman powrócił z Mira do Nieświeża, a ja pojecha- 
łem do Mińska na trybunał. Tam o aktorat wysoki z księciem kan- 
clerzem nie bez trudności starałem się, gdyż Kaszyc pisarz kadencyi 
ruskićj, praeventus ') listami księcia kanclerza, trudnym się stawił. 
Tymczasem ks. Radziwiłł miecznik lit., marszałek trybunalski, 
nadjechał do Mińska, którego wjazd dość był wspaniały. Szło za 
nim dwieście dragonii jego nadwornej ludu wybornego, szła chorą- 
giew janczarska sto ludu, także nadwornych. Oprócz sto ludzi pie- 
choty węgierskiej trybunalskiej, wyjechało przeciwko księciu o pół 
mili całe województwo mińskie. Tak tedy książę solennie nad wie- 
czór wjeżdżał do Mińska, a nazajutrz reasumował trybunał. Ja 
przecież wystarałem się o podany aktorat w regestrze sobotnim 
obligowym z księciem kanclerzem, i o drugi takiż siódmy aktorat 
w regestrze incarceratorum z Witanowskiemt. Starałem się, ile mo- 
głem, o przywołanie aktoratu, ale siła trudności miałem; bo księcia 
kanclerza, tak do samego księcia hetmana litew. jakotiż do przyja- 
ciół jego, osobliwie do Abramowicza pisarza ziemskiego wileńskiego, 
któr^o brat rodzony podwojewodzy wileński był wicemarszałkiem 
i Bohusz regent ziemski wileński trybunałem rządzili, listy z wiel- 
kiemi obligacyami pisane, a do Abramowicza z pogrożeniem mu od- 
sądzenia od pisarstwa ziemskiego wileńskiego, wielką mi trudność 
w przywołaniu aktoratu naszego czyniły. Interea książę kanclerz in 
casum *) przywołania aktoratu naszego, przysłał swoich przyjaciół 
i pieniądze znaczne na kaptowanie deputatów przeciwko nam. Przy- 
słani ci byli przyjaciele: Kłokocki starosta kułaczewski, komisarz 

>) Nierówność rodu. *) Nagroda swo]€] niesprawiedliwó&cl ') Uprzedzo- 
ny. ♦) W razie. 



wiek denigrire «), bezjpiecseństwa swego szukał, myślą nie wykroczy- 
wwy, łeby miał laedere *) W. Ks. Mość, albo być instrumentem cxy. 
jimkolwiek exacerbationis ») W. Ks. Mości. Jako* testantur «) żałoby 
i procesa, które nec minimum attactum ») osoby, powagi et inumi- 
.lutae esistimationis •) W. Ks. Mości wyznaczają; a zatćm im to mi 
jest dowddnićj wiadomo; tim śmieli/ odwaiam się upraszać W. Ks. 
Mość, aięby.aifi W..Ks. Mość ad preces et vou *) tegoż Imćpana 
stolnika skłonił.^ : /er 

Wielkiej, to umysłów dzieło ptrccrc prostrttis •). Tt jest naj- 
mi>st i. a^4.Ks^Mości zabawi, to Jest ingens et magnificum opus») 
•w tak wida postępkach doświadczone, że najdotkUwsze razy zwykłei 
W. Ks. Mość subjicere rationis imperio «o) dobrętliwic: rość będzie 
sława i miłość powszechna przez ten wspaniały uczynek, gdy upoko- 
raoncmu dasz W. Ks. Mość łatwy przystęp justifikowania się, i choć- 
by si« znalazł faki występek skwapUwości ubezpieczenia, wyrozu- 
miesz et firagUiuti humanae «•), od którego żaden żyjący nie jest er- 
ceptus i^ impuurc «) zechcesz. Wielkie W. Ks. M. sacrificium •«) 
przed Bogiem i światem uczynisz, gdy krzywdę darujesz, w wickopo* 
mnij pamięci sobie colossum clcmcntiae «») wystawisz, Imćpana mar- 
szałka kowieńskiego wielą dowodami doświadczonego przyjaciela 
swego et opprobria «•) od nieprzyjaznych ponoszącego, że albo nic 
chce, albo. nic może wyjednać tćj łaski u W. Ks. Mości, aby ralo- 
re ") kredytu swego u W. Ks. Mości nic miał sublevare «•) dawnego 
przyjaciclt a reccnter "») tak blizko skoligowanego szwagra swego, 
toltri «0 dobrotUwic W. Ks. Mość raczysz, mnie zaś przez ten uczy- 
ock w najwyższym stopniu dobroczynności swojćj przed ludźmi być 
pokażesz, o co usilne i gorące gcminando *») prośby, infinito cul- 
tu «) zostaję JO. W. Ks. Mości dobrodz. etc. d. 8 Augusti 1756 
z Olckszyc.^ 

Nic mam kopii listu mego, który naówczas do Massalskiego 
hetmana polnego litew. pisałem; supponitur ") jednak, że był w mo- 
cnych prośbach i cksplikacyach pisany, kiedy do takiego instancyal- 
n^o listu.hetmana polnego, jeszcze za wschowską ncgocyacyą moje 



»J Ocicrnitć. S)Obriitć. ») Dotknięci.. «) Świadczę. «) Najmnieitze- 
go dotknięci!. •) Niezachwianego powaiania. i) Na prośby i błagania. •) Daro- 
wać upoluM-zonjrm. •) Wielkie i wspaniałe dzieło. «•) Poddawać pod rozkazy 
rotsądku. i») I słaboki ludzkićj. it) Wolny. ») Na karb złofyć. ") Ofiara 
") Pomnik łaskawości m) Wyrzuty. ") Mocą. w) Pbtnódz. «) Świcio. »•) Po- 
cieszyć. SI) Błagając. ««) Z nieustannćm poważaniem. *») Moina przypuszczać. 
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względem koadjutoryi biskupstwa wileńskiego non placatum ')f ]?0* 
ciągnął. Marszałek zaś kowieński, lubo według swego projektjbi > 
chciał się był ekskuzować hetmanowi polnemu litew., aby syna jego ' 
podskarbiego nadwor. litew. nie przyjmował do funkcyi poselskićj 
do powiatu kowieńskiego, jednak potćm na obligacye hetmana de- 
klarował wszystko uczynić. Z tćm wszystkićm turbował się, że,wy- 
żćj wyrażonych od Francyi, od księcia hetmana i od dworu nieTe- 
zolwował się mieć a\vantażów, tak dalece, że z tej podobno okazyi 
i zgryzoty bardzo się rozchorował; jakoż musiał mieć wiele alteracyi, 
kiedy brat jego Szymon Zabiełło, surogator ziemski kowieński, ober- 
sztelejtnant artylcryi litew., ut supponitur *), ex condicto ') z mar- 
szałkiem kowieńskim pisał do Massalskiego hetmana polnego litew., 
że z obligacyi księcia Radziwiłła hetmana w. litew. do funkcyi po- 
selskićj Massalskiego podskarbiego nadwor. litew. dopuścić nie mo- 
że, po którym liście już podskarbi nadwor. litew. nie jechał na sej- 
mik do Kowna, ale na sejmik żmujdzki do Rosiejn determino- 
wał się. 

Tymczasem nastąpiła za dekretem kontumacyjnym od księcia 
kanclerza i od Witanowskich na nas otrzymanym do mnie i do braci 
moich urzędowa egzekucya. Ja oprócz mego własnego bronienia 
podałem cedułę od żony mojćj, broniącćj za zapisami swemi dóbr 
Rasny. Zjeżdżali na tę egzekucyę Frąckiewicz podstarości grodzki 
piński i Wyganowski pisarz grodzki brzeski, z któremi chociaż się 
chciałem widzieć i ich poczęstować i biegłem do nich, jednak nie 
chcieli czekać i nie widząc się ze mną, odjechali. Zaraz nam po 
egzekucyi pozwy de contraventione do trybunału wydane były. 

Po tćj egzekucyi następowało koło wojska koron, pod Brań- 
skiem, na które i ja pojechałem, a to dla oddania tych pienię- 
dzy 1000 czerw, złotych, których marszałek kowieński brać nie 
chciał. Był na temże kole Durand minister francuzki, który gdy wi- 
dział, że u stołu hetmańskiego wszyscy dobrze piją i Rudziński wo- 
jewoda mazowiecki, pułkownik husarski królewski, już blizko ośm- 
dziesiąt lat mający, pił dobrze, on także Francuz nieprzywykły do 
pijaństwa, zaczął wielkie spełniać kielichy, i tak się upił, że cale na 
nogach stać nie mógł. Wzięto go tedy z namiotu wielkiego hetmań- 
skiego, pod którym był obiad, i zaniesiono do suncyi, gdzie gdy 
kładli, uderzyli go mocno o ścianę głową, jak nieżywego niosąc. Za- 



1} Nieprzebłaganego. *) Jak przypuszczać moina. >) Za zmową. 
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CMąjt pot<m ekttrictfdjniiryjnie womitowtć, ttk te się o zdrowie jego 
Ifkino; tle gdjT od poiy do pory spił, przecież ledwo żywy, drtący 
wstał i poUm nie chorował. 

Dla dekawości tćj, ponieważ wojsko litewskie nie kołuje, zda- 
je ml się za rzecz potrzebną opisać kołowanie wojska koron. Naj- 
przód tedy hetman w. koron, wydaje ordynans do niektórych cho- 
rągwi hnstrskrch i pancernych, także do regimentów pieszych i kon- 
nych, także do niektórych pułków przednićj straży, aby na naznaczo- 
ny dzień i.miejsce, które się hetmanowi upodoba, do obozu ściągały 
się a gdy śią łciągńą, daje hetman wielki ordynans któremu z oficya- 
listów znaków poważnych ordynans do objęcia w obozie komendy, 
czyniąc tegoż oficyalistę regimentarzem: wolno i towarzyszowi pier- 
wszemu husarskiemu dać regimentarstwo i komendę. Regimentarz 
tedy objąwszy komendę nad obozem, w którym najmnićj tysiąc lu- 
dzi znajduje się, w swoich wielkich namiotach częstuje rycerstwo. 
Jest to rzecz kosztowna: dają tedy regimentarstwa majętnym ludziom; 
oprócz tego largicyą jaką proporcyonalną rekompensuje im hetman 
koszt i fatygę, w wigilią zaś samego koła, gdy hetman w. koron, 
przyjeżdża do tego miasta, pod którym stoi obóz, a zwyczajnie het- 
man konno jedzie z wielką asystencyą, bo na to koło regimentarze 
partyj różnych wojska koron., którzy bywają senatorowie lub urzę- 
didcy koronni i inni panowie wielcy, zjeżdżają się, — tedy regimentarz 
obozowy z wyborem rycerstwa wyjeżdża konno przeciwko hetma- 
nowi w. koron, dla wzięcia jakiego ordynansu i parolu; przydaje 
oraz rezydentów na ordynans hetmanowi z chorągwi husarskich 
i pancernych, którzy rezydenci w zbrojach być powinni; także przy- 
daje na ordynans oficerów od regimentów i oficerów od przednićj 
straży, a zatćm r^imentarz hetmanowi asystuje do jego suncyi het- 
mańskiój; wieczerzę zatćm wielką dają u hetmana, a regimentarz od- 
jeżdża do obozu z rycerstwem do siebie na wieczerzę. 

Nazajutrz w dzień samego kołowania, rozbijają pół namiotu 
hetmańskiego, to jest wpół odkrytego i pozabijawszy koły mocne od 
tegoż namiotu hetmańskiego na obiedwie strony i cyrkuł wielki zro- 
biwszy, liną grabą przy wierzchach tych kołów przywiązaną obwo- 
dzą. Gdy tó się stanie, to jest, to koło zrobią, na froncie linii woj- 
ska stojącego, o kilkoro jedna stai od tćj linii, za którą w tyle jest 
obóz, suwią niedaleko półnamiotu hetmańskiego drugi wielki na- 
miot hetmański jak kościół dla mszy św. w nim odprawienia i za 
tym kościelnym namiotem drugi rozbijają mniejszy namiot hetmań- 
ski, w którym różne rzeczy potrzebne składają. Tandem potćm 
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hetman w. z liczną bardzo asystencyą i kalwakatą wyjeżdża ząstitiV. 
cyi swojej z miasu do obozu, prowadzą przed nim rumaki, pi^^b 
sześć, bogato ubrane, z kitami, buńczukami, koncerzami, pod boga- 
temi dy^dykami, masztalerze pieszo. Pótćm sam hetmatf^lprzy 
dwóch pajukach za munsztuk konia trzymających jedzie, ż|t nim 
idą janczarowie i dragonia, panowie przedniejsi konno z boków ota- 
czają hetmana. . Jedzie zatem hetman do namiotu na mszę świętą, 
z armat biją na przywitanie hetmana, a po wysłuchaniu mszy świę- 
tej idzie hetman do swego wpół rozbitego namiotu, biorąc z sobą 
kilku senatorów. Pisarz w. wojskowy koron, i kancclarya hetmań- 
ska tamże idzie, zasiada potćm hetman, wszyscy przy nim stoją, 
a zasiadłszy ma mowę i wita wojsko. Wszyscy zaś oficerowie po- 
ważnych znakóc, regimentarze partyi, a nawet i senatorowie około 
owij liny w cyrkule rozpiętij i koło oznaczającćj stoją, alias nie wol- 
no nikomu, choćby senatorowi wchodzić za tę linę we środek i nie 
wolno inaczćj jak za liną mówić. Tam tedy daje hetman głosy i au- 
dyencye, tak senatorom jak i posłom od różnych wojska koron, partyj 
delegowanym w dczydcryach swoich, wszyscy zwyczajnie mowy swo- 
je od pochwał hetmańskich zaczynają, wyrażają swoje intcrcsa a koń- 
czą na życzliwych aprckacyach. Zdarza się jednakże czasem i w żyw- 
szych terminach prawdę mówią i swoje intcrcsa cksplikują, hetman 
sam odpowiada, czyli tćź pisarzowi wielkiemu wojskowemu odpo- 
wiadać każe. Gdy się to wszystko co do mówienia zakończy, tedy 
hetman ad bcneplacitum wojska nominuje posłów od wojska na sejm, 
co zwyczajnie wojsko z podziękowaniem akceptuje; upewnia zatćm 
hetman, że wszystkie dezyderya w instrukcyi posłom wojskowym 
wyrażone i zalecone będą i że sam hetman u króla Imci i u sunów 
rzplitćj na sejmie zgromadzonej swoje powagę i interesowanie się in- 
terponować będzie. Żegna zatćm wojsko, a potem wyszedłszy z na- 
miotu czyni rewizyą wojska w obozie będącego, to jest, że mimo 
hetmana wszystko wojsko przechodzi. Nareszcie hetman zaprasza 
rycerstwo do siebie na obiad, i czy to konno, czy karetą, powraca do 
stancyi swojćj do miasta. Przy tćj rcwizy i znajdują się i damy z na- 
miotu tego, gdzie msza święta była, maszerującemu przypatrujące się 
wojsku. Po obiedzie zaś, na którym ordynaryjnie wielkie kielichy 
spełniają, na którym Durand minister francuzki, tak się bardzo, jako 
się wyżćj wyraziło, upił, odjeżdża hetman z miasta do siebiei czasem 
regimentarza obozowego wizytuje, gdzie znowu mocno się częstują. 
Tandem potim insirukcyą dla posłów wojskowych w kancclaryi 
hctmańskićj piszą i largicye układają, a zwyczajnie dla pisarza w. 

Pamiętniki M. Matuszcwkza. Tom II. >S> 



— |62 — 

ri dU lenrus fidelis est, sit tibi quasi mima tua, sicut fratrem sic 
eam trtcta^ Jeden preypadek JW. Imć pana podskarbiego w. lit. 
na sejmiko brzeskim poselskim za niedyskretne traktowanie szlachty 
zdarzony, a na nas niemnnie i kłamliwie zwalony, wszystkie nasze 
zastogi nietylko skasował, ale jeszcze ad illam extremitatem ^) gniewu 
i zawsiftoici przyprowadził. A źe durissima przyciśnieni ncccssiia- 
te •) bronimy bonom naszego, izaliź zato jako złoczyńcę, jako za- 
bójcę w przepaść wieży in fundo mamy być wtrąceni? A dla Bogal 
teologia świcu synowi od zabijającego ojca, bronić si% pozwala. 

I cót, gdybyśmy jak nieme w jatkach bydlęta milczeli, gdyby- 
śmy jako rodowiu szlachta naszego honoru nie windykowali? Jeżeli 
teraz. Mości ksiąie, tak wybiegle, tak repugnanter *) sobie, tak nic- 
sprawiedliwie stawasr, a cóżbyś naówczas mówił, gdybyśmy nic nic 
czyniU i nie ratowali się? Jakbyś babę hultajkę, kalumniatorkę, jako ja- 
ki drogi klejnot kupiony wszystkim pokazywał, fakbyś jćj kłamliwe, 
potworne i bezbożne ciotectwo publikował, a potćm nas milczących, 
trwożących się, struchlałych, przez subordynowanych nicpoczdwych, 
a nic niemających ludzi chłopami zrobił, osoby nasze w kajdany, a for- 
tunc w kaduk zagarnął! Achl nic tak, nic lak, JO. Mości książę kancle- 
rzu w. lit., honor rzetelny, a nic przez te subtelne Imć pana suroga- 
torą trzymany sofizmata do nicśmicrtelnćj prowadzą sławyl Nie tak 
przed Bogiem przenikającym wszystkich serc ludzkich skrytości dcli- 
katne justifikują ») sumicniel Święty król Dawid, mąż podług Bo- 
skiego sercsj przy ostrćj często powtarzał pokucie: Confitcbor advcr- 
sus me injustitiam meam, Domine «). Alboż, Mości książę, nic jesteś 
człekiem? alboż zgrzeszyć nie możesz? Grzeszysz publicznćm zgor- 
' szeniem, zabijasz nas, a świętym przykładem wyznać i zbawiennćm 
lekarstwem ratować nas nie chcesz? Teodozyusz młodszy, wschodni 
cesarz, za zbytnie w Tesalonice winnych i niewinnych morderstwo 
do nóg ŚW. Ambrożego z pokutą upadający, przykład Dawida i słowa 
łwict^o przyjmuje biskupa: secutus es peccantem, scąuere poeni- 

tenteni ^ 

Co za trudność wymówić wyraźnie, nie przez te wybiegłe na- 
szych dowodów refiitacye, iż nie znam się do tego, abym wam honor 




") Jeieli d sługa twój wiernym jest, niech będzie dU ciebie niby druga dusza 
i {ako s bratem s nim tlę obchodź. «) Do tćj ostateczności. ») Ciężką koniecznością. 
I) P^mstaiąc prieciwko tobie. ») UaprawiedUwiają. •) Wyznawać będę, Panie, nie- 
iprawiadliwDść mi wyrządzoną. ^ Naśladowałeś grzesznika, naśladuiźe pokutu- 
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wasz brałl Co za trudność pozwolić na obwarowanie honoru nasze 
go, przy tak wielkich, licznych i jak słońce jasnych dokumentach na 
szych! Co za trudność, jeżeli non latec anguis in herba '), stawić babi 
kalumniatorkęl Nagródź, Mości książę, tćm przynajmniej sumienia 
swego uwolnieniem nasze zdrowia i fortuny na usługach wiernych 
dla ciebie poniesione azardy. Nagródź w tym naszym opłakanynr 
stanie zdrowia i fortuny utratę; nie bierz nam honoru, nie zow 
kalumniatorami; nie wtrącaj do wieży; mićj politowanie nad nami. 
którzy jakby z gorejącego uciekając gmachu i z wysokiego na łeb pa- 
dając piętra, wpół umarli, stłuczeni i skaleczeni leżymy. 

A jako saepe in summa pericula misit venturi timor ipse mali ') 
tak woleliśmy uprzedzić ten śmiertelny ostatni na nasz honor zamach, 
woleliśmy mieć obwarowaną securitatem ^) honoru naszego przy 
oczy wistćj z JO. Waszą książęcą Mością decyzyi, aniżeli post obiec- 
tam *) przez subordynowaną bez sumienia i fortuny będącą osobc 
imparitatem ^), z ciężkością doczekać się, praevalente ^) Waszćj ksią- 
żęcćj Mości potentia ^), z tymże objicientem ^) przywołania w trybu- 
nale aktoratu. Potćm z wieczną ignominią i z niezwyczajnym kosztem 
iść na wywód do województwa mińskiego, i na sejmikach obrotnemi 
zrywających się fakcyami, krwawemi tenże wjrwód emendicare ^) łza- 
mi, potćm znowu z tąż trudnością iść do trybunału i tam na gołym 
objicyencie kondemnatę otrzymawszy, wiatr po Ukrainach uganiać; 
a tymczasem przez lat cztery, ba i więcćj, być civiliter mortui '®), 
fortunę stracić i nędznie w ubóstwie poginąć. Woleliśmy Wasze ksią- 
żęcą Mość, jako mającego u siebie kalumniatorkę, do statuicyi onćj ja- 
ko dyfamującego nasz honor do odpowiedania zapozwać; bo wiedzie- 
liśmy, że Wasza książęca Mość stanąć musisz i dać' nam do produko- 
wania naszych dokumentów, do obwarowania naszego dekretem oczy- 
wistym honoru plac koniecznie potrzebny. 

Jaśnie Oświecony Mości książę marszałku, Panie miłościwyl 
Jaśnie wielmożni, miłościwi sędziowie i dobrodzieje moil gdzież się 
mizerny, nieszczęśliwy, słaby człowiek przed następującym na życie 
mocniejszego impetem uciec ma, jeżeli nie do świątnicy sprawiedli- 
wości świętćj? I tamże uciekający się nieszczęśliwy człowiek, przy sa- 



I) Nie ukrywa tię żmija w trawie. >) Często wystawiła na największe nie- 
bezpieczeństwa obawa zbliiającego się złego. *) Bezpieczeństwa «] Po zarzuce- 
niu. ») Nierówności. •) Przy przewadze. «) Siły. •) Zarzucającym. •) Wyie- 
brad *^ Cywilnie obumarłemi. 
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mjm ohana mttotierdsi«| przy ołtarzu sprawiedliwoki iwictiji za- 
miast Oitatiućj obrony zabity być ma? I z tegoż to prawami boskie- 
mi i Iddzliiemi w bezpieczeństwie uciekającycli się ludzi obwarowa- 
nego jedyme obronnego miejsca, ma być na okrutne wydany i wy- 
wleczony morderstwo? 

A jeieli mnie, r%k% swoją, świętą sprawiedliwość cliwalebnie do- 
tąd piastującą, ulcrzywdzonycli broniącą, życie, honor i fortunę da- 
jącą saUjede; jeżeli tego, który dotąd ma honor szczycić się łaską, 
iLompanią i poufałą JWmpanów dobrodziejów konwersacyą innego 
wydiodzącego na ustęp z tćj sądowćj sali, a innego przez subtelne 
przeciwnćj strony obroty i fakcye wchodzącego po ustępie obaczycie; — 
izaliż na mnie trupa cywilnego, na moje całą braci, sióstr i pokre- 
wieństwa mego pobitą Eimilią, martwą leżącą, izaliż na całą zatrwo- 
żoną prowincyą litewsl^ wasze pełne dobroci i najlitościwszćj kompasyi 
ocsy obrócić będziecie mogli? Język drętwieje, myśl w zapomnieniu, 
serce obumiera, łzy słowa zalewają. Więcćj mi nie zostaje, jako prawie 
konającym westchnieniem wołać do Boga miłosierdzia, do Ducha Św., 
światła serc, dawcy świętych instynktów, pocieszyciela strapionych, 
ażeby wszystkie złośliwe, wykoncypowane na zgubę honoru naszego 
subtelności potłumić, a mnie z tćj najniebezpieczniejszćj toni ratowa- 
nemu, miłosierdzie boskie i świętą JO. JWmpanów miłościwych do- 
brodziejów, a moich jedynych po Bogu protektorów sprawiedliwość 
przez całe życie moje z jak najobligowańszćm dziękczynieniem wiel- 
bić i adorować pozwolić raczył.^ 

Nie mówiłem tedy przez zapomnienie tćj mowy, ale, jakom wy- 
tt} rzekł, ex promptu *), lubo wiele ztąd mówiwszy, poszedłem 
obchodzić z jak najpokorniejszćm kłanianiem sędziów. Chodził także 
ze mną Józef Prószyński, mój krewny choć daleki, patryota woje- 
wództwa mińskiego: a zatćm wyszedłem na ustęp. Wielu miałem 
kompasyą nademną mających, ale osobliwie Sołłohubowa wojewodzi- 
na brzeska litewska z domu Ogińska, wo je wodza nka wileńska, Abra- 
tnowiczowa podwojewodzina wileńska wicemarszałkowa trybunalska, 
2abina starościna bialska z domu Lipska kasztelanka łęczycka. Zje- 
chały się pod sądy trybunalskie do Białłozorowy starościny nowo- 
inłyńskićj z domu Zabiełłówny, siostry łowczego litewskiego, z którą 
oaówczas była i siostra jej rodzona Zabiełłówna Teodora, pisarzówna 
ziemska kowieńska. Te tedy damy, skoro w sprawie naszćj był 



♦ 
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ostęp, wszystkie klęknąwszy, modliły się, prosząc Pana Boga o szczę- 
śliwy dla nas sukces. Rozesłałem i ja na klasztory i szpiule pienią- 
dze, prosząc o modlitwę; a że stancya Białłozorowy starościny no- 
womłyńskićj była oknami ku izbie sądowćj, więc Truskowski regent 
trybunalski zmówił się z temi damami, że jeżeli wyjdzie na ganek 
z izby sądowćj i czapki z głowy nie zdejmie, tedy to był znak mojćj 
wygranćj; jeżeli zaś bez czapki stać będzie, tedy miało być złym dla 
nas znakiem. Wyszedł tedy Truskowski na ganek i w czapce stał: 
a tak starościna przysłała zaraz do mnie, winszując mi wygranćj spra- 
wy. Podziękowałem bardzo za tę łaskę, a wtćm do przysłuchania 
dekretu na strony zadzwoniono. Skoro wchodzić zaczęliśmy, znowu 
zadzwoniono, abyśmy ustąpili; lecz w kilka pacierzy znowu zadzwo- 
niono i dekret w wielkićj cichości przeczytano, który tu wypisuję de 
tenore sequenti: 

^Roku 1755 mca Decembra 29 dnia, po kontrowersyach mię- 
dzy JO. księciem Imć kanclerzem w. lit., Ichmość panami Witanow- 
skiemi, a Wielmożnemi Ichmość panami Matuszewicami ab utrin- 
que ') wnoszonych, iudicium ^) aktorat tychże aktorów z regestru 
incarceratorum, z karty dwunastćj, przyłączywszy w samćj sprawie, — 
po zrzeczeniu się JO. księcia Imć kanclerza objectae secundum proba- 
tiones ') Imć panów Matuszewiczów imparitatis ^), et slmiliter ') po 
zrzeczeniu się przez Imć panów Witanowskich elusdem objectionis 
. judicialiter ^) przez kontrowersyą tychże Imć panów Witanowskich 
zaszłćm,— sąd Ichm. Wielm. Imć panom Matuszewicom ex vi ^) wspo- 
mnionego zrzekania się, jako tćż et reproductarum probatipnum 
omnimodam praerogativam bonae famae et nobilitatis praecavendo et 
praecustodiendo ^), JO. księcia Imć i Ichmościów panów Witanow- 
skich ex mente ^) prawa statutowego, artykułu 27-go z rozdziału 
trzeciego liberos in perpetuura pronuntiat 'o). Quo intuitu io eadem 
causa honoris ^^), żałoby i cały proceder prawa ad datam praesen- 
tem '') zaszły annihilando, perpetuura silentium *') nakazuje; in con- 
travenientes vadium iudicati poenamque personalis infamiae interpo- 
nit *^). In distincta vero categoria respective ąuaesitae hereditatis *') 



I) Z obu stron. *) Sąd. <) Zarzuconćj według dowodów. «) Nierówno- 
ści. •) Podobniei. •) Tegoi zarzutu lądownic. *) Z mocy. *») Zastrzegając i za- 
bezpieczając przytomnych dowodów wszelką prerogatywą dobrej $\aLvry i szlache- 
ctwa. •) W myśL ») Na zawsze uwalnia. ") W tym duchu, w tćjie sprawie ho- 
noru. **) Do daty obecnej, ><) Znosząc, wieczne milczenie. **) Na sprzeciwiają- 
cych się wlklada wadyum osądzonej sprawy i Itarę infamii osobistćf. >*) W przed- 
miocie zaś oddzielnym, dotyczącym dochodzenia posiadania. 
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Anny Szjtnasychj Ginczukówny per utrimąue partem ex vi >) praw 
sobie stutącjch appropriatae ^ iudicium *) kopie spraw wszystkich 
adioTiceai ^) dać decemendo '), statuitionem ^) tćjźe poddanki przez 
JO. ksifcia Imć kanclerza lit. in spacio ^ niedziel czterech a data prae* 
.lentis decreti td iudicium determinando *), rozprawę in eadem sola 
causa *) między wspomnionemi stronami in principali bez żadnych 
dylacyj, godzin, obmów i munimentów na kadencyi teraźniejszćj, a za 
nieprzypadnieniem, tedy na obodwóch repartycyach determinat *^y^ 

Przeczytano zatćm dekret ten. Ja pokornie podziękowałem 
Panu Bogu i sądowi. Ale jest rzecz ciekawa wiedzieć, co się podczas 
ustępu w kole trybunalskićm działo. Deputaci, przyjaciele księcia kan- 
clerza, pod straszną rotą przysięgali sobie nie odstępować się; a jakom 
wyźćj wyraził o Przesieckim deputacie połockim, że zdradził księcia 
marszałka trybunalskiego i mnie, tak gdy się ex tumo ") odezwał, 
zgodził się z Zawiszą deputatem kowieńskim, który przeciwną mnie 
pierwszy zaczynał sentencyą, bo wyżsi deputaci na nasze stronę spra- 
vriedliwie decydowali. Zmieszała ta zdrada i księcia marszałka try* 
bunalskiego i przyjaciół jego, gdyż już oczywista byłaby paritas voto* 
rum ^^ czego książę kanclerz jedynie żądał; bo jak umyślił koniecznie 
następujący swój ufundować trybunał, tak po dekrecie paritatis voto- 
rum, gdyby była w Mińsku stanęła, byłaby sprawa nasza na nowo 
2 gruntu sądzona i dokazałby w Wilnie wszystko, coby tylko zamy- 
ślił. Ale po województwie połockićm następował turnus *') na po- 
wiat Słonimski, potćm wołkowyski. Był z powiatu wołkowyskiego 
deputatem Smogorzewski, który przedtćm był w palestrze koronnćj, 
człek siła mówiący, ale nie siła z uwagą czyniący i mówiący. Ten 
tedy, chcąc się tćm więcćj nad innych zbytecznćm pochlebstwem przy- 
podobać księciu kanclerzowi, dał sroższą nad innych dla nas sentencyą 
i tak się od przyjaciół księcia kanclerza odpisał. Mogło tćż to być 
i z cnoty jego, bom mu nieraz u nóg z płaczem w stancyi jego leżał, 
dawałem mu sto czerwonych złotych, ale brać nie chciał, że umyślnie 
się z.swoją sentencyą odpisał. Tak tedy jak było wszystkich kresek 
dwadzieścia, tak dziesięć na nasze stronę decydowało, a dziewięć na 
stronie księcia kanclerza; dziesiąta zaś kreska Smogorzewskiego depu- 
tata wołkowyskiego, przyjaciela księcia kanclerza, na boku była napi- 



>) Z obu stron s mocy. >) Przjrswajanego. *) Sąd. «) Wzaiemnie. *) Po* 
•uaawiaiąc. *) Stawianie do sądu. ^ W ciągu, «) Od dnia wyroku stanowiąc. 
•)-Wt«)ie jedynki sprawie. ^^) Stanowi. ») Z kolei. ») Równość głosów. 
") Koki. 



sana. Po mruganiach i znakach danych od przyjaciół księcia kan- 
clerza, mógłby się był Smogorzewski odmienić; ale ponieważ taki jest 
dawny w trybunałach litew, zwyczaj zachowany, że przed prom%l- 
gacyą pluralitatis votorum proszą o drugie i o trzecie kreskowanie 
się, a po promulgacyi pluralitatis, prosić o turnum nie mogą; przy- 
tćm że strach padł na deputatów przyjaciół księcia kanclerza, którzy 
sami sobie skomponowali, że gdyby się w czćm księciu marszałkowi 
trybunalskiemu sprzeciwili, tedy jak książę wziął sobie za pryncy- 
palny punkt honoru utrzymać sprawę nasze, tak gdyby mu się to 
nie udało, kazałby z niemi jaką tragiczną uczynić historyą. Już się 
tedy promulgowanej sentencyi nie sprzeciwiali, ale gdy przyszło do 
dyktowania decyzyi w regestrach trybunalskich, do pisania księciu 
marszałkowi i pisarzowi kadencyi ruskićj, tedy żaden regent trybu- 
nalski nie chciał dyktować, gdyż byli wszyscy od plenipotenta księ- 
cia kanclerza Kłokockiego przekupieni. Bohuszowi nawet dawał 
Kłokocki dwieście czerwonych złotych, prosząc o to, ażeby w naszćj 
sprawie dekretu nie pisał. Obiecał to uczynić Bohusz, ale pieniędzy 
nie wziął; lecz gdy widział, że z doskonalszych regentów nikt nie 
chce decyzyi dyktować, tedy on praecipitanter *) ten dekret, jako jest 
wyżćj wypisany, podyktował. Po promulgowanym dekrecie bardzo 
to zabolało Kłokockiego plenipotenta i przyjaciół księcia kanclerza^ 
że w dekrecie artykuł 27 z rozdziału III statutu litew. był wyrażo- 
ny, który artykuł dla lepszego zrozumienia, co ich uraziło, tu wy- 
pisuję, podkreśliwszy essentialem laesionem '^), 

Artykuł 27 rozdz. III. Gdyby szlachcic szlachcicowi przymów- 
kę jaką uczynił, tak o szlachectwo jak i o inne rzeczy w oczy i zao- 
cznie.... Też ustawujem, iż gdyby któregokolwiek stanu i dostojności 
będąc, tylko by jedno rodu szlacheckiego człowiek, zarówno wszy- 
stkich w tem poczytając od wielmożnego aż do najuboższego szlach- 
cica, jednako rozumiejąe, jeden drugiemu tak o szlachectwo jako 
i o insze rzeczy, poczciwości dobrćj sławie dotkliwie, oczywiście go- 
łemi słowy, krom mianowania samych uczynków na sąd grodzki wy- 
jętych przymówkę uczynił, a toby się do prawa bądź przed nas Ho- 
spodara, gdyby się to u dworu naszego stało, albo przed urząd ziem- 
ski albo grodzki przytoczyło, i gdzieby ten kto przymówił, a przed 
prawem do tego się nie znał, tedy temu komu przymówiono, to nic 
szkodzić nie ma i on tego sprawować się nie będzie powinien, a ta 
przymówka dalćj na tego, kto się zaprzał, nie ma być dowodzona. 



*) Pospiesznie. *) Główną obrazę. 
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A jeiliby powtóre tente i temuż szkodliwie ^jrzymówił oczy- 
wilciei tedy joź chocuUby się tego prztł, a strona obrażona dowie- 
<iaWi t«go nam dowodem słusznym, jako o dowodach osobliwie na 
swojćm miejscu w tym sutucie jest opisano, ma być z prawa karan 
^{zieoiem, to jest w zamku, albo w dworcu naszym sztiŁ niedziel 
siedzieć będzie. A za. przewodem prawa, jeśliby winny urzędu po- 
shiszen być i w więzieniu siedzieć albo w nićm przez czas zamierzo- 
**y^"7^«i ni« cbdał, tedy ma za to zapłacić stronie obraźonćj 
pięćdziesiąt kóp groszy, zarazem bez pozwów i bez składania roków; 
którą winę tenże urząd na majętności jego stronie obrsżonćj odpra- 
WIĆ będzie winien, według artykułu o odprawach rzeczy sądzonćj 
uczynionego; k zapłaciwszy te pięćdziesiąt kóp groszy, przecie mu 
urząd ma listem swoim rok złożyć za cztery niedziele od położone- 
go listu, aby za tę winę tztiŁ niedziel wysiedział, a za każde nic do- 
syć uczynione siedzenia, ma winę wyżćj opisany płacić i nie ma to 
ma być odpuszczono aż wysiedzi. 

A o laoctnąprtym&mk^ nikt st^ brać nie ma. gdyt to przy tym 
tosłamaima^ kto zaocznie nt&mio człowieku poczciwym; bo dobremu 
człowiekowi nie godzi si^ ile m&mii o poczciwym. 

To niespodziane dla Bohusza tij dccyzyi dyktowanie, nie po- 
zwoliło czasu do uważniejszego dyktowania tij dccyzyi; bo mógł być 
i ten artykuł cytowany, ale z wyrażeniem paragrafu pierwszego. Ja 
tego artykułu cytowania cale nie pretendowałem, ani o to prosiłem; 
ale Bohusz chciał się podobno promotorom moim przez tę dotkli- 
wość przypodobać, jako to: księciu hetmanowi litew. i marszałkowi 
nadwor. koron., nieprzyjaznym księciu kanclerzowi litew., a lubo ten 
artykuł wiele potćm narobił kłótni i zamieszania w Litwie, jednak 
to wszystko było miłosierdzia i Opatrzności Boskiej nad nami dzieło, 
jako się to niżćj w tym dyaryuszu pokaże. 

Tymczasem mój ów projekt, abym był dcpuutem z wojewódz- 
twa mińskiego, jako z województwa imienia mego gniazdowego, wy. 
dał się ukowym sposobem. Iwanowski starosta miński, jako wyźij 
w roku 1754 wyraziłem, miał do mnie rankor o to, że w jego kom- 
Unaqri z żydami mińskiemi w Warszawie po sejmie zerwanym agi- 
towano), nie chciałem jego szalbierstwom faworyzować, ale go bone- 
tte % uk wielkićj wyprowadziłem kłótni. Gdy zatćm staroście miń- 
skiemu będącemu w Nieświeżu, książę hetman litew. powiedział 
o tym projekcie moim starania się o deputacyą województwa roiń- 
tkiego i prosił go,, aby mi dopomagał, tedy Iwanowski starosta miń- 
ski, właśnie podczas agitującćj się sprawy mojej ten sekret wydał. 
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Powiedziano mi zaraz o tćm. Wiedziałem tedy, że już mój ten pro- 
jekf bhoć tak potrzebny upadł. Jakoż skoro się książę kanclerz do- 
wiedział o tćm, tak jak najusilniejsze do przeszkodzenia mi wcześnie 
poczynił trudności. A jako agent mój Cywiński był przekupiony od 
plenipotenta księcia kanclerza, tak i drugiego skrybeńta palestranta, 
którego na miejscu agenta używałem, Brzozowskiego, podroówiono, 
iż mnie nic nie powiedziawszy, wyjął ekscerpt dekretu w sprawie na- 
szćj ferowanego, i gdy ja odpoczywając po tak wielkiij pracy i tur- 
bacyi, nie byłem na sądach, tenże ekscerpt począł publicznie na są- 
dach podawać do podpisów deputatów, który ekscerpt miałem inten- 
cyą sam, jeżdżąc do deputatów po ich stancyach, podawać i supliko* 
wać, aby się podpisywali. Nie przyszło roi w tim przestrzedz Brzo- 
zowskiego, ile że trudno było, jak co z kim mówić i komu dowierzać. 
Gdy tedy Brzozowskj podawał ten ekscerpt do podpisu publicznie, 
tedy żaden z deputatów, przyjaciół księcia kanclerza, nie chciał się 
podpisać do tego ekscerptu. Potim książę Radziwiłł marszałek try- 
bunalski, zaprosił deputatów, przyjaciół kanclerskich i swoich Radzi- 
wiłłowskich do siebie na obiad. Byłem i ja na tym obiedzie. Potćm 
gdy kielichy zaczęty gęsto chodzić, mówił mi Bohusz regent trybu- 
nalski, jeżeli mam tenże ekscerpt przy sobie; a gdy odpowiedziałem, 
że nie mam, mówił mi, abym posłał po tenże ekscerpt; który gdy 
Wojciech Paszkowski, mój przyjaciel, przywiózł i oddałem go regen- 
towi Bohuszowi, tedy Bohusz rozłożył go na stole i najpierwćj się 
do Smogorzewskiego deputata wołkowyskiego adresował, prosząc go, 
aby się on podpisał. Już byli wszyscy podpojeni, aż Smogorzewski 
odpowiedział, że się nie podpisze i głośno mówił: bo źle sądzono. 
Byłem ja już wtenczas napiły. A jako mnie ten gruby termin publi- 
cznie przez Smogorzewskiego powiedziany żywo dotknął, tak na to 
mu zaraz w głos powiedziałem te słowa: „to ile i ńiepoczciwie jako 
szelma mówisz." Już książę marszałek trybunalski był napiły, który 
kiedy był pijany, już zwyczajnie bywał violentus '). Powstał tedy 
huk, książę kazał dwunastu dragonii swojćj wnijść do pokoju, gdzie 
był stół i pili i kazał im ognia dać w pułap. Stał wtenczas książę 
we dworze Iwanowskiego starosty mińskiego; kazał tedy książę dra- 
gonii swojćj dać ognia: kulami nabite były karabiny. Zaraz tedy 
z pułapu piasek się zaczął sypać, a piec od huku rozwalił się. We- 
szli dobosze i surmacze janczarscy i węgierscy do pokoju. Zaczęli 
w bębny bić, trąbić, grać na piszczałkach: huk, pisk, od piasku ku- 
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ntwa, djrm s roiwtlonego pieca, hałas pijących i wadzących sit, po- 
dobną do piekła reprezentowały scenę. Wtćm WotodkowiczHie- 
puut piński, przypomniawszy krzywdę swoję do Danejki deputata 
nowogrodzkiego, który byt complex >) porąbania jego na traktamen- 
cie Frąckiewiczowskim w Wilnie, dtt Danejce uk mocno w gębę, źe 
ten jak snop padł o ziemię. Ksiąte znowu w tym większym huku 
kazał przyjić kilkunastu dragoni! swojćj, aby ognia dawali. Depu* 
tad, przyjaciele księcia kanclerza, w ostatnim strachu byli:]{chcielł 
oknami uciekać, ale ich nie puszczono. W tym tumulcie Wojciech 
Paszkowski, trzeźwy zawsze, dekret mój ze stołu wziąwszy, schował. 
Potom depuuci zaczęli do nóg padać księciu, suplikując, aby im po-^ 
zwolił odjechać. Ksiąle tedy kazał zaprządz karetę swoje sześci% 
ogierami izabelowemi dziwnie złemi, tak dalece, źe niektórym ko- 
niom kagańce ielazne na gęby kładli, ażeby się |iie gryzły. Gdy za- 
tóm czterech czy pięciu deputatów, przyjaciół księcia kanclerza, usia- 
dło do karety, ksiąźe kazał stangretowi i forysiowi zsiąść, a konie tak 
złośliwe ogiery, puścić wolno, biczami trzaskać, i ognia kazał pie- 
chocie i dragonii dawać. Deputaci będący w karecie w ostatnim stra- 
chu byli; konie mało co ruszywszy się, zaczęły gryźć się między so- 
bą, poplątały się, powywracały się. Smogorzewski deputat wołko- 
wyski nie pospiał wsiąść do karety; a gdy się marszałak odwrócił, 
zaczął aklamować na księcia. Ja biegłem do niego z wyniesioną 
ręką, chcąc mu dać w gębę; ale mnie Wojciech Paszkowski wpół po- 
rwał i nie puścił. Stał mi się wtenczas prawdziwym aniołem stró- 
żem, a tymczasem pobiegł Bohusz na sądy trybunalskie: powiedział 
Abramowiczowi wicemarszałkowi trybunalskiemu, że książę mar- 
szałek trybunalski już jest pijany i o całćj tranzakcyi relacyą uczynił; 
życzył zatóm, ażeby wicemarszałek kazał odwołać sądy i z nich zje- 
chał, co wicemarszałek uczynił. Ja potćm pijany pojechałem do 
Białłozorowy starościny howomłyńskiij, i tam przyjechawszy, mało 
co bawiąc, zdrzymałem się przy stole i zasnąłem. Spałem tam mo- 
cno całą noc, a gdy nazajutrz przypomniałem sobie wczorajszą 
tranzakcyą, tedy skórom się obudził, obawiając się, aby mi roku 
czyli zakazu nie dano, pobiegłszy do księcia marszałka trybunalskie- 
go, upadłem mu do nóg, i podziękowawszy mu za jego protekcyą, 
wyjechałem z Mińska do Wilna, a.ztamtąd na ożenienie spieszyłem 
do Kowna. 
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Skoro zaś dekret nasz był promulgowany, podziękowawszy sę- 
dziom za ich miłosierny ratunek, pisałem do księcia hetmana w jak 
najpokornicjszych terminach, dziękując za jego najdobrotliwszą pro- 
tekcyą. Książe hetman był naówczas w Ołycc na Wołyniu i dwie 
razem odebrał rclacye: jedne o znacz nćj szkodzie w Nieświeżu stałćj, 
że jedna ściana w zamku od skarbcu upadła i na kilkakroć stotysięcy, 
pogruchotawszy suknie i futro drogie z kuframi, szkody uczyniła; 
a drugą relacyą o wygranćj sprawie naszćj, z której powtórnej rclacyi 
tak był książę hetman kontent i wesół, iż rzekł: że gdyby większa 
dwa razy szkoda w Nieświeżu stała się, tedyby go nie tak zaltcrowa- 
ła, jak komentuje relacyą o wygranćj sprawie naszej. Prawdziwie 
pan wielkiego miłosierdzia i pobożności. Bohuszowi regentowi try- 
bunalskiemu dałem za pisanie dekretu 5o dukat., a prosiłem, aby 
raczył wydać tenże dekret z żałobami i produkowaniem naszych do- 
kumentów, co mi przyrzekł, ale potem do tego nie przyszło. Ter- 
min tćż statuicyi baby kalumniatorki przypadał za niedziel cztery 
w dzień święty, to jest na Boże Narodzenie, na dzień św. Jana Ewan- 
gelisty. Tak to in illo motu «) sprawy agitującćj się nieuważnie czy- 
niono, a po owym tumulcie zaszłym u księcia marszałka trybunal- 
skiego, trudno było tego poprawić. 

Tak tedy wyjechałem z Mińska do Wilna. Stanąwszy w Wil- 
nie circa 6 Decembris, oporządzałem się na wesele moje. A tak aż 
1 1 Decembris wyjechawszy z Wilna, stanąłem w Czerwonym Dwo- 
rze u Zabiełły łowczego litcw. dic 14 cjusdcm *): droga arcy zła była, 
gdzie zastałem brata mego pułkownika. Nim zaś przyjechałem do 
Czerwonego Dworu, posłałem przedemną sługę mego Rutkowskiego. 
Ten skoro stanął w Czerwonym Dworze, zaraz go brat mój z impe- 
tem spotkał w te słowa: ^A cóż, pewnicście wieżą dla nas wygrali?" 
Brat mój albowiem, nie jadąc na sprawę do Mińska, czy to dlatego że 
nie aprobował procederu z księciem kanclerzem prawnego 1 aby po- 
pojcchawszy do Mińska, nie był do ckspcnsu prawnego pocfągniony, 
czyli tćż unikał od narażenia się księciu kanclerzowi i niby to chciał 
być neutralistą;— jednakże, aby pokazał dla mnie przyjaźń, pojechał 
do Czerwonego Dworu na wesele moje, gdzie gdy kilka niedziel cze- 
kał na mnie, bardzo sobie sprzykrzył, i tak był bardzo niekontent. 
A zatćm z ferworem wyżćj wyrażonym spotkał Rutkowskiego, a gdy 
mu Rutkowski odpowiedział, że nie tylko wieży na nas wskazanij 
nie masz, ale owszem solennie wygraliśmy sprawę, tedy cokolwiek 
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fcndo ^ obligacyą ztpisuję mnie aeyiterao ac profundissimo cultu 
etc ^ z Garbowa <L 28 August! 1756.'' 

Na ten list nie dat' nam Sosnowski responsu, ekskuzując się, 2e 
nie ma czasu odpisać, spiesząc do Puław. Porozumiawszy zatim, źe 
Soinowski niekontent z tego, źe si% nie dajemy oszukać, pojecha- 
Kimy do Lublinaa, z Lublina brat mój pojechał na jarmark do Łączny 
dla skupienia cugu, ztamtąd powróciwszy do Lublina odjechał do 
domu, a ja się dla czeka.^ia od Sosnowskiego według listu mego rezo- 
lucji zostałem iR^^ublinie^ : Tymczasem, sejmiki poselskie nastąpiły 
WrLublinie; ae|mik był zerwany. 

Hoc loco *) o kilku sejmikach litewskiej zdaje mi się opisać, 
a najprzód o naszym brzeskim lit.: te i Paszkowski Piotr pułkownik 
i Borzęckii chociai im dosyć pieniędzy na ten sejmik, jako się wyżej 
wyraziło, dałem i Szujski strażnik brzeski, nie wiedzieć z jakićj ra- 
qrif* cale niecnie chdeli i czynić, i Suzina porucznika petyhorskiego 
saakn Sosnowskiego f^ pisarza lit, a z nim Oziębłowskiego skarbnika 
bfzeskiego, obudwu przyjaciół ks. kanclerza, dopuicili obrać posłami; 
nawet Sawickiego komornikowicza brzeskiego, któremu także dałem 
pieniądze, zastraszyli, — sami szlachta tokarzewska, za nieprzyjęciem 
manifestu w grodzie brzeskim poradzili sobie, że pobiegłszy do grodu 
najbliższego Brzeicia mielnickiego podlaskiego, manifest przeciwko 
sejmikowi brzeskiemu zanieśli. Przybiegł do mnie do Lublina jeden 
s nich Józef Tokarzewski, któremu dałem 6 czerw. złot. na drogę 
i wyprawiłem gq z ekstraktami manifestów do Nieświeża do ks. het- 
mana, oznajmując, aby się nie turbował, że Suzin, który będąc pleni- 
potentem od Sosnowskiego, za nierozsądne swoje mówienie był pod 
aresztem, jako się wyżćj wyraziło, został posłem; z którego mego pznaj- 
mienia ks. hetman był bardzo kontent i pisał do mnie, abym tych 
protestantów prowadził na sejm do* Warszawy, obiecując im od siebie 
rekompensę. 

Wileński < sejmik takim szedł sposobem: Abramowicz pisarz 
ziemski wileński i brat jego podwojewodzy wileński, nie mało na to, 
to }est; więcćj^ dziesiątka -tysięcy złotych ażardo wali, ażeby jak naj- 
mocniejszą kębrąli pa^tyą s^oję. .Gdy zatćm zeszli się na sejmik, tedy 
zaraz powstał tumult na.Horaina podkomorzego wileńskiego, koope- 
ratora do odsądzenia Abramowicza od pisarstwa ziemskiego, tak da- 
lace, że Horain sromotnie uciekać musiał, na co nie bez podziwienia 
patrzył z okna Fleming podskarbi lit., marszałek trybunalski. Bardzo 
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dobrze sobie poradzili Abramowiczów ie, że i w tim nicszczęściu*;^nile 
upadli na umyśle, ale pokazali, że mają activitatem ") w^wojewódi- 
twie wileńskićm. Potćm gdy Abramowicz pisarz ziemski wileński 
traktował u siebie szlachtę, przyszedł tam Wissogicrd, pisarz grodzki 
smoleński, przyjaciel Horaina podkomorzego wileńskiego, do którego ^ 
tumultem szlachta się rzuciła i byliby go zabili, gdyby Abramowicz 
pisarz ziemski wileński nie salwował go, 'choć nieprzyjaciela swegor, 
tylncmi go wypuściwszy drzwiami i przydawszy mu ludzi swoich dla 
bezpieczeństwa. Tak tedy wileński sejmik zerwany z honorem dla 
Abramowiczów i z konsydcracyą co do ich sprawy. 

Brasławski sejmik był fatalny, a to z takowćj okoliczności: Stru- 
tyński kasztelanie smoleński, starosta szakinowski, człek impetyq^tiy 
i płochy, i którego młodość w Peterburgu i potim w Gdańsku pM* 
czas oblężenia króla Stanisława nie ze wszystkićm, jako powiadano; 
w dobrym charakterze chwalebna, zaszedł był w kłótnie i w emula- 
cye w powiecie brasławskim z Wawrzeckim stolnikiem brasławskim, 
podstarościm grodzkim orszańskim, człekiem takoż popędliwym 
i obrotnym. Zwadzili się tedy ci obadwa raz z sobą i Strutyński 
przymówił Wawrzcckicmu o urodzenie szlacheckie, o co Wawrzccki 
chciał go i prawem i lewem konwinkować. Widząc zatim Strutyń- 
ski, że mu z Wawrzeckim przydężko, a mając córkę riubilcm ^ i nie 
szpetną, jak Abramowicz pisarz ziemski wileński, przez swój wielkić; 
mocy w trybunałach urząd był bardzo konsydcrowany i wszystkim 
potrzebny, tak Strutyński starał się pozyskać jego dla siebie promo- 
cyą i pomienioną córkę swoje dla Ciechanowskiego starościca mści- 
sławskiego starostę opeskiego, z Abramowiczówny siostry rodzonij pi- 
sarza ziemskiego wileńskiego, ze stem tysięcy posagu proponował. 
Akceptował Abramowicz tę propozycyą. Panna się Ciechanowskie- 
mu podobała: stanęły zaręczyny; lecz gdy przyszło do pisania przed- 
ślubnych zapisów, tedy Strutyński nie dotrzymał słowa i tylko pięć- 
dziesiąt tysięcy dawał posagu. Z tćm wszystkiim Ciechanowski 
mając do panny dobre serce, ożenił się z nią, ale do teścia swego 
stracił dobre serce, przytim tenże Ciechanowski pełen zawsze był 
popędliwości i podejrzenia. Miał sługę hożego i słusznego Rudó- 
minę, o którym wziął suspicyą, że się żona jego w tym słudze kocha- 
a tak tego sługę swego Rudominę, nie cgzaminowawszy rzeczy, żrąbał. 
Już się zaczęło i między małżeństwem złe pożycie, przecież Abramo- 
wicz pisarz ziemski wileński ich pokombinował. Jednakże niechęć 
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mil od Cierwonego Dworu, dokąd i ja na wigilią Bożego Na- 
rodscnia pojechałem. Przyjechawszy do Jaswojń mało co po połu- 
dttio, już zastałem u stołu siedzących, gdyż kasztelan witebski lubo 
mnie widział jadącego, jednak pokazując swój resentyment, kazał 
cićm prędzćj jei£ dawać. Potćm kasztelan udał się do tćj sztuki, aby 
mnie poić i jak mnie widział po pracach mińskich dosyć mizernego, 
fdemnićj i przećiwnoiciami konkurencyi mojej zgryzionego, do sła- 
boid przyprowadzić, a zatćm moje na dalszy czas odwlec ożenienie. 
Pijał przedtćm kasztelan dosyć mocno i dufał swemu zdrowiu, ale 
pnez pięć dni pojąc mnie, nie wytrzymał i sam zachorował. Lubo 
i mnie dosyć osłabił, bo jadąc razem z Prozorem teraźniejszym sta- 
rostą kowieńskim i z samą oraz teraźniejszą żoną moją do Babcina, 
resydencyi starosty kowieńskiej i nocując w Poniewieżu u brata 
jego rodzonego Prozora, pisarza grodzkiego kowieńskiego, całą pra- 
wie noc słaby niemal aż do mdłości byłem; przecież nadedniem za- 
snąwszy smaczno, pokrzepiłem się. Z Babcina razem z żoną moją 
przyjechawszy do Czerwonego Dworu, zacząłem koncertować zapisy 
przedślubne z przysłanym od kasztelana witebskiego Wiszniewskim 
regentem grodzkim kowieńskim, sławnym wykrętaczem. Pierwćj 
tedy intercyzę ślubną napisaliśmy w ten sens, że ja biorąc zapis od 
żony mojćj na 5o,ooo, zapisałem jćj simplici debito in spem marita- 
Us concordiae ^stotysięcy złot i dożywocie na Rasnćj i Rochaczach, 
a ona mnie zapisała dożywocie na tychże stu tysiącach. Potćm popi- 
saliimy same zapisy. Na resztę, jako miałem indult biskupa wileń- 
skiego do brania ślubu bez zapowiedzi i list księdza Prozora kano- 
nika wileńskiego, proboszcza kowieńskiego, które probostwo za mo- 
jćm otrzymał staraniem, do księdza Rodziewicza podproboszczego 
kowieńskiego, aby mi dał ślub, — tak pobiegłem do Kowna dla up^- 
wmenia księdza Rodziewicza, któremu dawszy lo czerw, złot., upe- 
wniłem. Było to w wigilią Nowego Roku, a zatćm nastąpił rok 1756. 
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Unia pierwszego tego to nowego roku po obiedzie pojechałem z żoną 
moją i z Zabiełłami łowczemi litew., także z Zabiełłami generałem 
majorem i surogatorem ziemskim kowieńskim, teraźniejszym pułko- 
wnikiem artyleryi litew.. tudzież z innemi przytomnemi goićmi 
w Czerwonym Dworze, do Kowna na ślub mój, gdzie dla złćjjprze- 
prawy i kry wielkićj na Niewiaży a tćm bardzićj na Wilii,7uż*samym 
wieczorem stanęliśmy. Dał nam ślub ksiądz Rodziewicz w kościele 
farnym kowieńskim. Po ślubie pojechaliśmy na kolacyą do Czerwo- 
nego Dworu, gdzie późno stanęliśmy. Kolacya była z cukrami pię- 
knie przybranemi, muzyki żadnej nie było. Na tćmże weselu nie był 
kasztelan witebski i sama kasztelanowa witebska, matka żony mbjćj; 
nie byli także Prozorowie, teraźniejsi starostowie kowieńscy. Ja by- 
łem dosyć słaby i mizerny. Na trzeci dzień po weselu pojechaliśmy 
oboje z żoną moją do Jaswojń do kasztelanów witebskich, ale pier- 
wij wstąpiliśmy do Bobcina do starostów kowieńskich. Jechał z na- 
mi razem i Zabiełło marszałek kowieński, teraźniejszy łowczy w. lit. 
z żoną swoją. Nocowaliśmy w Bobcinie. Nazajutrz po kawie, którij 
siła piłem, pojechaliśmy i z nami pojechali starostowie kowieńscy na 
obiad do Jaswojń; na którym gdy piwa dobrego siła piłem, zacząłem 
mieć wielką fermentacyą żołądka, która mi się na laksacyą beneficio 
naturae rezolwowała, zacząłem mieć gorączkę i zimno razem. Zczer- 
niałem wszystek, polękali się o zdrowie moje, a osobliwie żona moja; 
ale gdy laksacyą obfita przystąpiła, nazajutrz należycie do siebie 
przyszedłem. Bawiliśmy się tam aż do Trzech Królów; potim po- 
wróciliśmy do Czerwonego Dworu, gdzie namówiła mnie żona moja» 
abym dla doskonalszego nabycia zdrowia pojechał z nią razem do 
Kowna i tam odSzwantera doktofa wziął medycynę. Tydzień tedy 
bawiłem się w Kownie, gdzie do doskonałej zdrowia przyszedłem 
perfekcyi. 

Intcrea następowały sejmiki deputackie. Omijam inne sej- 
miki, ale tylko trzy sejmiki, to jest, kowieński, brzeski i miński 
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co do intcrcsii mego opisać mi naleiy. A naprzód o kowieńskim 
sejmiku oamieoiam. Siruć kasztelan witebski i starosta sądowy ko- 
Mrieński zawsze przywiązany był do księcia kanclerza, Zabiełło zai 
marszałek kowieński, teraźniejszy łowczy litew. różnie się, jak czas 
i okazya a najbardzićj zysk podawał, raz do księcia kanclerza litew., 
drugi raz do dworu królewskiego przywiązywał. Obydwa zaś prze- 
clemną bardzo się w sekretach swoich taili. Ja tćm większą z przy- 
czyny interesu mego ciekawość miałem, kogoby z powiatu kowień- 
sUego destynowali deputatem na następujący trybunał. Im bardzićj 
się spodziewałem, le deputat kowieński będzie marszałkiem trybunal- 
sldm, gdyt kowieński sejmik, od lat naówczas pięciudztesiąt nigdy 
nie zrywany, ordynaryjnie ze swoich deputatów miewał marszałków 
trybunalskich. A lubo Pac Antoni pisarz w. litew. z promocyi księ- 
cia Radziwiłła wojewody wileńskiego, hetmana w. litew. i z promo- 
cyi dworu był destynowanym do laski trybunalskiej i miał być de- 
putatem z powiatu kowieńskiego, jako w tym powiecie posesyą ma- 
jący i przyjmując go za deputata Zabiełło marszałek kowieński, od- 
j^sał do księcia hetmana i do dWoru; jednak ustawiczne marszałka 
kowieńskiego z kasztelanem witebskim konferencye czyniły mnie 
niespokojnym, że coś wielkiego dla ksiąźęcia kanclerza promocyi 
uczynić zamyślali. Widzieli tedy moje niespokojność, i abym nie 
dociekł jałum sposobem ich roboty, zwierzył nli się pod sekretem 
niby marszałek kowieński, iź tak z kasztelanem uradzili, ażeby jako 
z promocyi księcia hetmana przyjęli do deputacyi z Kowna in ordi- 
ne O ^'^^ ^^^^^^''^^^i ^^^ pisarza litew., tak z promocyi księcia 
kanclerza determinowali się drugiego przyjąć deputata także in ordi- 
ne laski trybunalskiej; a ci obydwa deputaci niech z sobą o laskę 
na początku trybunału emulują, et subjunrit '), że Sapieha wojewoda 
smoleński praesupponitur *) od księcia kanclerza do deputacyi z po- 
wiatu kowieńskiego promowowany. Nie zdawała mi się ta ich planta, 
suponując, te wojewoda smoleński jako senator będzie praeferibi- 
lior ^) do laski trybunakkićj nad Paca pisarza litewskiego. Jednak 
wiedząc, te ojciec mój był niegdyś faworytem u Sapiehy starosty bo- 
brujski^o, ojca wojewody smoleńskiego, jako się o tćm wyżćj wyra- 
ziło, pr^rtim it u tegoż wojewody smoleńskiego miałem i ja jaką- 
kolwiek łaskę, i że wojewoda smoleński siła mógł czynić dla Bra- 
nickiego. hetmana w. koron, mego protektora, musiałem być cokol- 
wiek wyperswadowanym i uspokojonym. Naresztę co miałem czy- 
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nić? skoligowatem się przez świeże ożenienie z kasztelanem witeb- 
skim i z marszałkiem kowieńskim: chcąc się tą wesprzeć koligacyą, 
nie mogłem ani się sprzeciwiać, ani ich urażać. Na Boską zatćm we 
wszystkićm zdałem się prowidencyą. W tymże czasie mówił mi 
# kasztelan witebski, abym jaki projekt podał do kombinacyi z księciem 
kanclerzem, któryby on projekt komunikował księciu kanclerzowi. 
Odpowiedziałem, że żadnego projektu wymyślić i podać nie mogę, 
albowiem nie mogę bynajmnićj odstępować od dekretu mińskiego, 
na którym cardo rei *) zawisła. Gdy mi jednak ustawicznie naprzy- 
krzał się kasztelan witebski o ten projekt, powiedziałem, że jadę do 
Mińska; jeżeli mi tam kto ex parte ') księcia kanclerza będzie czynić 
jakie propozycye, tedy co tylko być może sine praejudicio *) honoru 
mego, wszystko z wielką chęcią uczynię. Obligował mnie zatćm, 
abym w tenże sens, jak mówiłem, projekt napisał; który na ustawiczne 
kasztelana witebskiego solicytacye napisać musiałem z wielką dla 
księcia kanclerza submisyą i uszanowaniem, ale co do interesu mego 
wielką zachowując ostrożność. Oddałem tedy ten projekt kasztela- 
nowi witebskiemu, ale kasztelan widząc, że w tym projekcie żadna 
nie była dla mnie wyrażona kapcya szkodliwa, nie posłał tego 
projektu księciu kanclerzowi. Widziałem zatim nie bez serde- 
cznego umartwienia, że kasztelan witebski gotów był meo dispen- 
dio ^) przysłużyć się księciu kanclerzowi; większą zatćm ufność mia- 
łem w marszałku kowieńskim, ale potćm na obydwóch omylony zo- 
stałem. 

Quod attinet sprawy mojej z księciem kanclerzem i statuicyi 
baby kalumniatorki przez księcia kanclerza według dekretu do try- 
bunału, lubo jakom wyraził, statuicyi tćj termin w święto przypadał, 
jednak wiedząc książę kanclerz, że i po terminie tym książę Radzi- 
wiłł miecznik naówczas litew., marszałek trybunalski, w każdym cza- 
sie aktorat nasz względem tćj statuicyi przywołać każe; tedy kazał 
tę t>abę kalumniatorkę wieźć do Mińska i już ta baba o mil 10 od 
Mińska w Stołpcach, dobrach księcia wojewody ruskiego, brata jego 
była. Bardzo się książę kanclerz o tę frasował statuicyą; bo chociaż 
była względem rozsądzenia dwóch praw, na męża jćj i na nią samą 
księciu kanclerzowi od Witanowskich, a mnie od Ignacego Telatyr 
ckiego danych, ta statuicyą vigore *) prawa nakazana; jednak szło o to 
bardzo księciu kanclerzowi, ażeby gdy ta baba pójdzie na egzamen 
cywilny w trybunale, tedy całą historyą wyśpiewa, jak ją nie tylko 
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I%i, samiasc tego, coby miał przyczynić wojska, tedy dla zagarnienia 
dla aiebie jneniędzy 6000 wojska saskiego redukował i skasował. 
Z lim wssystkiim król pruski wziąwszy Drezno, króla naszego pod 
Pymą obiegł i tak kisnął, że trudno było małem wojskiem saskićm, 
które naprędce zgromadzone było, dać odporu królowi pruskiemu. 
Przyszła tedy do księcia kanclerza przez estafetę wiadomość ta 
o wszystkićm i te król nasz polski oblężony od króla pruskiego nie 
mote przyjechać na sejm do Warszawy, a tak, lubo punkta moje 
z Sosnowskim pisarzem litewskim umówione zdały się być od ks. 
kanclerza akceptowane, jednak skoro bojaźń skarg naszych i Abramo- 
wicza pisarza ziemskiego wileńskiego i innych przed królem ks. kan- 
clerza uwolniła, tak zaraz trudnym i niechcący ra ze mną konkludo- 
ifać zaczął się pokazywać. Jakoż gdy tak in suspenso przez kilka dni 
trzymany byłem, nadbiegł do mnie Tolcarzewski, szlachcic woje- 
wództwa brzeskiego i protestant przeciwko sejmikowi poselskiemu, 
to jest Ludwikowi Suzinowi sędziemu grodzkiemu brzeskiemu i Ozię- 
błowskiemu skarbnikowi brzeskiemu, donosząc, że za nieprzyjęciem 
jego i kilku innych szlachty manifestu w grodzie brzeskim, zanieśli 
manifest w grodzie mielnickim, abym informował, co mają dalej ci 
protestanci czynić. Ja tedy sekretnie w Przybyslawicach napisawszy 
list do księcia Radziwiłła wojewody wileńskiego, hetmana w. lit., wy- 
słałem um Tokarzewskiego, aby księcia w Nieświeżu pilnował i tak 
sam jako i drudzy protestanci aby od manifestu nie odstępowali i da- 
łem na to Tokarzewskiemu 6 czerw. zł. Przyjaciele bowiem ks. het- 
mana, choć na nich wydałem na sejmik 120 czerw, zł., wszyscy po- 
odstępowali, tylko szlachta tokarzewska w nienaruszonej życzliwości 
została. Oznajmiłem za tąż okazyą księciu hetmanowi, co się i na sej- 
miku i ze mną w Przybysławicach działo, a po tćm wytrzymaniu 
ks. kanclerza zacząłem po obiedzie mówić, jeżeli może być ta łaska 
ks. kanclerza, aby te punkta z Sosnowskim umówione, według swo- 
jej deklaracyi podpisał. Książe kanclerz na to mi odpowiedział, że 
musi się jeszcze prawnych ludzi w tim poradzić, a gdy ja mówiłem, 
ie książę sam najdoskonalej wszystko decydować może, a jeżeli tak 
mu się podoba, aby konkluzyą na dabzy czas odłożył, tedy supliko- 
wałem , aby i proceder swój prawny do tegoż dalszego czasu suspen- 
dować raczył. Tedy książę z cholerą mi odpowiedział, że tego nie 
uczyni. Ja zatćm jemu i księżnie pokłoniwszy się, wyjechałem 
z Przybysławic do Lublina, gdzie na Wieniawie wina kilka beczek 
i antałów kupiwszy, powróciłem do Rasny. 
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Następował już sejm blizko, zaczćm i ja, jako i wszyscy quae- 
rulantes *) na księcia kanclerza pod protekcyą księcia Radziwiłła het- 
mana w. litew. pojechałem do Warszawy i zjechałem się w Węgro- 
wie z Branickim hetmanem w. koron., z którym razem jechałem do 
Warszawy. Gdyśmy przyjechali na Pragę, zastałem tam Abramo- 
wicza pisarza ziemskiego i Bohusza regenta ziemskiego wileńskiego. 
Już tedy tam z niemi zanocowałem na Pradze, a hetman w. koron, 
pojechał do Tarchomina o lekką milę od Pragi. Nazajutrz zatim 
z Abramowiczem pisarzem ziemskim wileńskim pojechaliśmy na 
obiad do Tarchomina, gdzie nas hetman w. koron, bardzo łaskawie 
przyjął i upewnił o swojćj protekcyi. 

Nim jeszcze sejm nastąpił, prymas Komorowski, który z pro- 
boszcza krakowskiego został za promocyą książąt Czartoryskich, na- 
ówczas w łasce królewskiej będących, prymasem, lubo był nie- 
przyjazny i niewdzięczny królowi, tudzież i z innemi senatorami 
wysłali do króla pruskiego w oblężeniu króla naszego trzymającego 
poselstwo przez Małachowskiego kanclerza w. koron., aby ponieważ 
rzplita polska żadnćj wojny z królem pruskim nie ma, i owszem in 
neutralitate perfectissima ^) zostaje, zaczćm aby dla następującego 
sejmu polskiego królowi naszemu jako królowi polskiemu nie tamo- 
wał z Saksonii wyjazdu na sejm do Polski. Pojechał tedy Mała- 
chowski kanclerz koron, do Saksonii, był w obozie króla pruskiego, 
miał u niego audyencyą i po niej krótki a obojętny respons otrzymał, 
że król pruski ma to w animadwersyi, aby rzeczpospolita pobka 
w swoich prawach i przyjaźni w nim sąsiedzkićj żadnego uszczerbku 
nie miała. Gdy zatem dzień sejmu zaczęcia nastąpił, tedy wszyscy 
senatorowie, ministrowie status i posłowie sejmowi zjechali się do 
pałacu księcia prymasa, a zatćm książę prymas stojąc i wszyscy se- 
natorowie stali, zaczął mowę, ubolewając nad przeciwnością szczęścia 
królewskiego a przez to nad nieszczęśliwością rzplitćj polskićj, że bez 
przytomności najpierwszego w osobie królewskiej stanu swego w tak 
gwałtownych potrzebach swoich rady mieć nie może, wolne każdemu 
do domów swoich rozjechanie się do szczęśliwszego, da Bóg, ogłosił 
czasu. Było wprawdzie siła różnych zdań, aby tymczasem sejm zaczy- 
nać a na króla przyjazd czekać, który gdyby nie przyjechał, tedy 
wówczas dopiero się rozjechać; ale ta jak się stało, planta przeważyła. 
Książe Radziwiłł wojewoda wileński, hetman w. litew. naówczas nie 
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6wcsM był brat jego rodzony starosta micisławski. Ci mi zatim powic- 
dsielit *« i o mojim staraniu się w Mińsku o Hcputacyą już jest sekret 
rospublikowany i źe Fleming podskarbi lit. ma być marszałkiem try- 
banilskim, a deputatem obranym z powiatu wołkowyskiego. Tknęła 
mnie w serce ta nowina o Flemingu podskarbim, a zatćm supozycya, 
aby na sejmik kowieński nie jechał; ale źe raz trudno temu zabieźeć, 
bo ks. Radziwiłł hetman w. lit. był naówczas na kontraktach we Lwo- 
wie, a potim miałem jeszcze jakąkolwiek nadzieję i w kasztelanie wi- 
tebskim, a tćm bardziej w marszałku kowieńskim, uk dawnym przyja- 
ciela i świeżym szwagrze moim, że tak szkodliwćj dla mnie rzeczy 
nie uczynią: rozumiałem także, że Pac pisarz lit. destynowany do 
deputacyi z powiatu kowieńskiego i do laski trybunalskiej, nie będzie 
tak w rozum obrany, aby Fleminga za kolegę swego dobierał; a na- 
reszcie Panu Bogu te myśli i kłopoty moje z zupełną do woli Jego 
świętą rezygnacyą oddawszy, dalćj z Wilna do Mińska pojechałem. 
A tymczasem Fleming podskarbi, upewniwszy sobie przez danie 
dwóch tysięcy czerwonych złotych Siruciowi kasztelanowi witebskie- 
mu, ojczymowi żony mojij i drugich dwóch tysięcy czerw. złot. Za- 
biełłowi marszałkowi kowieńskiemu, że będzie do deputacyi z po- 
wiatu kowieńskiego przyjęty, za takowemi upewniająccmi responsami 
z Sosnowskim pisarzem w. lit. przybiegł do Kowna i już tam Paca 
pisarza lit. konkurenta o deputacyą zastał. Zmieszał się Pac przyby- 
ciem podskarbiego lit, a hie wiedząc, co ma czynić, |radził się Czer- 
oiewicza podstarościego grodzkiego kowieńskiego, przyjaciela swego, 
co ma czynić; ale ten przyjaciel, raz zważając, że starosta jego ko- 
wieński Sinić, kasztelan witebski, z tak wielką ochotą i radością wita 
Fleminga, także widząc, że Zabiełło marszałek kowieński, teraźniejszy 
łowczy lit., ubiegając się z kasztelanem witebskim o ochotniejsze pod- 
skarbiego przyjęcie, równie był rad podskarbiemu, obawiał się prze- 
ciwnych rzeczy radzić Pacowi, który się łatwo wymówi, a takby na 
niego zemsta za daną radę padła; a potćm że tćż był od podskarbiego 
sekretnie ujęty, nie radził Pacowi, aby się przeciwił podskarbiemu, 
ale tegoż Paca odesłał do rady Zabiełły marszałka kowieńskiego, jako 
przyjaciela Radziwiłłowskiego ks. hetmana w. lit.. Zabiełło zaś wyper- 
swadował Pacowi, że to nic szkodzić nie będzie, źe będzie miał Fle- 
minga podskarbiego lit. kolegą swoim, gdyż Pac ma promocyą za 
sobą do laski trybunalskiej samego króla, ma promocyą ks. Radzi- 
wiłła wojewody wileńskiego, hetmana w. lit., przy którym jest ufun- 
dowanie trybunału: a kiedy ma takie promocye, tedy go Fleming 
w konkurencyi o laskę trybunalską przewyższyć nie zdoła i owszem 
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co z większym honorem jego będzie, że minister status Fleming, jako 
prosty deputat pod jego laską marszałkowską w trybunale zasiadać 
będzie. Uwierzył tym zdradliwym pcrswazyom prędkowierny a ma- 
ło rozumny Pac i z chęcią pozwolił, aby Fleming podskarbi był jego 
kolegą deputatem — i jeszcze podskarbi od Sosnowskiego nauczony 
przy przywitaniu się z Pacem powiedział mu ten komplement, że bę- 
dzie sobie miał za honor być jego kolegą w funkcyi deputackićj, a na 
resztę jeżeli Paca obiorą marszałkiem trybunalskim, pod laską pacow- 
ską zasiadać. Ugruntowało to głupią Paca imaginacyą od Zabiełły in- 
spirowaną. A tak sejmik z wielkim wszystkich aplauzem i ukpntcn- 
towaniejn doszedł. Zaniósł był manifest contra actum >) sejmiku tego 
Dylewski stolnik smoleński, ale i ten, wziąwszy złotych dwieście, od 
swego manifestu odstąpił. 

Po sejmiku pojechał podskarbi do Czerwonego Dworu dó Za- 
biełły marszałka kowieńskiego z wizytą, gdzie go Zabiełło z niewy- 
powiedzianą witał radością. Wszyscy tam byli weseli, adorując pod- 
skarbiego. Sama żona moja tamże będąca smutna była, o co się na 
nią Zabiełło gniewał i koniecznie chciał wyperswadować, że u depu- 
tacyą Flemingowska z dobrem i pożytkiem moim być miała. Żona 
moja, lubo nie wiedziała, że za cztery tysiące czerw. złot. jesteśmy 
przedani Flemingów!, jednak takowych nie chciała przyjmować per- 
swazyj. Sama tedy jedna między wszystkiemi weseląccmi się była 
i potćm się goście rozjechali. 

Teraz opiszę sejmik miński, który był takowy, iż książę kanclerz 
jako najsolenniejsze przysłał do tego województwa obligacyc, aby 
mnie żadnym sposobem nie dopuszczać do funkcyi deputackićj: jakoż 
wszyscy praeventi *) tak byli, że żadną miarą dopuścić mnie nie 
chcieli i woleli dwóch przyjaciół Radziwiłłowskich dopuścić do funk- 
cyi deputackiźj, a bylebym ja jeden był ekskludowany. Jakoż stanął 
deputatem Iwanowski syn starosty mińskiego, a drugi podobno Swię- 
torzecki, ale i to sub protestatione ^). Chciałem przynajmniej in vir- 
tuie *) testamentu dziada mego Jana Matuszewicza cześnika miń- 
skiego otrzymać kwit od województwa mińskiego na pobór, który 
dziad mój w tćm województwie wybierał i oddał; a kwitu na to 
ob imminentia fata ») nie przyszło mu wziąć od województwa: 
ale i to trudno było. A zatźm widząc przeciwną dolę, i na sej- 
mik nie szedłem, ale cały ten ranek na nabożeństwo obróciłem, we 
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wssjTitkieh kokiołach na msze iw. dawszy i po wszystkich szpitalach 
jałmoiny rozdawszy, prosząc Pana Boga o pomyślny sukces sejmiku 
brzeskiego, o który mi najwiccćj szło, aby tam braci moich w owćj nie- 
porównanij księcia kanclerza zemście nie pozabijano. Książe bowiem 
kanclerz, sądząc w Brześciu zaraz po Nowym Roku asesoryą, wszystkich 
Brześcianów tak urzędników jako i dystyńgwowańszą szlachtę, mocno 
ujmował i karesując, częstował. Fleming podskarbi litewski, ckono- 
mią brzeską i kobryńską trzymający, także namiestnikom swoim eko- 
nomicznym kazał wszędzie w ekonomicznych dworach szlachtę czę- 
stować, zbierać a nawet i pieniądze między szlachtę rzucać kazał. 
Spodziewając się tego wszystkiego, pisałem do księcia Radziwiłła het- 
mana w. lit. wcześnie jeszcze przed Boźćm Narodzeniem, przestrze- 
gając, że wszystkie siły swoje książę kanclerz i Fleming podskarbi 
wywrą na sejmik brzeskf. Pisałem plantę fracta pagina ») napisaną 
do sejmiku brzeskiego, jak i kogo w województwie brzeskiem zabiegać 
potrzeba, i ie bytność Sapiehy wojewody brzeskiego koniecznie jest 
potrzebna na sejmiku, i aby wojewoda brzeski dla bezpieczeństwa 
swego, ile mógł, przyjaciół nawet z Wołynia, jak tam rezydował, ze- 
brał i sprowadził ich do Brześcia na sejmik. Odpisał mi książę het- 
man, że wszystko to czynić każe, a względem wojewody brzeskiego 
napisał w te słowa: że osoba Imć pana wojewody brzeskiego takich 
prekaucyj «) nie potrzebuje. Pisałem także do brata mego pułkownika, 
aby dwieście czerwonych zł. na imię moje pożyczył, i naprzód dwóm 
braci Dąbrowskim rotmistrzom województwa brzeskiego, ludziom 
popularnym, dał po pięćdziesiąt czerwonych zł. i drugie sto na różną 
szlachtę według mojij notacyi rozdał. Oprócz tego kazałem, aby 
Nowicki mój ekonom, wina, miody, wódki i inne wszystkie na 
kuchnię potrzeby, jak najwięcćj do Brześcia sprowadził. Ale brat mój 
pułkownik, rozumiejąc, że mu tych 200 czerw. złot. nie wrócę, nie 
chciał onych pożyczyć i na szlachtę nie rozdał. Słowem mówiąc, 
bracia moi w^małij liczbie przyjaciół na sejmik stawili się, a z prze- 
ciwnij strony wielki tłum szlachty był sprowadzony. Przecież przy 
braciach moich nieodstępnie stanęli: Piotr Paszkowski pułkownik 
przedniój straży, z dwoma bracią swemi, bo Ignacy Paszkowski brat 
pułkownika, który przedtim był za towarzysza pod znakiem pety- 
horskim królewicza Ksawera, poszedł na przeciwną stronę, i bratu 
memu pułkownikowi dawał do zwady okazyą. Stanął także przy bra- 
ciach moich Antoni Borzęcki strażnik brzeski, człek zawsze przy- 
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tomny i serca wielkiego. Było oprócz kilku towarzystwa petyhor- 
skiego brata mego pułkownika i sług braci moich, jako i moich, któ- 
re posłałem na sejmik, szlachty ze trzydziestu^ ale największa była 
obrona w osobie et in auctoritate O wojewody brzeskiego, który 
także miał dwór nie mały. Stał naówczas wojewoda w kolegium je- 
zuicklćm, gdzie gdy w wigilią sejmiku wszyscy się jako do wojewo- 
dy zebrali, przyszli tćż tam i bracia moi, to jest: Józef pułkownik, 
Wacław porucznik i Adolf chorąży petyhorski. Zaraz się tumult za- 
czął. Buchowiecki pisarz ziemski brzeski, człek zawsze złośliwy 
i Ludwik Suzin porucznik petyhorski zaczęli przeciw braciom moim 
pcrory swoje, na które bracia moi, osobliwie Wacław porucznik jako 
człek nieustraszonego serca, żwawie odpowiedzieli, i już się na większy 
zabierało tumult, ale to wojewoda auctoritate sua uspokoił. Roze- 
szli się zatćm od wojewody, który gdy widział, jak daleko mocniejsza 
była strona przeciwna, tedy o tćm tylko myślał, jakby dzień jutrzej- 
szy sejmikowy bez rozlania krwi mógł być odprawiony. Powiadano 
bowiem wojewodzie, że *na sejmiku miano czytać jakiś regestr prze- 
ciwko nam jakichciś naszych występków, a potćm na braci moich 
porwać się do szabel miano. Tego oraz przeciwna strona domagała 
się, aby koniecznie na zamku było sejmikowanie. Wojewoda zatem 
chciał u Dominikanów sejmikować, gdzie stancya braci moich była; 
ale ksiądz przeor będąc uprzedzony od przeciwnćj strony, kościoła do 
sejmikowania nic pozwolił. Tymże sposobem i inne kościoły zabie- 
źone były, aby nigdzie w kościele sejmikować nie pozwolono, a ko- 
niecznie aby na zamku sejmikowanie było. Wojewoda zatćm brzeski 
skoro świt, niby na mszą św. wyjechał z kolegium jezuickiego do 
Bernardynów do kościoła i już tam aż do pory sejmikowania bawił. 
Zeszło się zatćm całe województwo do kościoła bernardyńskiego, 
a gdy się msze św. poodprawiały i sanctissimum wynieśli, dopiero 
fremitus ^) zaczął powstawać, a pisarz ziemski Buchowiecki biegał po 
kościele, animując szlachtę, aby się do szabel na braci moich rzucili. 
Przyszedł zatćm Piotr Paszkowski pułkownik do Buchowieckiego pi- 
sarza ziemskiego i te mu powiedział słowa: -Panie pisarzul buntujesz 
szlachtę do tumultu; a bądź pewnym, że ja ciebie nie odstąpię i na 
krok jeden, a skoro się tumult zacznie, tedy najpierwszy w twojćj ły- 
sinie pałasz utopię." Zmieszała ta rezolucya pisarza ziemskiego, a do 
tego szlachta nie miała do nas żadnij pretensyi: nie łatwo ich było 
poburzyć i owszem jak mi sami bracia moi powiadali, większa daleko 
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bjł uspokojony. Nie był jednak kontent z mego żenienia się, bo jak 

^wiedział, źe ja dawniej nie miałem intencyi żenienia sif , i jak bracia 

zxkoi młodsi, Wacław porucznik i Adolf chorąży różne mi, jakom 

^wyżej wyraził, przykrości czynili; przytćm że większe ma od nich u- 

l^nta, tak spodziewał się, jakoż to i sam kilka razy przed nim mówi- 

^«m, że resenrata sobie advitalitate >), jemu fortunę moje zapiszę. 

dy zai widział, że ja się żenię, tedy mu ta upadła nadzieja; a nie 

miętałtego, że nie chcąc, abym był na owym sejmiku poselskim 

^^nr Brześciu, na którym napędzono Fleminga podskarbiego litew., aby 

m sobie meritum ') u dworu uczynił, wszystkiej tćj księcia kancie- 

perzekucyi był okazyą; a zatćm, że ja chcąc się wzmocnić przez 

koligacyąj rezolwowałem się żenić. Gdy zatćm przyjechałem do Czer- 

^^^cnego Dworu, tedy dano mi razem stancyą z bratem moim pułko- 

^^^^nikiem, w którij gdy razem na noc byliśmy, czyniłem mu relacyą 

^ wszystkich kłopotach i obrotach moich. Między innemi relacyami 

Pr^zjpomniałem tćż i to, że brat mój pułkownik w sprawie sejmiko- 

'^^^^j o porąbanie Idzikowskiego nie kazał porozwozić pozwów na- 

^^jch, to jest Idzikowskiemu, Kurowickiemu i Ostrowskiemu, którzy 

'^^ nas mimo litispendencyą ') trybunalską, otrzymali kondemnatę 

'^^ roczkach juliowych brzeskich. Ani się mój brat dojrzał, aby re- 

^^cya generalska w kancelaryi grodzkićj brzeskićj dobrze zeznanabyła, 

^ przez to, że nam kadencya wileńska, oprócz przyspieszenia wołania^ 

V^o trzykroć na jednym dniu wołania w tejże sprawie aktoratu naszego, 

^ po dwóch wziętych od nas godzinach, nim do Wilna z Nieświeża 

przybiegłem, zmazana była. A i oprócz tego zmazania przez niezgo • 

^ną z aktoratem relacyą upadaćby kadencya wileńska musiała. Na 

l^t^re moje wspomnienia wpadł w ferwor brat mój pułkownik i za- 

^^ł mi wymawiać niedyskretnie, że niepotrzebnie sprawę z księciem 

l^anderzem zacząłem i że nietylko sam się kłócę, ale i drugich kłó- 

^% i nikomu nie daję pokoju. Westchnąwszy ja na tę aklaroacyą, 

^nikoąłein od zwady; a nazajutrz rano wstawszy, com był winien 

^rmtu memu pożyczonych pieniędzy, podobno około dwóchset czer- 

^>^onych złotych i jakom według wyższego wyrażenia mego, gdy mój 

Wat pułkownik na weselu swojim pogorzał, deklarowałem mu dać 

kwit z sumy a5,ooo czerw. złot. z dóbr płockich suo tempore *) po 

śmierci matki naszćj, mnie według działu naszego należącćj; którą 

ofiarę moje naówczas w Suchij Woli uczynioną, brat mój z nieukon* 

») Zastrzegłszy doiywocic. •) Zttługę. «) Zawieszenie sprawy. *) Swe- 
So ciisu. 
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tentowaniem przyjął. Tedy porachowawszy w długu moim wyżćj 
wyrażonym dwóchset czerw, złot., szkutę moje bardzo dobrą, za 
resztę dałem kwit brat memu na tejże sumy, wprzód w Suchćj Woli 
ofiarowanej dziesięć tysięcy złotych. Co dlatego uczyniłem, abym 
brata mego krzywćm okiem na moje żenienie się patrzącego, aby 
mnie nie gryzł, i braterskiej miłości i pomocy nie targał, mógł ukon- 
tentować. Jakoż brat mój za swój impet przepraszał mnie, a potim 
na trzeci dzień, spiesząc się do domu swego, odjechał z Czerwonego 
Dworu. Jadąc zaś do domu, zjechał się w Lejpunach z Frąckiewiczem 
podstarościm grodzkim pińskim, który o porąbanie na kadencyi wi- 
leńskiej, na kolacyi w pałacu flemingowskim zaproszonego Wołod- 
kowicza deputata mińskiego, był kondemnowany na łapanie na gar- 
dło. Jechał sam jeden incognito pĄckiewicz podwodą, a gdy ujrzał 
brata mego, zaląkł się bardzo. Nie mógł uciekać, był w ręku; do nóg 
zatem padł bratu memu, prosząc, aby go nie brał i do trybunału na 
pewną śmierć nie prowadził. Brat mój oprócz tego nie myślał za- 
przątać się tym interesem i tak go upewnił, że się mu nic złego nie 
stanie; a tak spokojnie przenocowawszy, nazajutrz rozjechali się. Ja 
zaś w Czerwonym Dworze, gdzie i żona moja teraźniejsza przytomną 
była, zosułem się. W jym tedy czasie największe starania były księ- 
cia kanclerza, aby mi do tego ożenienia przeszkodził. Ustawicznie 
listy mocne do Sirucia kasztelana witebskiego, ojczyma żony mojćj, 
i do Zabiełły, naówczas marszałka kowieńskiego a teraźniejszego 
łowczego litew., który siostrę rodzoną żony mojej ma za sobą, pisał. 
Jakoż Siruć wyraźnie był mi przeciwny, nie pamiętając na daną mi 
dcklaracyą; a Zabiełło choć skrycie, jednak żonę moje usilnie fomen- 
tował, najbardziej tę impresyą czyniąc, że chociaż wygrałem sprawę 
z księciem kanclerzem w Mińsku, ale że deputaci, przyjaciele księcia 
kanclerza, twierdzili, że paritas votorum «) była i do dekretu nie 
chcieli się podpisać; zaczcm ta sprawa jeszcze niezupełnie zakoń- 
czona, a zatćm kto wie, jak jeszcze honor. nasz padnie. Przecież Za- 
biełłowa łowczyna litew., siostra żony mojćj i druga siostra Prozoro- 
wa, teraźniejsza starościna kowieńska, mocno żonę moje w danij im 
deklaracyi utrzymywały, tak dalece, że na wszystkie fomentacye sU- 
teczną swoje rezolucyą pokazała. Ja, ile mogłem, żonie mojij i wszy- 
stkim zastugowatem się. 

Następowało zatćm Boże Narodzenie. Żona moja teraźniej- 
sza pojechała na to święto do maiki swij do Jaswojń o sześć 
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spnwą wiglfdeai nakazanej ttatuicyi baby kalumniatorki czynić; 
na którćm consiUum byli: Kasayc pisarz kadencyi mińskićj trybunal- 
ski, Bohusz regent ziemski wileński, prima capita '); byli i pairono- 
wie trybunalsqr. Byłem i ja strapiony aktor. Po długich dyserta- 
cyach takie ja dawałem consilium, aby aktorat wołać; a choć książę 
kanclerz nie bfdzie sMwać i baby nie przystawi, jednak go nie kon- 
demnować, ale tylko zapisać przy aktoracie: satis fiat anteriori decre- 
to in sutoitione ») pracowitej Anny Szymkowy Gińczukowy, Mia- 
łemzai t^j mojij rady takie motywa: najprzód, aby kondcmnowa- 
niem księcia kanclerza tćm bardziej go nie egzacerbować »), przez na- 
kazanie zaś satisfactionis in statuitione, aby pierwszy dekret konsoli- 
dować. Bo jednak trybunał w komplecie według prawa znajdował 
się, ani ten manifest w jednćj sprawie i tak niesprawiedliwie zanie- 
siony, nie znosił aktualnego trybunału, a przecież ta konsolidacya 
i na następującym może fulcire *) trybunale. Wołać zaś tę sprawę 
per omnia ») potrzeba; bo nie wołając, nietylko jakieś indigitare «) 
może zalęknienie, a przez to dać ansam ') do różnych opacznych 
z krzywdą księcia marszałka trybunalskiego interpretacyj, ale też ta 
ab ulteriore operę cessatio ») może oznaczyć, że sam trybunał actum 
suum et decisionem «) w sprawie naszćj iipprobat '«). Jakoż to moje 
consilium było aprobowane i przyjęte; ale że książę Radziwiłł het- 
man w. litew. powracał podówczas z Ołyki do Nieświeża, zaczem 
iMzano mi jechać naprzeciwko księcia hetmana, abym mu o tim con- 
siUum oznajmił, jeżeli on tę plantę aprobować będzie, i abym z re- 
zolucyą cz<m prędzćj powracał do Mińska, gdyż. koniec zbliżał sie 
trybunału. ^ 

Wybiegłem tedy i Mińska do Nieświeża, dniem i nocą spie- 
»HC, • nie zastawszy księcia hetmana w Nieświeżu, nająwszy tam 
żyda furmana, saniami pobiegłem przeciwko książęctu ku Łachwie. 
Tandem o dziewięć mil od Nieświeża spotkałem książęcia polującego 
w Deniskowiczach, dokąd bardzo późno przyjechawszy już po półno- 
cy, jak książę zwyczajnie póino kładł się spać, poszedłem jeszcze do 
książęcia, padłem mu do nóg, dziękując za jego protekcyą i bardzo 
mnie łaskawie książę hetman przyjął. Tam tedy na Zabicłłę mar- 
szałka kowieńskiego zaczął książę hetman żale swoje otwierać za 
elekcyą Fleminga podskarbiego nafunkcyą deputacką trybunalską 

•) Pierwuors^ne figury. ») Abjr itdoii uczynił poprzedniemu wyroltowi 
codottawienta. ») Jątrzyt!. «) Wzmocnić. ») Koniecznie. •) WywoU<:. ■) Pohop. 
') Od dalMego dilslenia uchylenie tif. •) i •) Nie potwierdzi działania i«e«o 
i potunoirienia. 
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i rzekł te sława: „Bodaj tak Zabielle było ctfźko konać, jak on mnie 
ciężko zrobił.'* Wspomniał tćź książę hetman i głupstwo Paca pisa- 
rza litew. i pokazał mi list jego, w którym się popisywał ze swoją 
mądrą akcyą, że Fleminga przybrał sobie za kolegę, że 'mu Fleming 
sam pretensyi do laski marszałkowskiej ustąpił i że z wielkim hono- 
rem jego będzie, mieć pod swoją laską ministra status prostym de- 
putatem. A gdy książę hetman obrócił swój dyskurs na Paca pisarza 
litew., dopiero i ja zacząłem Zabiełłę marszałka kowieńskiego eksku- 
zować. Zacząłem księciu do nóg upadać, aby to Zabielle darować 
raczył, tego człeka mogącego być w innych wielu interesach pożyte- 
cznym od łaski swojej cale nie odrzucił. Odpowiedział mi książę: 
„Nie znasz człeka, lepićj ja go znam;" i kiedy się zaczął książę hetman 
o te gniewać deprekacye '), ja nie chcąc go dalćj urażać, przestałem 
prosić. Książe znowu z ognia opłonął i już suaviter ^) zaczął ze 
mną mówić. Dopiero powiedziałem, po co przyjechałem, to jest po 
rezolucyą consilii, któreśmy mieli w Mińsku, jako się wyżej wyrazi- 
ło. Ale książę hetman nie dawszy żadnej racyi, jednem słowem odpo- 
wiedział, że nie trzeba nic robić; po długiej potem rozmowie wysze- 
dłem od księcia, a nie mając żadnej stancyi, musiałem na saniach ży- 
dowskich, okrywszy się futrem, na podwórzu przenocować. Naza- 
jutrz mówiłem z generałem Jabłońskim względem consilium naszego 
w Mińsku mianego, i z Bernatowiczem sekretarzem książęcym, aby 
te nasze consilium akceptował; ale i im nie dając żadnej racyi, takoż 
odpowiedział książę, że nic nie trzeba czynić. Gdy zatem takowa 
jednostajna księcia była rezolucyą, tedy i ja nie pośpieszałem z po- 
wrotem moim do Mińska i zostałem u księcia dla zasługowania się 
jemu. Tegoż dnia rano wyjechał książę na świnie dzikie oparka- 
nione w puszczy, do których i strzelaliśmy i na oszczepy braliśmy 
je; a powróciwszy książę na obiad, po obiedzie ruszył się ku Nie- 
świeżowi, za którym ja pojechałem. Stanęliśmy zatćm na noc we 
wsi Wielkiej Książęcej, gdzie przecież w stancyi dla mnie od stano- 
wniczego wyznaczonćj, lepszy nocleg niż przeszłej nocy miałem. 
W tejże wsi był strzelec bardzo stary, który sobie lat więcćj sta liczył, 
a z młodu był przy psiarni księcia Dominika Radziwiłła podkancle- 
rzego litew. Powiadał tenżJ strzelec, że za króla Jana Kazimierza, 
miał lat więcćj dwudziestu. Kazał go książę hetman do siebie zawo- 
łać; który to strzelec według lat swoich był jeszcze dosyć czerstwy, 
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Stoch miał i wirok naleljrty, 1 wszelką miał przytomność. Z tego 
nocl^n pojechał ka iąte na popas także do swojij wsi o mil cztery, 
a po obiedzie pojechał z obławą na niedźwiedzia osaczonego do ostc- 
pOf sieciami ostawionego. Puszczono psy, poszła obława wprędce, 
niediwiedzia ruszono. Ja stałem na skrzydle sieci i pierwszemu mi 
zdarzyło się strzelić do niedźwiedzia, którego dobrze wyżćj przednićj 
łopatki trafiłem. Strzeliło jeszcze kilku i zaraz się niedźwiedź oświe- 
iył. Potćm książę dalćj jechał i wziął mnie z sobą do karety na 
dwie oioby vis k ris. Różne dyskursa mówił, między innemi księ- 
dza .Łopacińskiego, sekretarza naówczas litew. a teraźniejszego bisku- 
pa tmujdzkiego, dobrze wspominał, i że go miał intencyą promowo- 
wać do biskupstwa wileńskiego. Przyjechaliśmy zatćm do Kiecka, 
gdzie książę hetman jako był pan nabożny, oddając swoje o następu- 
jąqrm trybunale turbacyą Panu Bogu, posłał do Dominikanów na 
trycezymą in suffragium O dusz żadnego ratunku nie mających. Tan- 
dem około północy przyjechaliśmy do Nieświeża, gdzie przyjecha- 
wszy, zastałem dwóch Brześcianów, to jest, Józefa Giesztora i dru- 
giego, nie pamiętam jak się nazywał, pod aresztem przysłanych od 
Smogorzewskiego obersztelejtnanta regimentu konnego buławy w. 
litew., którzy gdy z Zellem porucznikiem tegoż regimentu mieli zwa- 
dę swoje, i wyzwał go Giesztor na pojedynek, a Zell porucznik nie 
chciał się z nim bić, — tedy Giesztor podczas targu w Kamieńcu pilno- 
wał na Zella i konno jadąc, Zella kańczukiem, piechotą idącego, obił. 
Pozwał o to Smogorzewski obersztelejtnant Giesztora na roczki brze- 
skie i tam na nim i na jego drugim koledze kondemnatę otrzyma- 
wszy, bez urzędu żadnego posłał komendę regimentową, która na 
dom szlachecki najechawszy, pobrała ich. Kazał tedy obydwóch oko- 
wać i posłał do trybunału do Mińska. Trybunał stawionych tych 
szlachtę wyegzaminowawszy i dowiedziawszy się, jak się rzecz stała, 
nie przyjął ich do sądu swego, ale ich odesłał do sądów hetmańskich. 
Przyprowadzono ich zatćm do Nieświeża. Uciekli się do mnie 
w swój n^lzy. Ja książęciu hetmanowi wszystko opowiedziawszy, nie- 
tylko ich uwolnieme otrzymałem, ale jeszcze książę hetman kazał 
im, aby o swoje krzywdę pozywali do sądów jego obersztelejtnanta 
Smogorzewskiego i porucznika Zella; kazał dać im z kancelaryi swćj 
pozwy, a ja im dwom na drogę dałem po 3o tynfów. Także Horo- 
dyńskiemu Brześcianinowi, towarzyszowi przednićj straży pułku bu- 
ławy w. litew., nie mającemu czćm się sustentować, dałem tynfów 3o. 
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A potćm zabawiwszy jeszcze dzień jeden w Nieświeżu, pożegnawszy 
księcia i oddawszy mnie protekcyi jego, wyjechałem do Mińska; gdzie 
przyjechawszy, blizko tygodnia bawiłem: raz dla kombi nacyi aresztan- 
U Swirskiego, od Wyszyńskiego osadzonego, do którćj sprawy, jako 
się wyżij w roku 1755 wyraziło, był pociągniony Siruć kasztelan wi- 
tebski, ojczym żony mojćj, a potćm komponowałem dla księcia Ra- 
dziwiłła miecznika litew., naówczas marszałka trybunalskiego, mowę 
do pożegnania trybunału. 

Tymczasem tćż trybunał skarbowy następował, na który Piotr 
Paszkowski pułkownik, będąc od księcia hetmana za komisarza woj- 
skowego naznaczony, przybył do Mińska i od niego zupełną o sejmi- 
ku brzeskim, taką jakąm wyżej wyraził, odebrałem rclacyą; któremu 
za jego tak dowodną dla braci moich przyjaźń solennie dziękowałem. 
Tandem potćm z Mińska wyjechałem do Wilna, dążąc do żony 
mojćj w Czerwonym Dworze u Zabiełły marszałka kowieńskiego re- 
zydującej. Przyjechawszy do Wilna, zastałem tam Andrzeja Abra- 
mowicza, naówczas pisarza ziemskiego wileńskiego, a potćm kaszte- 
lana brzeskiego chorego, który z samćj rozchorował się zgryzoty; al- 
bowiem już go dochodziły przestrogi, że na następującym Flemin- 
gowskim trybunale, przez zemstę, że brat jego Jerzy Abramowicz, na- 
ówczas podwojewodzy wileński, wicemarszałek trybunalski, w spra- 
wie naszćj z księciem kanclerzem litew. w Mińsku niedawno sadzo- 
nćj, dał kreskę swoje za nami, mają szukać okazyi do odtrącenia jego 
od pisarstwa ziemskiego wileńskiego. Byłem u tegoż Abramowicza 
pisarza ziemskiego wileńskiego, który mnie bardzo łaskawie przyjął, 
a opowiedziawszy mi przyczynę choroby swojej, tak nad swoim 
jako i nad moim ubolewał frasunkiem. A tymczasem książę kan- 
clerz na karnawał, alias na ostatki zapust, pojechał do Słonima do 
zięcia swego Sapiehy, podkanclerzego litew., dokąd z całćj prawie 
Litwy książę kanclerz konwokował urzędników i dystyngwowańszą 
szlachtę. A ponieważ na wielu sejmikach w Litwie lauda ») sejmi- 
ków gospodarskich postawały, aby popisy święto-Michalskie reasu- 
mowane były, tedy na tym zjeździe Słonimskim tak o reasumpcyi 
następującego trybunału litew. w Wilnie, jakotćż o tych popisach, 
któremi królowi grozili podniesieniem konfederacyi, naradzali się. 
Książe kanclerz miał mowę na tćm consilium przygotowaną, egzage- 
nijąc dekret miński w sprawie naszćj z nim mianćj ferowany, i czę- 
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sto oprdcz coDiiltam, til^e sif na artykuł 37 z rozdziału III Statutu 
Litew. w dekrecie cytowany, mawiał te słowa: „Pan Matuszewicz 
szlachcic a ja chłop." Było bardzo wielkie gromadzenie w Sło- 
nimie, na którym także był Siruć kasztelan witebski, ojczym Zony 
mojćj, non postremus ') do wszelkićj gwałtownoici coosiliarius *). 
Tam tedy ustanowiono, aby z jak najwi^kszemi siłami zebrać się do 
1 na początek trybunału i tam choćby największym gwałtem 
- Fleminga podskarbiego przy lasce trybunalsktćj. Zrobio- 
l<.'ktc pieniędzy na ten ekspen* i pj wszystkich woje- 
yo',". iatflch rozesłali pieniądze na prowadzenie szlachty do 
L .'(ki-ócz tego do dworu rosyjskiego ze skargami i egzagera- 
.Koby byli od książąt Radziwiłłów oprymowani, posłali. Ks. 
wtłr wojewoda wileński, hetman w. lit., będąc informowany 
t ijiU wszystkich radach i zamachach na wzruszenie publicznćj spo- 
^o)ooici, iub najgwattowniejszego swoich projektów w utrzymaniu 
przy lasce trybunalskiej Fleminga wykonania, doniósł o tćm wszyst- 
* k*«ai do Drezna knilgwi, suplikując go o przyjazd do Polski, aby 
pod przytomność królewską w Polszczę wszystkie cc burze nie szerzy- 
ły się, i owszem ustały i ucichły. Lecz król choć dobry pan i iwią- 
tobliwy, ale o polskie inieresa przez wrodzoną in agendo ') oziębłofć 
s\voję mniej dbający, a bardziej najwyższy minister jego graf Bryl, 
który zawsze zewsząd i od książąt Czartoryskich, chociaż swoich gtó- 
^Arnych nieprzyjaciół, brat pieniądze, żadnego przyzwoitego nie czy- 
nili starania. Przecież król pisał list do Sapiehy podkanclerzego lit., 
chcąc być informowanym, jakie u niego były na owym zjeździe z Li- 
twry zgromadzonym publicznych interesów consilia i co te znaczą 
^w wielu województwach i powiatach prowincyj lit. reasumowane śwlę- 
to-Michalskie popisy; a zatem obligował król w tymże liicie Sapiehę 
podkanclerzego litew., aby przez swój kredyt w Litwie mający, starał 
^ic in tranquillitate publica *) wszystko utrzymać. Sapieha podkan- 
clerzy litew. na ten list królewski, jak słyszałem, obojętnie odpisał, 
nie wymierzając się, aby konfederacya w Litwie być nie miała, alias 
^by spokojnego króla z bojafni rewolucyi domowćj nie wyzwali. 
E^raesupponendum '), że ten respons sam książę kanclerz litew. mu- 
siał układać. Gdy takie zatćm formowały się molimina *), ja, przy- 
jechawszy do tony mojij do Czerwonego Dworu, mato co tam wy- 
począwazy, umyłliłem jechać do Drezna, szukając wyrainij nad so- 



■) Nie ołHtnl a pohopny. *) Radca. *) W dililaniu. *) W ipokoj- 
^i- •) Prijpuueiać Daleif. *) Ułilowanii. 
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bą królewikiij protekcyi: a że rat pieniędzy nie stawało, tedy razem 

2 łowczemi litew. obojga Zabiełlami i z żoną moją pojechalHmy do 
Białłozora wojskiego upitskiego, kapitalisty wielkiego, do Poniemu' 
nia, o szeić mil od Czerwonego Dworu, gdzie chciałem pożyczyć na 
drogę drezdeńską pieniędzy i zaraz dawałem sposób oddawania, te 
w kilka niedziel na iw. Jerzy miał Chetcbowski stolnik kowieński 
oddawać mojij żonie 16,000 złotych, t którychby zaraz sam iobie 
pożyczone w tak gwałtownłj potrzebie mojći odebrał pieniądze. 
Prosili za mną o tę łaskę i oboje Zabiełłowle, marszałkowie kowień- 
scy, ale Białłoror pokazał się cale nieużytym. Oprócz tego umartwie- 
nia, żona moja występując z batu, spieszno poruszyła się, poroniła 
i zachorowała. Powróciwszy zatćm z Poniemunia, postałem do Cheł- 
cbowskiego, stolnika kowieńskiego o siedm mil od Kowna, prosząc 
aby mi in vim ') mającij płaconćj mi być sumy na iw. Jerzy, anticipa- 
tive >) wyptadt aooo tyofów. Jakoż Chetcbowski ekskuzując się, że 
więcćj naprędce, nie ma, przystał mi 1600 tynfów. Te tedy odebra- 
wszy pieniądze, bywazy na iw. Józef w Bobciaie na imieninach Pro- 
zora wojskiego kowieńskiego, szwcagra mego, potim w kilka dni wy- 
jechałem do Drezna, obracając trakt na Białystok. Droga najgorsza 
wtenczas była, same rozciecze. Gdy zatćm przyjechałem do Białe- 
gostoku, dowiedziałem się, że Pac pisa'rz lit. już więcej jak od trzech 
niedziel pojechał do Drezmi; gdyż tam jadąc, wstępował do Białego- 
stoku. Poalterowata mnie ta wiadomołć, gdyż ja zbylniąmiłością przy- 
wiązany do Zabicłły łowczego lit., naówczas marszałka kowieńskiego, 
szwagra mego, o którym jeszcze nie wiedziałem, że wziął od Fleminga 
aooo czerw. złot. i Rzeczycę Pociejowską dożywociem, pisałem do 
Mniszcha marszałka nadwor. koron, w Dreźnie mieszkającego, mocno 
o sejmik kowieński ekskuzując Zabiełłę, a na Paca, że sobie sam ul- 
tro ') życzył mieć Fleminga kolegą, wszystko zwalałem. Pomyila- 
łem tedy sobie. Ze jak Pac przyjechał do Drezna, wtedy marszałek 
nadwor. koron., ile jego chlubnym listem, jako się wyżćj rzekło, 
utwierdzony, napadł na niego o przyjęcie Fleminga za kolegę a nie- 
zerwanie sejmiku kowieńskiego: tandem gdy jeżeli się Pac ekskuzo- 
wat, że go marszałek kowieński na to namówił, tedy go marszałek 
nadwor. koron, mógł konwinkować listem moim, że nie z perswa- 
zyi Zabiełły, ale z własnej awojćj opinii naparł się tego Kolegi, a n- 
lim jest inezcusabiliwr •) winien. Wnosiłem daUj, że jako Pac pi- 

') Na mocy. ») Upriednio. *) Dobrowolnie. •) B«« wsielkiego uspra- 
wiedliwień ii, 
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san litewski mt swoje kłamstwt, a marszałek nadwor. jest prędko- 
wierny i impetycznyi tak uwierzywszy plotkom Paca, mógłby mnie 
nietylko ile przyjąć w Dreźnie i źadnij nie dać protekcyi, ale lit jak 
książęta Czartoryscy mają zawsze szpiegów swoich w Dreźnie, któ- 
rzy o najmniejszej rzeczy co się u dworu dzieje, im donoszą, tak te 
złe dla mnie przyjęcie zarazby im doniesione było, — a zatćm omni 
sublato mętu '), tćm bardziijby mnie gnębili. Uważywszy zatćm 
i ekspens podróży i czasu stratę i próżny zawód i jeszcze gorszą 
z mego złego w Dreźnie przyjęcia konsekwencyą, rezolwowałem się 
już nie jechać do Drezna. 

Gdy zatćm w tych myślach i kłopotach zostaję, aż Opatrzność 
Boska nigdy niespodziewany podała mi sposób. Był naówczas u Bra- 
niduego hetmana w. koron. Bek natione ') Szwajcar, sekretarz cu- 
dzoziemskiej ekspedycyi, człek bystrego rozumu i wielkich obrotów 
i w kredycie pańskin^ wysoko położony, tak dalece, że hetman w. 
koron, więcćj mu daleko dufiał aniżeli Starzeńskiemu staroście brań- 
skiemu, pisarzowi wojska koronnego i swemu w polskich interesach 
konsyliarzowi, człekowi także głęb^okiemu i rozumnemu, i dlatego 
między temi dwoma ludźmi wielka była emulacya. Z tym tedy Be- 
kiem drugiego dnia bytności moićj w Białymstoku po obiedzie zda- 
rzyło mi się trafunkiem mówić o naszćj naówczas w Litwie sytua- 
cyi, jak książęta Czartoryscy mając Bestużewa kanclerza rosyjskiego 
wielkiego swego przyjaciela, wszystką pomoc od Rosyi mają; na- 
wet że Frąckiewicz podstarości grodzki piński, plenipotent w mo- 
jćj sprawie księcia kanclerza, biegał jeszcze przed akcyą z Wo- 
łodkowiczem podskarbim trybunalskim w Wilnie popełnioną do 
Rygii ^'^ł^ księciu kanclerzowi na sprawę ze mną przywiózł 
6000 czerwonych złotych. Powiadałem przytćm, jak książę Radzi- 
wiłł hetman w. koron., choćby chciał co czynić i choć wielki jest 
pan, jednak przez niedobrą ekonomikę zawsze jest w niedostatku pie- 
niędzy, a tim dęźij mu jest, że się sam jeden prawie w Litwie prze- 
dwko Czartoryskim mającym dwie pieczęcie, klucze i buławę polną 
w ręku, oponuje. Przeciwna zaś partya książętom Czartoryskim nie 
mażadnćj potencyi zagranicznej suplementującij. W dalszym za- 
tćm dyskursie oświadczył się Bek, że Francya, ile będzie potrzeba, 
doda pieniędzy, byleby się partya mogła przeciwko Rosyi uformo- 
wać w Litwie, tak jak jest uformowana w Koronie, którij głową jest 
hetman w. koron, i familia Potockich. Jakoż Francya, oprócz mojćj 



t) Po usunięciu wtzelkićj obawy. }} Rodem. 
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Bekowi remonstracyi, wiedząc, że książęta Czartoryscy są Rosyi ad- 
dicti Ol zawsze się mocno obawiała rosyjskiej in septemtrione ») prae- 
potcncyi. Zaszliśmy potćm dalćj w dyskurs i remonstrowałem Be- 
kowi, że w Litwie trudno mocnćj uformować przeciwko Rosyi par- 
ty i; bo książę Radziwiłł hetman w. koron., który sam jeden jest alta- 
re contra altare '), najprzód od antecesorów swoich jest przyjaciel 
rosyjski, potem że od dworu naszego totissime V depcnduje, a dwór 
nasz także we wszystkićm Rosyi obseąuitur »); po trzecie, że książę 
hetman ma wielkie dobra na pograniczu rosyjskićm, będzie się za- 
wsze bał o nie, a oprócz tego naturalnie nie jest skłonny do imprez 
azardownych. Tandem derentum •) do tego, że choćby bez księcia 
hetmana litew., aby tylko początek jaki uformować w partyi francuz- 
kićj z osób in activitate *) wiadomych, tedy Francya, ile potrzeba, 
doda pieniędzy. A zatem Bek konkludował, abym ja się podjął tćj 
negocyacyi, a Francya za to suplementować mnie będzie w mojćj 
sprawie wszelkiemi sposobami, a principaliter ») pieniędzmi. Gdy 
zaś pytałem Beka, jakie kondycye partyzantom francuzkim w Litwie 
założone będą do wypełnienia czy w teraźniejszym czy w przyszłym 
czasie, odpowiedział mi Bek, że żadnych prorsus *) kondycyj nie za- 
kłada Francya, tćm bardziij do żadnych przeciwnych dworowi nasze- 
mu nie obliguje kondycyj, ale tylko szczególnie, aby dwór petersburg- 
ski tak wielkićj władzy w Litwie nie miał. Eksplikował mi przytćm 
Bek, że Francya nie może nigdy nic złego życzyć ani czynić Rzplitćj 
Polskićj, i że tylko 10 jedyna jest we Francyi usilność, aby septem- 
trio "^) nie była pod władzą Rosyi, czego już Francya w Szwecyi do- 
kazała. Naresztę na tćm stanęło, abym ja dla zaczęcia tej negocya- 
cyi jechał do Warszawy do ministra francuzkiego Duranda, abym 
z nim i generałem Mokronowskim plantę ułożył, a Durand aby to 
oznajmił Brogliemu posłowi francuzkiemu w Dreźnie rezydujące- 
mu, a potćm żeby o tćm do. dworu francuzkiego oznajmić 

Poszedł Bek do hetmana w. koron., opowiedział o całym dys- 
kursie naszym i o plancie naszćj ułożonćj: co wszystko hetman apro- 
bował. Tandem gdy przyszedłem do hetmana, oświadczył się het- 
man ze swoją dla mnie łaską i protekcyą, a oraz mnie przestrzegł 
i zakazał, abym o tćj plancie negocyacyi francuzkićj nic przed Sta- 
rzyńskim starostą brańskim nie wspominał; brański albowiem staro- 



») Oddani. •) Na północy. «) Ołtarz przeciwko ołtarzowi. «) Najzupcł- 
nićj. ») Jest posłuszny. •) Doszliśnjy. ») Z działalności t. j. w urzędzie. •) Głó- 
wnie. •) Zupełnie. »•; Północ. 
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su brtł zewsząd kapitulacyc i prczcnu, brał pcnsyą i od Francyi po 
3oo czerw. złot. na rok, brał i od dworu naszego tylcź; a źc między 
grafem Brylem ministrem saskim a Broglicm posłem francuzkim, 
człekiem tywym i impetycznym, nic było dobrij przyjaźni, więc gdy 
się poseł francuzki dowiedział, źe starosta brański i od dworu nasze- 
go jest kapitulowany, tedy pensyi francuzkićj przestał mu dawać; 
o co stasosta brański był nieprzyjazny dla Francyi, ale nie mógł 
Beka przewylszyć w kredycie hetmańskim. O tćm ja wszystkiim 
naówczas nie wiedziałem i przyznam się, źe mi to dziwno było, źe 
hetman kazał mi się strzedz najpoufalszego konsyliarza swr go. Nie 
mniij było mi ciężko do wycierpicnia, źe widząc starosty brańskiego 
dla mnie zupełnie otwarty afekt, abym go nie przestrzegł; atoli je- 
dnak bojąc się urazić hetmana, który, suponowałem, źe nie bez racyi 
kazał mi się strzedz starosty brańskiego i aby nie popsował prze- 
rzeczonćj planty, utrzymałem przed nim sekret. Gdy zatćm rzecz 
konkludowana była, abym jechał do Warszawy, tedy Bek gotował 
ekspedycyą Ustów cyframi pisanych do Duranda ministra francuzkie- 
go I generała Mokronowskicgo w Warszawie będącego. Żebym zaś 
co do oka pokazał potrzebę moje jechania do Warszawy, tedy przed 
starostą brańskim powiedziałem, źe o ów sejmik deputacki brzeski 
w roku 1755 agitowany, na którym gdy się porwano do szabel, jako 
się o tćm wyźij wyraziło, okrwawiony był kościół, a o manifest Au- 
gustyanów rationc ') tego okrwawienia kościoła tak na nas, jako i na' 
partyą Fleminga podskarbiego litew. zaniesiony był z lemiź Augu- 
styanami i z nami internowany proceder w nuncyaiurze, i jeszcze ta 
sprawa nie była zakończona,— ratione tedy tćj sprawy jechałem do 
Warszawy i prosiłem hetmana przy staroście brańskim o list instan- 
cyalny do nuncyusza i do audytora, które listy, aby dla mnie wygo- 
towane były, hetman mówił staroście brańskiem u. Zabawiłem je- 
szcze dzień w Białymstoku, niżeli te listy popisano; po których ode- 
branych, wyjechałem z Białegostoku do Warszawy. 

Pdd tenże czas jak byłem w Białymstoku, Joachim Chrcpto- 
wicz stolnik nowogrodzki, który przeciwko mnie w Mińsku biegał 
za sprawą księcia kanclerza, przyjechał do Rasny z Warszawy, chor>- 
na śledzionę; z wielkićj do czytania ksiąg aplikacyi bardzo był chory; 
i le słyszał o doktorze sławnym Klemancie hetmana w. koron., je- 
chał do Białegostoku, ale się mnie tam przytomnego obawiał, abym 
mu Mińska nie wymawiał. Upewniła go żona moja, że z afektem 
• ■ •• 

*) Z powodu. 
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będę dla niego. Jakoż gdy przyjechał i dał mi o sobie znać, prosząc, 
abym się z nim obaczył, tedy nietylko mu nic nie wymawiałem, ale 
go i do doktora zaprowadziłem i hetmaństwu rekomendowałem, że 
tam bardzo dobrze z dystynkcyą był przyjęty. 

Stanąwszy w Warszawie, a jeszcze wtenczas nie mając znajo- 
mości z Durandem ministrem francuzkim, oddałem listy Moicronow- 
skiemu, który nazajutrz rano około siódmej godziny sprowadził do 
pałacu hetmana w. koron., gdzie sam stał i ja tamże z łaski hetmań- 
skiej miałem stancyą, ministra Duranda. Zasiedliśmy tedy na kon- 
ferencyą, którą przez jaki czas miawszy, pretendował Durand, abym 
mu na piśmie dał moje plantę, którąby i posłowi francuzkiemu do 
Drezna i dworowi francuzkiemu n\ógł posłać. Napisałem tedy tę 
plantę po łacinie i wyraziwszy, że księcia Radziwiłła hetmana w. lit. 
trudno do tćj partyi pociągnąć z racyi, które w dyskursie moim 
z Bekiem w Białymstoku mianym wyraziłem, inne sposoby poda- 
łem. Do robienia zaś tej partyi proponowałem dwie pryncypalne 
osoby, to jest: Abramowicza, pisarza ziemskiego wileńskiego, którego 
był prawie jeden interes do ubezpieczenia się od persekucyi książąt 
Czartoryskich na następującym flemingowskim trybunale; a do tego 
że Abramowicz oprócz talentów własnych przez pisarstwo ziemskie 
wileńskie, był bardzo w całćj Litwie konsyderowany; i drugiego pro- 
ponowałem Zabiełłę marszałka kowieńskiego, teraźniejszego łowcze- 
go litew., człeka nietylko activum ')i ^I^ ^^^ przez Wittengoffa, ma- 
jora naówczas aktualnego wojsk francuzkich, naówczas w Czerwo- 
nym Dworze podług dawnćj znajomości przebywającego, już do par- 
tyi francuzkićj przychylnego a przytćm szwagra mego i dawnego 
przyjaciela, o którym nie wiedziałem, że za promocyą i utrzymanie 
Fleminga przy funkcyi deputackićj z Kowna wziął dwa tysiące czerw, 
złot. i Rzeczycę dożywociem; którą i dawnićj pod tytułem kontra- 
ktu arendowego gratis od Fleminga trzymał, o czćm ja także nie 
wiedziałem. I aby ukrył Zabiełło przedemną, że wziął od Flemin- 
ga 2000 czerw, złot., skarżył mi się przed wyjazdem moim z domu 
jego do Warszawy, że cale pieniędzy nie ma. Ja zatćm widząc go 
w ustawicznych ekspensach, a względem utrzymania Fleminga przy 
funkcyi deputackićj, ile na jego mocne i pod przysięgą asekuracye 
uwierzywszy, że dlatego to uczynił, aby utrzymania sejmików ko- 
wieńskich sobie nie popsował, gdyż tak i stryj jego nieboszczyk Za- 
biełło, marszałek kowieński, że raz z jednćj partyi, drugi raz z dru- 

O Czynnego. * 
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ją ciekawość, aby wiedziała o tej naszćj kontrowersyi; gdyż piotrkow- 
ski starosta był duszą i sercem przyjaciel księcia kanclerza litew., ro- 
dzonego jćj wuja. Ja nie chciałem powiedzieć, jeżeli mnie nie bę- 
dzie dyspensować wuj mój, starosta piotrkowski. Hetmanowa tćm 
bardzićj zaczęła się dopytywać i prosić starosty, aby mnie dyspenso- 
wał. Było to już po wieczerzy na pokojach. Taindem chcąc pokazać 
łakomstwo starosty piotrkowskiego, który oprócz tego nie był moim 
przyjacielem i bardzićj w sprawie mojćj ciągnął za księciem kancle- 
rzem, opowiedziałem przed hetmanową cały interes i pieniądze te 
nieważne przed nią na stolik wysypałem. Zdumiała się hetmanowa 
nad chciwością starosty piotrkowskiego i osądziła, aby na wadze 
ważnych 3o czerw, złot., dodać w równćjwadze nieważnych czerw, 
złotych. 

Nazajutrz jechali oboje państwo na spacer do Wysokiego Sto- 
czku, do pałacyku pięknego tam będącego. Pojechaliśmy i my na 
ten spacer i zdarzyło mi się w jednćj karecie jechać z generałową 
Kamińska, którćj bratanka za moim bratem pułkownikiem; ze sta- 
rościną brańska Starzeńską 1 ze starostą piotrkowskim, który że 
miał sprawę w trybunale piotrkowskim i namówił Kruszewskiego 
pisarza ziemskiego, Zakrzewskiego deputata płockiego, że trzymając 
natenczas pióro trybunalskie, fabrykacyą favore ') starosty piotrkow- 
skiego zrobił, o co na kadencyi lubelskićj miał być sądzony: tedy 
przybiegł starosta piotrkowski wtenczas do Białegostoku, szukając 
hetmańskiej dla Kruszewskiego protekcyi, którćj że hetman dać re- 
kuzował i jeszcze staroście piotrkowskiemu dał admonicyą, tedy 
starosta piotrkowski był zasmucony i zaczął, jadąc w karecie, narze- 
kać na swoje dolę. Dopiero ja odezwałem się, że to jest owa krówka 
Efremowa, że może Pan Bóg za to karać, że starosta piotrkowski, 
zapomniawszy spokrewnienia ze mną i wszelkićj sprawiedliwości 
w sprawie naszćj z księciem kanclerzem mianćj, tak był przywiąza- 
ny do księcia kanclerza, że zamiast jakićj pomocy, wszystkie mi 
we Wschowie przeciwności czynił i fałszywe mi rady swoje, z bar- 
dzo złą dla mnie konsekwencyą dawał. Mówiłem to z serdecznym 
i przyostrym żalem, w czćm mnie generałowa Kamińska i starościna 
brańska mocno sekundowały i naprawiły mu dość niesmacznych 
rzeczy. Na co wszystko starosta piotrkowski milczeć musiał, a na- 
zad powracając, już do inszćj wsiadł karety. Nazajutrz rano wyma- 
wiał mi to starosta piotrkowski, jako tćż i to, że się przed ojcem jego 
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nieboszczrkiem kiszteUnem płockim o to ikarżyłem i ojcik mu 
to ostro wymawitf. Ntreiitę pogodziliśmy się, a ja potim poży- 
czywszy u generała Mokronowskiego 3o czerw, ztot., pospieszyłem 
do źony moji) w Czerwonym Dworze rezydującej, do Zabiełły mar- 
szałka kowieńskiego, -sjwagra mego, gdzie stanąłem przed Przewo- 
dnią niedzielą. Opowiedziałem marszałkowi kowieńskiemu moje 
z Durandem negocyscyą, z Mrij marszałek kowieński pokazał sic 
bardzo kontentym i sam mnie do kontynuacyi animował. 

_ A zatćm wybieraliimy się na reasumpcyą trybunału do Wilna; 
kaiąże zaś Radziwiłł hetman w. litPW. takie ze swojźj strony starania 
«ynił. Najprzód jak miał zawsze niezgadzającego się z sobą księcia 
Hieronima Radziwiłła chorążego w. litew., któremu nic nie był wi- 
nien, i owszem zawsze mu si; zasługiwał, ale jakąś nienawiść zawsze 
odbierał, tak starał się i przez pokorne listy i przez przyjaciół re- 
koncyliować z sobą; książę albowiem chorąiy, nietylko le pan wiel- 
ki, miał wielu w Litwie trzymających dobra słuckie, a bojących się 
aby me dał do. okupna konsensów, miał obligowanych sobie; ale tćź 
miał wojska swego nadwornego dobrze egzcrcytowanego około trzech 
tysięcy, oprócz ziemian i kozaków z gruntu słuibę wojenną odpra- 
wiających; a nadewszystko, aby się nieprzyjaciele ich z takowego mię- 
<lzy bracią rozjątrzenia nie cieszyli, ale aby ich w publicznych inte- 
resach nierozdziclnych i zjcdnoczonemi siłami czyniących widzieli. Ja- 
koż tedy książę hetman był skrupulizującym bardzo nad przysięgą 
swoją hetmańską, aby wojska komputowego na publiczne i prywatne 
f woje potrzeby nie używał. Tak wolał nadwornĆm wojskiem swo- 
l*m 1 brata swego chorążego litew. na początku trybunału być wspar- 
tym; a co do wojska komputowego ogłosić kazał sądy swoje hetmań- 
ski* na początku trybunału wileńskiego, aby przecież wojskowych 
*»igl w jakiej boiaini i respekcie dla siebie utrzymać. Luboć tego 
^ojikowi nie bardzo obawiali się, bo wielka dobroć tego* księcia 
**etnana nikomu straszna nie była; oprócz tego albowiem, co mógł 
*łowami fulminować, nikogo ostro nie ndził. Potćm książę hetman 
»>« chcąc przykładu z siebie pokazać, aby ponieważ nic było żadnŹj 
Prweitacyi na sejmiku kowieńskim przeciwko Flemingów!, miał ja- 
»«»ubantcdato '), lub niesprawiedliwe w innym grodzie prokuro- 
■*»Ł protesucye,— nt Ićm systema swoje zasadził, 2c nie może być mi- 
«»i««sutns marszałkiem trybunalskim. Była to wprawdzie maksy- 
"» Katystyczna, aby w ręce ministra, oprócz tego przez podskarbstwo 
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mocnego, nie dawać Uskl trybunaUkićj, nie otyczając mu contra 
aequalitatem ') zbytecznej mocy; ale prawa wyraźnego na to nie by- 
ło, tylko prawa samą interpretacyą gwałtem prawie nawiązane. Po- 
kazywał wprawdzie książę hetman praejudicatum, \Ł przed Śmiercią 
króla Augusta wtórego w roku tjii był obrany deputttem ksiąte Mi- 
chał Wiiniowiecki, kanclerz w. lit. i regimentarz generalny wojska 
litewskiego in ordine laski trybunalskiej; czemu się mocno opono- 
wali sam ksiąte kanclerz lit. z domem Sapiehów i Ogińskich jedno 
z sobą trzymającym. I tak książę Wiśniowiecki dał sobie to wyper- 
swadować, iż to przeciwko prawu było; i gdy się naówczas zjechali 
na początek trybunału do Wilna, tedy po długich kontrowersyach 
pozwolił na to książę Wiiniowiecki, iż już w Wilnie skomponowali 
sejmik wileński naówczas niedoszły i na nim dwóch deputatów w kre- 
densie zapisali, to jest, Ignacego Ogińskiego natenczas obof nego lit. 
a teraźniejszego marszałka w. lit. i Mateusza Białłozora starostę kier- 
nowskiego, mającego za sobą Ogińską wojewodzankę witebską, siostrę 
rodzoną tegoż prze rzeczonego Ogińskiego. Powiadał insuper ») tenże 
Ogiński marszałek w. lit., it miał od księcia Michała Wiśnio wieckiego 
kanclerza w, i regimentarza generalnego lit. dany sobie rcwersał, iż 
skoro zostanie marszałkiem trybunalskim, tedy na. tydzień jeden nie 
miał przy lasce trybunalskićj zasiadać, ale miał ją zdać jemu, jako 
umyślnie na to już w Wilnie, jako się wyżij rzekło, obranemu depu- 
tatowi. Z tim wszystkiim Ogiński marszałek w. lit. powiadał o tym 
rewersale, ale go nie ukazał. 

Zbierały się zatćm obledwic strony, ile możności ich było, na 
początek tego trybunału. My ttt obydwa na wtorek po Przewodniij 
Niedzieli z Zabiełłą marszałkiem kowieńskim, teraźniejszym łowczym 
litewskim, wyjechaliśmy z Czerwonego Dworu do Wilna, a jadąc od 
Pozajścia do Rumszyszek po nad Niemnem, w ciemnćj nocy takeimy 
się w karecie z przykrćj bardzo pory na bok wywrócili, że kareta dwa 
razy i z końmi wywróciła się. Cud to był Opatrzności Boskićj, le- 
Smy obydwa karków nie połamali, choć nas do trzech dni karki bola- 
ły, i że żaden ani człek, ani koń cugowy nie skaleczył się. Przyjecha- 
liśmy tandem we czwartek do Wilna, które pełne było obódw^ch 
stron partyzantów. W piątek zatim nad wieczór ks. hetman przyje- 
chał z Niemieży o milę od Wilna do pałacu swego razem z bratem 
swoim książęciem chorążym w. lit., a w sobotę przechodziło wojsko 
ks. chorążego od Ostrćj Bramy przez całe miasto i mimo pałac ks. 
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bctmtnt idąc, wychodziło Trocką bramą i za tą bramą na juryzdyce 
Radziwiłłowskićj ulokowało st«. Tegoż dnia po południu dragonia 
Fleminga podskarbiego zawadziła sią z ludf mi k$. chorążego lit. nie 
ostrożnie w mieście i w małij kompanii chodzącemi, którzy gdy wię- 
kszej mocy wytrzymać nie mogli i do kamienicy Abramowicza pisa- 
rza ziemskiego wileńskiego rejtcrowali się, a potćm bramę za sobą 
zamknęli, tedy ludzie Flemingowscy zaczęli kamienicę Abramowi- 
czowską atakować. Przecież gdy się ten tumult uspokoił, przyjechał 
Abramowicz, pisarz ziemski wileński, do pałacu księcia hetmana, 
skarżąc się przed obydwoma książętami o ten tumult i gwałtowne 
najście na jego kamienicę; a gdy brat mój pułkownik, który także do 
Wilna przyjechał, odezwał się, że to nie jest przypadkowy atak, ale 
umyślnie nastrojony, ażeby partya księcia kanclerza przez te na nieo- 
strożnych niespodziewane atakowanie i jij przepędzenie dodać śmia- 
łości swoim partyzantom szlachcie: a zatira radził, aby im ująć tćj 
śmiałości i wzajemną uczyniwszy zwadę, przepędzić ich. Tedy ksią- 
że hetman oburzył się na tę radę brata mego pułkownika i nic nie 
kazał czynić. Tymczasem hetman polny litewski Massalski, mocne 
za swoją partyą starania czynił i różnemi obłud ncmi propozycyami 
surał się eludere «) księcia hetm ana, aby się do otwartćj siły książęta 
hetman i chorąży litewscy nie brali. Przyjechałem tegoż dnia z mar- 
szałkiem' kowieńskim do Szczyta kasztelana inflantskiego, gdzie nadje- 
chał Massalski kasztelan wileński, hetman polny, a teraźniejszy w. 
lit. i długo mnie samemu perswadował, abym się starał do spokojno- 
śd rzeczy prowadzić i obiecywał mi łatwą z księciem kanclerzem re- 
koncyliacyą. Odpowiedziałem, że Pana Boga proszę o spbkojność, 
niemniij i o rekoncyliacyą z księciem kanclerzem; ale tćż mu.ekspli- 
kowałem, że moja perswazya u księcia hetmana za interesowaną 
w mojij sprawie, bylebym tylko choć z uszczerbkiem honoru i wła- 
iV jego w moim wykierował się interesie, może być przyjęta i ro- 
zumiana, a do tego zaprzysięgałem się, iż ja ad secretius consilium 
nic jestem admissus »). Czemu hetman polny wierzyć nie chciał, a za- 
tćm zaczął mnie straszyć. Ja jednak toż samo co i pierwej odpowie- 
działem, a tymczasem Rzewuski podskarbi lit., wojewodzie podolski, 
nadbiegł z Drezna z lisumi od króla tak od księcia hetmana i chorą- 
żego litewskich, jako tłż do hetmana polnego lit, ^o Sapiehy podkan- 
clerzego lit., do Fleminga podskarbiego lit. i do Zicnkowicza biskupa 
wileńskiego, bardzo gorąco obligując i zalecając, aby pokój w Litwie 
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był utrzymany i aby per media pacis ■) te zamachy ułatwione być 
mogły. Książe hetman na list królewski wszelką z siebie łatwość ofia- 
rował, ale partya przeciwna jemu cale inne ułożyła swoje zamysły; 
inspirowała bowiem zgrómadzonćj z różnych województw i powia- 
tów swojćj szlachcie, że idzie o zgubę wolności, kiedy dobrze bez 
żadnćj protestacyi obranego deputata ministra status chcą książęta 
Radziwiłłowie przez prywatną nadworną potencyą swoją z funkćyi 
wyrzucić i od laski oddalić. Eksplikowali i to, że żadnego prawa nie 
masz, aby minister status nie mógł być marszałkiem trybunalskim, 
1 że te prawa, które książę hetman alleguje ^), cale nie służą, a pie- 
niądze dając i pojąc, wielką w szlachcie gorliwość wzbudzili; i aby to 
nabożeństwem okrasić, namówili szlachtę, aby w niedzielę rano wszy- 
scy się jakby przed śmiercią u Bernardynów w kościele spowiadali; 
do czego dając przykład, sam hetman polny i podkanclerzy lit. szedł 
do spowiedzi. Poszedł także do spowiedzi i Fleming podskarbi lit. 
i tak powiadali wszyscy, że gdy szedł do komunii, tedy bez żadnego 
nabożeństwa idąc, po ścianach patrzył i komunią Św., ledwo przy- 
klęknąwszy, przyjął, i z tąż dystrakcyą po ścianach patrząc, od Prze- 
najświętszego odszedł Sakramentu. Tak ten trybunał szczególnie na 
opresyą niewinnych ludzi chcąc utrzymać, nabożeństwem i religią, 
swoje złość pokrywali. Przysłany zaś od króla z Drezna Rzewuski 
podstoli lit. ani tćj był powagi, ani tćj eksperyencyi, aby tak wielką 
mógł utrzymać i uspokoić machinę; i owszem, znać, że miał od gra- 
fa Bryla instrukcyą, aby się parcyalnym dla księcia hetmana, choć 
prawdziwego przyjaciela dworskiego i broniącego od widocznij opre- 
syi wielu niewinnych ludzi, nie stawił, i aby bardzićj pokazjrwał się 
neutralnym; gdyż Bryl o nic nie dbał, tylko o pieniądze, które ze- 
wsząd brał, i od swoich nawet nieprzyjaciół książąt Czartoryskich. 
Jakoż Rzewuski podstoli lit., gdy w tenże sam dzień niedzielny par- 
tya Czartoryskich zaraz po obiedzie zebrała się do katedralnego ko- 
ścioła wileńskiego na kongres i radę, na tćjże znajdował się radzie. 
Na którćj Massalski kasztelan wileński, hetman polny lit., najprzód 
zagaił i miał głos przygotowany długi, egzagerując upadek wolności 
i swobód szlacheckich, gdy należycie obranych deputatów przez same 
prepotencyą chcą strącać. Egzagerował przeciwko sądom hetmań- 
skim na początku trybunału i pod najwyższą jego juryzdykcyą ogło- 
szonym; na same szczególne potłumienie wolności i zastraszenie 
szlachty dystyngowanej w wojsku litewskićm, ojczyźnie a nie hetma- 
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nom stoźącij, aby nie ImicU recte senttre et recte dicere, quae recte 
senserint 'V Zbudzeni zatćm szlachta tą mową, innemi mowami toż 
samo popierającemi, źe prawie pod przysięgą dali sobie mocne spon- 
sye ') nie odstępować Fleminga, a jeżeliby byt od funkcyi odtrącony, 
tedy iść do konfederacyi. O czim wszystkićm był książę hetman zu* 
pełnie informowany, i widział, że partya Czartoryskich była na 
wszystko, i na wzruszenie pokoju publicznego rezolwowana. A tym- 
czasem posłali do biskupa wileńskiego, aby księcia hetmana zaprosił 
ad fraternum colloquium *) do kolegium Św. Jana jezuickiego. Na co 
ksiąte hetman pozwolił, ostrzegając tylko sobie, aby się w małćj kom- 
panii i bez tumultu zjechali. Zjechali się tedy tandem do pomienio* 
oego kolegium, gdzie się zaczęło traktowanie. Książe hetman w je- 
dni) celi był z pryncypalnemi przyjaciółmi swemi, a Fleming z swe- 
mi przyjaciółmi w drugićj celi; a między niemi internuncii *) So- 
snowski pisarz lit. ze strony Czartoryskich, a Ważyński .drugi pisarz 
lit. ze strony księcia hetmana z propozycyami pro et contra chodzili. 
Dlatego zaś partya Czartoryskich to colloąium fraternum propono- 
wała, najprzód, że choć konfederacyą odgrażała i w pomocy rosyj* 
skićj wszystką nadzieję swoje na Beztużewie, kanclerzu rosyjskim po- 
kładała, jednak pod panowaniem Elżbiety cesarzowćj, pani mądrij 
i spokojnij, niezupełnie swoich projektów skutku sobie obiecywała; 
a tak więcćj strachem na księciu hetmanie wyrobić swój projekt chcia- 
ła; a potćm, żeby się przed przyjaciołami swemi szlachtą, dobremi 
i zgody i spokojności szukającemi pokazała. Długo zatćm te były 
koncertacye, ale bez żadnego skutku. Książe albowiem hetman dłu- 
go się upierał, nie chcąc żadną miarą Fleminga podskarbiego lit. do- 
puszczać do funkcyi i kondycyj żadnych nie przyjmował, wiedział 
albowiem z doświadczenia, że żadnych kondycyj umówionych nie do- 
trzymają. Tandem gdy się długo ta konferencya bez żadnego skutku 
bawiła, wpadł Fleming w cholerę i powiedział: ^Obaczymy jutro, 
kto z nas będzie mocniejszy.^ I już się ruszył, wychodząc z celi i chcąc 
odjeżdżać; tedy Ważyński pisarz lit., zaczął mocno prosić i do nóg 
kłaniać się Flemingowi, prosząc, aby się choć trochę zabawił. Co gdy 
uprosił u Fleminga, tedy pobiegł spieszno do drugiej celi do księcia* 
hetmana, donosząc mu, że już po kombinacyi, gdyż Fleming odjeżdża 
z cholerami i nie chce się dłużćj bawić; aby tedy kśiąże hetman osta- 
tnią dawał czćm prędzćj rezolucyą. A gdy książę hetman rezolwo- 
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wał się pozwolić na to, aby Fleming podskarbi lit. był marszałkiem 
trybunalskim, tedy książę miecznik lit., syn hetmana, marszałek prze- 
szłego trybunału, rzekł do ojca: ^Czemuż Wasza książęca Mość tchó- 
rżysz?' O co książę hetman tak się na syna rozgniewał, że aż się do 
szabU na niego porwał i tem prędzćj swoje rezolucyą pozwolenia na 
Fleminga przyśpieszył. Przecież przyjaciele księcia hetmana strzy- 
mali go, aby przynajmniej Fleming przykładem wyżej wspomnio- 
nym "księcia Wiśniowieckicgo, kanclerza w. i rcgimentarza lit. gene- 
ralnego, dla Ogińskiego naówczas obożncgo lit. uczynionym, dał ase- 
kuracyą Pacowi pisarzowi lit., iż posądziwszy kilka tygodni trybunał, 
zda laskę trybunalską temuż Pacowi. Ale tę asekuracyą pisząc So- 
snowski pisarz lit., tak opisał: iż jeżeliby Fleming oddalał się od try- 
bunału, tedy ma laskę zdawać Pacowi, deputatowi kowieńskiemu, 
koledze swemu; co cale inszą czyniło sygnifikacyą, iż in casum ») od- 
dalania się swego od trybunału, Fleming na czas tylko miał zdawać la- 
skę Pacowi. Gdy takową asekuracyą podpisał Fleming, tedy żadnych 
więcej dla bezpieczeńsivianaszćj sprawy, Abramowicza pisarza ziem- 
skiego wileńskiego, i innych przyjaciół Radziwiłłowskich: jako już 
po umówionćj kombinacyi obiedwie strony z kolegium rozjechali się. 
Tamci wyjechali z tryumfem, a książęta hetman i chorąży lit. con- 
sternati *) do swego już późno w noc powrócili pałacu i zaraz się w po- 
koju zamknęli. My zaś nieszczęśliwi pacyenci, żadnego nie otrzynja- 
wszy ubezpieczenia, struchleli zostaliśmy: aniśmy się śmieli prezento- 
wać książętom obydwom, abyśmy im dość umartwionym więcij przez 
widzenie nas strapionych aflikcyi nie przydawali. I tak rozjechaliśmy 
się do naszych stancyj jeszcze tćjże nocy, choć był deszcz nawalny. 
Biegałem do przyjaciół moich będących w kredycie w pariyi ksiąHt 
Czartoryskich, jako to: do Chreptowicza, kasztelana naówczas brze- 
skiego a teraźniejszego nowogrodzkiego, do Suchodolskiego pisarza 
skarbowego i grodzkiego wołkowyskiego i do księdza Łopacińskiego 
sekretarza lit. a teraźniejszego biskupa żmujdzkiego, aby mnie w tak 
złym razie ratowali. Przyrzekli mi wszystkie usilności i starania swo- 
je. Tandem nastąpił dzień poniedziałkowy, dies decretoria »). 

Zjechali się wszyscy, to jest, obiedwie strony, do księcia woje- 
wody wileńskiego, hetmana w. lit. dla ufacylitowania rugów i protc- 
statów przeciwko sejmikom zaniesionych; a jako ile możności mojćj 
było, starałem się jakokolwiek windykować się z tak złego razu, tak pod- 
czas tego zjazdu u księcia hetmana, przy pomocy księdza Łopaciftsfcie- 



I) w razie. *) Zmieszani. •) Dzień wyroku. 
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Tn^^^^ "'• P«;«ystąpiłem do Sapiehy podkanclerzego lit, propo- 

2m iiHS- '"••"^'"'^ "'' "''°* 'P^^"^ ™^^'*^' ^ "^''^^^-"^ kancie. 
^^^lli" ^l^"" l"^""' ^T^ kompromis zakończyć; na co mi odpo- 
M^rtm !^ 7' i'^*" P''"'''^ '" kompromisu napisał. Po- 

di?m Vi. •"'• ^* ' '''' ''"^y^' ' ^^" P^^'^"^^ napisawszy, powró- 
crftm do księca hetmana, i ten projekt oddałem podkanclerzemu, 
który wziąwszy odemnie, schował do kieszeni. Ksiąle hetman zaczął 

rw^i^et^a^^^-r^^^^^ podkanclerzego, który obojętnie odpowiadaj, 
a wojewoda miński Hilzen. przy którym stałem, rzekł mi po cichu! 
.jui dziś n,e czas seryo mówić, teraz już są dies rogationum." Wi- 
działem zatim, te ta niby affabilitas -) dla mnie podkanclerzego by. 
ła polityczna, a w samij rzeczy zemsta n.gotowaną była. Oddawa- 
łcm s,c zatćm Panu Bogu. Potźm i ksiąie hetman i wszyscy ruszyli 
się do księdza Zienkowicza biskupa wileńskiego dla wzięcia od nieio 

A^ln^'^^^^^ -iT'"? ."^«^»»*^'^*«^«5 « POtim pojechali do kate- 
dralnego kościoła, gdzie po wotywie i kazaniu i po ułatwieniu wszy. 
stkich protestacy,, dla wielkiego tłumu szlachty, nie idąc do izby są- 
dowij, gdzie zwyc«jnie przysięgi deputatów bywały, ksiąte hetmim 
,ako wojewoda wileński, w kościele tymte katedralnym pierwszy raz 
przysiąg deputackich słuchał. Prędko ta w wielkiej cichości skończy. 
ła się ceremonia. Deputaci po przysiędze poszli do izby sądowij 
1 tam obrał, marszałkiem koła wielkiego Fleminga podskarbiego w. 
lit; skarbowym marszałkiem Rafała Oskierkę, marszałka mozyrskie. 
go; duchownym marszałkiem Rokickiego wojskiego oszmiańskiego; 
a podskarbim trybunabkim Łopacińskiego, sędziego grodzkiego bra- 
cławskiego, brata rodzonego księdza sekretarza lit. A książę hetman 
ladąc z kościoła do pałacu swego, gdy mimo jadąc, wstąpił do bisku- 
pa wileńskiego i gdy mu biskup wileński mówił, czemu kilku sejmi. 
ków, deputatów, przyjaciół swoich, dobrze obranych nic utrzymał? 
tedy ksiąte hetman tylko tyle odpowiedział: ^.yictor dat leges" ^). Po- 
t*m jadąc konno, spotkałem się na ulicy z Pociejem wojewodą tro- 
ckim, który mi wyraźnie powiedział i przestrzegał, że mnie na tym 
trybunale mają grayaminosissime •) sądzić. 

Nazajutrz zaś we wtorek rano miałem odbierać pieniądze, sze- 
snaście tysięcy złotych pobkich od Chełchowskiego stolnika kowień- 
skiego należących; a gdy mi różne wybiegi i figle Babecki towarzysz 
husarski, przysłany z temi pieniędzmi do Wilna od stolnika kowień- 
skiego, czynić zaczął, tedy się tegoż dnia poniedziałkowego udałem 

*) Łagodność. «) Zwycięzca prcepisuje prawa. ») Jtk najuciąillwićj. 
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do Sirucia kasztelana witebskiego, ojczyma żony mojćj, udając się 
w tćm do pomocy jego; którą gdy mi przyrzekł, powiadał mi, iż był na 
konsylium u podkanclerzego lit. Sapiehy na Antokolu, gdzie między 
innemi materyami traktowano tćż było, co czynić z sprawą księcia 
kanclerza z nami. Powiadał mi zatćm, iż się nie spodziewał, abym 
tak wielu przyjaciół miał w partyi książąt Czartoryskich, którzy pra- 
wie uno labio ') prosili za mną, aby się z nami clementer ^) obejść. 
Stanęło zatćm na tćj radzie conclusum '), aby dnia jutrzejszego jechał 
Łopaciński, instygator naówczas lit. a teraźniejszy starosta mścisław- 
ski, z Suchodolskim pisarzem skarbowym lit. do Niemieży, do księcia 
hetmana, który tegoż dnia ufundowanego trybunału wyjechałlz Wilna, 
z propozycyami do kombinacyl w sprawie naszćj, w którćj i książę mie- 
cznik lit* syn książęcia hetmana, przez ów manifest deputatów wyżćj 
wyrażony, był inwolwowany. Już moja bytność u kasztelana witeb- 
skiego w poniedziałek była bardzo późna po północy. We wtorek 
zatem raniuteńko posłałem z listem do Niemieży, do księcia hetma- 
na, donosząc, że Łopaciński i Suchodolski mają z propozycyami przy- 
jechać, a sam pojechałem odbierać pieniądze do stancyi Reny deppta- 
ta żmujdzkiego, mającego mieć za sobą siostrę Chełchowskićj stolni- 
kowy kowieńskiej, Piotrowiczównę ciwunównę pojurską, siostrzenicę 
rodzoną Zabiełły marszałka kowieńskiego, szwagra mego. Skoro za- 
tćm liczenie tćj sumy skończyłem i kwitacyą napisaną podpisałem, 
tak zaraz nic nie chcąc jeść obiadu, skoczyłem konno do Niemieży 
i prawie w zawód biegąc, tam stanąłem; ale już tych wyżij wyrażo- 
nych posłów nie zastałem, tylko zastałem dwóch książęcych patro- 
nów trybunalskich, to jest, Oranowskiego i Kamińskiego, po których 
książę hetman posyłał; a tym posłom na ich propozycye odpowie- 
dział, iż przez swego umyślnego da rezolucyą. Jakie zaś tych posłów 
punkta były, nie pamiętam; ale to pamiętam, że w tych propozycyach 
nic gruntownego nie było, ale tylko sam ceremoniał, dla pokazania 
niby jakowćjś dobroci i grzeczności swojćj. Książe tćż hetman uczy- 
niwszy consilium z patronami swemi, że nie masz na co odpowiadać, 
żadnej nie dał rezolucyi. A zatem pożegnawszy książęcia i oddawszy 
mnie jego protekcyi, powróciłem z Niemieży do Wilna, a książę tćż 
na drugi dzień pojechał ku Nieświeżowi. 

Gdy powróciłem do Wilna, Rzewuski podstoli lit., z Drezna 
przysłany mówił mi, że miał zlecenie od marszałka nadwornego lit., 
abym go de statu *) prowincyi litcwskićj, oraz o subjektach po woje- 



I) Jednogłośnie. *) Łaskawie. >) Uchwala. «) O stanie. 
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wództwach i powiatach litewskich, nietylko de capicitate *) ónych 
i charakterze, ale t^ o przyjaźni czj do dworu, czy dla książąt Czar- 
toryskich informował. Mówił mi zatim, abym tf informacyą in 
scriptis ') jemu podał. Musiałem żatćm cały prawie dzień na tćm 
|ńsaniu bawić. Jakoż ta rzecz wielkiij potrzebowała ostrożności; da- 
wać bowiem o uk wielu ludziach rzetelne judicium '), można było sobie 
wielką conflare'*) inwidyą, ile gdyby ta moja informacyą miała in pu- 
blicum einanare '). Oddałem zatim tę informacyą. Potćm zjecha- 
wszy z Abramowiczem pisarzem ziemskim wileńskim u Tyszkiewi- 
czowy kasztelanowy mścisławskiij, z domu Pociejówny wojewo- 
dzanki trockićj, i upatrzywszy czas pogodny, zacząłem z nim mówić 
de afflicto et periculoso statu nostro ®) pod laską Flemingowską; a za- 
tćm wkroczyłem w dyskurs negocyacyi mojćj względem planty fran- 
cuzkićj w Warszawie z Durandem ministrem francuzkim i z genera- 
łem Mokronowskim ułożonij. Zacząłem mu remonstrować wszystkie 
konsekwencye et ordine ') cały mój dyskurs, jaki miałem z Bekiem 
sekretarzem hetmana w. koronnego w Białymstoku, jak potem jeździ- 
łem do Warszawy, jaką tam z Durandem i Mokronowskim miałem 
kooferencyą i ułożenie, opowiedziałem. Remonstrowałem oraz, jak 
żadnych od nas Francya nie wyciąga kondycyj, ale szczególnie nas chce 
ratować, i przydałem, jak ten ratunek dla nas jegt potrzebny, i że go 
sama Boska podaje Opatrzność. Słuchał tego wszystkiego z atencyą 
Abramowicz pisarz ziemski wileński, ale mi żadnćj nie dał rezolucyi; 
ale wziął to sobie na deliberacyą i ścisły w tćm zachować sekret dekla- 
rował. Słowem, że z Wilna wyjeżdżając, lubo Abramowicza cale pro- 
pensum ^ na moje znalazłem remonstracye, jednak nie chciał się zu- 
pełnie determinować, ale, jakom rzekł, dalszemu zostawił czasowi. 

Już tandem wziąwszy przed się rezolucyą, że jak aktorat ks. 
kanclerza w regestrach trybunalskich był przeciwko nam wysoki wy- 
niesiony, tak dla informowania się, jaka będzie jego żałoba przeciwko 
nam wyniesiona, satius *) dać się pierwszy raz kondemnować, aniżeli 
ślepym impetem stawać w trybunale pod laską Flemingowską uk 
niebezpiecznym, wybierałem się do wyjazdu z Wilna. A tymczasem 
ks. Łopadński sekretarz lit., teraźniejszy biskup żmujdzki, obaczy wszy 
się ze mną, powiedział mi, że Sapieha podkanclerzy lit. jedzie prosto 
z Wilna do starostwa wołkowyskiego, obracając trakt swój na Kowno 
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i że w Kownie kilka dni u Sirucia kasztelana witebskiego i u Zabiełły 
marszałka kowieńskiego zabawi, i że podczas tej swojćj bytności ^ma 
mi podać punkta do kombinacyi w sprawie naszej z ks. kanclerzem 
lit. Na co ks. łx>pacińskiemu odpowiedziałem, iż lubo wątpię, aby 
te punkta dla mnie pomyślne były, jednak, ile tylko ze mnie możno- 
ści mojćj będzie, byleby bez znacznćj krzywdy mojćj, akceptować je 
gotów jestem. Po tym rozhoworze z Wilna wyjechałem, a już z dro- 
gi, to jest z Ponarskićj karczmy, wysłałem umyślnego z listem do ks. 
hetmana, donosząc mu, iż ks. ł^opaciński za rzecz niechybną powia- 
dał mi, że podkanclerzy lit., przejeżdżając przez Kowno, ma mi jakieś 
do kombinacyi proponować punkta i suplikowałem w tymże liście ks. 
hetmana, aby mi wolę swoje w tym punkcie wyrazić raczył, co mam 
czynić. Dogonił mój posłaniec ks. hetmana za Jaszunami, który mi 
dał respons, żadnćj nie dając rezolucyi, ale się referując do ustnćj in- 
formacyi, którą dał Białłozorowi wojskiemu upitskiemu, jak mam 
sobie postąpić. Tymczasem Białłozor nie do Poniemunia na Kowno, 
ale do Dubinek za Wilno, które Dubinki trzymał od ks. hetmana, po- 
jechał. Lecz gdy potćm pytałem się Białłozora, jaką mu ks. hetman 
dał dla mnie informacyą, odpowiedział, że żadnćj od ks. hetmana nie 
miał. Nie doczekawszy się zatem ani Białłozora, ani przez niego od 
ks. hetmana informacyi, czekałem w Czerwonym Dworze u Zabiełły 
marszałka kowieńskiego na przyjazd Sapiehy podkanclerzego lit. do 
Kowna, który gdy w kilka dni nadjechał do Kowna, do którego ja do 
Kowna nie jechałem, ale zaraz pojechał marszałek kowieński, tandem 
późno powróciwszy z Kowna do Czerwonego Dworu, przywiózł mi te 
punkta od podkanclerzego lit. W tych punktach ta najesencyonalniej- 
sza rzecz była, abym ja odstąpił dobrowolnie od dekretu mińskiego 
w sprawie naszćj z ks. kanclerzem ferowanego, jakoby był ten dekret 
paritatis votorum *), a zatćm nietylko omnem securitatem ') honoru 
podkanclerzy lit. obiecywał, ale tćż dawne dla mnie łaski książęce. 
Odpisałem na te punkta z wielką submisyą, wyraziMtszy, jako ostamią 
potrzebą przyciśniony musiałem mieć ten proceder z ks. kanclerzem. 
A jako przez miłosierdzie Boskie otrzymałem dekret non paritatis vo- 
torum, ale realissime pluralitatis >), tak podałem podkanclerzemu lit 
do jego własnćj głębokiej decyzyi, jeżeli mogę sam moje własne rujnor 
wać fundamenu, a nietylko je rujnować, ale jeszcze ks. Radziwiłła 



») o sdobościach. «) Płśmiennie. >) Sąd. «) Zgotować. ») Wyjść n« 
law*. •) O Mnutnćm i niebespiecznćm potoieniu naszćm. ^ Porządkiem. *) Skłon- 
nego. *) Riczćj. 



«) Równością głosów wydany. «) Wszelkie bepieczeńf two. ») Nie równo- 
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Pamiętniki M. Matuszewicza. Tom II. >4 
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niecsnikt lit, mtrsztłkt trybunalskiego, mego protektora i ks. hetma- 
na w. litt ojca jego, honor atakować i tak ile za dobre oddawać. A do 
tego, źe na wóliby było ks. kanclerza te, choćby ułożone, projeku 
akceptować. Mnie zatim. teraźniejszych i bezpiecznych dla przyszłych 
odstępować trudno. A zatćm z wielką pokorą przepraszałem podkan- 
dersego, źe jego punktów akceptować nie mogę. Pojechał zatćm mar- 
szałek kowieński z tą moją in scriptis ') daną informacyą do Kowna, 
a ja w Czerwonym Dworze zostałem. Była naówczas w Kownie żona 
moja przyinatce swojćj kasztelanowy witebskićj, kiedy do Kowna 
przyjechał, podkanderzy i stanął w probostwie. Zaraz do niego po- 
biegł kasztelan witebski, a potćm i sama kasztelanowa z żoną moją 
z wizytą do niego nadjechała. Znać zaraz było z twarzy podkancle- 
rzego wewnętrzną awersyą do żony mojćj, z którą ani się przjrwitać, 
ani patrzeć na nią nie chciał, o czćm będąc informowany, nic sobie 
pomyilnego z jego propozycyi nie obiecywałem. Tćm zaś gorszy był 
podkanderzy, gdy marszałek kowieński moje mu na piśmie oddał re- 
zolncyą. ' Nadjechałem ja potćm przed wieczorem do Kowna i gdy się 
kłaniałem podkanderzemu łagodnie, to, ale skompowaną miną i do- 
brocią przyjął. Jedliśmy wieczerzę u kasztelana witebskiego, po któ- 
rćj z marszałkiem kowieńskim odjechaliśmy do Czerwonego Dworu, 
dokąd nazajutrz na noc miał przyjechać podkanderzy, który się je- 
szcze został w Kownie dla kończenia interesu swego z kasztelanem 
witebskim. Jako bowiem Zabiełłowi, marszałkowi kowieńskiemu, 
Fleming) podskarbi oprócz dwóch tysięcy czerw, złotych puścił gra- 
tis Rzeczycę pode jowską, naówczas siedm tysięcy złotych roczni j i n- 
traty czyniącą, tak Siruciowi kasztelanowi witebskiemu, oprólcz 
dwóch także tysięcy czerw, złotych danych przez Fleminga podskar- 
biego lit, Sapieha podkanderzy lit puścił na trzy lata starostwo wil- 
kowyskie kilkadziesiąt tysięcy roczni j intraty czyniące, a za to wziął 
od niego dziedzictwem folwark Pojeziory niedaleko od Wilkowyszek 
leżący, warty pięćdziesiąt tysięcy złotych. Na tych tedy pisaniu 
/ i przyznawania w magdeburgii kowieńskićj tranzakcyj zabawił się 
podkanderzy,- a potćm około godziny piątćj wieczorem razem z kaszte- 
lanem witebskim przyjechał do Czerwonego Dworu. Przyjmował go 
Zabiełło biciem z armat bardzo solennie i ochoczo. Podkanderzy 
był wesoły i dla mnie łagodną twarz pokazywał, próbując łagodno- 
ścią, azali uwierzywszy jego obietnicom i pokazywanćj dobroci, od- 
stąpię od dekretu mińskiego. Spodziewał się, że mu zacznę do nóg 






1) NapBmie. 



padać i jego o instancyą do ks. kanclerza lit prosić. Jakoż do tego od 
kasztelana witebskiego i od marszałka kowieńskiego miałem sobie po- 
dawane motywa; ale ją znając to, żeby to wszystkp próżna rzecz była 
i jeszcze niebezpieczna, źe gdybym uraził ks. hctniana, dopicroby mnie 
ks. kanclerz bez żadnij obrpny będącego zaczął tćm bardzićj uciskać 
i gnębić; tedy przez cały czas bytności podkanclerzego w Czerwonym 
Dworze, oprócz powinnij jako ministrowi obserwancyj, żadnych we- 
dług jego imaginacyi nie czyniłem kroków. Widząc podkanderzy 
ten mój niepośpiech, zaczął już być dla mnie ostrzejszy. Tandem 
zjadłszy obiad w Czerwonym Dworze, wyjechał do Wilkowyszek: 
przeprowadzaliśmy go wszyscy o milę do przewozu do Sapieżyszek. 
Częstował nas na promie winem, potim powróciliśmy się do Czerwo- 
nego Dworu. 

Tandem zbliżał się czas wyjazdu mego z żoną moją z powiatu 
kowieńskiego do Rasny w województwo brzeskie. A tak jeszcze kilka 
dni zabawiwszy w Czerwonym Dworze i umówiwszy z Zabiełłą mar- 
szałkiem kowieńskim, że dla skutków planty francuzkiij z Bekiem 
w Białymstoku i potćm w Warszawie z Durandem i Mokronowskim 
umówionćj, miał na Św. Jan, imieniny hetmana w. k., na których 
i Durand miał być, przyjechać do Białegostoku. Drugiego dnia Zielo- 
nych Świątek wyjechałem z Czerwonego Dworu w województwo 
brzeskie z żoną moją. Byliśmy, przejeżdżając przez Białystok, u pań- 
stwa hetmanów w. koronnych, gdzieśmy byli bardzo łaskawie przy- 
jęci. Zkąd trzeciego dnia wyjechaliśmy i stanęliśmy na św. Antoni 
w Rasnćj, w którćj blisko przez rok nie byłem; na które święto i uro- 
czystość imienin hetmańskich, tudzież na jarmark Białostocki poje- 
chaliśmy oboje do Białegostoku. Był wielki konkurs gości. Przyje- 
chał tćż i Durand minister francuzki, ale Zabiełło marszałek kowień- 
ski, według danego słowa swego do Białegostoku nie przyjechał. Cze- 
kaliśmy go kilka dni, a nie doczekawszy się, konkluzum było, abym 
do niego umyślnego posiał, donosząc mu, źe Durand na niego czeka 
i zapraszając, aby przyśpieszał sVój przyjazd i że na rezolucyą od 
niego czekać w Białymstoku będziemy. Nim zaś jeszcze tego umyśl- 
nego do marszałka kowieńskiego wysłałem, dał mi deklaracyą Du- 
rand, iż na poparcie sprawy mojćj da mi od Francyi sto tysięcy zło- 
tych, o czćm ja marszałkowi kowieńskiemu doniosłem, dufając jego 
przyjaźni i sekretowi; ale tego marszałek kowieński poufania mego 
na bardzo złą rzecz, jako się to niżćj wyrazi, użył. Nim zaś mój 
posłaniec powrócił, pisałem na obligacyą Duranda przez kilka dni po 
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łftdnie remoDStracjt sutus regni Poloniae >), którą mu oddałem. 
Szkoda, źe sobie żadnego egzemplarza tój mojij nie zostawiłem pracy. 
Bjła ukle natenczas w Białymstoku owa sławna wierszopiska Druż- 
backa, która na powinszowanie hetmanowi imienin i w kilka dni 
przypadającego urodzenia samćj Łletmanowy w. koron, wiersze pi- 
sala. Ja także na te obydwa festy wiersze pisałem. 

Nie zdaje mi się w tćm miejscu opuszczać wielkićj wspaniałości 
podczas tych imienin opisania, to jest, że jak corocznie się praktyku- 
je, deputatów dwóch koronnego trybunału lubelskiego, wysłani od 
trybunału, przyjechało z powinszowaniem hetmanowi imienia: je- 
den duchowny a drugi iwiecki deputat i obadwa mają do hetmana 
oracyą, za to. zaś deputat duchowny bierze w prezencie tabakierę 
szczerozłotą stem czerw, złotych napakowaną, a deputat świecki sza- 
blą szczerozłotą i pięćdziesiąt czerw. złot. /Tandem oprócz ognia da- 
wania na powinszowania z armat i ręcznćj strzelby przez piechotą 
r^mentową i Wągrów z Janczarami, tudzież dragonii, podczas na- 
bożeństwa także ogie6 kontynuowany, kazanie, potćm obiad solen- 
ny. Po obiedzie wina głównego w bród, kapela, a na wieczór kome- 
dya z baletami, potćm wieczerza i tańce w późną porą. Nazajutrz 
po obiedzie wożenie się pięknym batem po wielkim stawie. Bat 
z wierzchem pięknym jak u karety, we środku zaś aksamitem kar- 
mazynowym z galonami złotemi wybity: ci ztfś którzy wiosłami ro- 
bią, ubrani są po wenecku w barwę piękną tak jak ci, co gondolami 
w Wenecyi wożą. Drugi zaś bat bez przykrycia, na którym kapela 
pływa. I tak kilka godzin państwo tćm się zabawia pływaniem, po- 
tim wieczerza i teńce. Na trzeci zaś dzień, to jest na dzień urodze- 
nia samćj hetmanowy, jadą wszyscy na obiad do Chóroszczy o dwie 
mile od Białegostoku, gdzie dziwnie piękny pałacyk i ogród z wiel- 
kiemi kanałami i różnemi batami. Tam tedy obiad bywa solenny, 
także z biciem z armat Po obiedzie chodzą państwo po ogrodzie, 
inni batami się wożą; gdyż tam ly ten dzień przez różne kaskady 
woda s ńiki portowćj Narwi wpuszczana bywa. Potćm skoro 
zmierzchali uczńie, illuminacya nad kanałami i w dalekićj perspe- 
ktywie będącej sali zapalaną bywa; a potćm kosztowny fajerwerk, 
co wszystko po wieczery bywa; a po fajerwerku następują tańce 
i aż do dnia trwają. A tak nic nie śpiąc, powracają wszyscy do Bia- 
ł^stoku i tam aż do obiadu śpią, a nazajutrz po tym czwartym 
dniu, nidttórzy się goście rozjeżdżają. Słowem mówiąc, że cudzo- 
nemcy, którzy na Św. Jan przyjeżdżają do Białegostoku, wszysoy się 
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zgadzają i przyznawają, że hetman w. koron, we wszystkićj, tak do 
stołu jako i do wszelkiego ekwipażu wspaniałości królewskie prowa- 
dzi życie. Pan wspaniałego humoru i bardzo poważny, ale cale nie- 
pyszny, a dla wszystkich bardzo przyjemny i miły, przytćm wielkićj 
rzetelności i sprawiedliwy. 

To occastonaliter ') wyraziwszy* wracam się do pierwszćj ma- 
teryi, iż posłaniec mój z Czerwonego Dworu o mil trzydzieści sześć 
do Białegostoku powrócił z tym od Zabiełły marszałka kowień- 
skiego responsem, że nad spodziewanie swoje zabawiwszy się dłu- 
żij w Wilnie dla sprawy swojćj, nie mógł zjechać na św. Jan do 
Białegostoku, a nawet w responsie swoim nie wyraził, jeżeli przy- 
jedzie. Dziwnym nam byt respons jego; jednakże z mojćj miło- 
ści dla niego, jako nie wiedząc, żem był na sejmiku kowieńskim 
od niego Flemingowi sprzedany, a chcąc go koniecznie do naszćj 
przywiązać partyi, te mu prokurowałem kd proponendum ') awan- 
taże, to jest, najprzód od księcia Radziwiłła hetmana w. litew. 
titulo 3) regimentarstwa partyi żmujdzkiej, 6000 złot. corocznćj ka- 
pitulacyi; potćm od Francyi order św. Michała i z tym orderem 600 
czerw, złot, co czyni na złote polskie 12600. Itcm takowy projekt, 
aby Branicki hetman w. kor. mający chorągiew pctyhorską w wojsku 
litew., ustąpił j6j Pociejowi strażnikowi w. litcw. a strażnik w. litew. 
aby chorągiew swoje, pod którą porucznikuje Zabiełło marszałek ko- 
wieński, ustąpił królewiczowi Karolowi, a od króla jako pułkownik 
syna jego miał corocznćj kapitulacyi 1000 talarów bitych. Wszy- 
stkie te propozycye miały swój fundament i wynosiły rocznćj intraty 
dla Zabiełły marszałka kowieńskiego 26,600 złp. Dlatego zaś tak 
ubiegaliśmy Zabiełłę, iż w powiecie sejmiki zawsze dochodzą, niemal 
zawsze deputaci kowieńscy marszałkami trybunalskiemi zostawają, 
a na marszałkach trybunalskich i tego sądu najwyższego zawsze siła 
w Litwie zawisło. Nicmnićj i do utrzymania na poselstwie jakiego 
potrzebnego subjcctum, powiat kowieński jest zawsze najpewniejszy. 
Pisałem tedy do Zabiełły, donosząc o tych propozycyach i upewnia- 
jąc o ich niezawodnym skutku, ale Zabiełło marszałek kowieński, 
lubo był kontem z tych propozycyj, nie chciał z drugićj «rony, 
jako się to pokazało, od Fleminga podskarbiego w. litcw. miąnych 
utrącać awantażów; a jeszcze chcąc tćm więcćj od Fleminga profito- 
wać, jak jest do tego z wielu bardzo okoliczności wielka aparencya ♦), 
pojechawszy do Wilna, wydał ten wszystek sekret Flemingowi pod- 
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skarbiemu w. li te w., ntówczas marszałkowi trybunalskiemu i jako do 
Zibiełły wcześnie przed św. Janem pisałem, że na poparcie mojćj 
sprawy z księciem kanclerzem deklarowała mi dać Francya sto tysif- 
g złotych, tak o tćm Flemingów! powiedział, przydawszy, że tak 
zniczna suma może być użyta na odsądzenie jego od laski trybunal- 
skiij. Przydał i to 2^biełło, że Abramowicz pisarz ziemski wileń« 
ski i Bohusz regent ziemski wileński do tćj fakcyi należą. O czćm 
gdy się Fleming dowiedział, zaraz wysłał estafety do kanclerza litew. 
i do Sapiehy podkanclerzego litew., donosząc o tych przeciwko nie- 
mu machinacyach i o radę prosząc. Podkanclerzy nie chciał wie- 
rzyć tym relacyom, a książę kanclerz lubo równie nie wierzył, ale 
wziąt za pretekst tę okazyą do pokazania zawziętości swojćj nad 
Abramowiczem pisarzem ziemskim i nad Bohuszem pisarzem ziem- 
skim wileńskim. A jako Sosnowski pisarz litew. był w Wilnie przy 
Flemingu marszałku trybunalskim dla rady zostawiony, tak zlecono 
jemu, aby doradzał Flemingowi i wszelkiego dokładał starania, aże- 
by Abramowicz od pisarstwa ziemskiego a Bohusz od regencyi ziem- 
skiej byli odsądzeni. Zaczęła się ta zatćm w wielkim sekrecie ma- 
china: wszystkich deputatów najprzód wielkiemi kapitulacyami do- 
iywotniemi, innych, po tysiącu czerw, złot dając, ubiegano na stronę 
Fleminga, a potćm gdy już nastroili rzeczy, zaczęła się takim sposo- 
bem robota. Zaraz po św. Janie Chrzcicielu, to jest, podobno na dru- 
gi dzień na sądach rannych trybunalskich wniósł patron Ogonowski 
oboiny wileński przeciwko Abramowiczowi pisarzowi ziemskiemu 
wileńskiemu, że nie pilnuje sądów trybunalskich, często się od nich 
absentując i alegował *) prawa konstytucyj sejmowych, że za te ab- 
sentowanie się powinien pisarz być odsądzonym od swego urzędu. 
Potim zadawał Ogonowski, że Abramowicz pisarz ziemski depaktuje 
ttrpny za wpisywanie aktoratów; które objekcye fałszywe były, bo 
Abramowicz chyba słabym będąc, nie przychodził na sądy, a o de- 
ptkticye więcćj nie wymawiano, jako że od jednego Kurlandczyka 
wzią^ darowany smycz chartów, a od drugiego aktora sanki na jedne- 
go konja. Nie byt naówczas Abramowicz na sądach, gdyż aktualnie 
chorował na spazmy w żołądku, które bardzo ciężkie cierpiał. Za- 
dawano Abramowiczowi, że jest pyszny i nieprzystępny, co tak nie 
było, gdyż rawsze był rzetelny i przyjacielski, ale nie był hypokryta 
i nie był komplemencistą nie szczerze oświadczającym się i kłania- 
i^cym się. Widząc to, co się z tego uniesienia dziać miało, Oranow- 
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ski skarbnik brzeski, patron trybunalski, P^^rl^^^J''^^^^, 

Li ziemskiemu wileńskiemu o depaktacyą stron od dekretów, je 
dnakżTwSj mu depaktacyj nie zadano, jak tylko, tt czapkę nocną 
wri^od G^^^ewiczowy poitoliny wilcAskiij. Zadawano mu «1^. 
; o'i Abramowiczowi, -elk, pych,, ^ ^^'^ :'';;:^2^, 
niedyskretny, co w samij rzeczy prawda była, bo ^ P'"""?^^ 
swojii prawie był nieznośny; z tim wszystk.im, na Abramowicza 
;Tsarza'wileński'ego nie było tadn*j osoby P«--»« ^f":'^^^^^ 
L skariYła czy o te smycz chartów, czy o sanki wzięte, czyU o jaitą 

wicz pidstoli wileński, człek mało rozsądku '""•l^^y; »"«•*; ^^^^ 
jego tony wziął wyżij wyrażoną czapeczkę nocną. T'«»ły te wm* 
.La prLz całe ranne sądy, na których był Bohusz . o^^*^^^ 
TL! U na te zarzuty będzie na poobiednich r-f^^^^;'"^*^, 
dach; które oświadczenie bardzo mu pomocne było, ^f^^yj^ 
b^ł aie oświadczył i tim nie oszukał, tedy go »'*"« P^/J*^^! 
wziąć aby koniecznie stawał, i aby za jego stawaniem był dekret fe- 
Towany ex controversiis oczywisty; ale Bohusz przebywszy te fat 1- 
ń7ranne sądy, ju* na poobiednie nie przyszedł i oświadczywszy s.ę 
; «z "tron' te nie stawa, w klasztorze ten zły czas prze..ed« ł. 
Z tim wszystkiim nie zwalając na to trybunał, *«*«' A^/^""^;"" 
pisarz ziemski wileński ani Bohusz regent «7*'^; "•^"•^^^'J;. 
ruje oczywisty dekret, którym Abramowicza o^. P"'"^* "•"f '^^ 
go wileńskiego a Bohusza od regency. z.emsk.i, ^J^^^*^^^' ^^^ 
omni actiyitate •) in perpetuum odsądza, . aieby ten e d^k^t by 
w.żniciszv iako juramentem stwierdzony, kazał trybunał, ateby Oie 
rewiczpodstou' wileński owę darowaną od Jony jego Bohuszowi 
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Mlutaofci niewośnego uwolnili. Rozgłaszali, tt gdy po tym dekre- 
ae neńiing mmwłek trybuaalski zndów do swego pałacu iechtł 
tedy wiete szlachty, klękając przed karetą jego, za te odsądzenia dziel 

ko*«l^•rożp«ywaU. na pochwałę Fleminga sprawiedliwości wiersze 
I skrypca rolne. 

Po odHdzeniu Abramowicza i Bohusza przywołano aktorat 
kiBccia kanclerza przeciwko nam. My jakośmy jeszcze przed tćm 
odH4zemem.ccfrdv»óch wyiij wyrażonych osób umyśliliśmy dać sie 
koodemnpwlć, fcto tllatego, abyśmy zlałoby w dekrecie kontuma- 
cjjdym^iarnas wypaść mającćj informowali się, jak nas będzie ksią. 
te kanclerz pozywał, tak tćm bardzićj po takowćm odndzeniu dali- 
łmy się kondemnować. Kondemnata tedy na nas wypadła i żałoba 
w nićj była inserowana •). 

„ . .^ *J^ dekretem zaraz nam powydawane obwieszczenia od 
Frąckiewicza póditarościego grodzkiego pińskiego i od Wyganow- 
skiego pisarfa grodzkiego brzeskiego na egzekucyą. In spatio «) zaś 
egzekucyi takowe się rzeczy działy: Pocićj strainik w. litew. po od- 
sądzeniu Abramowicza od pisarstwa ziemskiego wileńskiego a Bohu- 
si« od regencyi et ab omni activitate in perpetuum, jako wielki przy- 
jtciel tych obudwóch abjudykowanych, będący naówczas w Wilnie, 
bi^ł dniem i nocą do Czerwonego Dworu do Zabiełły marszałka 
kowieńskiego, jako porucznika swego petyhorskiego, ubiegając jego 
pomoc i przyjaźń in ordine ») restabUicyi ♦) tych obudwóch odndzo- 
iiyeh,alełhalazł Zabiełłę dość oziębłego: jakoż był beneficiatus od 
Fleminga piodskarbiego i jako się wyżćj wyraziło, przez wydanie se- 
kreto o negocyacyi francuzkiij samże Zabiełło przyspieszył te nie- 
iprawiedliwe abjudikacye. Z żalem tedy Pociij strażnik litew. nic 
nie wskórawszy, wyjechał od Zabiełły, O tćj bytności strażnika lit. 
w Czerwonym' Dworze nie prędko dowiedzieliśmy się. 
• Byłem naówczas w Białymstoku, jeszcze się bawiąc po świętym 
Janie i n4 Zabiełłę marszałka kowieńskiego oczekując, a wtćm przy- 
*^«*jM4o:^etmanli w. koron, ód Paca pisana litew., naówczas 
dćpotatin^tłreńśkfęgo, donoszący o odsądzeniu Abramowicza od pi- 
sarstwaziemsiU^Nffileńskiego a Bohusza ód regencyi ziemskićj wi- 
leńskićj et ab omni ąctiidtatein perpetuum, tudzież donoszący, że 
oa nis kondemna^ powypadały. Strach mnie przeniknął, widząc 
takowy rygor i niesptawiedliwość: nie było sposobu, jako tylko do 

• . » 
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Pana Boga prosząc o miłosierdzie Jego święte uciekać się. Pojechał: 
potćm i z gośćmi hetman do Choroszczy^ gdzie i ja pojechałem, 
i jeszcze nie tracąc nadziei, że Zabiełło marszałek kowieński będzie • 
naszej partyi, proponowałem, aby dla sprowadzenia jego i przywią* . 
zania do nas dać mu pro accessu *) 1000 czerw, złot., co akceptowa* 
De było. 

Powróciwszy zatćm hetman z Choroszczy do Białegostoku, 
przysłał do mojćj stancyi w mieście będącćj, przez Beka sekretarza 
swego cudzoziemskiej ekspedycyi dla Zabiełły 1000 czerw. złot. a dla 
mnie z dobroci swojij 5oo czerw, złot., które pieniądze były francuz- 
kie. Napisałem tedy zaraz do Zabiełły marszałka kowieńskiego,' 
donosząc mu, że już mam w ręku moich dla niego 1000 czerwi ^łót,* 
aby tedy po te pieniądze przyjeżdżał do Rasny; a potćm poszedłem 
z podziękowaniem za tak wielką łaskę i protekcyą wyświadczoną do. 
hetmana. Tegoż dnia po obiedzie odjeżdżając z Białegostoku, gdy 
wszystkie państwo byli w ogródku przed apartamentami dolnemi, 
które łazienką nazywają, zacząłem państwo żegnać i mówić jemi . 
słowy: że w mojćm nieszczęściu jestem teraz tak jak na gardło* de- 
kretowany i na plac wyprowadzony, który, póki żyje, ma nadzieję, że 
jaka protekcyą i instancya od śmierci go wyprosi i ogląda się na 
wszystkie strony, jeżeli mu pardon nie przychodzi; w takii^j i ja kom- 
parycyi oddawałem się przytomnego państwa a osobliwie hetmana 
w. koron, protekcyi. Przenikające były moje słowa, zaczęli mnie 
państwo konśolować, patrzyła na to hetmanowa w. koron, nieprzy- 
jemnie, a Mniszchowa podkomorzyna litew., nie reflektowawszy się 
na przytomność hetmanowy, rzekła te słowa: „Nie turbuj się WMpan, 
Pan Bóg będzie przy nas i te wszystkie złości potłumi.^' 

Wyjechałem zatćm do Rasny. Interea książę kanclerz wiedząc, 
jaką robótkę osobliwie w tak niesprawiedliwym tak godnego i nie- 
winnego człeka Abramowicza od pisarstwa ziemskiego wileńskiego 
zrobił, i że to wielkie za sobą w Litwie pociągnie kłótnie i emula- 
cye, posłał remonstracye swoje, udając te odsądzenie za rzecz spra- 
wiedliwą i że za tę sprawiedliwość wielkie następują rozruchy, do - 
Peterburga, szukając tam protekcyi i wsparcia, a oraz do króla la^ 
stancyi, na co z Peterburga otrzymał rezolucyą, że cesarzowa pnyśle 
do Polski słusznego człeka, aby miał oko na te rozruchy i dawał jij 
o wszystkićm znać, aby mogła przyzwoite według okoliczności wziąć 
miary i do króla naszego za książętami Czartoryskiemi interpono- 
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Wić %\% >)( t tjrmcnseiDi aby ten przysłany od cestrzowy imieniem 
jćj pryngfptlnych pinów do zgody animował i te będzie miał list 
do ksifda^ Radziwiłła hetmana w. litew. w tćj cyrkumstancyi pi- 
sany, na co byt destyno^nióy Wejmar, generał kwatermistrz wojska 
rosyjskiego. 

To gdy %i% dzieje, Zabielło marszałek kowieński, odebrawszy 
mój list oźnajmający, ie już mam dla niego w ręku looo czerw, złotf 
w wielkićm;- byt rozmyślaniu; z jednij bowiem strony zasmakował 
•ióbie wzięte przed sejmikiem deputackim od Fleminga podskar- 
biego 3000 czerw. złot. i Rzeczycy gratysowe trzymanie, tudzież, źe 
się tak daleko wdał w fakcye jego; a z drugićj strony podobał się fran- 
cozki 1000 czerw, złot, ale się obawiał brać go, aby przez to sobie 
me utracit łask i awantalów Flemingowskich. Wziął zatem drogę 
Jirednią i 'pisał do mnie, abym ten looo czerw. złot. odesłał; który 
respons gdy odebrałem, zacząłem zważać, źe Zabiełło chce pieniądze 
wziąć francuzkie, ale w obowiązki przyjaźni, choć źadnćj kondycyi 
ri w tćm nie było, nie chce wchodzić. Zważałem tćź, źe dawać 



Zabielle włainie jak na przepadłe i na oszukanie pieniądze, sambym 
w sospicyą złćj wiary i w niełaskę wpadł u tak łaskawego pana het- 
mana w. koron.: umyśliłem mu nie posyłać tego looo czerw. złot. 
i zacząłem list pisać do Zabiełły, remonstrując, źe mu tych pienię- 
dzy bez asekurowania przytomnego, nie za żadne fakcye, ale tylko 
przyjacielskićj poufałości przyjaźni posyłać nie mogę, a oraz czyniąc 
refleksye, dlaczego tak widocznych awantażów, jako się wyżćj wyra- 
ziło, rocznćj dwudziestu sześciu tysięcy kilkaset złotych intraty przy 
łaskach dworu i przy sprawiedliwej stronie akceptować nie chce. 
Gdy mówię, taki list zacząłem pisać, aż w tym czasie Zabiełło mar- 
szałek kowieński, przemożony pasyą wzięcia tego looo czerw, złot., 
do Rasny do innie przyjeżdża. Byłem mu rad bardzo. . 

Następowały tćź imieniny żony mojćj, św. Anny, na które są- 
siedztwa! gości bardzo się siła zjechało. Kontent był i marszałek 
kowieński, źe przecież choć w tej persekucyi księcia kanclerza przy- 
jaciele się od nas nie odstr^zają. Przyjechał tćź i brat mój pułko- 
wnik z żoną; między innemi gośćmi przyjechał tćż i Ignacy Pasz- 
kowski, już naówczas odstąpiwszy od nas, przywiązany do partyi 
księcia kanclerza litew. Pod tęż porę zdarzyło mi się mówić z puł- 
kownikiem bratem moim o sprawie naszćj z księciem kanclerzem, 
w jakić} jesteśmy opresyi i trwodze, i przydałem to, że uchowaj Boże, 
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abyśmy mieli jaką trwogę pokazać, tedyby nas jeszcze bardzićj pp-;^ 
gnębił książę kanclerz; póki albowiem widzi, źe na umyśle nie upa^^i* 
damy, poty może rozumieć, źe jakie sposoby mamy do bronienia się . 
jemu. Skoroź zaś byśmy się mu submitowali, tedy jużby osądztł,.źe 
jesteśmy w obronie naszćj zdesperowani i jak jest zawzięty, nie byłby 
dla nas lepszy afii łaskawszy, aleby nas z tćm większą wzgardą i zło- 
ścią gnębił i deptał. Mówiłem przytćm, że teraz ksiąźe kanclerz 
przyczynił sobie więcej roboty i nienawiści przez tak niesprawiedli- 
we i nieprawne odsądzenie Abramowicza od pisarstwa ziemskiego 
wileńskiego. Nadjeżdżać będzie król z Saksonii na sejm. Będzie się 
Abramowicz i Bohusz i my przed królem skarżyć. Niepodobna 
rzecz, aby się ksiąźe kanclerz i króla i wszystkich zgromadzonych 
panów za taką złość nie wstydził, a zatćm będzie musiał iść z nami 
pokrzywdzonemi do konibinacyi; trzymać się tedy nam wszystkim 
pokrzywdzonym razem należy, moźem się w kupie lepiej wykiero- 
wać a tymczasem, uchowaj Boże, jaką trwogę pokazywać. Powie- 
działem także bratu memu wszystko porządkiem i o pomocy pienię-, 
dzy francuzkich i źe mi dano 5oo czer. złot.; powiedziałem to dlate- 
go, źe widziałem brata mego pułkownika sturbowanego, abym mu 
w jego frasunku ulżył, a prosiłem go bardzo o sekret, aby tego niko- 
mu nie powiadał. Ale brat mój pułkownik, choć go nic ta sprawa 
nie kosztowała, oprócz na samym początku danych 10 czerw. złot. 
jako się wyżćj wyraziło, lecz przez sarnę bo jaźń, żądając kombinacyi 
z księciem kanclerzem, zaraz to wszystko przed Ignacym Paszkow- 
skim, przyjacielem księcia kanclerza, opowiedział. Przecież jakoś 
kazualnie >) o pieniądzach francuzkich zamilczał. Powiedziawszy to 
przed Ignacym Paszkowskim, dopiero roi oznajmił, źe to Paszkow- 
skiemu rewelował ^). Strwożył mnie bardzo, narzekałem na brata 
mego na tę słów prędkość, ale już się stało, co mi dosyć zaszkodzi- 
ło^ jako się to niźćj pokaże. 

Co do Zabiełły marszałka kowieńskiego względem tysiąca czer. 
złot, mówiłem mu, iż sam zna dobrze moje sytuacyę, jak łaskę het- 
mana w. koron, jedno i z księciem hetmanem i z dworem trzymają- 
cego utrzymywać mi należy; dał mi 1000 czerw, złot., abym. mii 
upewnił przyjaźń i afekt WPana dobrodz., a choć to są pieniądze 
francuzkie, jednak żadna zagraniczna nie miesza się do nich fakcya, 
ale ta tylko szczególna jest przyczyna i objectum, aby w Polszczę ksią- 
żęta Czartoryscy pod protekcyą i suplementem rosyjskim nie opry- 
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inięwinnjch lodsii t tobie tbsolutnćj władzy nie przywłt- 
. Pro<iłein sttćm , marszałka kowieńskiego, aby jeżeli chce 
pieniądze, looo* czerw. złot. i dalsze wyźćj wyrażone mieć 
iźe, aby się zopełnie z przyjaźnią swoją dla obudwóch hetma- 
'*ch koron, i litew. i dla dworu deklarował i dał tego do- 
*iie się marszałek kowieński pytał, jakich potrzebują 
na myśl przyszło taki proponować dowód, że 
'•vorny litew., który był marszałkiem scjmo- 
^T sejm był zerwany, potćm r. 1754 
-'skim, który także był zerwany, te- 
'^n podnosić laskę na następują- 
'''sienia laski trzeba mu być 
'ćj do powiatu kowień- 
"^ł. Wzdrygnął się 
Sy^ -lał jćj akcepto- 

>^ . 'Yjażni chce 

c pieniędzy 

Jeklaruje być 

królewskićj na 

Kwestyi nie masz 

nie mogę zakładać 

wi, mając córkę jego 

rzeczy, których może 

z^ot. a potćm corocznie 

. ak się tedy nasz rozhowor 

: mówić marszałek kowień- 

/ćwicz podstarości upitski był 

.m z nim Ukolski podkomorzy 

skarbowego, tedy wielkie między 

od przeciwnych stron sobie brali 

.Tl obudwom naprzykrzyły cmulacyc, 

.go się mamy między nami kłócić, lepićj 

/ się z sobą*/' na co obydwa zgodziwszy 

żyli i obydwa profitowali. Ja na to odpo- 

.^ynić nie mogę i takowym berkiem być nie 

na tćm, że marszałek kowieński pieniędzy nie 

.'zecież w harmonii dobrćj odemnie odjechał, a ja- 

wziąć ten 1000 czerw, złot., tak obrócił trakt swój 
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na Olekszyce do Massalskiego hetmana polnego litew., ojca podsk. 
biego nadwornego litew., chcąc to bonis mediis *) wyrobić, ażby pb 
skarbi nadwor. litew. nie był przysłany do funkcyi poselskićj na se 
mik kowieński, a odwróciwszy podskarbiego naidwor. litew. od se^ 
miku kowieńskiego, aby wziąć ten 1000 czerw. złot. i dalsze od het 
manów obudwóch wielkich i od dworu partycypować awantaże. Gd} 
tedy marszałek kowieński odjeżdżał z Rasny, brat mój pułkownik 
począł mi mocno perswadować, abym przez marszałka kowieńskiego 
pisał list do hetmana polnego litew.» prosząc o instancyalny list do 
księcia kanclerza, aby z nami uczynić raczył kombinacyą. Długom 
się opierał tćj perswazyi, wiedząc, że hetman polny litew. naturalnie 
był propensior ^) do księcia kanclerza i jeżeli ten da list instancyal- 
ny, tedy go tak będzie moderował, aby nie tylko nie uraził księcia 
kanclerza, ale mu je&zcze podchlebił; potćm że trudny był styl pisa- 
nia do hetmana, bo wyrażając nasze krzywdę, trzeba urazić; dając 
się zaś być winnym i przepraszając, trzeba swój własny interes ga- 
nić i psować. Atoli nie mogąc się zbyć Imćpana pułkownika a rezer- 
wując sobie oddanie i nieoddanie księciu kanclerzowi tego instan* 
cyonalnego listu, napisałem list do hetmana polnego i mego um^^l- 
nego za marszałkiem kowieńskim. Przysłał mi zatćm hetman pol- 
ny litew. list instancyonalny do księcia kanclerza volanti sigillo de 
tenore seąuenti: 

„Wiedząc o łasce W. Ks. M. ku mnie, którą glorior '), gdy po- 
wracał Imćpan marszałek kowieński z Rzeczycy, wstąpił do mnie 
i przywiózł list od Imćpana Matuszewicza stolnika brzeskiego flebili 
voce *) obligujący o instancyą do W. Ks. Mości, ażeby mógł być 
z procesu uwolniony, zdając się na sąd samego WKsięcia i ufojąc 
magnanimitati ^) serca, którego będąc przedtćm blizki, napatrzył się 
heroicas virtutes *) W. Ks. Mości, że nie zechcesz niczyjćj zguby, sed 
ut convertatur et vivat O* ^ l^bo udał się był do prawa nie dlat^o, 
żeby miał offendere *j W. Ks. Mości, ale w tćm rozumieniu, że ina- 
czej nie mógł salvare ') honoru swego, w tak delikatnćj materyi ża- 
dne pomiarkowanie przyjacielskie od zarzutów niechęmych nie mo- 
głoby go zasłonić i obronić, tylko samo usprawiedliwienie się przed 
sądem; w teraźniejszym i przyszłym wieku chciał mieć pro cly- 
peo ^^) od natarczywości, ktoby go chciał in posteritate ») kiedyikol- 



>) Dobrym sposobem. >) Przychyloiejszym. >) Chlubie st^. «) Błagalnym 
głosem. *) Wspaniałomyślaoici. <) Bohaterskich cnót. *J Lecz aby się nawrócił 
i iyl •) Obrażać. •) Ratować, to) jgko tarczę. «*) W przyszłości. 
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śmy do samego Fleminga dyscernencyi '). A tymczasem, maiac 
dwóch Brzieścianów z sobą: Floryana Łyszczyńskiego, który za pisar- 
stwa mego grodzkiego brzeskiego był wiceregentem u mnie i Józefa 
Niepokojczyckiego, który się aplikował w trybunale, gdy żadnego in- 
nego przez bojaiń Fleminga marszałka trybunalskiego nie mogłem 
znaleźć agenta, zacząłem z niemi dniem i nocą pisać kondykiowy 
dekret, prawie snu przez tę noc na oczach moich nie widząc, a naza- 
jutrz rano poszedłem do Fleminga względem tej baby kalumniatorki, 
dopraszając się, aby w Brześciu na rynku u pręgierza była bita. Za- 
trząsł się na to Fleming, jednak ja z ostrożnością i pokorą o to długo 
suplikowałem się; lecz gdy coraz w większą złość wpadać począł 
i grozić mi impetami swemi, że ma tu ks. kanclerz dosyć przyjaciół, 
którzy i bez sądu upomną się o jego honor, musiałem na to pozwo- 
lić, aby ta baba w turmie miejskiej w Brześciu przez ćwierć roku ir- 
remissibiliter *) więziona była; tak tedy z wielkiej biedy i uciemięże- 
nia musiałem zakonkludować len kłopotliwy interes. Oddawałem sic 
z mocną ufnością miłosierdziu Boskiemu, że mi te krzywdy innym 
sposobem nadgrodzić raczy. Naznaczony był do pisania tego dekretu 
Połchowski trybunalski regent, człek cale niepoczciwy, któremu 
dekret kondyktowy przezemnie nie znającego minuty snu ułożony, 
produkując przed nim wszystkie dokumenta, czytałem i dałem do 
przepisywania. Przyrzekł mi tenże Połchowski regent tenże dekret, 
nic nie odmieniając, ani ujmując, ani przydając, fideliter ^) w proto- 
kół wpisać; ale tego wszystkiego nie dotrzymał i choć nie miał o to 
żadnćj obligacyi od ks. kanclerza i plenipotenta jego Pniewskiego, je- 
dnak przez niepoczciwe pochlebstwo umyślnie powaryował ♦) i po- 
waryowawszy, w protokół sądowy wpisał. A gdy byłem ad conclave 
trybunału wołany dla przeczytania tegoż dekretu, tedy inaczej czy- 
tał, a inaczij go mi wydał, o co z nim w tym uciążliwym trybunale 
trudno było co czynić, boby to byli te złości jego decyzyą utwierdzili, 
a mnieby może jeszcze skarali, a do tego do słabćj żony mojej chcia- 
łem się jak najprędzćj wyrwać z Nowogródka do domu. 

Nim zaś ten bezbożny kondyktowy dekret wydał mi niepoczci- 
wy Połchowski regent trybunalski, tedy tymczasm wziąłem kwitacyą 
niesprawiedliwej pretensyi i kondemnaiy na nas otrzymanej od Łuka- 
sza Idzikowskiego szlachcica województwa brzeskiego w r. ijSS agi- 
towanego, na którym Korowicki namiestnik Łomazski i sługa Fle- 
minga podskarbiego w. litewskiego, czyniąc się przed zagajeniem mar- 



I) Rozeznania. «) Bez przerwy. ») Wiernie. «) Pozmieniał. 
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szałkiem sejmiku gospodarskiego, tumult nieszczęśliwy dla siebie i dla 
partyi Flemingowskićj zaczął, jako jest wyżej wyrażono. 

Musiałem, nic nie będąc winnym Idzikowskiemu, 600 złot. za- 
płacić. Był to taki czas, jak w fortecy w ostatnićm niebezpieczeństwie 
będącej, kapitulacyą przed ostatnim szturmem po pogrożeniu rabun- 
kiem i wycinaniem w pień obojej płci ludzi kapitulującej się. Prze- 
cież ten awantaż miałem, że w kwitacyi Idzikowskiego to jest doło- 
żono, iż nic mu nie będąc winnym, tę sumę wypłacić musiałem. 

Dekret zaś ten bezbożny kondyktowy oczywisty przeciągał 
umyślnie niepoczciwy Połchowski regent trybunalski w wydaniu 
onego, tak dalece, że gdy przypadł termin szlachcie: Jerzemu Jundził- 
łowi, Piotrowi Wołkowyskiemu i Stanisławowi Krasnodębskiemu do 
juramentu, tedy niby nie wyspieszywszy wypisania dekretu, rotę mi 
tylko len niepoczciwy Połchowski wydał, która rota jest de tenore se- 
quenti: 

My Jerzy Jundziłł, Piotr Wołkowyski i Stanisław Krasno- 
dębski, przysięgamy Panu Bogu Wszechmogącemu w Trójcy Św. je- 
dynemu na tern: jako pracowity Maciej imieniem, prostej kondycyi 
człowiek, zachoży przedtćm, jak sam o sobie powiadał, w regimencie 
pieszym służący, a potem w marszu zachorowawszy zostawiony, do 
Telatycz, dóbr w województwie brzeskiem leżących, dostał się i póki 
był na zdrowiu mocniejszy, trzody bydła pasał, potem zaś za żebra- 
nym chlebem okolicznie chodząc, w naszych domach bardzo często 
bywał i jest temu lat kilkanaście, jak umarł. Na tem: jako tenże Ma- 
cićj nigdy się imieniem żadnem szlacheckiem nie nazywał i do koli- 
gacyi którychkolwiek familij w województwie brzeskiem mieszkają- 
cych, jako tćż do koligacyi z WW. Imć panami Matuszewiczami 
w tćraże województwie brzeskiem mieszkającemi, posesye swoje ma- 
jącemi, przez całe życie swoje nie przyznawał się. Na rem: jako o la- 
kowćm przyznawaniu się, ani od tegoż pracowitego Macieja, ani od 
kogokolwiek innego nigdy nie słyszeliśmy. Na tem: jako pracowita 
Anna córka jego, która w tychże Telatyczach poszła za pracowitego 
Szymka Gińczuka, poddanego quondam zeszłego Imć pana Stefana 
Telatyckiego, nigdy krewną W W. Imć pp. Matuszewiczów nie była 
i nie jest, tylko zmyśliwszy się córką Andrzeja nie Macieja, który to 
Macićj ojcem był rodzonym, opacznie przeciwko honorowi WW. Imć 
pp. Matuszewiczów, mieniąc się ich być krewną, rozpublikowała kalu- 
mnie. Na czem jako sprawiedliwie przysięgamy, tak nam, Panie Bo- 
że, dopomóż, a jeżeli niesprawiedliwie. Panie Boże, nas ubij. Concor- 
datum cum dccretorum protocollo. J. Połchowski regent m. d. Litłi. 
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r. 1757 mca marca a-o dnia. Po wykonanym juramencie ta rota ju- 
dicialiter connotatur. Jcrxy hr. Fleming P. W. y M. T. G. W. L. 

Gdy zatćm odebrałem od niepoczciwego Połchowskiego dekret 
wydany i czytałem go, serce mi się od żalu krajało, źe umyślnie takie 
w dokumentach waryacye, odmiany dat, imion, nazwisk, sonancyi do- 
kumentów i całego sensu poczynił, wiele dokumentów i całych peryo- 
dów poopuszczał, wiele słów obojętnych i uszczypliwych nakładł, 
jakby niedość na tern było, źe ks. kanclerz punktów kombinacyi war- 
szawskiej nie dotrzymał, że baba kału mniatorka bez publicznej kary 
została, źe Witanowskim kalumniatorom jeszcze za ich niepoczci- 
wość zapłaciłem złp. 400, źe Idzikowskiemu niewinnie dałem złp. 
600, ale jeszcze Połchowski niepoczciwy takich mi ad perpetuam ag- 
gravationem figlów narobił. Co miałem czynić? Nie było do kogo re- 
kursu uczynić ani nawet poufale się poskarżyć; tandem nie tak z cno- 
ty jako bardziej, że nie widziałem żadnego ad relevanduni sposobu, 
Fleming marszałek trybunalski omnipotens w trybunale często gnie- 
wliwie na mnie patrzył, a choć czasem w łagodniejszym dla mnie był 
humorze, tedy gdybym chciał dotknąć się cokolwiek do interesu, 
ostatniąby się rozpalił złością, — musiałem wszystko Panu Bogu ofia- 
rować. Przyszła mi nareszcie ta refleksya, że jako dekret miński w spra- 
wie naszćj ferowany jest nienaruszony, a ten kondyktowy dekret sam 
miałem za nieważny, tak do podźwignienia się od niego i do skasowa- 
nia za zdarzoną konjunkturą onego, ile zacząwszy od słabszej strony, 
to jest od zapozwania tegoż niepoczciwego Połchowskiego, może mi 
się jegoż niepoczciwość przydać, abym według owych słów psalmu: 
.,salutem ex inimicis nostris et de manu eorum, qui oderunt nos'* mógł 
ztąd mieć awantaż i dlatego gdy przyszedłem do Żmijewskiego depu- 
tata wileńskiego i cenzora trybunalskiego dla wyrachowania kop od 
dekretu należących do skrzynki trybunalskiej, tedy Żmijewski egzami- 
nując ten dekret, mówił mi, że siła bardzo w nim errorów i powaryo- 
wanego nakładziono sensu, życząc mi, abym się starał o poprawkę je- 
go. Odpowiedziałem mu in confidentia, iż wiem o tem, ale jak trudno 
teraz tę poprawkę czynić; bo mogą Flemingowi różne uczynić a zło- 
śliwe przeciwko mnie impresye; tak choćby mi się to udało z wielką 
submisyą i w łagodnych terminach Flemingowi wyeksplikować, tedy 
choćby to poprawili, mogliby mi na to miejsce inne przydatki jeszcze 
szkodliwsze poczynić, ile gdy na żadną słuszność nie masz względu, 
ale tylko aby zemście ks. kanclerza przypodchlebić; wolę zatem już 
przy tych erroracb zostać, aniżeli się w gorsze wdawać niebepieczeń- 
stwo, wszakże ten dekret sam mam za kondyktowy, ani się go nigdy 
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trzymać nic chcę i owszem, też same errorv i warvacve wni. ^- - 
b.c 2. dosyć okazały i gruHtowny pretekst' lt!n LTu ^ ■?'"' '°- 
dać raczy pogodną konjunkturą do sLsowan a te^ó ^^ j";'^^'^^"^ 
przeciwko autentycznym punJtom kombrnac warszawski r"'°' 

n.cnt.^ u u bat Llmi; ka' ^tr^^^i^n^^'' "'f '''^■ 
ny honoru mego mocna rzecz będzie "''"^^'«'°"^' ^''^"^ <'- o^o- 

skicmJ;.\l:i'j;:;t^7fw"b'' f-iewsk.emu deputatowi wileń- 
^0;, ckor, z ^rg^i; Y^^^ZZ U^iX"^;r ''-' 
«a p.sarza ziemskiego wileńskiego, abym do niego 'VolC^^^^^^^^ 
-owca. gdyż się tam ze mn, chciał widzieć i roznX^ "k wtf/"" 
w«y stry,6w moich i szlacht, prosto na Słonim do ćzemer samT' 
Berezowca pojechałem; wyprawiłem stryjów moich kareto a s/r 
kam, przyjechawszy, musiałem kupić sobie w NowoS., "".' 

«rodz. brzeski ^Z:"^ ^:^:::::':^:^^T;^::^:r 

wygodę wytrzymałem. ' ' P"**-'" '« nie- 

Jechałem ztamtąd prosto za Żurowi^-* f^Au■ 

tyck. komisarz Brzostowskiego kasztelan, n«>« ™^^'«mi b>ł Sula- 
1747 opiąłem i mi.l.nunim dóbr. d«vI..< " '■ 

..dy . 2„„wi, ,.i„,„.„. ".^t-J/:;::, ;sx -"> -«o 

nieszczęśliwy, a oraz skarai n- n:-„^ • ^*!f>"*'« ""'kcye i stan 
trybunahkieg; oplTaw^^^^w^słałrS:'^"'^'^ ^^«"^» 

Nieiwie^ do k^ia Radziw^ła h^tZn^ rute^^'^' '''^"' '° 
i *ebrz,c o protekcy,, .by mi «o.n e/eli ii ' ^^'T':^!^''*^ 

utwierdzić y^yr..u..^::^;:;,^r::^ :^^ 

rych musiałem stawać w Nowoffródkn ««• ^^suuaines j, dla kto- 

•• *5C"ąc zaś w Zurowicach ^a^tny^^ ► 

Kunc.™,-.... ,.g„ ,„,, au w,„i.si.„i. ,,. zb..ń*.l ;;ir.cr 

o Naglące potrzeby. 

i»»miciniki .M. Maiuszcwijza. Tom II. 
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wi trockiemu imieniem braci jego aktoratu, przeciwko Danilewiczo- 
wi staroście plotelskiemu o tot starostwo plotelskie podjął się uczynić 
motivum aktoratem kondyktowym przeciwko sobie uczynionym; po- 
wiedał mi tedy ten Kuncewicz, że za ten kondykt od Sapiehy pod- 
kanclerzego litew. wielką cierpiał persekucyą. Widziałem go w mizer- 
nym stanie, prosił mpie o suplement, mogłem mu wprawdzie dac 
dwa czerwone złote, ale co4 mi zatwardnialo natenczas serce do kom- 
pasyi: pożałowałem tij mu dać jałmużny i tak na jego dosyć pokorne 
proiby, nic mu nie dałem, czego mi potim żal było i wiele mi tez 
rzeczy niepomyślnycłi, jako się niżćj wyrazi, przypadło. Tak życzę 
każdemu mieć otwarte serce do litości nad bliźnim, a zawsze to Pan 
Bóg nagrodzi. Wyjechawszy potćm z Żurowic, zacząłem na popa- 
sach i noclegach wypisywać z dekretu tego bezbożnego kondyktowe- 
go umyślne niepoczciwego Pełchowskiego regenta trybunalskiego 
waryacye, errory i wymyślne jego praejudicia nam uczynione, kon- 
frontując one z oryginalnym projektem moim do dekretu z tymże Poł- 
chowskim ułożonym, który projekt szczęściem od niepoczciwego Poł- 
chowskłego odebrałem, lubo już od niego pomazany i popodkreślany. 
A teraz do dalszćj przystępuję historyi. Lubo zima była pu- 
ściła, ale znowu wróciły się mrozy wielkie i śniegi. Nagoniłem za- 
tita stryjów moich i szlachtę aż w Czemerach, którzy tam dniem 
przedemną stanęli, a wypocząwszy tam i tym staruszkom i sobie 
dzień cały jeden, na trzeci dzień wyjechałem do Rasny, spiesząc stę 
do chorej żony mojćj. W dzień jechania mego do Rasny był mroź 
i śnieżna zawierucha. Stawałem w Kamieńcu dla ogrzania się stry- 
jom moim, potćm w Mcnczakach w karczmie stanąłem, naresztę do 
Rasny przyjeżdżając, posłałem stryjów moich prosto do klasztoru 
maryańskiego do dawnćj ich stancyi, a sam pojechałem do dworu, 
gdzie przecież żonę moje cokolwiek do zdrowia przychodzącą zna- 
lazłem. Ale z memi stryjami tćj nocy smutna się stała historya, gdyż 
nie dobrze dla nich przepalona była sttncya i swąd był; ale jeszcze 
nie takby to było zaszkodziło, jako że Antoni Matuszewicz cześmk 
mozyrski, jak był nabożny, tak przed położeniem się spać klęknął do 
mówienia pacierza przy piecu, łokciami o stolik oparłszy się i kierei ') 
wilkami podszytćj nie zdjął z siebie i tak sfatygowany z drogi zasnął, 
klęcząc, tak mocno, że nie słyszał, jak kiereja na nim od pieca palie 
się zaczęła. Człek, który stryjom moim posługował, wyszedł od nich 
i z niemi nie nocował, stryj zaś mój rodzony Michał położył się spać 
i także mocno zasnął. Gdy się zatćm kiereja palić poczęła, swąd 

•) Surdut futrem podszyty. Zob. LinJe. 
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wielki od osmalonego sukna i futra, znać, że go śpiącego opanował 
i udusił. Paliła się zatem kiereja, naresztę i ciało jako już nieźyją- 
cego palić się zaczęło; swąd tern większy powstał, tak dalece, że 
i drugiego stryja mego rodzonego udusił. Nazajutrz, gdy ludzie 
przyszli do ich stancyi, obudwóch nieżywych znaleźli a Antoniego 
cześnika mozyrskiego w pół prawie z jednego boku spalonego. Po- 
wiedziano mi o tem nazajutrz: zalterowałem się, żonie mojej chorej 

ićm nic nie powiedziałem, a potem pojechawszy do kościoła, na 
mszę świętą rekwialną dałem i po blisku na msze święte i na po- 
dzwonne rozesłałem pieniądze, a na trzeci dzień pogrzeb, sprowadzi- 
wszy ile można było duchowieństwa, sprawiłem. Interea, aby ta 
fatalna okoliczność nowćj jakićj złośliwćj mowie nie dała okazyi, tedy 
na wszystkie poczty do przyjaciół moich rozpisałem, donosząc o tym 
nieszczęśliwym przypadku: jakoż 10 siła pomogło, że moją rcla- 
cyą uprzedziłem, bo wprędce potem cudowne a złośliwe o tćj śmier- 
ci stryjów moich rozgłoszone były relacye, które były z Wołczyna 
rozsiewane. Ś. p. ojciec mój na pogrzeb ś. p. Michała brata swego 
rodzonego, testamentem swoim sto talerów dysponował, których mi 
bracia moi nie zostawili, ale ja wszystkie te sto talerów bitych na po- 
grzeb i na suffragia duszy jego rozdałem. 

W kilka dni po tern nieszczęściu i po pogrzebie stryjów moich 
miałem nową z dopuszczenia Bożego aflikcyą •), to jest, że mamka 
syneczka mego Józefka, wybiegłszy boso na mróz, bardzo ochrzypła 

1 syneczek mój zachrzypł. Posłałem po doktora Millera do Konstan- 
tynowa, który przyjechawszy, dał mamce na laksacyą, a nie prze- 
strzegł, aby mamka w ten dzień dziecięcia nie karmiła. Zaczęło tedy 
mocne lekarstwo bardzo i dziecię iaksować. Od częstego laksowania 
dziecię bardzo oprzało. Dał jakieś plastry ten doktor, które jeszcze 
bardziej skóreczkę ciałka ośluziły. Tandem jeszcze żona moja nie 
wydobrzała z choroby, a dziecię z wielkim bólem umarło. Z altera- 
cyi żona moja w recydywę wpadła, przecież ją doktor wołczyński od 
śwjętćj pani księżny kanclerzy ny ratował, i tak z miłosierdzia Bo- 
skiego przyszła do zdrowia, a potćm doskonale ozdrowiawszy, dla 
sprawunku różnych rzeczy, na nowe gospodarstwo do przyozdobie- 
nia domu, pojechała do Gdańska. 

To opisawszy, wracam się do tego, co się z Abramowiczem 
i z Bohuszem działo w Nowogródku a potćm w Wilnie na trybu- 
nale. Już wyżćj namieniłem, że za sfomentowaniem przez samegoż 
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Fleminga podskarbiego litew., marszałka trybunalskiego, deputaci 
trybunalscy upnarll się- nie relaksować dekretu wileńskiego a zatem nie 
przywracać A-brainowicza do pisarstwa ziemskiego a Bohusza do re* 
gencyi żiemskiij wileAskiij. Był to upór i tnaksyma samego księcia 
kanclerza, aby kórtiecztiie księcia Radziwiłła wojewodę wileńskiego, 
hetmana * w. litcW:, W ttybutiale osłabić, jego mocnego przyjaciela 
2 pisarstwa *rytuwizy' I potini na nową pisarza ziemskiego wileń- 
skiego nie ))Ó2^iilat^aćkcyą.' Bohusz tedy, jakom wyźćj wyraził, tak 
2 tóaćyą o ftlidotftjrteaffi^ warszawskiej dworowi i od- 

tknie-siędaUi^tfóIcfwśkiij 'prot^ jako lit dla wzięcia drugich 

dwóch tysięcy-izerwonych złotych od Francyi, z listem moim do Du- 
randa ministra frańcuzkiego pisanym pobiegł do Warszawy. Prze- 
powiedziałem mu, że będzie miał wielką trudność z grafem Brylem 
ministrem kfólcwslurtfi^^który 1 w tij emulacyi d^woru z książętami 
Cżartóry8ki<mB^zcW6RfóŁ'im'fawóVyzowa^^ a to praeż te dwa sposo- 
by: picfwsży;fW^r^ńi€naśyió\l4j'chdwóici iwójij'^ od książąt 
Czartoryskich -pieiiiądze, k filc ani' na interćsa*'doaiu' królewskiego, 
ani na przyjaciół dworu nie dbał i wszystko to łakomstwu swemu 
sakryfikował; drugi sposób, że go książęta Czartoryscy straszyli, że 
trybunał swój w Koronie ufundowawszy, skasują dekret dawniejszy 
trybunalski piotrkowski, który mu samiż zrobili, czyniąc go szlachci- 
cem polskim; ocieskim Brylem, od Ocieskiego niegdyś kanclerza ko- 
ron, pochodzącym,' a skasowawszy ten dekret, uczynią go incapa- 
ccm •) trzymania! kupowania dóbr ziemskich, tudzież starostw znacz- 
nych i dygnittWW -sy nóm jcgó danych. Bryl zatim, co się miał mo- 
cńić przez przyjaciół • dworu i swoich przeciwko książętom Czano- 
ryskim, tedy opacznie przez łakomstwo i bojaźń wiele dla nich czy- 
nił i tychże śwóićti nieprzyjaciół tak przeciwko domowi królewskie- 
mu jako i przeciwko sśmemu sobie zmacniał. Bohusz zatćm, jako 
w czasie juź>teii*d20 kir^tkłm, bo się już drugi dylacyjny w trybunale 
tydzień żadiyftiłł^dżiw^C prędkością dniem i ndcą m bardzo złą dro- 
gąi'najmojąC<^ów furmanów, czwartego dnia stanął w Warszawie, 
gdzie, jakoii^b^f>rzepOwiedział, grafa Bryia dość sobie przeciwnego 
znalazł; pr^iśolłżłl^rtaiąc i 'wadząc Się, to wymógł, że graf Bryl 
imieniem królewskiim pisał list do Fleminga marszałka trjbunal- 
skiegó, dopominając się, aby ^©^'a swego danego królowi, że miał 
być Abramowicz do pisarstwa ziemskiego wileńskiego a Bohusz do 
rcgencyi ziemskiej przywrócony, dotrzymał. Dał tedy graf Bryl ten 
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list zapieczętowany Bohuszowi, tak dalece, że Bohusz nie wiedział 
i dowiedzieć się nie mógł, w jakich terminach ten list był napisany, 
a z przeciwności grafa Bryla pokazanych miarkował, źe ten list albo 
w obojętnych albo w słabych obligacyach był pisany.. Użył zatim 
rezolucyi: list ten odpieczętował, a gdy w nim znalazł słabą obliga- 
cyą, poszedł do Mniszcha marszałka nadwor. koron., zięcia Brylow- 
skicgo i do samego grafa Bryla, upominając się o list mocniejszy; 
słowem, poty dokuczał Brylowi, mając już gotową suplikę do poda- 
nia królowi, że Bryl musiał należyty list napisać i dać mu kopią te- 
goż listu dla pokazania księciu hetmanowi, a tak to sprawiwszy i od 
Duranda ministra frańcuzkiego wziąwszy 2000 czerw, złot., jeszcze 
większą prędkością, bo nawet oklep na żydowskich koniach dobiegał 
do Nowogródka. Ale Fleming, będąc o titn picrw^^j ostrzeżony -od 
księcia kanclerza, w uporze swoim został i zwaliwszy na deputatów* 
że nie chcą relaksować swego dekretu, oczywiście na resztę słowa 
królowi nie dotrzymał i tak Bohusz nic nie wskórał, a tymczasem 
trybunał ziemski nowogrodzki zalimitowany został. 

Wszystkie zatem staranie księcia hetmana było, ażeby trybu- 
nał następujący sobie afidowany ufundował. Ze strony księcia kan- 
clerza usilne także staranie było, aby mieć swój trybunał i tak Jodkę 
podkomorzego lidzkiego do laski wielkiej trybunalskiej promowo- 
wał; z drugiej zaś strony Wawrzecki podstarości orszański piął się 
do tejże laski; ale że Wawrzecki był człowiek obojętny i łatwo od- 
mienny, zaczćm mu książę hetman nie konfidował, ale Bohusz se- 
kretny projekt podał, aby jako Pac pisarz litew. na flemingowskim 
trybunale nie mógł dopiąć laski 1 prostym był deputatem, tak aby ad 
satisfactioncm jego Jasiński deputat kowieński, komisarz tegoż Paca, 
był marszałkiem trybunalskim. Remonstrował Bohusz, źe im nie- 
podobnicjszcgo do laski książę hetman zrobi marszałkiem, tem wię- 
ksza jego moc się pokaże; a że nie dufano księciu hetmanowi, aby się 
nie wymówił, albo żeby przez dobroć swoje nie dał się ubłagać dla 
Jodka podkomorzego lidzkiego, więc wyperswadowano księciu het- 
manowi, aby sam nie jechał na reasumpcyą trybunału do Wilna, 
także aby syn jego książę miecznik nie jechał; którzy gdy nie. mieli 
jechać, tedy 1 żaden z książąt Radziwiłłów* na tęż reasumpcyą trybu- 
nału nie pojechał, a tak regimen negocyacyi był przy Pocieju strażni- 
ku w. litew. na pomienionej reasumpcyi i przy innych przyjaciołach 
Radziwiłłowskich zostawiony. Książe hetman na utrzymanie Ja- 
sińskiego przy lasce trybunalskiej przysłał do Wilna 40,000 złotych, 
a tak Bohusz, pryncypalny projektu swego kooperator, tak się mocno 
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obracał i tak był szczęśliwie sekret utrzymany, źe gdy deputaci po 
przysięgach swoich poszli do concIave, dopiero tam kilką kreskami 
większa pluralitatis Radziwiłłowska pokazała się i Jasiński został 
obrany marszałkiem trybunalskim. Taż pluralitas Radziwiłłowska 
i inne munia ■) trybunalskie, według upodobania swego rozdała. 
Laska skarbowa dostała fię<Wawrzeckiemu podstarościemu orszaA- 
skiemu, duchowna PodbefeskieinUi a*Jodko podkomorzy lidzki pro* 
stym osiadł depuutem.**^^ ^'^^ 

- '..• Jeszcze exfvCońcIavi:iiie^^śiU deputaci; a jut się rozgłosiło, ie 
Jaiiński' został' tnanzałktćm^lrybfihalskim, czego jako aię nigdy nie 
spodziewano, tak tim większą* u Massalskiego hetmana polnego lit. 
u Fleminga podskarbiego w. litew. i u innych przyjaciół Czartory- 
skich sprawiło fdmiracyą i nieukontentowanie, którzy jeszcze byli 
w koiciele katedralnym wileńskim, zaraz się rozbiegli i rozjechali 
z koicioła. Hetman polny, siadając do karety, jak w wielkićm zadu* 
mieniu zaczął powtarzać to słowo: Jasiński, Jasiński, tak długo ja* 
dąc, toż słowo powtarzał; a. Fleming podskarbi w. litew. przyjecha- 
wszy do pałacu swego, jak się oparł głową*o ścianę i stanął do wszy- 
stkich gości swoich tyłem, tak z kwadrans stał i na nikogo się nie 
chciał obejrzeć. Tak tedy gdy się udał ten projekt, zaraz skoro się 

* 

zaczął sądzić trybunał, lubo był na czas obrany pisarz kadencyi wi- 
leńskiej, Sołłohub deputat imujdzki, jednak za wniesieniem od Abra- 
mowicza uczynionim pisarstwa ustąpił. Dekret Remingowskiego 
trybunału skasowany został, Abramowicz do pisarstwa ziemskiego 
wileńskiego a Bohusz do regencyi ziemskiej wileńskiej solennie przy- 
wróceni zostali. Z tim wszystkiim jako było w kombinacyi war- 
szawskiej dołożono, aby Abramowicz po przywróceniu do pisarstwa 
ziemskiego dwie niedzieli na tym urzędzie był, a potim kasztelanią 
brzeską po postąpieniu Chreptowicza na kasztelanią nowogrodzką 
po Szyszce wakującą przyjął* tak dotrzymując kombinacyi, a oraz 
sprzykrzywszy' sobie pisarstwo ziemskie, na którćm go ustawicznie 
abjudikacyą straszono, po dwóch niedzielach przyjął kasztelanią 
brzeską. 

Bohusz tiż za regenćyą ziemską wileńską podziękował i u księ- 
cia hetmana w. litew. pełnomocnym faworytem został. O tym swo- 
im sukcesie restytucyi do pisarstwa ziemskiego wileńskiego pisał do 
mnie. Abramowicz teraźniejszy kasztelan brzeski i niewypowiedzia- 
ną napełnił mnie konsolacyą; ja zaś w mojćj sprawie musiawszy do 
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tego bezbożnego przystąpić dekretu, moje umartwienie Panu Bogu 
ofiarowałem i uważałem, że gdybym był do tego dekretu nie przy- 
stąpił, tedyby większą siłą ze strony księcia kanclerza, jeszcze perso- 
nalną sprawę swoje mającego, robiono i moijłaby się ta reasumpcya 
trybunału nie tak udać. 

Adorowałem zatćm we wszystkićm Boską prowidencyą, a za- 
cząłem w domu gospodarować. Był rok ciężki i wiosna głodna, 
poddaństwo ustawnie z worami po chleb przychodzili do dworu. 
Widząc zatem, że im zboża nadawać się niepodobna a do tego, że 
drudzy choć chleb mieli, tedy utaiwszy swoje suficyencyą »), szli 
także, patrząc na drugich, po chleb alias po zboże do dworu, tedy 
umyśliłem, ażeby który chciał chleba, ażeby na najem robił, a za 
pieniądze, które sobie zarobi, ażeby żyta, gdzie chciał, sobie kupował 
czy u mnie we dworze czy w Wysokićm na targu. Z początku ludzie 
żadną miarą nie chieli się najmować, bojąc się ti] nowości, aż gdy 
dnia jednego dwóch gospodarzów przyszło z worami po żyto i nie- 
mal pod południe stali, tedy im gwałtem kazałem w ogrodzie wło- 
skim, który był tego roku założony, robić; obiad im dać kazałem, na 
wieczór chleba, a potćm kazałem dać porcyą wódki i dałem szóstak 
bity. Nazajutrz więcćj ludzi na takiż chleb, wódkę i zapłatę przy- 
szło i gdy takąż zapłatę i traktowanie otrzymali, tedy w następujące 
dni po kilkadziesiąt ludzi zaczęło chodzić, którcmi wielkie łąki wy- 
trzebiłem a im większy dzień następował, tedy tćm większą zapłatę 
aż do dwóch szóstaków dałem. Tak tedy ludzie moi nie tylko się 
należycie wyżywili, ale też odbywając punktualnie pańszczyznę, po 
kilka talerów bitych pieniędzy sobie nazbierali. 

Tymczasem następował święty Jan, imieniny Branickiego het- 
mana w koron., mego dobrodz.; pojechałem tedy z żoną moją na te 
imieniny do Białegostoku, gdzie wielki konkurs był gości: hetman nas 
łaskawie przyjął. Był na tych imieninach Broglie, poseł Francuzki, który 
się nie dobrze z grafem Brylem ministrem królewskim komporto- 
wał^), a przez to i hetman w. kor. jako przyjaciel fraiicuzki, nie dobrze 
się z tymże grafem Brylem a zatim z dworem komportował. Graf 
Bryl miał oprócz innych swoich racyj i tę prywatną niechęć do Bro- 
gliego posła francuzkiego, że poseł francuzki dla królowej naszćj, 
która w Dreźnie rezydowała z wielką niewygodą, bo Drezno było 
w ręku króla pruskiego, wyrobił u króla francuzkiego pensyi rocznij 
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biełta marszałek kowieński i sama, która w tym czasie jechała i sam 
jechał do Częstochowy dla wypełnienia votum swego w chorobie 
ciętkićj marszałka kowieAskiego uczynionego, byli oboje w Warsza- 
wie, więc ofiarowawszy Panu Bogu, com ucierpiał z jego oziębłości 
i prawie przeciwnotci w interesie moim pokazanćj, lżyłem u nich 
na pożegnanie, gdzie mówiąc o interesie moim i widząc jut po za- 
kończonym interesie tę* sarnę ku mnie niechęć, nie mogłem wytrzy- 
mać, abym wszystkiego żalu mego marszałkowi kowieńskiemu nie 
wymówił i tak on z zoną do Częstochowy a ja do domu rozjecha- 
liłmy się. 

W Węgrowie byłem na Trzy Króle, gdzie mnie nagonił Abra- 
mowicz pisarz ziemski wileński i Bohusz regent ziemski wileński, 
z którym pół dnia zabawiłem dla reparacyi karety jego. Tam tedy 
jak po kompanii naszij w Warszawie odprawionej wzdychaliimy 
i rozmawialiśmy, co z nami jeszcze w Nowogródku robić będą. 
Tandem przyjechałem do domu, żonę moje już blizką połogu zasta- 
wszy. Tandem rozważając, Ze w naszćj sprawie kończąc z ks. kancle- 
rzem przez dekret kondyktowy, do czego mnie tak ciężki trybunał 
nemingowski przycisnął, a jeszcze nie wiedząc wtenczas, że Zabiełło 
marszałek kowieński wziął na sejmiku deputacktm kowieńskim od 
Fleminga za utrzymanie jego na funkcyi 3000 czerw, ztot., ani tiż 
wiedząc, że za odkrjTie suplementu pieniędzy francuzkich i udanie 
opaczne, jako jest wyżej wyrażone, wziął od tegoż Fleminga trzyma- 
nie gratis Rzeczycy z dożywociem, za które mu potem Fleming do- 
brze zapłacił; ale suponując, że marszałek kowieński i przez bojażń 
zemsty księcia kanclerza i dla spodziewanych jakich jego i Fleminga 
faworów menatuje go, a zatim spodziewając się, it jeszcze marsza- 
łek kowieński może ad cor redire ') i dawną swoje ze mną renowo- 
wać przyjaźń, z której jeszcze w różnych okolicznościach wsparcia spo- 
dziewałem się, napisałem list do niego na pocztę do Warszawy, miar- 
kując czas z Częstochowy powrotu, w którym za moje chociaż słu- 
szne cordolia wymówione przepraszałem a oraz bardzo prosiłem, 
aby powracając z Warszawy, wstąpili do nas do Rasny. Jakoż oboje 
do Rasny przyjechali. Byliśmy im bardzo radzi: nazajutrz oboje po- 
jechali do Wołczyna do księcia kanclerza, a ja napisawszy kopią po- 
zwu, jaki według punktów kombinacyi warszawskiej miałem na ka- 
dencyą nowogrodzką podać księciu kanclerzowi i Witanowskiin, po- 
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koncyliowat ') Sosnowskiego pisarza litew. z księciem Radziwiłłem 
hetmanem w. litew., który Sosnowski, jako się wyltj wyraziło, byt 
pod dekretami koniumacy}nemi wojskowemi z delacyi Szłaboszewi- 
cza towarzysza petyhorskiego, jakoby miał konfederacyą przeciwko 
księciu hetmanowi w. fomentować, w czćm dowodów nie było. 
Przyjechał tedy Sapieha podkancterzy litew, z Sosnowskim pisarzem 
litew. do NieiwieZa i Sosnowski pod dekretami hetmańskiemt, na 
którego jut miała trąba wynijić, alias miał być za dekretem hetmań- 
skim za infamisa osądzony, stanął dla większego bezpieczeństwa 
u Bernardynów w Nieiwie£u w ktasztotzc. Ksią2e Radziwiłł woje- 
woda wileński, hetman w. litew., jak między innemi heroicznemi 
cnotami swemi, jest wielkiij dobroci, tak bez długich ccremonij dał 
się przeprosić Sosnowskiemu. Przyszedł Sosnowski i nie tak bardzo 
pokornie się kłaniał, jednak mu ksiąte hetman wszystko darował, od 
dekretów, zasiadłszy na sądy, relewował i jeszcze jaki$ znaczny dat 
podarunek. Druga racya przyjazdu Sapiehy podkanclerzego litew. 
do Nieiwie£a była ta, aby według parolu na kombinacyi warszaw- 
skiej danego ukoiKertował restabilicyą ') alias dekret restabilitionii 
Abramowicza do pisarstwa ziemskiego wileńskiego. Jakoż po wielu 
trudnościach ten dekret był ukoncertowany. Chciałem i ja zaraz 
z Nowogródka bieieć do Nieiwieła, abym tam jeszcze zastał pod- 
kanclerzego i mój umocnił interes, a oraz dekret ukoncertowat, gdyt 
miarkowałem z księcia kanclerza, tt mi nie dotrzyma punktów 
w kombinacyi opisanych, a do tego baby kalumniatorki nie stawił do 
Nowogródka, tylko mnie zwodzono obietnicami 1 nadzieją, ie mieli 
ją przywieźć i stawić w trybunale. Chciałem tedy, mówię, jechać do 
Nieiwieta, ale przypadkiem nicszczęiliwym zaziębiłem sobie głowę, 
która mnie bardzo boleć zaczęła i zęby tak okrutnie bolały, 2em je- 
den ząb po kilku dniach boleici musiał kazać wyrwać. Ju2 miałem 
najętego furmana saniami prostemi do bieżenia do Nieiwieia: dr(^ 
bardzo zła była, deszcze, same roztoki, poczęła mnie jut i gorączka 
brać; nareszcie począłem uwatać, te mogę się w drodze rozchoro- 
wać i w tak pilnym czasie nie być do niczego zdolnym. Tandem 
rezolwowałem się nie jechać, tylko Ust napisałem do księcia hetmana, 
oznajmując o mojćj chorobie, przez którą nie mogę przytomnie 
upaić do nóg jego; oznajmiłem oraz, co się ze mną dzieje, jak się nic 
dobrego spodziewać nie mogę, a zatćm się jego iwiętobłiwćj odda- 
wałem protekcyi; na który Ust mój, krótki odebrałem responi przyj* 
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łem wydaną mi i podpisaną od króla ekspektatywą, mógł w czasie 
swoim przyjść do tego starostwa. Tandem gdy Siruć kasztelan wi- 
tebski nie przysłał, według umowy swojęi dwudziestu tysięcy sumy 
żony mojej do Wilna, tedy do Kowna z Wilna wyjechałem. 

Przyjechawszy do Kowna, nie zastałem tam Sirucia kasztelana 
witebskiego. Oboje kasztelanowie witebscy byli w Jaswojniach o sześć 
mil od Kowna. W Kownie przy magazynie był pułkownik Darowski, 
ruski Polak, u którego, dla włóczących się wszędzie kałmuków i ko- 
zaków przy magazynie zostawionych, wziąłem paszport. Pojechałem 
zatem ż Kowna do Czerwonego Dworu, ale tam Zabiełły marszałka 
kowieńskiego nie zastałem, gdyż jako ccgimentarz komenderowany 
od ks. hetmana pojechał, przeprowadzając Apraksyna do Prus idące* 
go. Zastałem tylko same marszałkowa kowieńską, przed którą żali* 
łem się na męża ]i) marszałka kowieńskiego, że przez zasłużenie się 
książęciu kanclerzowi w tak złym razie odstąpił i jeszcze mi więcej 
szkodził niż pomagał, że propozycyj moich tak profitownych, bo 
dwadzieścia i pięć tysięcy intraty rocznćj wynoszących, nie akcepto- 
wał; a chociaż gotów był akceptować, jednak razem obudwu stron 
sobie przeciwnych, to jest ks. kanclerza i Fleminga podskarbiego 
litewskiego i z drugićj strony dworu hetmana w. kor. i ks. hetmana w. 
lit. chciał być przyjacielem, alias, chciał od obudwu stron profitować, 
a o mnie tak wiernym i tak dawnym swoim przyjacielu, a teraz szwa- 
grze cale zapomniał. Urażało to moje wymawianie marszałkowa ko- 
wieńską, ale ja, jak już zdesperowałem o przyjaźni męża jej, tak wo- 
lałem mój żal wynurzyć. Z Czerwonego Dworu pojechałem do Bob- 
cina, do drugiego szwagra mego, Prozora wojskiego i podstarościego 
grodzkiego kowieńskiego, który tak z racyi emulacyi w powiecie ko- 
wieńskim, jako tćż z racyi dyferencyi, w gruntach był przeciwny Za- 
biełłowi marszałkowi kowieńskiemu. Przyjęli mnie oboje z wielkim 
afektem, przed któremi w poufałości żaliłem się na Zabiełłę mar- 
szałka kowieńskiego, a oni wzajemnie żale swoje przekładali i o róż- 
nych chciwości marszałka kowieńskiego powiadali mi okolicznościach. 
Pojechałem potćm ztamtąd do Jaswojń do kasztelanów witeb- 
skich, którzy, nim, tam przyjechałem, wysłali do Wilna z pieniędzmi 
dla ranie Kazimierza Zawiszę podczaszego kowieńskiego. Wiedząc 
kasztelan witebski, że ja mam nieukontentowania swoje do Zabiełły 
marszałka kowieńskiego, z którym dawną zawsze wiódł emułacyą, 
bardzo mnie karesowAł i oświadczał swoje afekta, chcąc mnie do swo- 
]Ł) przeciągnąć partyi. Czyniłem mu równe addykcyi mojćj komplemen- 
ta, ale znałem jego charakter, że mu nic można było nic wierzyć i żo 
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dla swego awantażu, jako to się pokazało na sejmiku, na którym Fle- 
ming stanął deputatem, gotów był mnie sakryfikować. Byłem zatćm 
w Jaswojniach na św. Annę, gdzie solenne dla żony mojej imieniny 
kasztelan witebski obchodził. Po św. Annie ruszyłem się dla ode- 
brania pieniędzy do Wilna, obróciwszy trakt mój na Bobcin do Pro- 
zorów wojskich kowieńskich, gdzie gdy byłem, przysłała do mnie 
Zabiełłowa marszałkowa kowieńska listek, obligując, abym do niej do 
Czerwonego Dworu wstąpił. Nazajutrz zatem zajechałem do Czer- 
wonego Dworu, gdzie lubo z lepszą oświadczyliśmy się sobie przy- 
jaźnią, jednak serce mnie bolało na nieżyczliwość męża jej. 

Z Czerwonego Dworu pojechałem do Janowa do Kossakowskiej 
sędziny ziemskiej kowieńskićj, siostry rodzonej Zabiełły marszałka 
kowieńskiego, a mojej dawnej przyjaciółki i dobrodziejki. Tam bar- 
dzo dobrze będąc przyjęty, udałem się ztamtąd ku Wiłkomirzowi 
i po drodze zajechałem do Żejm do Medekszy podsędka kowieńskiego, 
wdowca, który miał za sobą Zabiełłównę marszałkównę kowieńską, 
siostrę stryjeczno rodzoną Zabiełły marszałka kowieńskiego, który 
także miał swoje nieukontentowania do szwagra swego, Zabiełły mar- 
szałka kowieńskiego, z którym wzajemne nieukontentowania nasze 
opowiadaliśmy. Mówiliśmy i o niestateczności marszałka kowień- 
skiego, że raz jednej, drugi raz drugiej partyi się chwytał, od obudwu 
partyi biorąc i coraz więcej chcąc prońtować, a przyjaciół swoich czę- 
sto na obiedwie partye sakryfikując. Umówiliśmy tedy z nim, aby 
on jednej się partyi trzymał, to jest z dworem i z hetmana*mi wielkie- 
mi koronnym i litewskim, a jako Francya naówczas dawała pienią- 
dze, obiecałem mu wyrobić pensyą roczną dwieście czerwonych zło- 
tych. Od Medekszy z Żejm pojechałem prosto do Wiłkomierza, gdzie 
stanąwszy, szukałem w kancelaryach ziemskićj i grodzkiej dokumentów 
imieniowi memu służących, a osobliwie chcąc znaleźć o Hrehorym 
Matuszewiczu, ojcu Tomasza Matuszewicza, naszego praprapradziada, 
to jest, jak imię było ojcu tegoż Hrehorego Matuszewicza; ale ponie- 
waż w Wiłkomirzu tak dawnych ksiąg ziemskich i grodzkich nie by- 
ło, więc nic znaleźć nie mogłem. 

Z Wiłkomirza ruszyłem się do Wilna na Widzi niszki, gdzie na 
samej granicy powiatu Wiłkomirskiego z województwem wileńskiĆm 
Marcin Giedroić Matuszewicz wojewoda mścisławski, starosta sądowy 
Wiłkomirski, fundował klasztor kanoników regularnych, infulatam prae- 
posituram i toż miasteczko Widziniszki z innemi in circumferentia do- 
brami onym nadał. Szukałem i tam o ojcu Hrehorego Matuszewicza 
a dziada Tomasza Hrehorowicza Matuszewicza w archiwum klaszto- 
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ru widziniskiego jakićj wiadomości, ale nic znaleźć nie mogłem. Na- ' 
reszcie przekopiowawszy ołówkiem na papierze portret Marcina Gie- 
drojcia Matuszewicza wojewody mścisławskiego, fundatora widzini- 
skiego, wyjechałem z Widziniszek do Wilna, a tam stanąwszy, sumę 
dwadzieścia tysięcy złotych żonie mojej należącą, z rąk Kazimierza 
Zawiszy odebrałem w złocie i w starij monecie. Tam w Wilnie kilka 
dni zabawiwszy i upewniwszy sobie u Sołłohuba pisarza kadencji 
wileńskiej wysoki w trybunale skarbowym aktorat z Chełchowskim 
stolnikiem kowieńskim o kilka tysięcy sumy od niego żonie mojej na- 
leżących, a wziąwszy z sobą siostrzeńca mego Jerzego Ruszczyca 
w szkołach jezuickich będącego, jako już w czasie wakacyj, pojechałem 
z nim do siostry mojćj Ruszczycowy starościny porojskićj do Gicnejci- 
szek, gdzie przenocowawszy i nazajutrz obiad zjadłszy, ruszyłem się 
do domu w brzeskie województwo, obróciwszy trakt na Białystok. 
Gdzie przyjechawszy, zastałem Zabiełłę marszałka kowieńskiego z bra- 
tem jego szambelanem, którzy do Białegostoku z tej racyi przyjechali, 
iż jak według dawniejszego mego projektu obiecała mu Francya order 
Św. Michała, i Broglie poseł Francuzki miał dla Zabiełły marszałka ko- 
wieńskiego order sobie przysłany i z nim przyjechał do Białegostoku, 
tak Broglie pisał do marszałka kowieńskiego, aby po ten order do 
Białegostoku przyjeżdżał. Skoro tedy Zabiełło marszałek kowieński 
powrócił od feldmarszałka rosyjskiego Apraksyna, tak zaraz po ten 
order do Białegostoku z bratem swoim szambelanem przyjechał. A że 
marszałek kowieński Zabiełło już dał po sobie znaki, że i partya ksią- 
źąt Czartoryskich menażuje i od drugiej partyi chciał protitować, jakoż 
i profitował, jako się wyżej o tern namieniło, zaczem chcąc tegoż mar- 
szałka kowieńskiego do partyi książętom Czartoryskim przeciwnej 
tem lepić) przywiązać, zdawało się, nie zapieram się, że za moją radą, 
tak z nim postąpić, aby mu z wielkiemi honorami i oświadczeniami 
zupełnej poufałości Broglie poseł Francuzki ten order oddawał. Supo- 
nowaliśmy albowiem, że Branicka hetmanowa w. kor. będzie te cere- 
moniały i poufałe uważać oświadczenia i o tem swojej familii książę- 
tom Czartoryskim doniesie, a przez to książęta Czartoryscy poufałość 
do Zabiełły marszałka kowieńskiego utracą i jak książę kanclerz 
zwykł żwawie każdemu wymawiać tak i marszałkowi kowieńskiemu 
tęż żwawość pokaże, a zatćm, marszałek kowieński straciwszy opinią 
o łasce ksiąźęcia kanclerza, ściślćj się do partyi dworskiej przywiąże. 
Oznajmiliśmy to marszałkowi kowieńskiemu, z jakiemi ceremoniami 
ma mu być oddawany order francuzki, i że będzie miał do niego po- 
seł francuzki przemowę. Zaczćm się i marszałek kowieński na peror^^ 
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przygotował, w której nie omieszkał hetmana w. kor. wysławiać. Na- 
zajutrz zatem po dziesiątej z rana poszedł hetman w. kor. z wizytą 
do pokoju posła francuzkiego, poszli za hetmanem Zabiełłowie i ja 
z niemi, przytem wielu oficerów wojskowych koronnych i rycerstwa. 
Gdy się wszyscy zeszli, poseł francuzki trzymając pomieniony order, 
zaczął po łacinie mówić kilka peryodów komplementu przy oddaniu 
tegoż orderu, potćm ten order na marszałka kowieńskiego włożył, 
patent na tenże order oddał marszałkowi kowieńskiemu i w twarz go 
jako kawalera konfratra pocałował. Zabiełło zatem miawszv perorę 
dziękczynienia królowi francuzkiemu za konferowanie, a hetmanowi 
kor. za promocyą tegoż orderu, posła francuzkiego także w twarz po- 
całował. Po tej ceremonii zabawiwszy się trochę, poszliśmy do po- 
kojów hetmanowy, której poseł francuzki marszałka kowieńskiego, 
nowego kawalera, prezentował, pochwały mu jako afidowanemu przy- 
jacielowi dawał. Hetmanowa ze zwykłą grzecznością winszowała tego 
orderu marszałkowi kowieńskiemu, potćm obiad dano, u którego 
hetman wielkim kielichem pił zdrowie magistri ordinis M, króla fran- 
cuzkiego; drugim kielichem zdrowie posła francuzkiego, a trzecim 
kielichem zdrowie nowego kawalera, marszałka kowieńskiego. Przy 
spełnianiu tych wiwatów z armat wielkich ognia dawano. 

Ten order św. Michała był przedtćm wielkiej we Francyi dy- 
stynkcyi; ale gdy nastąpił order francuzki św. Ducha, tedy tamtego 
prerogatywa ustała, alias jest złączony z orderem św. Ducha. Teraz 
tego orderu pierwszym osobom nie dają, chyba Osobom mniejszej ran- 
gi, a nawet choć to rzadko, dają virtuosissimis in artibus liberalibus ^). 
Po tej ceremonii, ja pojechałem do domu do Rasny dla odwiezienia 
sumy w Wilnie wziętej, a Zabiełło marszałek kowieński z bratem 
swoim zostali w Białymstoku, gdzie i poseł francuzki dalszą konty- 
nuował rezydencyą; a że pod tęż porę wyniknął interes kurlandzki, 
do którego i Zabiełły marszałka kowieńskiego ściągały się okoliczno- 
ści, zaczćm o tym interesie kurlandzkim obszerniej namieniam. 

Jan Ernest Biron, faworyt i pierwszy minister Anny cesarzowy 
rosyjskićj, testamentem jej był naznaczony regentem rosyjskiego pań- 
stwa i opiekunem siostrzeńca jej, sukcesora tronu, w dziecinnym na- 
ówczas wieku będącego. Ale jako tak wysoki stopień nie był bez inwi- 
dyi, tak tenże Biron nie długo tym się cieszył honorem. Min ich albo- 
wiem feldmarszałek rosyjski, człek wielki, zrobił fakcyą i bunt prze- 



•) .Mistrza orderu. *) Najdzielniejszym, odznaczającym siq w sztukach wy- 
zwolonych. 
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ciwko Bironowi, wiiął 2 klasztoru Elżbietę, prawdziwą tronu sukcc^ 
sorkę, podniósł na tenże tron rosyjski, za którćj Elżbiety i senatu ro- 
syjskiego dekretem, Biron wzięty w areszt, ze wszystkich honorów 
I prerogatyw wyzuty, odesłany został na Syberyą jako de crimini- 
bus ) status obwiniony i osądzony. Nie długo się zaprawdę i feld- 
marszałek Minich ze-swego szczęścia i dzieła cieszył, bo kreatury bi- 
ronowskie, mściwe na Minicha i bojące się jego potencyi i żwawego 
temperamentu, poczęły znowu rebelią knować i różne na niego sta- 
tus ^) czynić oskarżenia, ta^ dalece, że Elżbieta cesarzowa bojąc się 
fewolucyi, dla samej siebie sakryfikowała tegoż Minicha swemu bez- 
pieczeństwu i musiała kazać sądzić Minicha, a tak dekret stanął, aże- 
by I Mmicha odesłać na Syberyą jeszcze dalszą niż był Biron odesła- 
ny, a tegoż Birona do bliższej rewokowano Syberyi. Tak tedy Elżbie- 
ta te dwie nieprzyjazne między sobą głowy na wygnanie wysławszy 
a przytim łagodnie panując, bezpieczną była. Że zaś tenże Biron, fa-' 
woryt Anny cesarzowy, która na tronie polskim ufundowała króla 
naszego Augusta III, za jej promocyą i przez wdzięczność naszego 
króla był obrany książęciem kurlandzkim po wygasłej ketlerowskiej 
łamihi i nawet sejm pacificationis ») r. 1736 elekcyą jego aprobowa- 
wszy, pozwolił juramentum feudi non in persona *) ale przez posła 
w Warszawie wykonać, co wszystko się ziściło,-tcdy Biron choć był 
książęciem kurlandzkim, jednak w Nitawie i w Kurlandyi nie był, 
lecz prosto z Peterburga był na wygnanie na Syberyą odesłany, a Ro^ 
sya za pretensye swoje do Birona, dobra stołu do książęcia kurlandz- 
kiego należące zajechała. Anna cesarzowa w r. 1740 umarła, a ta ca- 
ła rewolucya na początku 1741 roku zakończyła się. Zostali zatem 
Kurlandczykowie bez książęcia. Praesidium >) rosyjskie w Nitawie, 
ich stołecznćm mieście, stało i wszystek prawie był rząd rosyjski, 
tylko że przecież sprawy między szlachtą kurlandzką po apelacyach 
od ich prowincyalnych h^ów, w sądach relacyjnych króla naszego 
agitowały, w których promocyą dworu rosyjskiego wielką wagę mia- 
ła. Przykrzył się rząd rosyjski Kurlandczykom, suplikowali nieraz 
do króla naszego o instancyą do cesarzowy, aby książę ich Biron był 
z Syberyi uwolniony i na księstwo kurlandzkic przywrócony. Nie- 
mniej też taka do tych suplik influencya była, że to księstwo kur- 
landzkie bez książęcia będące zaostrzało niektórych apetyt, aby jako 
po odsądzonym i na Syberyi z całą swą familią na wiecznim wyganiu 

») O ibrodnie stanu. «) Polityczne. 3) U^jodny. \ Przytiijgę lenną nie oso- 
biicie. *) Załoga. 
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będącym Bironie, mogli się po zdesperowanej familii Bironowskiej 
na toż księstwo kurlandzkie przez nową elekcyą promowować. Tak 
myślił o lim graf Bryl minister faworyt królewski, myślił i książę 
Czartoryski wojewoda ruski. Powiadali toż samo o książęciu woje- 
wodzicu ruskim Adamie Czartoryskim, generale podolskim. Pisał 
król nasz kilka razy do cesarzowy Elżbiety, wnosząc instancyą za 
Bironem, ale cesarzowa czy z racyj swoich, aby dobra stołu książę- 
cia kurlandzkiego do jej intraty należały, czyli tćż, że ciż sami nasi 
o toż księstwo projektowani ambientes ') starali się o to, dawała ce- 
sarzowa królowi naszemu rezolucye, że Biron z całą familią swoją na 
wieczne osądzony wygnanie, nigdy do księstwa kurlandzkiego przy- 
wróconym nie będzie. \ gdy królewiczowie nasi już do zupełnych 
lat przychodzić poczęli, tedy jeden szlachcic dobrze majętny, Merbach 
nazwany, podał projekt, aby który królewicz polski o księstwo kur- 
landzkie starał się. Trzeba zaś wiedzieć, że cesarzowa Elżbieta wiel- 
ką przyjaciółką jest króla naszego; pewną zatem miał Merbach na- 
dzieję, że tego cesarzowa królowi nie odmówi. Wielką zatem fawo- 
rów nowego książęcia za tę usługę Merbach uczyniwszy sobie nadzie- 
ję, podał ten projekt grafowi Brylowi. Graf Bryl widząc tego Mer- 
bacha, człeka activum ^) i że samemu królowi może podać ten pro- 
jekt, wolał uprzedzić króla tą swoją przysługą, czego się król ocho- 
tnie chwycił i jak najwięcćj kocha królewicza Karola, tak go do 
księstwa kurlandzkiego uprojektował. 

Dowiedział się o tym projekcie Zabiełło marszałek kowieński 
i przypomniał sobie moje owę propozycyą, aby hetman w. koron, 
chorągiew swoje petyhorską w wojsku litewskićm ustąpił Pociejowi 
strażnikowi litew., a Pociej strażnik aby swoje chorągiew także pety- 
horską ustąpił królewiczowi Karolowi, pod którą Zabiełło poruczni- 
kuje, a tak aby był pułkownikiem królewicza Karola, uprojektowanego 
księcia kurlandzkiego, najukochańszego syna królewskiego i aby przy 
kapitulacyi miał przez tegoż królewicza i ojca króla promocyą. Tak 
co się pierwej za małą rzecz zdawało, potćm się tego bardzo zachcia- 
ło marszałkowi kowieńskiemu. Nie wspominając zatćm o tym swo- 
im zamyśle hetmanowi w. koron, ani mnie, pobiegł z Białegostoku 
do Warszawy, tentując, jeżeli król tę komutacyą chorągwi akcepto- 
wać będzie, a oraz wcześnie chcąc się rekomendować królewiczowi 
Karolowi. Gdy zatćm Broglie poseł francuzki bawił się dłużćj w Bia- 



1) Zabiegający. *) Czynnego. 
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łymstoku, tedy ja wedtug rady Beka sekretarza hetmańskiego znowu 
pojechałem do. Białegostoku, gdzie mi miał tenże poseł jakąś łaskę 
alias suplement pieniężny roczny naznaczyć. Przyjechawszy zatem 
do Białegostoku, zastałem tam znowu Zabiełłę marszałka kowieńskie- 
go z Warszawy powracającego, gdzie go dwór w terminach oboję- 
tnych odprawił, widząc go na obicdwic strony czyniącym. W Bia- 
łymstoku także nie dano finalnćj rezolucyi, bo się hetman w. koron. 
do zniesienia się ustnego z dworem i z księciem Radziwiłłem hetma- 
nem w. koron, odwoływał. Inny zatćm Zabiełło marszałek kowień- 
ski wziął przed się projekt, to jest, aby do orderu św. Michała Fran- 
cya dała mu na piśmie 600 czerw. złot. rocznej kapitulacyi. Dał 
rezolucyą poseł Francuzki, me consulente *), iż jeżeli marszałek ko- 
wieński chce mieć na piśmie przy orderze kapitulacyą, tedy aby dał 
także na piśmie asckuracyą, iż na sejmikach kowieńskich tak depu- 
tackich jako i poselskich nie będzie przyjmował promocyi od ksią- 
żąt Czartoryskich, ale tylko według obligacyi dworu czynić będzie. 
Jeżeli z:itćm taką da asekuracyą, tedy będzie mieć kapitulacyą po 
600 czerw. złot. na rok na dwie raty płacenia, 10 jest prima Martii 
et prima Octobris, obadwa po sejmikach naznaczając terminy. Poje- 
chaliśmy potćm z hetmanem i z całą kampanią do Choroszczy na 
obiad. Bardzo ta rezolucyą nie do gustu była marszałkowi kowień- 
skiemu z racyi, że Francya ostrożna była. Tymczasem gdy Bek se- 
kretarz hetmański napisał i kapitulacyą dla Zabiełły i asekuracyą od 
niego po łacinie, tedy hetman w. koron, i poseł Francuzki i Bek se- 
kretarz, wszedłszy do sali w ogrodzie będącego tam apartamentu, 
przysłali po mnie, abym do nich przyszedł, ale abym tak kryjomo 
szedł, ażeby mnie marszałek kowieński nie postrzegł. Poszedłem 
tedy, ale przypadkiem obaczył mnie marszałek kowieński. Gdy tam 
przyszedłem, czytałem, że tak dobrze były napisane te obadwa skryp- 
ta, iż nic miałem czego więcćj przydać. Gdym wyszedł, trochę po- 
czekawszy, zawołany tamże był marszałek kowieński. Tam tedy 
po komplemencie uczynionym posła Francuzkiego o wzajemnej przy- 
jaźni, dano mu czytać te obadwa skrypta, a gdy nie chciał podpisać 
asekuracyi, tedy kapitulacyi nie dano, przydawszy, że jego szczerej 
nie widzą przyjaźni. Wyszedł zatćm ztamiąd marszałek kowieński 
mocno zalierowany, i wszystką do mnie, żem mu przeszkodził, wziął 
niechęć i suspicyą. 
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Już tedy widoczna jego do mnie była awersya; z tern wszy- 
stkićm utemperował to w sobie i mając być u Fleminga podskarbie- 
go w. litew. w Terespolu, jako Rasna jest na trakcie z Białegostoku 
do Brześcia, tak razem ze mną wyjechał nazajutrz do Rasny, gdzie 
gdyśmy przyjechali, tedy na drugi dzień po przyjeździe naszym nad 
wieczór poszliśmy, gadając z sobą, ku młynkowi. Tam mi dopiero 
zaczął wymawiać marszałek kowieński swoje do mnie nieukontcnto- 
wanie, a najprzód, że tysiąc czerw. złot. dla niego od Francyi desty- 
nowany, sobie wziąłem, potem, że mu do kapitulacyi przeszkodzi- 
łem. Ja tćż wzajemnie wszystkie moje cordolia >), jak za mnie pie- 
niądze brał, jak zamiast pomocy nie pomagał i szkodliwe mi rady 
dawał, i inne nieszczerości, a przytćm moje wierne służenia, także 
że sam nie chcąc się deklarować być przyjacielem, nie chciał brać 
pieniędzy, które sam dla niego prokurowałem, a że mi w tak ciężkim 
razie będącemu darowano ten tysiąc czerw, złot., tedy chyba mi te- 
go zazdrości, czego sam mieć nie chciał. Po tych wymówkach gdy 
chciał nademną jakąś rozciągnąć powagę i zwierzchność, źwawośmy 
się pokłócili; przecież potćm obadwa, nic przychodząc do ostatniej 
żwawości, powróciliśmy do dworu i zaraz spać poszliśmy. Naza- 
jutrz rano poszedłem do niego, mówiąc, że sam mi dał okazyą do 
wczorajszej alteracyi swojej, jednak że się to w domu moim stało, 
przepraszałem, i tak niby mitigatus odjechał odemnie do Motykał 
do brata mego pułkownika i tam sobie od brata mego przepisał co- 
piatim patent królewski na pułkownikowstwo z kapitulacyą ośmiu 
tysięcy złp. bratu memu dany. Z Motykał pojechał do Terespola 
do Fleminga podskarbiego litew., gdzie się ze swoją addykcyą oświad- 
czał, z Terespola zaś prosto pojechał w powiat kowieński. 

Ja zaś żałując rozerwanej przyjaźni, chociaż nie gruntownej, 
ale przecież przez tak wiele lat trwałćj Zabiełły marszałka kowień- 
skiego, którego jednak choć nie zawsze, użyteczna mi była i potrze- 
bna przyjaźń, umyśliłem pisać do samej Zabiełłowy marszałkowy 
kowieńskiej, siostry żony mojej, oświadczając się z moją nieodstępną 
addykcyą. Żebym zaś nie dał się w czem być winien, eksplikowa- 
łem się obszernie we wszystkich punktach tak uroszczonej do mnie 
pretensyi jakoteż moich kordoliów do marszałka kowieńskiego, a to 
dlatego czyniłem, aby mnie niesprawiedliwie marszałek kowieński 
o jaką moje złą czynność nie osławiał i na dobrej nie szkodził mi 
opinii. Jako zaś ten list z powinna pisałem submisya, tak prosiłem 
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marszałkowy kowieńskiej^ aby sama tnoję sprawę osądziła i przy- 
brała sobie za wspólnych sędziów Białłozora wojskiego upitskiego, 
który miał za sobą Eleonorę Zabiełłównę, siostrę marszałka kowień- 
skiego, człeka sprawiedliwego, i księdza Przeciszewskiego jezuitę, re- 
ktora kowieńskiego, człeka godnego, który był potćm prowincyałem 
a wielkiego przyjaciela Zabiełłowskiego. Mój list, który do mar- 
szałkowy kowieńskićj pisałem, copiatim u mnie zostawiony, nie 
wiem, gdzie mi się zawieruszył; — ale list ks. Przeciszewskiego z oka- 
zyi mego listu do mnie pisany, a na punkta moje lubo nie wszystkie 
i z wielą nierzetelnościami replikujący w takowe następujące słowa *); 

Taki list księdza Przeciszewskiego przeczytawszy i zważywszy 
wiele w repozycyi od marszałka kowieńskiego czynionej same fałsze 
i cale opaczne eksplikacye, zacząłem był na konwikcyą marszałka ko- 
wieńskiego nowy list pisać długi do tegoż księdza Przeciszewskie- 
go, w którymbym oczywiście wszystkie zarzuty i interpretacye zre- 
futował; ale zważywszy, że byłoby to dalszego rozjątrzenia okazyą 
a żadnegoby dobrego nie sprawiło skutku, zaniechałem dalszą kore- 
spondencyą, ut mora sanet ^), a tymczasem brat mój pułkownik, bę- 
dąc od księcia Radziwiłła hetmana w. lite w. destynowanym, ażeby 
na pogrzebie księcia Jerzego Radziwiłła wojewody nowogrodzkiego 
miał od wojska litew. pogrzebową mowę, obligował mnie, abym mu 
tęż mowę skomponował, którą kawałkami komponując a posyłając 
do Motykał, ażeby się jćj powoli uczył, nie postrzegłem się, że zbyt 
wielką i długą skomponowałem mowę, której już czasu nie było po- 
prawować. 

Inierea, gdy się mój brat pułkownik wybierał na ten po- 
grzeb do Nieświeża, nowa od Bystrego zakroczyła kłótnia, której se- 
riem ') tak opisuję: Bystry lubo złego charakteru człowiek, bo przez 
swoje niezmierną ambicyą bez żadnej mojej winy, jako się wyżej 
rzekło, zrujnował mnie na kredycie u Fleminga podskarbiego w. lit., 
że zostawszy starostą brzeskim nie dał mi żadnego urzędu grodzkie- 
go, potćm oskarżył mnie niesprawiedliwie o komisyą wohyńską, 
tandem po nieszczęśliwym przypadku Fleminga na sejmiku posel- 
skim brzeskim sam spraktykował z Witanowskiemi kalumnią na 
nasz honor i to wszystko porobiwszy, dufając w protekcyą księcia 
kanclerza i w jego dla nas zawziętość, był bezpieczny, że mu nic 
zrobić nie mogliśmy; jednak jako złe sumienie jest zawsze trwoili- 
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we, obawiał się, abyśmy go gdzie niespodziewanie nie przydybal 
i nie atakowali; chcąc tedy tę bojaźń zrzucić z siebie i jeszcze z nie- 
jakowąś wynijść junakieryą, przysłał Ignacego Paszkowskiego do bra- 
ta mego pułkownika, wymawiając pochwałki i odgrażania się, które 
brat mój mógł czynić i wyzywając o to na pojedynek. Wtenczas wła- 
śnie bral mój pułkownik wybierał się na pogrzeb księcia Jerzego Radzi- 
wiłła wojewody nowogrodzkiego do Nieświeża, kiedy Ignacy Pasz- 
kowski z wyzywaniem od Bystrego przyjechał. Dał mi zaraz znać 
o tern brat mój do Rasny. Zaraz tedy pobiegłem do Czemer, gdzie 
się miałem z bratem moim zjechać, a ztamtąd miał brat mój, mimo 
Linowe jadąc, gdzie Bystry mieszkał, wyzwać go wzajemnie. Gdy- 
śmy się zatem zjechali w Czemerach, ztamtąd pojechaliśmy do Such- 
nowicz Nowego Dworu, prosząc Piotra Paszkowskiego pułkowni- 
ka przedniej straży za sekundanta. W Suchnowiczach, taka brata 
mego myśl i wola była, aby towarzysz jego Starowolski jechał do 
Linowy, dowiadując się, jeżeli tam jest Bystry, aby go wzajemnie wy- 
zwał i doniósł, że brat mój nadjeżdża. Było to przed św. Micha- 
łem blizko: uważałem zatem tę okoliczność, że Bystry może poje- 
chać na imieniny księcia kanclerza litew. na św. Michał do Woł- 
czyna, może się tćm ekskuzować, a jeżeli po św. Michale pojedynek 
odłoży, tedy go naznaczy blizko Wołczyna, a zatem książę kanclerz 
wszystkich gości na jego imieniny przybyłych będzie obligować, aby 
Bystremu na ten pojedynek asystowali, zaczćm daleko większa będzie 
partya Bystrego, przy którćj będzie Bystry hardziejszy. I aby do wię- 
kszego rozlania krwi już nie tylko między samemi na pojedynek wy- 
zwanemi, ale i między partyami nie przyszło, a my w mniejszej nie- 
równie liczbie znajdować się będziemy, życzyłem zatim, aby prosto, 
jak po drodze Linowa jest do Nieświeża, tam jechać, wyzwać Bystre- 
go; jeżeli nie wyjedzie, plac ostrzelać, a potem jednak powtórnie wy- 
zwać, a wystrzegać się tego, ażeby z Wołczyna jak pod porę imienin 
książęcych nie miał sukursu; ale moja rada odrzucona była. Poje- 
chał tedy Starowolski towarzysz do Linowy, a spotkał w Koziobro- 
dzie Rutkowskiego, który przedtem u nas służył, a naówczas służył 
u Sadowskiego starosty Słonimskiego i powiedział Rutkowski Staro- 
wolskiemu, że Bystry i pan jego starosta Słonimski wyjeżdżają razem 
na Św. Michał do Wołczyna. Czekał zatim Starowolski niemal cały 
dzień w Koziobrodzie, aż też Bystry ze starostą Słonimskim nadje- 
chali, a tak Starowolski powiedział Bystremu, że go brat mój, będąc 
wyzwanym przez Ignacego Paszkowskiego, wzajemnie wyzywa. 
Zmieszał się Bystry tą nowiną i ekskuzowawszy się, że jest w dro- 
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dze, na dalszy czas pojedynek odłożył. Z tą relacyą gdy powrócił 
Starowolski, tedy uprosiwszy ^z sobą pułkownika Paszkowskiego 
i wstąpiwszy do Zbirków a tam wezwawszy miłosierdza Pana Jezu- 
sa Nazarańskiego cudami słynącego i uprosiwszy także do kompanii 
Jacka Paszkowskiego stra|nikowicza polnego litew., pojechaliśmy ra- 
zem do Motykał; w Motykałach spodziewając się, że z Wołczyna po 
imieninach księcia kanclerza Bystry będzie mieć wielką asystencyą, 
poczęliśmy i my spraszać przyjaciół. A najpierwej uprosiliśmy Bo- 
rzęckiego strażnika brzeskiego, człeka i serca dobrego i przytomnego 
w dobrem zdaniu, ale w tak nagłym czasie nie mogliśmy wielkiej 
kompanii zebrać. Zebraliśmy jednak, ile można było, gdzie i brat 
nasz Wacław porucznik z kilką ludźmi przyjechał. Czekaliśmy za- 
tćm w Motykałach, co dalćj nastąpi. Jakoż nazajutrz po św. Mi- 
chale przyjechał Ignacy Paszkowski do Motykał, oświadczając się 
memu bratu od Bystrego, iż na trzeci dzień po tym dniu będzie z nim 
między Terebuniem a Motykałami pojedynkować, a tymczasem ksią- 
żę kanclerz, lubo inaczej publicznie mówił, ganiąc pojedynek, ale se- 
kretnie, jak mi potem Morochowski regent alias sekretarz Fleminga 
podskarbiego litew. powiadał, wszystkich afidowańszych przyjaciół 
swoich, między któremi był hersztem Buchowiecki pisarz ziemski 
brzeski, namawiał i prosił, aby nas żyjących z tego placu nie wypu- 
ścił. Były zaś dwie okoliczności, które nam w pomocy były: to jest, 
był Rogaliński opat Cystersów wistyckich, wielki estymator bratowy 
mo]i] pulkownikowy, który dosłyszawszy się o tych fomentach księ- 
cia kanclerza, prokurował u Wołłowicza biskupa łuckiego inhibicyą 
pod wielkiemi klątwami i pod winą tysiąca czerw. złot. na obie stro- 
ny wyzwane, aby nie pojedynkowały z sobą: — a druga, był na tychże 
imieninach w Wołczynie Nietyksa skarbnik parnawski, wielki mój 
przyjaciel, który córkę swoje już w myśli destynował wydać za puł- 
kownika Paszkowskiego. Szło mu tedy o to, ażeby, strzeż Boże, 
między stronami bitwy, nie był przyszły zięć jego w niebezpieczeń- 
stwie: nie wiedzieliśmy naówczas o tych dwóch okolicznościach, 
a z miłosierdzia Boskiego mieliśmy dostateczną do potkania się re- 
zolucją. Gdy tedy Ignacy Paszkowski przyjechał do Motykał z oznaj- 
mieniem dnia i miejsca do pojedynku, znalazł w nas taką, jakiej się 
nie spodziewał, rezolucyą, i gdy z tćm powrócił, zaczął się Bystry 
mieszać i lękać. Co widząc Nietyksa, tem bardzićj zaczął mu bojaźń 
wbijać, mówiąc mu, że tam choć jest mniejsza partya, ale na wszy- 
stkie azardy determinowana, ma żal sprawiedliwy, który dodaje rc- 
zolucyi, a Bystremu mówił, że go Pan Bóg może oczywiście skarać 
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za 10, że tak niesprawiedliwie atakował nasz honor, źe był współ 
autorem z Witanowskiemi kalumnii i sprawy księcia kanclerza z na- 
mi: słowem mówiąc, trwożenie się w Bystrym sprav/ił. Potćm 
w wigilią pojedynku przyjechał sam Nietyksa do Motykał, prowadząc 
strony do zgody. Jakoż mnie samemu mocno kombinacyą perswa- 
dował, ale tak mu się eksplikowałem, iż brat mój pułkownik będąc 
oficerem, gdyby będąc wyzwanym i sam wzajemnie wyzwawszy, nic 
wyjechał na plac i nie pojedynkował, jak znam wszystkie przeciwnej 
strony roboty, tak na wielki dyshonor brata mego staraliby się roz- 
publikować, że przez bojaźń nie wyjechał, tudzież że mamy żal 
ciężki i sprawiedliwy za wszystkie honoru naszego krzywdy do By- 
strego; a ponieważ sam nas krzywdząc, jeszcze wyzwał, zaczem mamy 
w Panu Bogu nadzieję, że jego złość, niesprawiedliwość i zuchwa- 
łość sam skarze. Odjechał zatem Nietyksa z tą rezolucyą. że brat 
mój koniecznie chce pojedynkować. Pomnożyło to pomięszanie w By- 
strym, i lubo Buchowiecki pisarz ziemski brzeski, oprócz sfomenio- 
wania księcia kanclerza, nasz główny nieprzyjaciel, ile możności ani- 
mował Bystrego, jednak przemogła autoriias Bystrego. Znowu za- 
lim Ignacy Paszkowski z Bogusławskim krajczym województwa 
brzeskiego, gdyśmy siedzieli u wieczerzy, przyjechali z propozycyą 
odłożenia na dalszy czas pojedynku lub kombinacyi, a myśmy tego 
odłożenia nie akceptowali i determinowaliśmy na dzień jutrzejszy 
rano na plac wyjechać. Tedy bratowa moja pułkownikowa zaczęła 
bardzo płakać i mdleć, tak dalece, że tych dwóch przysłanych zosta- 
wiwszy w pokoju, musiałem iść do bratowy mojej, i gdy żadne rek- 
tyfikowania w tych płaczach i mdłościach nie pomogły, musiałem ją 
pod sumieniem asekurować, iż jeżeli będą sprawiedliwe bez uszczerb- 
ku honoru naszego do zgody środki, tedy pułkownik brat mój nie 
będzie pojedynkować. Powróciwszy zatćm od bratowy mojej, da- 
łem rezolucyą, iż jeżeli będą środki słuszne do pokombinowania się 
na placu, tedy od zgody nie będziemy unikać. Odjechali z tćm Igna- 
cy Paszkowski i krajczy Bogusławski, a my do snu zabraliśmy. 

Nazajutrz, skoro dzień, wysłaliśmy Starowolskiego do Bystrego 
do Terebunia, iż go na placu czekamy i sami wprędce za nim na ko- 
nie powsiadawszy, na plac jechaliśmy. Zastał Starowolski towarzysz 
jeszcze niektórych śpiących w Terebuniu. Opowiedział Bystremu 
o naszem czekaniu, zaczćm poczęli się wszyscy prędko wybierać do 
wyjazdu na plac. Powrócił Starowolski z wiadomością, że zaraz wy- 
jeżdżają, zaczćm pozsiadawszy z koni, więcej godziny czekaliśmy. 
Naresztę, w wielkiej gromadzie, konno i karetami jadąc, poczęli się 
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pokazywać. Ledwo nas czwarta, albo mniej część była; jednak na 
konie nie wsiadając, czekaliśmy, a w tym czasie od Terebunia wiel* 
kim pędem przybiegł ksiądz cysters wistycki, do którego plebanii 
Motykały i Terebuń należy i opowiedziawszy nam, źe takąż inhibi- 
cyą Bystremu podał i nani} też ją oddał, oraz słownie imieniem pa- 
sterskiem biskupićm zaklinał, aby strony wyzwane nie pojedynkowa- 
ły tamte stronę. Buchowiecki pisarz ziemski we dwie linie uszyko* 
wał, myśmy różnie rozeszli się, aby się nas więcćj zdawało; tymcza- 
sem Nietyksa z ludźmi podeszlejszemi przyszedł do nas, eksplikując 
powinna obserwancyą inhibicyi biskupiej, że nawet takąż inhibicyą 
nieboszczyk Tarło wojewoda lubekki i Poniatowski . podkomorzy 
koron, obserwowali, a potem do zgody zaczął animować, ekspliku- 
jąc, że się Bystry nie zna do tego. ażeby najmniejszą lezyą honoru 
naszego czynił, i że gotów to jest publicznie na placu powiedzieć; 
a zatem zaczął obligować, aby się tem jego wyznaniem kontentować, 
gdyż on tylko dlatego wyzwał, iż słyszał o przegróżkach na siebie. Wi- 
dząc tedy nierówną nasze, lubo z tej gromady wieluby się nie biło, ale 
jednak daleko większa część była, któraby się z fomentu ks. kanclerza 
2 nami spotykała, daliśmy sobie wyperswadować, a prawie wyprosić, 
i ź jeżeli Bystry publicznie wyzna, iż nam żadnćj lezyi nie myślił czy- 
nić i nie czynił i pragnie się pogodzić, tedy nie będziemy pretendo- 
xvali pojedynku. Stał niedaleko Bystry w swojej gromadzie; posłał po 
iiiego Nietyksa, aby przyszedł; brat też mój pułkownik kilka kroków 
j>rzeciwko niemu postąpił. Gdyśmy zeszli, zaczął brat mój Wacław 
f>orucznik mówić do Bystrego, jeżeli się nie zna do tego, ażeby cokol- 
iek przeciwko honorowi naszemu czynił i mówił? Odpowiedział 
'jrstry, iż się nie znam. Potem tenże porucznik brat mój pytał się 
ostrego, jeżeli chce zgody? Odpowiedział Bystry, że chce. Zaczćm 
it mój pułkownik z nim przyszedł ad amplexum *), potćm Bystry 
J>3ruł się o mnie, aby się ze mną przywitał i pogodził, gdyż ja na 
s Cr onę odszedłem. Gdy mnie zaczęto prosić do kompanii, przysze- 
^m. Bystry zaczął do mnie mówić, chcąc się tćż ze mną pogo- 
Sć. Ja mu z ferworem odpowiedziałem, że mnie nie wyzywałeś, 
wi^s^ nie masz ze mną racyi godzenia się; potćm Bystry odpowiedział, 
^^ ^ę Wpzn na mnie odkazujesz. Odpowiedziałem, że jak chcesz, 
sobie rozumiij. Wpadli zatćm przyjaciele osobliwie Nietyksa, 
^uchowiecki pisarz ziemski przy uszykowanych był liniach, po- 
f "*^^ obligować, abym skojarzonej nie psował zgody. Odpo- 
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wiedziałem zatem, że Panu Bogu mój żal ofiaruję i Bystremu dla mi- 
łości Boskićj daruję. Tak tedy przyszliśmy do rekoncyliacyi, a tak 
Bystry, a osobliwie Nietyksa, ażeby z dalszych naszych rozhoworów 
nie było jakiego nowego zajątrzenia, począł mówić, że już czas na 
obiady rozjechać się. Począł się z nami żegnać i z Bystrym, oraz z całą 
jego kompanią od nas odszedł, a potćm powsiadawszy na konie i do 
karet, pierwćj z placu odjechali. My, trochę dłużćj poczekawszy, 
najprzód wysłaliśmy do pułkownikowy bratowy naszćj z oznajmie- 
niem, że pojedynku nie było, a potćm sami ruszyliśmy się do Moty- 
kał; a gdyśmy obiad jedli, przyjechał do nas Nietyksa, któremuśmy 
solennie radzi byli, a osobliwie bratowa moja pułkownikowa bardzo 
dziękowała. Był w Motykałach i ksiądz Rogaliński opat wistycki 
z bratem swoim szambelanem, i tak ten dzień w dobrćj kompanii 
strawiliśmy. Potćm z Borzęckim i Paszkowskim pułkownikiem mó- 
wiłem o sejmiku przyszłym deputackim, że na ten sejmik chcę się 
należycie przygotować i że gotów jestem na ten sejmik samego goto- 
wego grosza odłożyć 400 czerw, złot., co gdy Borzęcki bratu memu 
porucznikowi Wacławowi powiedział, animując go do jednomyślno- 
ści i aby był na sejmiku, tedy brat mój Wacław z nieukontentowa- 
niem to przyjął, złości jakieś bez żadnćj przyczyny do mnie formu- 
jąc i nie chcąc być na sejmiku. Dałem mu pokój. Potćm się wszyscy 
do domów naszych rozjechaliśmy, a że pogrzeb księcia Radziwiłła 
wojewody nowogrodzkiego był na dalszy czas odłożony, tedy i mój 
brat pułkownik wstrzymał się jechać do Nieświeża. 

Tymczasem odebrałem list od Abramowicza kasztelana brze- 
skiego z Warszawy pisany, abym na powrót jego czekał w Białym- 
stoku. Wyjechałem zatćm do hetmana w. koron., którego znalaz- 
łem pod Bielskiem w Hołowiejsku. Tam czekając na Abramowi- 
cza kasztelana brzeskiego, a tymczasem około Orli polując, te pryn- 
cypalne względem wojny pruskićj były wiadomości. Najprzód, gdy 
feldmarszałek rosyjski Apraksyn podobno in Septembri przyciągnął 
w Prusach pod Welau, miasto pruskie, z wojskiem bardzo wielkićm 
i dobrze wypocznionćm, tedy generał pruski Lewald tylko we dwu- 
dziestu czterech tysiącach zaszedł mu drogę i już będąc blizko wojska 
rosyjskiego, którego było na ośmdziesiąt tysięcy, oprócz kałmuków, 
całą prawie noc pod toż wojsko rosyjskie maszerował, tak dalece, że 
jeszcze przed świtem już był pod wojskiem rosyjskićm, które nie 
spodziewając się nigdy tak prędko i tak blizko nieprzyjaciela, w wiel- 
kićm nocowało w polu bezpieczeństwie. Uderzył zatćm nagle na 
furwachty rosyjskie, pobił je, i wielką trwogę zrobił. Feldmarsza- 











i- * 






v,i 



m 



- 3i4 - 

łek Apraksyn, powiadają, źc zaląkłszy się, konia nawet prędko nie 
mógł dosiąść; generał Łopuchin z wczorajszego pijaństwa jeszcze do- 
brze nie wytrzeźwiał. Nim zatćm mogli przyjść do jakiejkolwiek 
sprawy, tedy ich kilkanaście tysięcy na placu legło i generał Łopu- 
chin i kilku generałów rosyjskich także zabici zosuli. Z tćm wszy- 
stkicm, gdy już pod południe wojska rosyjskie się sprawiły i do szy- 
ku przyszły, lubo ich bardzo siła padało, jednak i w Prusakach 
szkodę znaczną zaczęli czynić, tak dalece, że generał pruski Lewald 
będąc daleko od wszystkich sukursów wojska pruskiego oddalony, 
a nie chcąc być z mniejszem wojskiem swojćm w niebezpieczeństwie, 
tedy nabiwszy na dwadzieścia z okładem tysięcy Rosyan, zaczął się 
w należytym porządku rejierować; ale nieprzyjaciele nie chcieli go 
dalćj atakować, lubo generał w wojsku saskiem, Sybilski, Polak, bę- 
dący naówczas ze swoim regimentem konnym w komendzie Apra- 
ksyna, mocno się napierał i wadził, aby iść za Prusakami, którym 
tymczasem nie dawać odpoczynku i w dzień i w nocy około nich 
biegając i napadając, w póki wojsko rosyjskie nie przyjdzie do spra- 
wy i z wielką nie nadciągnie artyleryą, ale ta perswazya nic nie po- 
mogła. Feldmarszałek Apraksyn posłał kuryera do Petersburga 
z raportem o mniej szczęśliwej welawskićj batalii i czekał na dalsze 
ordynanse, a generał Lewald udał się ku Królewcowi i tam czekał na 
dalsze rosyjskie obroty. Jako zaś w Peterburgu była mocna fakcya 
króla pruskiego u sukcesorki tronu rosyjskiego, uk mimo wiadomość 
cesarzowy Elżbiety przysłał Beztużew ordynans cesarzowy Apra- 
ksynowi, aby się wrócił z Prus do Rosyi. Tymczasem Apraksynowi 
kazano w Peterburgu suwać i z baulii welawskićj justyfikować się. 
Gdy zatem Apraksyn stanął i pokazał ordynanse cesarzowy od kan- 
clerza Beztużewa przysłane, a do tych ordynansów cesarzowa się nie 
znała, tedy Apraksyna niewinnym uznano, a Beztużewa osądzono, 
i pozbierawszy z niego ordery i wszystkie urzędów jego insignia, na 
Sybcryą odesłano. Że jednak Apraksyn pod Welau nie był ostrożny 
* dał się podejść Lewaldowi generałowi pruskiemu, tedy go o to pu- 
blicznie cesarzowa strofowała, komendę mu odjęto, a tak Apraksyn 
«c zgryzoty prędko potćm umarł. 

Druga wiadomość, dla króla naszego niepomyślna, a dla króla 

pruskiego szczęśliwa z Hanoweru przyszła, gdzie wojsko francuzkie 

pod komendą feldmarszałka de Soubise- kampowało. Król pruski 

tam w osobie awojćj zbiegłszy do wojska swego w blizkości stojącego, 

ociynił się nibjr Mlęknionym, obaczywszy wojsko francuzkie, a tym- 

ciascm na wierzchołki gór armaty pozaprowadzał. Uczynił zatćm 
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apparcncyą *)i *^ ^^^ spotkawszy się z wojskiem francuzkićm, zaczął 
uchodzić, rctyrować się i bezpieczniejszego miejsca szukał; przez te 
stratagema ^) wprowadził wojsko francuzkie i żywość francuzką do 
ścigania siebie niby uchodzącego. Znał prędkość księcia de Soubise, 
znał żywość francuzką; a gdy to wojsko uprowadził w płaszczyznę 
dolną, między temł górami będącą, na których armaty jego zapro- 
wadzone były, kazał tak mocno i razem ze wszystkich armat dać 
ognia do Francuzów i huzarom swoim tudzież i konnym regimen- 
tom na zasadzce będącym, kazał tak nagle wpaść na Francuzów, że 
w prędkim czasie kilkanaście tysięcy wojska francuzkicgo trupen) po- 
łożył, resztę Francuzów rozproszył. Zginął w tćj nieszczęśliwej ba- 
talii duc de Broglicj brat rodzony posła francuzkiego w Polszczę bę- 
dącego i gdyby generał francuzki posłuchał księcia dc Soubise, przy- 
szedł na tę okazyą za ordynanscm tegoż księcia, który generał prze- 
strzegał o zdradzie króla pruskiego i nie chciał przyjść ze swojćm 
wojskiem, tedyby prawie król pruski wtenczas bez poprawki całe 
wojsko francuzkie zrujnował, a tak przecie do tego generała francuz- 
kiego niedobitki księcia dc Soubise i sam ksiąźe de Soubise retyro- 

wał się. 

Była we Francyi wielka niesforność i zamieszanie, bo Pompa- 
dur, metresa króla francuzkiego, białogłowa pełna ambicyi a dobrego 
rozeznania, próżna, wszystkiem rządziła, generałów dobrych oddala- 
ła, podchlebcom i faworytom swoim komendy otrzymywała, przy- 
brała i ministcryum takież, według swego rozeznania, z parlamenta- 
mi się kłóciła, dosyć, że wszystko złe robiła. Powiadają nareszcie, 
że od króla pruskiego, który niezmierne sumy od Anglii brał, prze- 
kupiona była i tak co miała familią Brogliów, których głowa książę 
Broglie w batalii poległ, królowi rekomendować, tedy jeszcze tęż Bro- 
gliów familią u króla francuzkiego, wielkich i zacnych ludzi, dyzgra- 
cyowała. Był ten rok ku końcowi swemu, oprócz przegranćj pod Ko- 
linem batalii, dla króla pruskiego szczęśliwy, bo gdy generalną ko- 
mendę nad wojskiem austryackićm otrzymał książę Karol Lotaryń- 
ski brat cesarza, tedy i ausiryackie wojsko nieszczęśliwe było pod 
tym komendantem; bo ten książę Karol, lubo serca dobrego ale wiel- 
ki pijak i debosznik, tak dalece, że król pruski powiedział, dowiedzia- 
wszy się o jego komendzie, te słowa: „mam takiego teraz rekruta, 
to jest księcia Karola Lotaryńskiego, że mi za 60,000 wojska stanie. 
Jakoż lubo Austryacy w Szlązku odebrali królowi pruskiemu Wro- 
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cła\v«i inne fortece, tedy król pruski znając komendę księcia Karola, 
najprzód wyprowadził pod Wrocławiem wojsko austryackie do ba- 
talii, którą wygrawszy, tak sam Wrocław, jako i inne fortece pood- 
bierał; a co najźałośniejsza, że królowa nasza polska Marya Józefa, 
święta cale pani, z niewygód w areszcie drezdeńskim i z ustawi- 
cznych o króla męża swego turbacyj w tym roku na początku De- 
cembra umarła. 

Tandem po polowaniu z hetmanem w. koron, powróciwszy 
do Białegostoku, doczekałem się powrotu z Warszawy Abramowicza 
kasztelana brzeskiego, który inter alia powiadał, co ucierpiał od 
Mniszcha marszałka nadwor. koron., za to że suplementu wzięliśmy 
na sejmiki i ufundowanie trybunału tego cztery tysiące od Francyi, 
jakby to jaki był kryminał status w tak ciężkićj opresyi będącym, od 
króla francuzkiego tak wielkiego brać z miłosierdzia jego bez ża- 
dnych najmniejszych kondycyj suplement. Bolało to nas, że dwór 
nie tylko nam nie dopomagał, alias graf Bryl, teść marszałka nadwor. 
koron, tam się tylko udawał, zkąd miał pieniądze i przekupienie sie- 
bie, rezolwowaliśmy się tedy, byleby Francya nas chciała suplemcn- 
tować, brać od nićj pieniądze, nie zważając na gniewy grafa Bryla, 
i owszem sobie obiecując, że gdy będziemy mocniejsi, tedy nas dwór 
będzie lepićj konsyderować. Ale póki królowa nasza żyła, która 
była przyjaciółka Brogliego posła francuzkiego, który dla niej wyro- 
bił u króla swego pensyą 120,000 czerw złot., poty Brogliów przez 
córkę swoje, delfinową francuzką, utrzymywała w łasce króla fran- 
cuzkiego; ale gdy królowa nasza umarła, tedy graf Bryl takie poda- 
wał listy do podpisu króla naszego do delfinowy i do króla francuz- 
kiego przeciwko posłowi Brogliemu, że na resztę decydowana była 
posła Brogliego z Polski do Francyi rewokacya. Został się jednak 
minister francuzki Durand w Warszawie, który nam siła mógł do- 
pomagać. Bardzośmy jednak siła na rewokacyi Brogliego utracili. 
Zabawił kilka dni Abramowicz kasztelan brzeski w Białymstoku, po- 
robiliśmy nasze planty z Bekiem sekretarzem hetmańskim, przez 
którego francuzki interes traktowaliśmy, potem on do Wilna, a ja 
do Rasny rozjechaliśmy się. 

Następowało blizko Boże Narodzenie. Książe Radziwiłł het- 
man w. litew., jadąc z Warszawy do Nieświeża, obrócił trakt na 
Białystok i do mnie pisał, abym tam przyjeżdżał. Pojechałem tedy 
i z żoną na Boże Narodzenie do Białegostoku, gdzieśmy się pierwej 
z Sapiehą wojewodą mścisławskim jadącym także do Białegostoku 
zjechali w Bielsku, a potem nas książę hetman nagonił; a gdyśmy 
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przyjechali do Białegostoku, tedy naówczas była sprawa w nuncya- 
turze o rozwód między książęciem Radziwiłłem miecznikiem litew., 
synem księcia hetmana, a Lubomirską starościanką bolimowską, sy- 
nowicą rodzoną Branickiego hetmana w. koron. Rozwodu obie 
chciały strony, ale o to szło, wiele książę hetman miał zapłacić księ- 
żnie miecznikowej synowej swojej pro adempta virginitate i jeszcze, 
że ją nabawił jćj choroby i sam był przyczyną do rozwodu. Stara- 
liśmy się obydwa z Bohuszem wileńskim miecznikiem o zgodę het- 
manów, ale gdy o sumę nie mogli convenirc ')i tedy książę hetman 
na drugi dzień Bożego Narodzenia koniecznie naparł się przed obia- 
dem wyjechać z Białegostoku do Nieświeża. Jakoż tak i uczynił, 
a względem sejmiku brzeskiego obligował mnie mocno, abym swo- 
im kosztem ten sejmik odprawił. Ja nie wiedząc, co miałem czynić, 
a mając też i mój własny interes, aby po sprawie z księciem kancle- 
rzem active pokazać się na sejmiku i przez powinna wdzięczność nie 
mogąc rekuzować księciu hetmanowi protektorowi memu, podjąłem 
się mój koszt łożyć na sejmik. Podczas tych świąt Bożego Narodzę- 
nia były wielkie mrozy, że wszyscy z przeziębienia na gorączkę ka- 
tarową po trzy dni chorowali. Chorowałem i jaM Nowy Rok w Bia- 
łymstoku odprawiłem. Tandem ozdrowiawszy, żonę moje w ciąży 
będącą i na' tenże katar chorującą zostawiwszy w Białymstoku, sam 
dla wcześniejszego starania się o sejmik z Białegostoku do Rasny po- 
jechałem. 



') Zgodzie się. 
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